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Ostatne óddzakówanie z prof. Synaka 

Barwy Kaszub w Filharmonii Kaszubskiej 

XIX Zjazd Delegatów ZK-P 



21 gódnika 2013 r. rzme ledzy towarzełe prof. Brunowi Synakówi 

w Jego óstatny drodze. Noprzód w óliwsczi katedrze, 

a późni na gduńsczim smatórzu Srebrziskó jesme sa 

óddzakówele z tim wióldżim sena kaszebsczi zemi. 

1. Prof. Synak óstatny róz w óliwsczi katedrze. 

2. Wnetka 40 staniców z całegó Pómórzó pojawiło sa na pogrzebie 
Profesora. 

3. Kompanio Wójnowi Marinarczi prowadzała smutną procesja 
nasmatórz. 

4. To wielka satysfakcja spotkać kogoś takiego na swojej drodze 
- gódół 6 B. Synaku przednik pólsczegó rządu Donald Tusk. 

5. Abp Gócłowsai sepie grużlazemi na zark profesora Synaka. 
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Numer wydano dzięki dotacji Ministra Administracji i Cyfryzacji 
oraz Samorządu Województwa Pomorskiego. 
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Od redaktora 
Ostatnie tygodnie 2013 roku obfitowały w ważne dla 
Pomorza wydarzenia. Niestety, również smutne. 18 
grudnia zmarł prof. Brunon Synak, prezes Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego, naukowiec, samorządowiec. 
Wielu mieszkańców naszego regionu weszło na „swo­
ją kaszubską Stegnę" właśnie dzięki niemu. Czujemy 
smutek i pustkę. Śp. profesor Synak zostawił po sobie 
wiele ważnych słów i dokonań, a przede wszystkim 
przykład pięknego życia, oddanego „tatczeznie" i lu­
dziom. Łatwiej głosić hasło, trudniej świadczyć - mó­

wił krótko przed śmiercią do ks. abpa Tadeusza Gocłowskiego, ale Brunon 
Synak na głoszeniu haseł nie poprzestawał. Tym większy żal, że nie ma go 
już z nami. 
A przecież jeszcze 30 listopada przemawiał do zebranych na XIX Zjeździe 
Delegatów ZK-P. Wtedy nikt nie myślał, że będzie to swoiste ostatnie poże­
gnanie Profesora z działaczami kaszubsko-pomorskimi. 
Na owym Zjeździe wybrano na nową kadencję prezesa Zrzeszenia. Kolejne 
3 lata będzie rządził tą organizacją Łukasz Grzędzicki. Jakie są jego plany 
i jakie zadania stawia przed sobą i całym ZK-P, pisze w tym numerze „Po­
meranii". 
I jeszcze o radosnym wydarzeniu, które miało miejsce w Fiharmonii Ka­
szubskiej w Wejherowie. Koncert pieśni kaszubskich oraz prawykonanie 
„Pieśni fonemicznych" wysłuchane przez kilkaset osób nie tyko z Pomorza, 
to przykład tego, że kaszubszczyzna w „pałacach" ma się coraz lepiej. Żeby 
tylko teraz chciała wrócić do zwykłych kaszubskich domów... 
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PRENUMERATA 
& dostawą do CLO\MM/1 

Koszt prenumeraty rocznej krajowej z bezpłatną dostawą do domu: 55 zł. W przypadku prenumeraty 
zagranicznej: 150 zł. Podane ceny są cenami brutto i uwzględniają 5% VAT. 

Zamawiający roczną prenumeratę obejmującą co najmniej 6 miesięcy 2014 roku otrzymają 
jedną z atrakcyjnych książek. 
Listę pozycji do wyboru prezentujemy w tym numerze na stronie 19. Książki wyślemy we wrześniu 
2014 roku. 

Aby zamówić roczną prenumeratę, należy 
• dokonać wpłaty na konto: PKO BP S.A. 2810201811 0000 0302 0129 3513, ZG ZKP, ul. Straganiarska 

20-23,80-837 Gdańsk, podając imię i nazwisko (lub nazwę jednostki zamawiającej) oraz dokładny 
adres 

• zamówić w Biurze ZG ZKP, tel. 58 301 90 16,58301 27 31, e-mail: red.pomerania@wp.pl 
• Prenumerata realizowana przez RUCH S.A: zamówienia na prenumeratę (...) można składać bez­

pośrednio na stronie www.prenumerata.ruch.com.pl. Ewentualne pytania prosimy kierować na 
adres e-mail: prenumerata@ruch.com.pl lub kontaktując się z Infolinią Prenumeraty pod numerem: 
22 693 70 00 - czynna w dni robocze w godzinach 7-17. Koszt połączenia w g  taryfy operatora. 
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A z projekta koncertu 
„Kaszebscze farwe" belo tak... 
Zazwóniła do mie, jakno wiceprzednika Kaszebskó-Pómórsczegó Zrzeszenió, Ana Dunst - direk-
torka zrzeszeniowi wedówizne - i gódó, że minyster kulturę ógtosyi konkurs na kómpózytorscze 
zamówienia. 

T Ó M K  F Ó P K A  

Ódudbe... 
Karól Nepelsczi, pochodzący z Rede, 
uczeń Kresztofa Penderecczegó, ód razu 
mie przeszedł do głowę. Ju doświadczo­
ny na kaszebsczim polu - zrobił kol 20 
instrumentalnych aranżacjów dzecnech 
piesniczków i pora órkestrowech, co bełe 
wekónóne w Bółtecczi Filharmonii na 
50-lece Kaszebskó-Pómórsczegó Zrzesze­
nie. Ód tego wedarzenió z 2006 roku nick 
podobnego na taką skala sa nie przetra-
fiło Kaszebóm. I tak jak tej, zaprosył jem 
do rade a wespółdzejanió Witosiawa Fran­
kowską, chterna jak wiedno, chatno pódze-
leła sa swójim wielelatnym doswiód-
czenim w organizacji i warkówima umie-
jatnoscama muzycznyma. Dzaka temu, 
późni, całi koncert miot „race a nodżi", 
źle jidze ó jego budowa i wekónówców. 
Minysterialne zamówienie pódskóceło 
bo we j  Zrzeszenie do zrechtowanió 
wiakszegó koncertu. Jego „minyster-
sczim" dzela miałe bec Nepelsczegó 
„Piesnie fónemiczne" - nowo muzyka 
napisónó przez niego na zlecenie K-PZ 
do też nowego, zamówionego u Jerzego 
Stachursczegó, tekstu - chteme be óstałe 
óbónione piesnioma jinech usódców ka-
szebsczi muzyczi: Wacława Kirkówsczegó, 
Mariana Selina, Jana Trepczika, Tomasza 
Fópczi a Witosławe Frankowsczi (wszet-
cze w ópracowanim órkestrowim ti 
óstatny). Koncert miół mieć trze dzele: Pie­
snie z Kaszeb (12 dokazów), ww. „Piesnie 
fónemiczne" (4 dzele) i Kólade (6 śpiewów), 
różnofarwne trescą i formą - stądka jego 
titel „Kaszebscze farwe". Do spiewanió 
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przeróczony óstele młodi a ostro w góra 
jidący spiewóce: Mario Malenowskó 
(sopran) i Rafól Kucharsczi (baritón), 
i też uznóny ju: Aleksandra Kucharskó-
-Szefler (sopran) a Jack Szemańsczi (tenór). 
Kameralno Órkestra Progress pod przed-
nictwa Szemóna Móresa a chór lUtti e solo 
Wiktorie Batarowsczi bele mocnym spód-
lim koncertu. 

...do j i  zjiscenió 
27 maja bel złożony wniosk do Miny-
stra Kulturę i Nórodny Spódkówizne 
na stworzenie dokazu na solistów, 
chór i kameralną órkestra. Óstół wesok 
óbsądzony i dotacja minyster przeznói. 
Wespółautór „Piesniów fónemicznech", 
fejrejący w 2013 roku 40-lece swego 
artisticznegó dzejanió, Jerzi Stachursczi 
ju  31 lepińca przesłół 14 wierztów po 
kaszebsku i po polsku. Dzel dłeżi derowa-
ło tworzenie muzyczi. Óstatnó, czwiór-
tó czasc partiture przeszła ód Karola 
Nepelsczegó, mejla, 18 lestopadnika 
a dwa dni późni - óstatne głose dló spie-
wóków. 

Równo z artisticzną robotą, w bió-
rze Zarządu Óglowegó Zrzeszenie Ana 
Dunst i direktór bióra Łukósz Richert 
miele stara ó sprawę formalne (tesąc 
a jedną) i detczi - ko minyster dół leno 
dzel pieniadzy pótrzebnech do zrobie-
nió koncertu. Wspiarce dół też Marszółk 
Pómórsczegó Województwa, Mieczesłów 
Struk. Pomogła ENERGA S.A. i Nadbółto-
we Centrum Kulturę. Na wespółrobóta 
prze projekce przestało Wejrowscze Cen­
trum Kulturę - koncert mógł sa ódbec 
w Kaszebsczi Filharmonii. A prorek­
tor Muzyczny Akademie we Gduńsku, 

Calim kóncerta zadirigówół Szemón Mores. 
Ódjimk ze zbierów autora 

prof. Riszard Minkiewicz, zgódzyt sa, 
cobe próbę bełe w budinku ti uczebnie; 
wikszosc przeróczonech spiewóków 
i muzyków miała tam nóbleżi. Zaczałe 
sa próbę, w tim te z udzela kompozytora 
Karola Nepelsczegó (3 i 7 gódnika). 

Kureszce, wieczora 8 gódnika, prze 
pełny sale wejrowsczi filharmonie za-
brzemiałe kaszebscze zwaczi. Póstrzód 
góscy nie zafelało Brigide Błaszczek, 
przedstówcczi minystrowegó Institutu 
Muzyczi i Tuńca, jako w e  Warszawie 
„dozera" naszego projektu. 

Óbczas całi, póramiesaczny robotę 
telefóne zwóniałe dzesątczi razy, szłe mej-
le, „chódzało" ksero i drekarnió (chócle 
snóże programe). Wiele przejachónech 
kilometrów, dogódenków w mowie i na 
piśmie. Czasa beto kąsk nerwowo. Ale 
beło wórt! 
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Nowe barwy 
„kaszubskiej muzyki" 
Wejherowo jest ważnym ośrodkiem promocji muzyki pomorskiej, kaszubskiej. W Muzeum Piś­
miennictwa i Muzyki Kaszubsko Pomorskiej od lat odbywają się cykliczne „Spotkania z muzyką 
Kaszub". Poczesne miejsce w promocji chóralnej pieśni o tematyce marynistycznej lub kaszub­
skiej zajmuje Ogólnopolski Festiwal Pieśni o Morzu, organizowany w tym mieście od 1972 roku. 
Oprócz nich w Wejherowie mają miejsce także inne wydarzenia, podczas których występuje 
„kaszubska muzyka". 

S Ł A W O M I R  B R O N K  

Ostatnim takim wydarzeniem byt kon­
cert, który odbyt się w drugą niedzielę 
grudnia w Filharmonii Kaszubskiej. 
Tytuł wydarzenia - Kaszebscze farwe / 
Barwy Kaszub - doskonale korespondo­
wał z koncertowym programem, który 
z głęboką znajomością tematu „muzyki 
naszej małej Ojczyzny" skonstruowała 
etnomuzykolog dr Witosława Frankow­
ska. Muzyka Kaszub mieniła się podczas 
wieczoru paletą barw. Ta wielobarwność 
uwydatniała się między innymi w roz­
ciągłości czasowej pochodzenia poszcze­
gólnych utworów, od pieśni z tekstem 
XVI-wiecznego bytowskiego pastora 
Szymona Krofeya, po prawykonanie po­
wstałych w 2013 roku „Pieśni fonemicz-
nych" Karola Nepelskiego. 

Trzyczęściowy koncert zainauguro­
wały pieśni o tematyce świeckiej (wy­
jątek stanowił Psalm 128) opracowane 
przez Witosławę Frankowską na głosy 
solowe z towarzyszeniem orkiestry. 
Dobór utworów nie był przypadkowy, 
zestawione z sobą zostały pieśni ludo­
we z krańców Kaszub (Wdzydz Tuchol­
skich i Mierzei Helskiej) oraz napisane 
przez naszych rodzimych kompozyto­
rów. W grupie repertuaru regionalnego 
zaprezentowane zostały dzieła wielce 
zasłużonych dla kultury Kaszub twór­
ców: mistrza Jana Trepczyka (zm. 1989), 
Wacława Kirkowskiego i Mariana Selina, 

oraz utwory młodszego pokolenia - Wi-
tosławy Frankowskiej i Tomasza Fop-
kego. Oczywiście wartością nadrzędną 
pieśni jest jej warstwa słowna - treść, 
i to ona przede wszystkim miała wpływ 
na „wielobarwność". Wykonano zabar­
wione patriotyzmem kaszubskim: „Gdze 
moja checz" i „Moje stronę" Jana Trep­
czyka, pieśni z grupy „zawodowych" 
ukazujące pracę na roli czy rybaczenie: 
„Gbur" i „Hej, morze, morze" Trepczyka, 
„Dzysó wiesele", ludowa z Mierzei Hel­
skiej, czy „Wleze, ribkó" Mariana Selina. 

Wykonawcami tej części byli do­
skonale znani pomorskiej publiczności 
Aleksandra Kucharska-Szefler (sopran) 
i Tomasz Szymański (tenor) oraz „debiu­

tujący w repertuarze kaszubskim" Maria 
Malinowska (sopran) i Rafał Kucharski 
(baryton). Solistom towarzyszyła Or­
kiestra Kameralna Progress pod batutą 
Szymona Morusa. Myślę, że bywalcom 
„kaszubskich koncertów" o niezwy­
kle wyrazistych interpretacjach pieśni 
w języku kaszubskim wyśpiewywanych 
przez obdarzoną dźwięczną barwą głosu 
sopranistkę Aleksandrę Kucharską-Sze-
fler opowiadać nie trzeba. Pieśni w jej 
wykonaniu, to doskonale zinterpretowa­
na treść, z którą solistka wchodzi w in­
terakcję z publicznością. Tak było i tym 
razem. Lekki niedosyt towarzyszył mi 
jedynie wtedy, gdy artystka występo­
wała w duecie. Tutaj pełnię swobody 
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artystycznego wyrazu ograniczało kur­
czowe „trzymanie się nut" partnera sce­
nicznego? Wielką przyjemność publicz­
ności zgotowali „debiutujący". Zarówno 
Maria Malinowska jak i Rafał Kucharski 
zachwycali bardzo wyrazistą dykcją, co 
w przypadku specyficznego brzmienia 
języka kaszubskiego jest cechą bardzo 
ważną. Różnicowanie w śpiewie ka­
szubskich samogłosek nastręczać może 
śpiewakom trudności, zwłaszcza jeśli na 
co dzień nie posługują się tym językiem. 
Tak nie było w przypadku młodych so­
listów, podczas koncertu słychać było 
perfekcyjne przygotowanie przez nich 
zarówno warstwy słownej - językowej, 
jak i muzycznej. Chciałbym przy okazji 
zwrócić uwagę na rozpiętość skali gło­
su Rafała Kucharskiego. Wokalista co 
rusz zaskakiwał swobodą operowania 
głosem, w swojej, co zrozumiałe, bary­
tonowej skali, w wyższej - tenorowej 
(Psalm 128), na doskonale słyszalnych, 
wyśpiewywanych falsetem dźwiękach 
w „Pieśniach fonemicznych" kończąc. 

„Pieśni fonemiczne" Karola Nepel-
skiego, które zostały wykonane w dru­
giej części koncertu, dla śpiewających 
mogły stanowić wielkie wyzwanie. Już 
od usłyszenia pierwszych dźwięków 
utworu trzeba się było przestawić na zu­
pełnie inny niż wcześniej rodzaj percep­
cji. Myślę, że po wejherowskim prawyko­
naniu dzieła Nepelskiego śmiało można 
powiedzieć, że poszerzył się zasób cech 
klasyfikujących utwór jako „kaszub­
ski". Obok tak utartych, jak: korzystanie 
z folkloru muzycznego, komponowanie 
muzyki do tekstów poetyckich w języ­
ku regionalnym czy wykorzystywanie 
tematyki nawiązującej do historii, mi­
tologii i krajobrazu Kaszub, „Pieśni fone­
miczne" wnoszą „eksperymentowanie" 
samym słowem kaszubskim, a ściślej 
ujmując: najmniejszą jego cząstką, czyli 
fonemem. Punktem wyjścia w utworze 
Nepelskiego były kaszubskie fonemy 
wywodzące się z tekstu autorstwa Je­
rzego Stachurskiego. Czteroczęściowy 
utwór skomponowany został na dwoje 
solistów, chór i orkiestrę. Jak wspomnia­
łem, śpiewacy - zarówno ci solowi jak 
i chóralni - nie mieli łatwego zadania. 
Przy towarzyszeniu instrumentalnym, 
przy użyciu kamertonu zmuszeni byli 
odnajdywać odpowiedniej wysokości 
fonemy. W tej roli, obok solistów, bardzo 

dobrze sprawdził się gdański chór TUtti 
e solo przygotowany przez Wiktorię Ba-
tarowską. 

Po części drugiej, która moim zda­
niem była sednem całości, słuchaczom 
zaprezentowano repertuar zbliżony do 
tego, co było na początku. Skrajne części 
różniła tematyka - w finale można było 
usłyszeć opracowane na głosy solowe 
z orkiestrą kaszubskie ludowe i regio­
nalne kolędy. Wykonanie, oczywiście, 
bardzo udane. Zastanawiam się tylko, 
czy „świat fonemów" nie powinien był 
jednak zamykać koncertu? Prawykona­
nie utworu jest zawsze ważnym wyda­
rzeniem, odpowiednie umiejscowienie 

Fotografie DM 

go w programie koncertowym może tę 
rangę jeszcze podnieść. Nie chodzi tu 
tylko o samo umiejscowienie utworu, 
ale także o wynikające z tego faktu nie­
korzystne mieszanie różnych poziomów 
skupienia, rodzajów percepcji. 

Bardzo dobrze, że Kaszubi mają swo­
ją filharmonię, miejmy nadzieję, że od te­
raz częściej będzie nam dane gościć w jej 
murach podczas kolejnych prawykonań. 
Gratuluję Zrzeszeniu Kaszubsko-Pomor-
skiemu podjęcia ciężaru organizacji 
przedsięwzięcia, życzę równie udanych 
inicjatyw muzycznych w przyszłości. 

Tytuł pochodzi od redakcji 
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O Filharmonii Kaszubskiej 
z dyrektorem Wejherowskiego Centrum Kultury, Jolantą Rożyńską, rozmawia Tomasz Fopke. 

Od kilku miesięcy Wejherowskie Cen­
trum Kultury działa w nowym, wielo­
funkcyjnym obiekcie, który nosi dum­
ną nazwę Filharmonii Kaszubskiej. 
Czy słowo „kaszubska", to sztandar 
czy brzemię dla współczesnej instytu­
cji kultury? 

Słowo „kaszubska" w nazwie naszego 
budynku z pewnością identyfikuje naszą 
instytucję na mapie Polski. Użycie tego 
akcentu w nazwie miało wskazywać 
nasz region, odróżniać nasz obiekt od 
innych instytucji, np. z pobliskiego Trój­
miasta. Oczywiście propagowanie kul­
tury kaszubskiej stanowi jedno pośród 
wielu zadań Wejherowskiego Centrum 
Kultury, ale nie jest to misja wiodąca. 

Jakie potrzeby sygnalizują odbiorcy? 
Co jest  modne a którą gałąź sztuki 
wciąż uważa się za „obciach"? 

Centrum oferuje przede wszystkim dzia­
łalność sceniczną i edukacyjną. W ramach 
tej pierwszej prezentujemy wszystkie 
główne nurty: od koncertowej - symfo­
nicznej, przez teatr, koncerty jazzowe, 
folkowe, poezję śpiewaną aż po film, sze­
roko rozumiany (nie tylko aktualne pre­
mierowe propozycje, lecz również kino 
niszowe, dyskusyjne, pofestiwalowe). 
Druga sfera naszej oferty to edukacja ar­
tystyczna - zmierzająca do kształtowania 
podstawowych umiejętności w następu­
jących dziedzinach: taniec, teatr ama­
torski, muzyka (chóralistyka, zespoły 
muzyczne, piosenka), sztuki filmowe, fo­
tografia, sztuki stricte plastyczne, jak ry­
sunek, rzeźba, malarstwo, ceramika czy 
tkanina artystyczna, oraz do realizacji na 
wyższym poziomie projektów twórczych, 
prezentowanych na scenie, na ekranie czy 
w galerii lub przestrzeni miejskiej. 
Ta oferta spotkała się z aktywnym ucze­
stnictwem odbiorców, dziś po 8 miesią­
cach od otwarcia działalności w naszym 

obiekcie w zajęciach stałych i warszta­
towych bierze udział 500-700 osób. Od­
biorcy zgłaszają też własne pomysły, np. 
powstała grupa brydża sportowego czy 
grupy muzyczne, a także pomysły reali­
zacji konkretnego spektaklu opartego na 
twórczości autorów kaszubskich. 
Na pytanie, co jest modne, odpowiem, 
że z pewnością sztuki nowoczesne, two­
rzenie z użyciem technologii, np. infor­
matycznych, wizualizacje, instalacje itp. 
Nie tylko ludzie młodzi, ale też dojrzali 
twórcy, również ruchu amatorskiego, 
sięgają po te instrumenty przekazu. Wła­
śnie w tym obszarze kultury kaszubskiej 
znajduje się WCK - współtworzenia dzieł 
współczesnych z użyciem nowatorskich 
technologii dzisiejszego designu inspiro­
wanego tradycją kaszubską. Czy jakieś 
gałęzie sztuki są „obciachem"? Trudno 
powiedzieć, raczej są niszowe, chociaż­
by rzeźba ludowa, hafciarstwo... choć 
niekoniecznie! - są nowatorskie projekty 
oparte na tradycyjnym hafcie. 

Instytucja, którą pani zarządza, działa 
na wielu płaszczyznach. Jakie elementy 
kultury regionalnej są najczęściej obec­
ne w wytworach? 

Tak, swoim zakresem działalności, jak 
już powiedziałam, obejmujemy wiele 
dziedzin sztuki. Kultura regionu w ofer­
cie Filharmonii, tej scenicznej, przejawia 
się przede wszystkim w prezentacji ar­
tystów i twórców lokalnych w postaci 
koncertów równocześnie propagują­
cych język kaszubski, na przykład festi­
wal chóralny z utworami kaszubskimi 
obowiązkowymi, występy zespołów 
folkowych kaszubskich, czy projektów 
tematycznie związanych z regionem 
np. „Rybacy dziś" i ostatni projekt Zrze­
szenia Kaszubsko-Pomorskiego „Pieśni 
fonemicznych" Karola Nepelskiego w fil-
harmonicznym prapremierowym wy­
konaniu. Jesteśmy otwarci na „nowe" 
w kulturze kaszubskiej. 

Oprócz zadań edukacyjnych, statuto­
w o  przypisanych WCK, występujecie 
z nowymi inicjatywami kulturalnymi. 
Wiem, że przymierzacie się do połącze­
nia sztuk pod szyldem ministerialnego 
programu Oskara Kolberga. Proszę 
uchylić rąbka tajemnicy... 

To projekt interdyscyplinarny, wykorzy­
stujący wiele dziedzin sztuki, w szcze­
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gólności w sferze warsztatowej, w kon­
wencji mistrz - uczestnicy. Jego tematem 
twórczym byłoby dzieło o charakterze 
operowym, oparte na kulturze regionu, 
miasta Wejherowa, ale osadzone w języ­
ku kaszubskim. Czy ten projekt zdobę­
dzie wsparcie? Czas pokaże!? Założeniem 
tego pomysłu jest sięgnięcie w projekcie 
regionalnym do warstwy wykonawczej 
- operowej, dotąd rzadko prezentowanej 
- a więc w pewnym sensie nowatorskiej... 

Gdzie umiejscowiłaby pani kulturę re­
gionalną na podziałce między kulturą 
masową a niszową? 

Kultura regionalna dziś już rzadziej bywa 
kojarzona z festynami czy biesiadami ple­
nerowymi. Współczesne utwory, czy to 
literackie, muzyczne czy sztuk plastycz­
nych, mają zidentyfikowanego odbiorcę. 
Dziś mieszkaniec danego regionu, w mo­
jej ocenie, chętnie się z nim utożsamia, 
również poprzez uczestnictwo w organi­
zowanych w regionie koncertach, wysta­
wach, projektach scenicznych. Nie jest to 
masowy odbiorca, ale z pewnością świa­
domy, i też nie niszowy. 

Jak widzi pani swoją placówkę na ma­
pie instytucji kultury Pomorza i kraju? 
Jak układa się współpraca z innymi jed­
nostkami? Sponsorami? 

Z przyjemnością mogę powiedzieć, że 
o nas, jako o nowej scenie artystycznej, 
się wie na Pomorzu. Sprzyja temu bardzo 
dobra współpraca z instytucjami arty­
stycznymi Pomorza i artystycznymi pla­
cówkami akademickimi, jak Akademia 
Muzyczna w Gdańsku czy Akademia Sztuk 
Pięknych, Gdyńska Szkoła Filmowa, 
Sopocka Szkoła Fotografii. Jeśli chodzi 
o sponsorów, to mamy im do zaofe­
rowania czytelne efekty projektów, 
do których wsparcia ich zapraszamy, 
szczególnie liczby odbiorców projektów: 
bezpośrednich i pośrednich. Chociaż­
by statystyki udziału widza w naszych 
wydarzeniach scenicznych i kinowych 
na poziomie prawie 68 tysięcy w okresie 
od maja do końca listopada 2013 r. dają 
sponsorom nową świadomość wartości 
ich partnerstwa w naszych projektach. 

Co pani czuje, obcując z różnymi prze­
jawami kaszubszczyzny? Jak zareaguje 

pani, gdy ktoś nazwie Jolantę Rożyóską 
Kaszubką? 

Pozytywnie... Jestem Kaszubką, wycho­
waną w sierakowickim klimacie języko­
wym, choć słabiej mówię po kaszubsku 
od mojego rodzeństwa. Obecnie cieszy 
mnie w kulturze kaszubskiej jej rozwój, 
współczesne dzieła, adekwatne do na­
szego pokolenia, do współczesnych tren­
dów artystycznych. Wyjątkowo emocjo­
nalnie odebrałam wykonania znanych 
pieśni kaszubskich prezentowanych 
przez śpiewaków operowych, którzy 
towarzyszyli projektowi Karola Nepel-
skiego 8 grudnia br. w naszej Filharmo­
nii. Należy mieć nadzieję, że powstaną 
następne projekty muzyczne o tak wy­
sokim poziomie twórczym i wykonaw­
czym w naszym regionalnym języku. 

Czy któreś z podejmowanych przez WCK 
działań w zakresie promocji kaszubsz-
czyzny nie spełniło Państwa oczekiwań? 

Tak, próbowaliśmy zawiązać pod szyl­
dem Wejherowskiego Centrum Kultury 
kaszubski zespół folklorystyczny. Oczeki­
wało tego środowisko lokalne, Zrzesze­
nie Kaszubsko-Pomorskie. Te starania 
się nie powiodły mimo wielu wspólnych 
akcji wśród ludzi młodych i dzieci. Być 
może pokazuje to, jakie są oczekiwania 
naszego wejherowskiego społeczeństwa, 
mianowicie, prezentacja i realizacja 
współczesnych projektów regionalnych, 
co de facto idzie w parze z wizją działal­
ności Wejherowskiego Centrum Kultury. 

Oferta FK ma duże wzięcie. Bilety roz­
chodzą się w krótkim czasie. Jak szefo­
wa tej „kulturalnej jadłodajni" tłuma­
czy taki stan rzeczy? 

Sądzę, że atrakcyjność oferty Filharmonii 
Kaszubskiej zawarta jest w jej różnorod­
ności i łatwej dostępności. Celowo plano­
waliśmy scenę wielofunkcyjną. Było to 
duże wyzwanie, szczególnie w akustyce. 
Dzięki zaangażowaniu w projekt prof. 
Jadwigi Więckowskiej właściwy efekt 
akustyki sali głównej zdołano uzyskać. 
Wielodziedzinowość repertuaru Cen­
trum sprawia, że widz może wybierać, 
w swoim mieście - wybierać! To drugi 
aspekt popularności repertuaru, możli­
wość odbioru oferty trójmiejskich scen 
teatralnych czy koncertowych oraz impre­
saryjnych wydarzeń scenicznych z kraju 
bez konieczności wyjazdu - to nasz atut! 
Trzecim aspektem, który mnie najbar­
dziej raduje, gdy ustalamy repertuar, jest 
fakt uczestnictwa widza wejherowskiego 
(i nie tylko) w ofercie na dobrym pozio­
mu, nie zawsze ofercie łatwej, lekkiej, ale 
i wymagającej, nowatorskiej. Ten obszar 
dialogu z publicznością stanowi dla mnie 
wyzwanie. Pełna sala na wydarzeniach 
scenicznych dowodzi, że nasza działal­
ność jest potrzebna, a chęć obcowania 
z kulturą żywą - naturalna, czy to wśród 
starszej, czy młodej publiczności. 

Życzę powodzenia w realizacji zamie­
rzeń. 

Fot.DM 
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XIX Zjozd Delegatów K-PZ 
w óbiektiwie 
30 lestopadnika 2013 r. we Gduńsku delegatowie Kaszebskó-Pómórsczegó Zrzeszenió webrele 
nowe weszezne, kórbile ó stojiznie stowóre i meslele, co pózmienic w przińdnoce w K-PZ. Hewó 
pora ódjimków z tego wedarzenió. 

„Mandate w góra!" - pierszć wetowanie na Zjezdze. 

W rćdze do welacjowi kastczi. Od lewi: Kristina Sulickó, Halina Malijewskó i Lueyna Radzimińskó. Jistno jak jiny 
robotnice z Bióra KPZ przed Zjazda miale wiele robotę, ale syglo moce na usmieche. 

Westówk ó „Pomeranii" - w sarnim westrzódkii wedarzeniów. Kogo tu wesztrichnqc? - meslq delegatowie z Kóscerzne. 
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Uszli przednik Bruno Synak óstół prze witany wióldżima brawama. 



XIX ZJAZD DELEGATÓW ZK-P 

Kierunek przyszłość 

Każdy, kto obserwował w ostatnich latach działania ZK-P, może stwierdzić, że nasza wspólna 
aktywność, często wypływająca z twórczego entuzjazmu, wzmocniła w wielu obszarach Zrze­
szenie. Efekty naszej pracy mogą być źródłem satysfakcji, ale też pozostaje ciągły niedosyt Bycie 
członkiem Zrzeszenia Kaszubsko Pomorskiego, to przecież zawsze będzie zobowiązanie pełne 
wyzwań. 

Jesteśmy już po XIX Zjeździe Delegatów 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego. Było 
to ważne wydarzenie dla wszystkich za­
angażowanych w rozwój ruchu kaszub-
sko-pomorskiego. Za nami ciekawa trzy­
letnia kadencja, z której przedstawiliśmy 
sprawozdania, udzielono nam absoluto­
rium. Zjazd był okazją do spotkań, dys­
kusji, zgłaszania najróżniejszych spraw 
do załatwienia i wysuwania postulatów, 
także pod adresem władz lokalnych, re­
gionalnych czy centralnych. Na progu 
nowej kadencji pragnąłbym przedstawić 
kilka zadań, które są istotne i na które 
będę chciał w najbliższym okresie zwró­
cić szczególną uwagę. 

Uczmy się 
Od początku istnienia ZK-P jego liderzy 
przywiązywali dużą wagę do proprzy-
szłościowego ukierunkowania jego ak­
tywności. Niedostatek dobrze wykwa­
lifikowanych kadr wywodzących się 
z rodzimej ludności Pomorza i czujących 
jego realia był w XX w. ciągle obecnym 
problemem naszego regionu, ograni­
czającym rozwój kulturalny, społeczny 
i gospodarczy. I chociaż wydawałoby 
się, że w drugiej dekadzie XXI w. sytu­
acja się poprawiła, jednak grzechem 
byłoby lekceważenie faktów, np. tego, że 
obecnie średnie wyniki osiągane przez 
pomorskich uczniów na egzaminach 
gimnazjalnych i maturalnych należą do 
najsłabszych w Polsce. Pomorskie wyższe 
uczelnie w rankingach krajowych też by­
najmniej nie błyszczą. Do myślenia daje 
informacja z przeprowadzonego w 2011 
spisu powszechnego wskazująca, że 

wśród ludzi posługujących się językiem 
kaszubskim odsetek osób z wyższym 
wykształceniem jest trzykrotnie niż­
szy niż średnia ogólnopolska. Każdego, 
komu zależy na pomyślnej przyszłości 
Kaszub i Pomorza, takie sygnały muszą 
skłonić do poważnej refleksji. Przeciw­
działanie temu zjawisku jest zadaniem 
dla ludzi Zrzeszenia aktywnych w życiu 
publicznym poszczególnych gmin, regio­
nu i kraju. 

Widzimy już, że same nakłady na 
rozwój infrastruktury oświatowej nie 
przekładają się na poziom nauczania. 
Do tego trzeba wytworzyć w naszych 
lokalnych społecznościach atmosferę 
sprzyjającą rozwojowi ich ambicji edu­
kacyjnych, potrzebne jest też przewar­
tościowanie w myśleniu, i to nie tylko 
samorządowców utrzymujących często, 
że środki wydane na kolejny kilometr 
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asfaltu zapewnią nam dobrostan, a obo­
wiązek zajmowania się oświatą, to do­
pust boży. Edukacja jest cywilizacyjnym 
wyzwaniem, a skutki jego podjęcia lub 
zaniechania odczują pokolenia naszych 
dzieci i wnuków - a zatem chociaż brzmi 
to banalnie, jednak wciąż trzeba o tym 
przypominać. 

Poszerzajmy horyzonty 
wyobraźni młodego pokolenia 
Cieszymy się, że liczba dzieci uczących 
się języka kaszubskiego wzrasta. W naj­
bliższych latach trzeba jasno podkreślać 
- i musi to robić Zrzeszenie - że szkoły 
nie mogą się ograniczać do nauczania sa­
mego języka kaszubskiego, ale powinna 
temu towarzyszyć edukacja kulturalna. 
Szansę niesie fakt, że najwięcej uczniów 
uczęszcza na kaszubski w szkołach pod­
stawowych, a wrażliwość np. muzyczna 
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kształtuje się do 10. roku życia - wtedy 
dzieci mają „czas otwartych uszu". W na­
szym regionie w szkołach i przy szkołach 
działa bardzo wiele najróżniejszych ze­
społów tanecznych, muzycznych, te­
atralnych itp. i doskonale, że odwołują 
się do tradycji Kaszub i Pomorza, że z niej 
czerpią. Reformy wprowadzone w pol­
skiej szkole po 1989 r. kazały postawić 
na takie wartości, jak indywidualizm, 
praktyczność i użyteczność, tak więc my 
przy okazji nauczania języka kaszubskie­
go jeszcze mocniej musimy prowadzić 
szeroko pojętą edukację kulturalną (od 
muzycznej począwszy). Nie zawężajmy 
horyzontów wyobraźni młodego po­
kolenia, pozbawiając je  wrażliwości na 
odbiór kanonu kultury. Podejmowane 
przez nas działania z zakresu edukacji 
kulturalnej mogą budować więzi spo­
łeczne, być narzędziem społecznej inte­
gracji, uczyć szacunku, współdziałania 
i harmonii. Warto zadbać o to, aby od 
najmłodszych lat zapewnić dzieciom 
kontakt z owocami kultury kaszubskiej, 
angażować je  w nią, uwrażliwiać na nią 
i nią zaciekawiać, chociażby poprzez 
zabawę. Dlatego w najbliższym okresie 
większy nacisk położymy na pracę z na­
uczycielami kaszubskiego, budowanie 
i rozwijanie oferty zajęć związanych 
z regionem i uczestnictwo młodego 
pokolenia w przedsięwzięciach organi­
zowanych przez Zrzeszenie. Te wyżej  
wymienione zadania muszą też zostać 
uwzględnione w „Strategii nauczania 
języka kaszubskiego i kultury regionu", 
którą w końcu trzeba w relacjach rzą-
dowo-samorządowo-zrzeszeniowych 
wypracować. 

Mobilizujmy do uczestnictwa 
w życiu publicznym 
Edukacja obywatelska Pomorzan jest  
kolejnym wyzwaniem dla Zrzeszenia. 
Jeśli słyszymy narzekania na kiepskie 
funkcjonowanie instytucji publicznych 
- w tym samorządów terytorialnych 
- to tego stanu rzeczy nie naprawi uciecz­
ka w prywatność. Przygotowywanie po­
przez projekty m.in. ZK-P lub KUL kom­
petentnych liderów lokalnych, mobili­
zowanie społeczności do aktywnego 
i świadomego uczestnictwa w życiu po­
litycznym, tłumaczenie zasad funkcjo­
nowania i właściwości organów władzy 
publicznej itp. - wszystkie te zadania 
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wprost wynikają z naszego statutu. Nie 
może nam być przecież obojętne, jakie 
mają kompetencje osoby należące do 
Zrzeszenia, którym powierzono funkcje 
publiczne. 

W społeczeństwie obywatelskim na­
turalnie ważną rolę odgrywa polityka. 
Rozwijanie i dostosowanie do współ­
czesności specyficznej pomorskiej myśli 
politycznej, której podstawą jest uzna­
nie idei samorządności lokalnej i regio­
nalnej oraz otwartość na rodzime wątki 
kulturalno-etniczne, może odbywać się 
tylko poprzez „zarażanie" nią młodego 
pokolenia Kaszubów i Pomorzan. Kto, 
jeśli nie Zrzeszenie, ma być za to odpo­
wiedzialny? Szkolenie kadr na potrzeby 
wewnątrzorganizacyjne ZK-P również 
otrzyma priorytetowe znaczenie. 

Dbajmy o to, co wzrasta 
na rodny zemi 
Wyniki spisu powszechnego z 2011 r. 
powinniśmy wykorzystać jako argu­
ment nie tylko przy wprowadzaniu 
dodatkowych tradycyjnych nazw miej­
scowości w języku kaszubskim, ale też 
przy egzekwowaniu u władz publicz­
nych swoich praw kulturalnych (w tym 
przede wszystkim dostępu do mediów 
publicznych) i oświatowych (np. organi­
zacja doradztwa metodycznego przez in­
stytucje samorządu regionalnego). Skoro 
na Pomorzu 108 tys. osób zadeklarowało, 
że posługuje się najczęściej językiem ka­
szubskim, i 233 tys. zadeklarowało swoją 
przynależność do wspólnoty kaszubskiej 
(na marginesie pytanie: Ilu Kaszubów 
tego jeszcze nie ujawniło?), to faktu tego 
nie można pozwolić zlekceważyć. Robiąc 
w minionej kadencji akcję spisową, nie 
chodziło nam przecież o statystyki, lecz 
0 ich wykorzystanie w przyszłości dla za­
chowania specyfiki Pomorza. Z tego po­
wodu bardzo dobrze się stało, że w spi­
sie wykazano również kilkutysięczne 
deklaracje przynależności do wspólnoty 
kociewskiej i borowiackiej. 

Pobudzenie kulturowe na Kaszubach, 
Kociewiu czy w Borach Tucholskich jest 
zjawiskiem nasilającym się po 1989 r. 
Jeżeli ma przynieść jeszcze dorodne owo­
ce i osiągnąć wyższy pułap, to jako Zrze­
szenie w najbliższej kadencji bardziej 
przyłożyć się chcemy do integrowania 
1 animowania lokalnych teatrów ama­
torskich, zespołów muzycznych czy chó­

rów, do wspierania osób stawiających 
pierwsze kroki w twórczości literackiej 
- przede wszystkim prozatorskiej. Jeśli 
ta nasza rodno zemia ma przynosić plony, 
społeczność zrzeszona musi dbać o to, co 
na niej wzrasta. 

Przed nami dużo pracy i sukcesyw­
nego osiągania kolejnych kamieni mi­
lowych, aby dotrzeć do wyznaczonych 
celów. Społeczna działalność dla Kaszub, 
Kociewia i całego Pomorza ma u nas tę 
wartość, że buduje wspólnotę ruchu ka-
szubsko-pomorskiego. Ten kształtowa­
ny już przez prawie 60 lat istnienia ZK-P 
rytm pracy jest wielkim skarbem nasze­
go środowiska. Zmieniały się generacje 
liderów i władze organizacji, przechodzi­
ły różne zawieruchy, ale rytm pracy lu­
dzi Zrzeszenia pokonywał przeciwności 
i przynosił owoce. To one - owoce pracy 
ZK-P - dawały siłę wspólnocie kaszub-
sko-pomorskiej i zmieniały Pomorze na 
lepsze. Zrzeszenie w tej kadencji czeka 
wiele zadań, musi ono pozostać organi­
zacją ciągle uczącą się, ale ten rytm pra­
cy warto słyszeć i utrzymywać. 

Prezes ZK-P 
Łukasz Grzędzicki 

W XIX Zjeździe Delegatów, jaki 
odbył się w Gdańsku, wzięło udział 
około 300 przedstawicieli (spośród 317 
wybranych) 65 oddziałów Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego. To rekord 
w historii ZK-P. Delegaci zostali wska­
zani podczas walnych zebrań swoich 
oddziałów (jeden na ośmiu członków 
obecnych na spotkaniu). 

Obrady prowadziło Prezydium 
pod przewodnictwem Ludwika Bacha. 
Podczas Zjazdu zostały wybrane m.in. 
nowe Rada Naczelna i Główna Komisja 
Rewizyjna oraz nowy Sąd Koleżeński. 
Delegaci udzielili też absolutorium 
dotychczasowym władzom ZK-P za 
kadencję 2010-2013 i głosowali na no­
wego prezesa Zrzeszenia. Został nim 
ponownie Łukasz Grzędzicki. 

Do Zjazdu Delegatów wrócimy 
w kolejnych numerach „Pomeranii". 

red. 
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Profesorze, Bóg zapłać! 
18 gódnika 2013 roku umarł Bruno Synak, profesor socjologie, prorektor Gduńsczegó 
Uniwersytetu, wielelatny przednik Kaszebskó-Pómórsczegó Zrzeszenió i Sejmiku Pómórsczegó 
Województwa, kawaler Orderu Ódrodzenió Pólsczi i wiele jinech weprzednieniów. Autor 
nóukówech publikacjów i snóżi autobiografie Moja kaszubska Stegna. Midi 70 lat. 

Profesor B. Synak urodzył sa 23 ruja-
na 1943 roku w Pódjazach w gminie 
Seleczeno. Skuńcził kóscerscze Peda­
gogiczne Liceum i w roku 1963 za­
czął uczba w Studium dló Szkólnech 
Fizycznego Wechówanió w e  Gduńsku. 
Późni sztuderowół pedagogika w Weższi 
Pedagogiczny Szkole. Mestersczi dokóz 
obronił w 1969 roku. Doktorat na War-
szawsczim Uniwersytece skuńczii w 1973 
roku i wrócył na Pomorze. Zaczął robota 
w Zakładze Socjologie GU. W1983 roku 
dostół habilitacja, ód 1989 bel czerownika 
Zakładu Óglowi Socjologie, a w 1993 óstół 
profesora. Trze raze bel prorektora. W 80. 
latach ódeszedł z ti fónkcji na znak soli-
darnosce z rektora Karola Taylora, jaczi 
óstół werzucony ze stanowiszcza za udzel 
w pogrzebie sztudere Mórcena Antonowi­
cza, chteren mest bel zabiti przez ZOMO. 

W 1998 roku óstół wiceprzednika 
Sejmiku Pómórsczegó Województwa, 
a w latach 2002-2010 nim czerowół. 

Ód roku 1985 profesor Synak beł 
nóleżnika Kaszebskó-Pómórsczegó Zrze-
szenió. Ósoblewą stara miół ó Klub Sztu-
derów Pomorania. 

W latach 1998-2004 beł przednika 
K-PZ. Za jedno z nówiakszich swójich 
dobeców miół powieszenie tófle z ka-
szebską módletwą „Ojcze nasz" w kó-
scele Pater Noster w Jerozolemie w 2000 
roku. Ób czas jego rządów w Kaszeb-
skó-Pómórsczim Zrzeszenim ódbeł sa 
też pierszi Zjózd Kaszebów w Chóni-
cach (1999 r.), pielgrzimka do Rzimu 
w intencji beatifikacji bpa Kónstantina 
Dominika w roku 2004, przejace 
przez Zrzeszenie miectwa sedzbe Ka-
szebsczegó Ledowegó Uniwersytetu we  
Wieżece i Starbieninie. 

POMERANIA 

Westrzód nówóżnieszich Jego doka-
zów wórt wspómnąc: Obraz społeczności 
kaszubskiej - wstępne rozpoznanie socjolo­
giczne (1990), Subiektywne aspekty tożsa­
mości kulturowo-etnicznej ludności Kaszub 
(1990), Kaszubska tożsamość-aspekty świa­
domościowe (1991), Tożsamość kaszubska 
dziś-jej zagrożenia i perspektywy rozwoju 
(1991), Kaszubska tożsamość. Ciągłość i zmia­
na (1998), Moja kaszubska Stegna (2010). 

Za swoje dzejania óstół weprzednio-
ny m.jin. Medala Stolema, Strzebrzną 
Tobaczerą Óbrama, Medala Ksaca Me-
stwina II, Nódgrodą Nóukówą Miasta 
Gduńska m. Jana Heweliusza. Z leżno-
sce wraczenió ti óstatny Kaszebskó-
-Pómórscze Zrzeszenie przerechtowało 
ksążka na teza Profesora: 0 społecznym 
znaczeniu tożsamości, miejsca i czasu ży­
cia, w jaczi m.jin. nalóżają sa artikle na 
teme, jaczima zajimół sa Bruno Synak, 

wspóminczi Jego drechów i bibliografio 
dokazów Profesora. 

21 gódnika 2013 mszą swiatą przed-
pógrzebówą w óliwsczi katedrze, pod 
przednictwa ks. abpa Sławoja Leszka 
Głodzą, óddzakówele sa z B. Synaka Ka-
szebi, samórządórze, uczałi i dresze. Rzme 
ledztwa brałe udzel w pogrzebie na gduń-
sczim Srebrzisku. Westrzód nich premier 
Donald Tusk, marszółk pómórsczegó 
województwa Mieczesłów Struk, rek­
tor GU Bernat Lammek i przednik K-PZ 
Łukósz Grzadzecczi. Hewó dzeleczi jich 
przemówów wegłoszonech nad zarka sp. 
Profesora. 

Był człowiekiem do bólu konkretnym, 
bardzo powściągliwym, skromnym, ale 
tą najważniejszą cnotą, jaką posiadł i któ­
rą się dzielił z nami, był, jakże rzadki, dar 
porządkowania bałaganu, który tak często 
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towarzyszy każdemu z nas w naszym życiu 
i życiu wspólnoty. 

Drogi Bronku, chcę Ci powiedzieć, że my 
-jako obywatele Rzeczpospolitej i jako córki 
i synowie naszej kaszubskiej tatczezne -je­
steśmy bardzo dumni, że mogliśmy z Tobą 
iść przez Twoje życie. To wielka satysfakcja 
spotkać kogoś takiego na swojej drodze. 

(...) Tak naprawdę, kiedy dziś myślę o To­
bie, to przypominam sobie Ciebie właściwie 
w takich najbardziej prozaicznych rolach. Pa­
miętam, kiedy w naszym Sulęczynie wybie­
głeś z nami na boisko i grałeś tak, jak żyłeś: 
z pasją, w sposób prosty i bardzo uczciwy. 
Jak taki kaszubski chłopak zawadiacki, ale 
zawsze bardzo fair. Chcę Ci powiedzieć, że 
jak minie zima i będziemy sobie siedzieli nad 
Jeziorem Gowidlińskim, i będziemy tam na 
Ciebie czekali - bo my przecież najlepiej wie­
my, że niebo zaczyna się gdzieś tam między 
Sulęczynem a Gowidlinem - to wierzymy, że 
jeszcze Cię tam zobaczymy. 

Donald Tusk 
Prezes Rady Ministrów 

Odszedł od nas Bronek Synak, dobry 
i skromny człowiek, profesor; socjolog, sa­
morządowiec. Na swojej kaszubskiej Stegnie 
prowadzącej od maleńkich Podjaz spoty­
kał studentów, profesorów, Uniwersytet 
Gdański, ale też i samorząd. Od początku 
istnienia województwa pomorskiego był 
radnym i przewodniczącym sejmiku. Był 
także delegatem, członkiem Komitetu Re­
gionów reprezentującego Polskę w Brukseli. 
Bronek Synak kochał Kaszuby i Kaszubów, 
ale w regionalnym parlamencie, jakim jest 
sejmik województwa pomorskiego, często 
powtarzał: „Pomorze to jest wielki tygiel 
kulturowy. To nie są tylko Kaszuby". Uczył 
nas tolerancji wobec tych społeczności, któ­
re nie mają tak głębokich korzeni. Uczył się 
samorządu, ale bardzo szybko stał się jego 
nauczycielem. Nauczycielem wielu radnych. 

(...) Zawsze uczył dialogu, pokoju i po­
jednania, ponieważ często powtarzał, że 
podstawowym podmiotem polityki regio­
nalnej i lokalnej jest człowiek. Roztropna 
troska o dobro wspólne wymaga ukierunko­
wania na człowieka. Dziś możemy, Bronku, 
powiedzieć, że stałeś się naszym mentorem, 
naszym nauczycielem. Dziś to, czego nas 
nauczyłeś, staje się naszą Stegną. 

Mieczysław Struk 
Marszałek Województwa Pomorskiego 
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Jakże trudno nam pogodzić się z tym 
faktem, kiedy odchodzi osoba tak prawa, 
tak zasłużona, tak wrażliwa na potrzeby 
bliźnich. Wszyscy wiemy, że profesor był 
wybitnym naukowcem, organizatorem, 
samorządowcem, wreszcie mistrzem dla 
wielu młodych adeptów nauki. To wszyst­
ko prawda, ale dla mnie zawsze był przede 
wszystkim dobrym i uczciwym człowie­
kiem. W swej ostatniej książce „Moja 
kaszubska Stegna" jeden z rozdziałów 
zatytułował „Uniwersytet-moja miłość". 
Dlatego trzeba wspomnieć, że przez trzy 
kadencje był prorektorem naszego uni­
wersytetu, był wychowawcą pokoleń stu­
dentów, promotorem w wielu przewodach 
doktorskich. 

(...) Dla mnie był on przede wszystkim 
człowiekiem wielkiego formatu. Jego mą­

Fotografie z archiwum UMWP 

drość była ludzka, czasem omylna, ale za­
wsze po kaszubsku uczciwa. Wszyscy uczy­
liśmy się od niego. Nie był łasy na zaszczyty; 
wyróżniany zawsze mawiał: „Są inni, god-
niejsi ode mnie". Ostatnią nagrodą, którą 
otrzymał, była Nagroda Naukowa Miasta 
Gdańska im. Jana Heweliusza. Bardzo z tej 
nagrody się cieszył, był z niej dumny jako 
syn ziemi pomorskiej, gdańszczanin. 

Tak to już jest, że na co dzień nie chwa­
limy tych, którym te pochwały się należą. 
Dlatego dzisiaj chciałbym Ci, Bronku, 
w imieniu całej społeczności akademickiej 
bardzo gorąco podziękować za Twoją pasję 
i zaangażowanie, za to wszystko, co dla nas 
zrobiłeś. 

Bernard Lammek 
Rektor Uniwersytetu Gdańskiego 
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Jeszcze trzy tygodnie temu był Pan, 
Panie Profesorze, z nami na zjeździe Zrze­
szenia Kaszubsko-Pomorskiego, a dzisiaj 
nad Pana grobem pochylają się sztandary 
Zrzeszenia z całego Pomorza, żeby oddać 
honor, żeby oddać cześć. Wiele mogliby­
śmy mówić o Pana dokonaniach. Jesteśmy 
wdzięczni, Panie Profesorze, za badania, 
za ich opis, za to, co Pan napisał, zorgani­
zował, za to, czego Pan, Panie Profesorze, 

nas nauczył. Dzięki Panu lepiej rozumiemy, 
lepiej mogliśmy poznać nasze kaszubskie 
dusze. Lepiej mogliśmy zrozumieć to, co jest 
w nie wdrukowywane przez ten krajobraz, 
przez tę wspólnotę. Dzięki Panu wiemy, że 
z tej naszej kaszubskiej duszy może płynąć 
moc. Żyje duch Kaszub, żyje duch Pomorza 
- też dzięki Panu. 

Tojeju kuńc, Profesorze, Twoji zemsczi 
stegne, ale chto wiedzół naji początku, 

POŻEGNANIA 

w 1943 roku, że naji kuńcu badzeme stojele 
me - me Kaszebi: premier pólsczegó rządu, 
rektor Gduńsczegó Uniwersytetu, marszółk 
Pómórzó, ledze z Pódjaz... Me Kaszebi je-
sme tu na tim placu, żebe tak normalnie, po 
prówdze po kaszebsku, na óddzakówanie 
powiedzec te dwa słowa: Bóg zapłać! 

Łukasz Grzędzicki 
Prezes Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego 

Fragmenty homilii ks. abpa Tadeusza Gocłowskiego 
wygłoszonej w dniu pogrzebu prof. Brunona Synaka 
w katedrze oliwskiej (21.12.2013 r.) 

Katedra oliwska to szczególne miejsce dla 
Kaszubów. Trzeba by sięgnąć po klasykę 
kaszubskiej literatury, dzieło Aleksandra 
Majkowskiego Żece iprzigóde Remusa, by 
się o tym przekonać. „Każdy Kaszuba chce, 
tylko jeden raz przynajmniej w życiu, od­
być pielgrzymkę do Oliwy i się pomodlić na 
grobach książąt kaszubskich. Ich mieczowi, 
dzielności i rozumowi, a wbrew różnym pa­
nom, którzy nami rządzili, zawdzięczamy, 
że do dziś zachowaliśmy wiarę, obyczaje 
i mowę ojców naszych". Te słowa Majkow­
skiego jakby streszczają życie Profesora Bru­
nona,jego istotne płaszczyzny aktywności, 
refleksji intelektualnej, owszem umiejęt­
ności administracyjnej, głębi poszukiwań 
uniwersyteckich, ale jednocześnie przede 
wszystkim umiejętności spojrzenia na swo­
je człowieczeństwo poprzez wiarę. 

(...) Znana wybrzeżowa dziennikarka, 
pisząc o śp. Profesorze Brunonie, przywoła­
ła słowa św. Pawła: „w dobrych zawodach 
wystąpiłem, bieg ukończyłem, wiarę ustrze­
głem". Stegna, droga św. Pawła pewnie była 
trudniejsza niż droga Profesora. Paweł mu­
siał zmienić całkowicie kierunek swej drogi, 
z prześladowcy na wyznawcę, Profesor 
Synak, chciałoby się powiedzieć „tylko", 
strzegł słusznej drogi, ale też ją nieustannie 
aktualizował, nieustanie ją ubogacał, siebie 
- swoją drogę, ale również drogę innych, 
których w sposób niezwykle delikatny, pe­
łen kultury i dobroci, kształtował. 

Pod koniec swej ostatniej książki, wy­
danej w roku 2010, napisał Profesor, cytując 
poemat Karola Wojtyły „Myśląc Ojczyzna", 
takie słowa: „Droga biegnie po tych samych 
zboczach, powraca na miejsca te same, sta­

je się wielkim milczeniem, które nawiedza co 
wieczór zmęczone płuca mej ziemi". Drogi 
Profesorze, ta droga się na ziemi dla Ciebie 
zamknęła (...). 

Z wielkim wzruszeniem uczestniczyliśmy 
wczoraj wieczorem w Pustej nocy przy trum­
nie Pana Profesora w kościele św. Jana, kiedy 
Kaszubi tak cudownie śpiewali tradycyjne 
pieśni, zawodząc nad trumną Profesora. Ale 
w tych wszystkich pieśniach było jedno: nie 
umarłeś, żyjesz, bo życie zmienia się, ale się 
nie kończy, gdy rozpadnie się dom doczesnej 
pielgrzymki. (...) 

Wróciłeś dzisiaj do tej katedry, o której tak 
często i pięknie mówiłeś, bo to miejsce dla Ka­
szubów szczególne, bliskie, zobowiązujące 
i zachęcające do głębokiej refleksji. 

Ale najpierw Twym miejscem były Podja-
zy w gminie Sulęczyno, gdzie przyszedłeś na 
świat w dniu 23 października 1943 roku. Było 
to prawie 2 miesiące temu, gdy wspominali­
śmy 70. rocznicę Twoich urodzin. Zadzwoni­
łem do Profesora. Długo rozmawialiśmy. On 
mówił więcej niż ja, byłem za to wdzięczny. 
N ieustannie wracał do tego, że jest obok nie­
go jego małżonka, która wspiera go w trud­
nym czasie. Mówił o chorobie, ale też o pla­
nach, m.in. dotyczących dalszej twórczości... 

Czas minionych 70 lat, Panie Profesorze, 
nie był łatwy - to prawda, ale był to czas 
niezwykle twórczy dla ludzi takich jak Ty. 
Życie pełne prostoty. Najpierw dzieciństwo, 
chciałoby się powiedzieć: radosne, pogodne, 
choć takie zwyczajne, potem młodość, kon­
sekwentne studia, zdobywanie stopni akade­
mickich, bycie doktorantem na Uniwersytecie 
Warszawskim i wreszcie tytuł profesora zwy­
czajnego. 

Dla Kaszubów - a dla Ciebie to było 
szczególnie ważne - dałeś przykład twór­
czego działania i sięgania po odpowiedzial­
ność nie tylko osobistą, ale odpowie­
dzialność tego narodu, kaszubskiego ludu, 
który nieustannie pnie się do góry, żeby 
podkreślać wartości, którymi żyje, wartości 
religijne, etyczne, troskę o rodzinę, odpowie­
dzialność za życie społeczne, troskę o kulturę 
kaszubską. 

Drogi Profesorze, to była Twoja droga. 
Dumny byłeś z tych osiągnięć, ale nie dlate­
go, że to były owoce Twojej solidnej pracy, 
ale dlatego, że przez to mogłeś przyczynić 
się do sukcesu ludu kaszubskiego (...). 

Byłeś odważny w swoim widzeniu świa­
ta, nie kierowałeś się dyplomacją czy jakimiś 
układami. Po prostu mówiłeś: „Jestem Ka­
szubem, który jest zakorzeniony w tradycji 
głęboko religijnej, która rzutuje na moją 
postawę etyczną". Gdzie jak gdzie, ale tu na 
Kaszubach to było takie normalne. Zresztą 
to napisałeś: „Dusza moja jest do głębi ka­
szubska, i taka pozostanie". 

(...) Drogi Profesorze, wspierany przez 
Twoją małżonkę, wspaniale zdawałeś eg­
zamin najcięższy, ciężki krzyż nieuleczalnej 
choroby. Mówiłeś kiedyś do mnie, w domu 
swoim, gdy Cię odwiedziłem, kiedy byłeś 
chory: „łatwiej głosić hasła, trudniej, księże 
arcybiskupie, świadczyć". Nie było łatwo. 

(...) Chrześcijaństwo dla Ciebie to nie tyl­
ko jakiś kształt cywilizacyjny czy kaszubskie 
zwyczaje. Ty żyłeś nim na co dzień. Swym ży­
ciem budowałeś pomnik równy temu, który 
znajduje się obok Twojej trumny. Pomnik jesz­
cze trwalszy, pomnik człowieka określonego 
czasu, żyjącego określonymi wartościami. 
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Odrobiona lekcja? 
Byty obawy, czy Pasierb będzie dobrym patronem roku 2013. Czy zostanie zrozumiany i przyjęty 
na Kaszubach? Czy wzbudzi zainteresowanie Pomorzan? Po roku widzę, że obawy okazały się 
przedwczesne, ale czy mamy poczucie sukcesu? 

K R Z Y S Z T O F  K O R D A  

Rok ks. Janusza Stanisława Pasierba uro­
czyście zainaugurowaliśmy 7 stycznia 
w Tczewie w Zespole Szkół Ekonomicz­
nych, których jest patronem. W uroczysto­
ści uczestniczyli duchowni z prymasem 
seniorem abp. Henrykiem Muszyńskim, 
biskupem pelplińskim Ryszardem Kasy-
ną i biskupem włocławskim Wiesławem 
Meringiem oraz przyjaciele ks. Pasierba, 
członkowie Zrzeszenia Kaszubsko-Pomor-
skiego a także młodzież z tczewskiego 
ekonomika. Rok rozpoczął się w szkole 
i również w szkole się zakończył - w pel­
plińskim Liceum Ogólnokształcącym także 
noszącym imię Pasierba. 

Co udało się zrealizować? Czy cele 
zostały osiągnięte? Jak Rok ks. Janusza 
St. Pasierba oceniają jego inicjatorzy, 
działacze ZKP z Kociewia, osoby zaanga­
żowane w popularyzację dorobku tego 
wielkiego Pomorzanina? 

Egzamin z Pasierba 
zdano na celująco 
Jan Kulas, przed laty przewodniczący 
rady miejskiej w Tczewie, który wrę­
czał Pasierbowi w 1991 roku honorowe 
obywatelstwo miasta, mówi o roku Pa­
sierba: ibył to znakomity pomysł powzięty 
całkowicie oddolnie w Pelplinie. Uchwałę 
rocznicową podjęto z dużym wyprze­
dzeniem, co dało możliwość starannego 
przygotowania się wszystkim partnerom. 
W ujęciu systemowym bardzo ważne były 
imprezy promujące biografię i dorobek ks. 
prof. J. Pasierba wprawie każdej gminie. 
Czego mi zabrakło? Monografii ks.J. Pasier­
ba oraz szerszej jego promocji w skali kraju. 
Za to na Pomorzu, Kaszubach i Kociewiu 
egzamin z Pasierba zdano na celująco. Tak 
trzymać. 
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UROPA DUCHA 

W organizację różnych przedsięwzięć 
w Roku Pasierba zaangażowało się wiele 
osób. Można było przewidzieć, że na Ko­
ciewiu, gdzie patron roku spędził dzieciń­
stwo i młodość, sylwetka księdza zostanie 
jeszcze bardziej spopularyzowana. Mia­
łem pewne obawy, czy Kaszubi równie 
chętnie zapoznają się z jego twórczością. 
Patrząc z perspektywy roku, myślę, że te 
obawy były nieuzasadnione. Pasierb pi­
sał o Kaszubach, o Kociewiu, ale tworzył 
w języku polskim. Cieszy mnie, że Kaszubi 
tak bardzo przywiązani do mówe starków; 
byli otwarci na poetę piszącego o ich stro­
nach, ale z wesóka. Wydaje mi się, że na 
Kaszubach działo się nawet więcej o Pa­
sierbie i dla Pasierba niż na Kociewiu. Ale 
tłumaczę to tym, że region kaszubski jest 
o wiele większy od Kociewia... 

Wczytujmy się w Jego słowa 
o małych ojczyznach, o tolerancji... 
Co chcieliśmy osiągnąć w roku Pasier­
ba? Celem była innowacyjność, dotarcie 
z przekazem zwłaszcza do młodzieży. 
Jak było, przykładów podać można wie­
le. Bardzo dobry pomysł - na konkurs dla 
młodzieży gimnazjalnej pt. „Ks. Janusz 
Stanisław Pasierb - Sługa słowa i twórca 
kultury" - miało Muzeum Ziemi Kościer-
skiej. Wzięło w nim udział 63 uczniów 
z województwa pomorskiego. Drugim 
przedsięwzięciem skierowanym do mło­
dych ludzi był organizowany od 17 lat 
w Pelplinie Pomorski Festiwal Poetyc­
ki im. ks. Janusza Stanisława Pasierba. 
Zmagało się w nim 180 uczniów z 36 
szkół, głównie z Pomorza. Poprosiłem 
o podsumowanie roku głównego organi­
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zatora festiwalu, piewcę Pasierba - Bog­
dana Wiśniewskiego z Pelplina: W Pelpli­
nie o kapłanie-poecie pamięta się syste­
matycznie od wielu lat, głównie dzięki 
Pomorskiemu Festiwalowi Poetyckiemu. 
W minionym roku wydarzeń Pasierbowych 
było w biskupim mieście bez liku. Władze 
miasta, oddział ZKP, instytucje kulturalne 
i kościelne uczyniły bardzo wiele, aby uho­
norować jednego z najprzedniejszych swo­
ich obywateli. Szkoda jedynie, że-głównie 
ze względów atmosferycznych - zabrakło 
Kaszubów na uroczystości wieńczącej Rok 
ks. Pasierba. Sukcesem będzie dopiero to, je­
żeli coraz częściej będziemy się odtąd wczy­
tywać nie tylko w poezję Pasierba, ale także 
w jego -jakże aktualne - wypowiedzi na 
temat małych ojczyzn, wolności i tolerancji 
czy znaczenia lokalnych społeczności. 

Patrona roku uczcili muzycy, 
literaci, regionaliści 
Wiele działo się poza samym Zrzeszeniem. 
Cieszy, że do roku ogłoszonego przez ZKP 
przyłączyło się wiele instytucji i stowa­
rzyszeń. Kilka przykładów. Towarzystwo 
Kulturalne „Brama" zorganizowało w ko­
ściele pw. Najświętszej Maryi Panny Mat­
ki Kościoła w Tczewie koncert muzyków 
z Wiednia - Christa i Geralda Schónfeldin-

gerów, w trakcie którego wiersze ks. Janu­
sza St. Pasierba czytali Jerzy Kiszkis i Piotr 
Rebiszewski. Program z twórczością pa­
trona roku przygotowali również muzycy. 
Zespół Familia HP wystąpił w Starogardzie 
z koncertem pt. „Pasierb. Noli me tangere", 
w trakcie którego ks. Łukasz Wisiecki czy­
tał i komentował fragmenty homilii ks. 
Pasierba. Ksiądz Wisiecki ponadto opubli­
kował książkę pt. Kim jestem? KsiądzJanusz 
Stanisław Pasierb o tożsamości człowieka, 
a zespół Familia HP wydał płytę z kompo­
zycjami do wierszy Pasierba. 

Towarzystwo Miłośników Ziemi Tczew­
skiej w 2013 r. w organizowanym cyklicz­
nie Kociewskim Konkursie Literackim im. 
Romana Landowskiego poszerzyło prezen­
tację twórczości regionalistów o dorobek 
literacki ks. Janusza St. Pasierba - mówi 
prezes towarzystwa Eleonora Lewan­
dowska i dodaje: dumna jestem, że 15 lat 
temu społeczność Zespołu Szkół Ekonomicz­
nych w Tczewie, wybierając ks. Janusza St. 
Pasierba na swojego patrona, postanowiła 
popularyzować i utrwalać jego dziedzictwo. 
Uznała, że w dobie rozwoju techniki i kom­
puteryzacji wszystkich dziedzin życia, nie 
wolno kształcić jedynie specjalistów w wą­
skiej dziedzinie. Uczeń szkoły zawodowej 
powinien wynieść z niej kulturę humani­

styczną, szerokie spojrzenie na świat i czło­
wieka, poznać źródła wartości, które ks. Pa­
sierb sam odkrył, sam nimi żył i próbował 
je przekazywać swym talentem literackim, 
talentem kaznodziei i profesora. A tego 
wszystkiego nauczy się od swego patrona. 
Obchody Roku Ks. Pasierba są nie do prze­
cenienia, dlatego z wdzięcznością i wielkim 
uznaniem odnoszę się do jego pomysłodaw­
ców i decydentów. 

Blisko 30 oddziałów Zrzeszenia Ka-
szubsko-Pomorskiego zorganizowało 
wernisaże wystaw „Pasierbowa Euro­
pa Ducha" oraz „Galilejska uroda Ko-
ciewia i Kaszub", ekspozycji, na której 
fragmenty utworów Pasierba są ilustro­
wane zdjęciami. Odbyły się spotkania, 
wieczornice w wielu miejscowościach, 
w tym w Żarnowcu i Pelplinie - szcze­
gólnie bliskich sercu Pasierba. Powstał 
nawet film o Żarnowcu, jako miejscu 
wielbionym przez Pasierba i zarazem 
promujący historię sztuki, tak bliską 
bohaterowi roku. To tylko subiektywny 
wybór najważniejszych wydarzeń roku 
Pasierbowego. 

Tacy ludzie są naszymi 
przewodnikami w życiu i wierze 
O wyjątkowości Pasierba wypowiedział 
się w homilii na zakończenie Jego roku 
student patrona roku 2013, a dzisiaj bi­
skup pomocniczy w Pelplinie Wiesław 
Śmigiel: tacy ludzie są dumą i wizytówką 
naszej małej ojczyzny a jednocześnie są 
naszymi nauczycielami i przewodnikami 
wżyciu i wierze. Ks. Pasierb był przewod­
nikiem w wielu dziedzinach życia, uczył 
żarliwej i prostej wiary, która nie była po­
wierzchowna, był bardzo bliski nauczania 
papieża Franciszka, gdyż idealnie wpisuje 
się w nauczanie obecnego papieża, był pro­
sty, zwyczajny, mądry, nie był kościelnym 
technokratą, niestereotypowy, rozmawia­
jący z każdym i przekonany, że w centrum 
nauczania Kościoła jestJezus Chrystus. 

Pasierb to wybitny człowiek, przypo­
mniany, na nowo odkryty w 2013 roku. 
Czy zapamiętamy go już na stałe? Odpo­
wiedzi udziela Eleonora Lewandowska: 
Choć oficjalnie obchody Roku się zakończy­
ły, to ufam, że nie zakończyły się działania 
popularyzujące wybitnego Polaka - czło­
wieka renesansu. 

Tak więc lekcja odrobiona, egzamin 
zdany, ale nadal o Pasierbie powinniśmy 
pamiętać. 
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STANISŁAW SALMONOWICZ 

Ojciec i matka Stanisławy Przybyszew­
skiej byli rzeczywiście ludźmi niezwy­
kłymi. Stanisław Przybyszewski, choć 
jako pisarz mało już czytany, pozostał 
wielką postacią polskiej kultury prze­
łomu XIX i XX w. O jej  matce, Anieli 
Pąjąkównie, znakomitej malarce, mało 
kto dziś pamięta poza historykami ma­
larstwa. A przecież i jej życie, i życie jej 
córki to niemal gotowy scenariusz filmu, 
tragicznego. 

Życiorys Anieli Pająkówny, jednej 
z pierwszych polskich wybitnych mala­
rek, przypomina po troszę karierę Kop­
ciuszka, pozbawioną przecież radosne­
go zakończenia. Urodziła się w Medyce 
(1864 r.) w majątku Pawlikowskich, jako 
córka Jana, zaufanego sługi Mieczysła­
w a  Pawlikowskiego, i jego żony, Heleny 
z Dzieduszyckich. Pałac w Medyce żył 
muzyką, literaturą i sztuką. Był także 
swego rodzaju muzeum, a obok wspa­
niałej biblioteki szczycił się zbiorem ry­
cin, jednym z najznakomitszych w Pol­
sce. Właściciele pałacu przez całe niemal 
życie starali się opiekować Anielą, która 
zwróciła ich uwagę swymi zdolnościa­
mi, charakterem, urodą. Jej autoportre­
ty, fotografie czy opisy współczesnych 
ukazują młodą kobietę pełną uroku, 
wrodzonej kultury. Ładna szatynka ude­
rzała delikatnymi rysami twarzy, wiel­
kimi jasnymi oczami, zgrabną sylwetką. 
Początkowo skierowano ją na studium 
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nauczycielskie. Ten fach wydawał się na 
miarę możliwości epoki i samej zainte­
resowanej. Wkrótce jednak w Krakowie 
ujawnił się jej niepospolity talent pla­
styczny Pawlikowscy umożliwili jej do­
rywcze studia malarskie, nade wszystko 
u Leopolda Loefflera, profesora krakow­
skiej Szkoły Sztuk Pięknych, epigona Ma­
tejki. Loeffler nauczył Anielę malarskiego 
rzemiosła. Wysłana za granicę, po krót­
kim pobycie w Monachium, wówczas 
tłumnie odwiedzanym przez Polaków, 
kształciła się prywatnie w Paryżu. Nade 
wszystko jednak chłonęła Paryż impre­
sjonistów, Paryż jako ówczesną stolicę 
kultury europejskiej. 

Prace Pająkówny to głównie znako­
mite malarstwo portretowe i pejzażo­
we. Jej twórczość czas jakiś była zapo­
mniana, wiele jej głośnych obrazów nie 
przetrwało dwóch wojen światowych. 
Ulegała nie tylko wpływom impresjo­
nizmu, ale i starych mistrzów malar­
stwa XVII wieku. A może najbliższa była 
wczesnemu okresowi twórczości Olgi 
Poznańskiej. Sama jednak ograniczała 
się do malarstwa olejnego, kładąc nacisk 
na kolorystyczne efekty swoich obrazów. 
Jej autoportret z 1892 r. dobrze ukazuje 
dokonania tego okresu. 

Od 1891 r., po powrocie do kraju, 
otworzyła we Lwowie własną pracow­
nię malarską. Całe życie żywo intere­
sowała się modernizmem, literaturą, 
teatrem. We Lwowie Maryla Wolska, 
znana poetka, prowadziła salon literac­

ki. Bywał u niej cały kwiat Młodej Polski, 
głównie literaci. Aniela, wolna od młodo­
polskich nałogów cyganerii artystycznej, 
przyzwyczajona była do rzetelnej pracy. 
Jednego tylko Pawlikowscy, jej „Medy-
ceusze", nigdy Pająkówny nie nauczyli: 
w sprawach finansowych całe życie była 
niepraktyczna. W salonie Wolskiej po­
znała pisarza, który odegrał w jej życiu 
rolę fatalną: ówczesne bożyszcze Młodej 
Polski - Stanisława Przybyszewskiego. 
Był rok 1899 - Aniela była już uznana 
malarką o sporych okresowo dochodach. 

Sława Stanisława Przybyszewskie­
go była już nieco przebrzmiała, tonął 
zazwyczaj w długach, ale pozornie był 
u szczytu sławy, także i aury skandalisty 
- całe życie wiążącego się w przelotne 
związki z uwielbiającymi go kobietami. 
Andrzej Niemojewski, również pisarz 
epoki, określił kiedyś wpływ Stanisława 
Przybyszewskiego na ludzi złowrogim 
określeniem: „prorok wykolejeńców". 
Przybyszewski, nadal jeszcze formalnie 
żonaty ze słynną Dagny, uważany był za 
geniusza modernizmu, a równocześnie 
robił zawsze wrażenie człowieka, któ­
rym należałoby się opiekować, którego 
należałoby chronić, od skutków cygań­
skiego życia i nieodpartej chęci wyda­
wania cudzych pieniędzy, także pienię­
dzy kobiet w nim zakochanych. Aniela 
Pąjąkówna była starsza od niego i uwie­
rzyła, niestety, w misję opieki nad nim, 
z której wówczas Dagny już zrezygno­
wała. Związek malarki i pisarza został 
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na długo nawiązany, ale Przybyszewski 
wkrótce rozpoczął także skomplikowany 
romans z Jadwigą Kasprowiczową, żoną 
wielkiego poety Jana Kasprowicza, swo­
ją późniejszą żoną. Przez wiele miesięcy 
w zaklętym kręgu pozostają: Dagny aż 
do swej tragicznej śmierci na dalekim 
Kaukazie, Kasprowiczowa i Aniela. Pa-
jąkówna opiekuje się nie tylko Przyby­
szewskim, ale jakiś czas także dziećmi 
Dagny. Przybyszewski jednak łudzi 
Anielę i po różnych perypetiach połączy 
się z Jadwigą Kasprowiczową. Tymcza­
sem w październiku 1901 r. Aniela ro­
dzi córkę. W tej epoce pozycja samotnej 
matki z nieślubną córką była nieweso­
ła, nawet w kręgu elit intelektualnych. 
Przybyszewski wciąż lawiruje między 
kobietami i wierzycielami. Pająkówna 
ma twardy charakter, nadal zarabia na 
życie, wychowuje ukochaną córkę, której 
nadała imię Stanisława. Wobec jednak 
rozmaitych afrontów opuszcza Lwów, 
przebywa w Niemczech, we  Włoszech, 
ostatecznie osiedla się ponownie w Pa­
ryżu. Przybyszewskiego nadal kocha, 
troszczy się o niego, finansuje nawet 
jego kuracje i różne eskapady. Jej opar­
ciem pozostają Pawlikowscy i nieliczni 
przyjaciele. W Paryżu samotnie wycho­
wywała córkę, ale i brała udział w życiu 
ówczesnej cyganerii artystycznej na 
Montparnassie. Jej „Autoportret" z roku 
1906 w tonacji realistycznej ukazuje ar­
tystkę, na której twarzy znać ślady tra­
gicznych przejść osobistych. Wielokrot­
nie także portretuje córkę, a w 1907 r. 
maluje „Autoportret z córką". Zmarła 
na zapalenie płuc w Paryżu 24 kwietnia 
1912 r. 

Jej córką będą się opiekować po tro-
szę Pawlikowscy, a zwłaszcza Marcin 
i Helena Barlińscy w Wiedniu, którzy 
uzyskali od Przybyszewskiego, spóźnio­
ne o lata, formalne nadanie jej nazwiska 
ojca. Stanisława Przybyszewska, nim 
wróci do kraju, przebywała więc wiele 
lat w Paryżu, Szwajcarii, Austrii; im­
ponować będzie już w młodym wieku 
zdolnościami językowymi i orientacją, 
zdobytą głównie własną pracą, w dorob­
ku kultury europejskiej. Nigdy przecież 
nie potrafiła, choć bardzo uzdolniona 
intelektualnie i artystycznie, zorgani­
zować sobie życia, ani osobistego, ani 
zawodowego. Po powrocie do kraju 
ukończyła studia nauczycielskie. Od 

Aniela Pająkówna „Autoportret z córką". W zbiorach Muzeum Narodowego w Krakowie 

1920 r. związała się okolicznościowo (na 
parę lat), naprzód w Poznaniu, ze swoim 
ojcem. Była zbuntowana wobec świa­
ta, w którym nie znajdowała dla siebie 
miejsca mimo pierwszych, wybitnych 
prób literackich. Czas jakiś w Warszawie 
miała związki luźne z komunistami, co 
przyniosło jej krótki areszt. Wielokrotnie 
różni pisarze, pamiętni, czy na sławę jej 
ojca, czy poznawszy talent Stanisławy 
Przybyszewskiej, ratowali ją w kłopo­
tach, ułatwiali druk artykułów czy prób 
dramatycznych. Pieniędzy to jednak nie 
dawało. 

Od 1923 r. mieszkała z mężem Ja­
nem Panieńskim, który został profeso­
rem gimnazjum polskiego w Wolnym 
Mieście Gdańsku. Oboje, możliwe, że od 

dawna, ona niestety być może za przy­
czyną swego ojca, zażywali narkotyki. 
Zbieg różnych okoliczności także spro­
wadził do Gdańska na czas jakiś Stani­
sława Przybyszewskiego (formalnie od 
jesieni 1922 r. do 1924 r.), jako niezbyt 
gorliwego pracownika polskich urzędów 
w Gdańsku. Przybyszewski od lat w isto­
cie nie posiadał innych źródeł utrzyma­
nia. Odegrał jednak krótko dość głośną 
rolę w życiu polskich instytucji kultural­
nych w Gdańsku i Sopocie. I to właśnie 
Gdańsk i Sopot urządziły mu jubileusz 
trzydziestolecia pracy literackiej (1932 r.). 
Panieńscy żyli jednak, tak czy owak, 
w biedzie. Czy ojciec zachęcał Stanisławę 
Przybyszewską do twórczości literackiej, 
wiele nie wiadomo, jednakże ona, rzucając 
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swe interesujące prace malarskie, poświę­
ciła się w Gdańsku wyłącznie literaturze. 
Jej twórczość rozproszona i częściowo 
zaginiona należy jednak, jako znaczący 
element, do dramatopisarstwa II Rzeczy­
pospolitej. W tym czasie, zafascynowana 
dziejami krwawymi rewolucji francuskiej, 
napisała w szczególności wielkie utwory: 
„Dziewięćdziesiąty trzeci" i „Sprawa Dan­
tona". Ta ostatnia sztuka wystawiona 
była parokrotnie przez teatry w dwudzie­
stoleciu międzywojennym i w okresie po 
II wojnie światowej. Jej mąż zmarł nagle 
w 1925 r. Stanisława Przybyszewska, 
nękana chorobami, zażywaniem narko­
tyków niszcząc dodatkowo zdrowie, ob­
sesyjnie unikała jakiejkolwiek zależności, 
odrzucając różne propozycje możliwości 
zarobkowych. Dochody literackie, a nawet 
zasiłki otrzymywane dzięki staraniom li­
teratów w Departamencie Sztuki ówcze­
snego Ministerstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia (nie istniało w tym czasie od­
rębne ministerstwo kultury) nie ratowały 
jej egzystencji. Zmarła 14 sierpnia 1935 r. 
w Gdańsku. Jej grób dziś nie istnieje. 

Po II wojnie światowej interesowano 
się wielokrotnie jej twórczością literacką 
i tragicznym życiem w Gdańsku (zwłasz­
cza Stanisław Helsztyński; Krystyna Do­
lińska poświęciła jej książkę pt. Córka 
Smutnego Szatana, Warszawa 1993). Dziś 
przypomina o niej tablica pamiątkowa 
przed dawnym budynkiem Gimnazjum 
Polskiego, przy ul. Augustyńskiego 1. 

Autor tych słów przez wiele lat zaj­
mował się dziejami krwawymi rewolucji 
francuskiej, zwłaszcza latami jakobinizmu 
i rządów Maksymiliana Robespierre'a. Ni­
gdy nie podzielałem zauroczenia, które 
charakteryzowało ruch komunistycz­
ny, epiką terroru jakobińskiego. Dramat 
przecież „Sprawa Dantona" Stanisławy 
Przybyszewskiej (wystawiony w teatrze 
m.in. przez Andrzeja Wajdę, w War­
szawie w roku 1975, film także Wajdy 
Danton z 1982) ukazał jej talent jako autor­
ki dramatycznej, trudno też nie przyznać, 
że lata 1793-1794 we Francji, to wyma­
rzona epoka dla dramatów pełnych pasji 
i tragizmu. 

Postać Stanisławy Przybyszewskiej, 
choć niestety w tragicznym splocie jej 
biografii, pozostaje nierozerwalnie zwią­
zana z Gdańskiem-jako istotny element 
historii literatury polskiej w czasach 
Wolnego Miasta Gdańska. 

Piesnió - zdenk 
słowa i muzyczi 
Muzyka zaczinó sa tam, dze sa kuńczą słowa - pisół sto lat 
temu Claude Debussy, francesczi usódca muzyczi, co rozmiół 
jak nicht jiny malować zwaka. Równak cze sygnie samo malo­
wanie zwaka? A co je wóżniesze: słowo cze muzyka? Cze jedno 
z dredżim może jic w porze? A cze muzyka barżi pómógó, cze 
przeszkódzó słowu? 

T O M K  F O P K A  

Petaniów je wiele i ódpówiesców dosc 
teli. Slowó je dokładne. Jazek nazywó. 
Ópisywó. Muzyka za to je wseczecym. 
Dopówiódó. Je przedłużenim słowa. 

Pówieta, że w sami mowie je muzy­
ka. Ko może z melodie wedowiedzec sa 
znaczenió gódanió. Chceme wząc proste 
słowo: „jo". Żele pówieme „jo, jo" z me­
lodią ópódającą - wińdze na to, że nie 
wierzime w to, co mówime. Rzeknie-
me, a barżi krziknieme „jo!" - z melodie 
wechódzy pewność. Zacygnieme „joo?" 
do góre - i wierne, że... nie wierne. 

Tako melodio w głosu pózywóme 
intonacją. Mestrowie słowa gódónegó 
potrafią tak przekazać tekst, że czejeme 
dokładno to, co oni chcą. Ten sóm tekst 
przekóżą tak, że róz je do śmiechu, a róz 
do płaczu. Ten sóm psalm w kóscele 
może śpiewać na różne órte. W róż-
nech tonacjach. I tuwó wchódó często 
muzyka. Wiesołó - dur. Smutno - moll. 
A wszetkó przez trzecy zwak game 
- tercja. Czej je wiólgó - czec redosc. 
Mółó - kómuda. 

Dze słowo i muzyka są równe? W śpie­
wach, frantówkach, piesniczkach abó 
pieśniach. Biwó, że snóżi tekst je óblókłi 
w brzedką melodia, jak w belejaczi pa-
piórk smaczny bómk. Abó snóżó panna 
w pódzarte ruchna... Tak sa dzeje cole-
mało, czej nóprzódka powstała snóżó wie-
rzta, co żeje swójim żecym, a pozni do ni 
usódzają melodia. Ale nie wiedno. 

Są też prostechne tekste, jacze „sa 
nie bronią" prze jich deklamacji, a do­

bro muzyka je „wenószó" na szladżer. 
Są kureszce dokaże, w jaczich są sobie 
namienione słowa i muzyka. Te sa letko 
śpiewie, w calosce, czej akcente słów 
pókriwają sa z akcentoma w muzyce. 

Co to je za zwierz, te akcente? Czej 
mocni dze przecesnieta. Na szlabiza abó 
nóta. W słowach i zdaniach różnie poda­
ją. W muzyce colemalo na „róz" w takce. 
Dobre przikłade zesadzenió akcentów 
słowa z muzycznyma w kaszebsczi lete-
raturze muzyczny? Proszą baro! Ks. An­
toni Peplińsczi - „Kaszebe wołają nas". 
Dze muzyka jidze przek słowoma? Też ks. 
Antoni Peplińsczi - „Nie je ce żól". Czemu? 
W naszim jazeku, czej móme „nie" - to 
na nie w zdanim pódó przecesk. Tuwó 
ks. Antoni muzyką przesenął wóga na 
„je" w e  frazy: „Nie j e  ce żól ti ójczesti 
chóte". Akcent nen wspiarti je też skóka 
sekstowim i przetrzimanim wiertelnótą 
z kropką na „róz" prze metrum 3/4. Me be 
rzekle: przeseniace akcentu muzycznego 
w e  frazę procem akcentu zdaniowego 
w teksce. Gwesno jaczi mądrzela tero 
rzecze: ko belny spiewók może to dopa­
sować! Pewno! Bóte też jidze rozchódzec, 
równak lepi, czej paseją ód razu. 

Jiny przikład tego samego autora 
- godowo śpiewa „Jeze, óstaw szopa". 
Tuwó móme do uczinku ze zmianą 
akcentu w słowie przez skok melodie 
w góra ó tercja w słabym dzelu taktu. 
W ten sposób zamiast „szopa" - spiewó-
ne je „szopa". I dali móme też „checze", 
„dóme", „z pódeszką", „z wota" i „wkoło". 
A miało be bec: „checze", „dóme", 
„z pódeszką", „z woła" a „wkoło". 
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Errare humanum est. A kóżdi, chto le 
wiacy jak pora tekstów do muzyczi napi-
sół - tej-sej co przestawi. 

Melodio pómógó zapamiatac tekst. 
Temu uczenie kaszebizne, anielsczegó 
i jinech swiatowech jazeków przez śpiew 
- j e  dobrą udbą. Prawie nagrónó ósta 
płatka z 16 dokózkoma dló mólech dzótk, 
jacze nalazłe sa w uczebniku Danutę 
Pioch Z kaszebsczim w świat. Spiewią 
i grają na ni prawie dzece i mlodzezna 
z wejrowsczi muzyczny szkołę. Słowa pi-
sóne dló nómłodszich, muzyka dló nich 
i jesz przez jich rówienników wekónóne! 

Chceme sa przezdrzec jedny z melo-
diów z jiny platczi z dzecnyma spiewo-
ma, bódój ti pierszi taczi - ze śpiewnika 
Piesnie Rodny Zemi. Hewó j e  „Uczba" 
z muzyką Jerzego Stachursczegó i teksta 
Eugeniusza Preczkówsczegó: 

W ksążka zdrza i iicza sa 
Pomalinkii, pó perzinkii 
Letre składać, szlabizowac 
Zdania flot całe pojmować. 

Bo do uczenió lesztwióldżi móm 
Czetac i pisać chcą wszetkd sóm. 
Rodną naj mowa i pólsczi zwak 
Przerozmióc chiitkó chcą wszetkd blak. 

Tekst napisóny do muzyczi. Pasowny, 
jakbe na miara szete obleczenie. Metrum 
6/8. Melodio pómógó w „sprzedanim" tek­
stu. Słowo „pómalinku" z nótama w góra 
fakticzno jakbe kąsk przescygało tempo. 
Harmonia bez zbadnech napiaców, 
ókróm negó C#m - co równak paseje 
do pódpisónegó tekstu w obu sztróf-
kach.Nie za wióldżi ambitus (odległość 
ód nóweższi do nóniższi nóte w dokazu) 
- co je wigódne dló mółegó spiewóka. Nie 
dzyw, że czasto a gasto ta piesniczka j e  
czec na szkółowech rozegracjach a prze-
zerkach. Wiesołó tonacjo, kólibiący ritm 
- zachacywó do... uczbe prawie. 10/10 
podług mojego óbsądu zgódnosce tekstu 
a muzyczi! 

A tero z jiny pólece. Jedna z nópiak-
nieszech, źle jidze ó bókadnosc melodicz-
ną i aranżacja platk - „Opowieść" karna 
Kutin. A tak pó prówdze jedny kutinczi 
- Agnieszczi Bradtke. 

„Pisza nen lest do Cebie, bo chcą, że-
bes ó czims wiedzói". 

A to znóta? „to kaszebskó stoleca... 
to óznóczó Kaszeba"... 

NÓTAMA ZAKRETE 

UWAGA PRENUMERATORZY! 
Podobnie jak w ostatnich latach, także w tym roku nasi prenume­
ratorzy (ci, którzy zamówią roczną prenumeratę obejmującą co 
najmniej 6 miesięcy 2014 roku) będą mogli otrzymać jedną książkę 
- wybraną z poniższej listy. Prosimy o wskazanie konkretnego tytułu 
do końca czerwca 2014 r. telefonicznie (nr 58 301 90 16), mejlowo 
(red.pomerania@wp.pl) lub za pośrednictwem poczty (Redakcja „Po­
meranii", ul. Straganiarska 20-23,80-837 Gdańsk). 

Magnificot Kaszubów w Ziemi Świętej-album dokumentujący piel­
grzymkę Kaszubów do Ziemi Świętej w dniach 10-17 marca 2013 r. 
Zawiera m.in. reportaż Dariusza Majkowskiego i homilie bp. Wie-

iR|j| sława Śmigla, ks. Mariana Miotka i ks. Bartłomieja Wittbrodta. 

Młodokaszubi. Szkice biograficzne, pod red. J. Borzyszkowskiego 
i C. Obracht-Prondzyńskiego - książka poświęcona życiowym 
i ideologicznym drogom młodokaszubów. Zawiera szkice biogra­
ficzne ponad 30 postaci, które współtworzyły ruch młodokaszubski. 

Źródła do kaszubsko-polskich aspektów dziejów Pomorza Zachodnie­
go, pod red. B. Wachowiaka, Poznań, t. 1- 4 [uwaga: tylko jeden 
tom do wyboru] - opracowanie źródeł do dziejów Pomorza Za­
chodniego pod kątem polsko-kaszubskich aspektów jego historii. 
Praca pod redakcją Bogdana Wachowiaka, przy współpracy Zyg­
munta Szultki, Włodzimierza Stępińskiego i Edwarda Włodarczyka. 

C. Obracht-Prondzyński, Zjednoczeni w idei. Pięćdziesiąt lat dzia­
łalności Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego (1956-2006) - mono­
grafia Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego przedstawiająca 
wkład tej organizacji w powojenną kulturę, życie społeczne 
i polityczne Kaszub oraz Pomorza. 

To je Słowo Boże, tłum. E. Gołąbek - lekcjonarz mszalny w języku 
kaszubskim. 

Kaszubi w biblijnej krainie. Po dziesięciu latach w Pater Noster 
- album, który dokumentuje pielgrzymkę Kaszubów do Ziemi 
Świętej w roku 2010. Reportaż Arkadiusza Golińskiego i napisa­
ne w języku kaszubskim homilie autorstwa ks. Mariana Miotka 
oddają atmosferę tamtych dni i związane z nią przeżycia. 

M. Kargul, Abyście w puszczach naszych szkód żadnych nie czyni­
li... - podstawowym problemem rozpatrywanym w publikacji 
jest proces zmian zachodzących w użytkowaniu lasów. • 
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Pociąg do Helu opóźniony 
o kilka miesięcy 
Najważniejsze regionalne połączenie kolejowe w powiecie puckim i jedno z najważniejszych na 
Pomorzu przechodzi właśnie modernizację. Infrastruktura kolejowa na tej trasie była przesta­
rzała i między innymi właśnie z tego powodu od 2012 roku jest gruntownie przebudowywana. 

SŁAWOMIR LEWANDOWSKI 

Trochę historii 
Drogę do realizacji przedsięwzięcia pn. 
„Rewitalizacja i modernizacja tzw. Hel­
skiego korytarza kolejowego - linii kole­
jowej nr 213 Reda - Hel" otworzyło pozy­
skanie dofinansowania z Europejskiego 
Funduszu Rozwoju Regionalnego. 

Kolejowy szlak przez Mierzeję Hel­
ską to jedna z najpiękniejszych tras, jakie 
może zaproponować swoim pasażerom 
polska kolej. Jazda pociągiem po torach 
ułożonych pomiędzy Bałtykiem a Zatoką 
Pucką to atrakcja sama w sobie, dla wie­
lu - niezapomniane przeżycie; można 
obserwować helskie lasy, stare rybackie 
chaty, a przede wszystkim nadmorskie 
krajobrazy. 

Linia kolejowa nr 213 Reda - Hel li­
czy niemal 62 km i powstawała etapami 
w latach 1879-1928. Właściwie jest ona 
połączeniem kilku linii. Pierwsza z nich 
to linia Reda - Puck oddana do użytku 
15 grudnia 1898 roku. 26 września 1903 
roku otwarto natomiast połączenie ko­
lejowe pomiędzy Krokową a Puckiem 
(linia nr 263). Z Pucka do Swarzewa linię 
oznaczono numerem 213 i traktowano 
jako przedłużenie trasy z Redy. Prace 
nad budową linii ze Swarzewa do Helu 
rozpoczęto latem 1920 roku. Inwestycję 
realizowano pośpiesznie, nie wypłacano 
odszkodowań za zajmowane pod budowę 
linii tereny, które były własnością tamtej­
szych rybaków. W okolicach Kuźnicy poło­
żono torowisko na istniejącej drodze... Do­
piero w 1923 roku po przejęciu linii przez 

Władze Kolejowe w Gdańsku rozwiązano 
wszystkie sporne kwestie, jakie powstały 
przy jej utworzeniu. Budowę zakończono 
latem 1921 roku, ale dopiero 16 września 
1922 roku ten niemal 36-kilometrowy od­
cinek oddany został do użytku publiczne­
go po przejęciu przez Ministerstwo Kolei 
Żelaznych i określeniu zasad funkcjono­
wania tej kolei. W1928 roku dobudowano 
jeszcze odcinek do helskiego portu, tym 
samym linia nr 213 osiągnęła swoją mak­
symalną długość. 

Szybciej, wygodniej i bezpieczniej 
W kolejnictwie rewitalizacja oznacza 
zazwyczaj „przywrócenie ruchu kolejo­
wego na liniach czy odcinkach linii, na 
których ten ruch był zawieszony". Co­
raz częściej jednak pojęcie rewitalizacji 

Dworzec w Pucku. Fot. S. Lewandowski 

jest odnoszone także do moderniza­
cji czynnej linii kolejowej związanej 
z wprowadzeniem nowych, zazwyczaj 
lepszych, parametrów eksploatacyjnych 
i z dostosowaniem jej do nowych funkcji. 
Rewitalizacja i modernizacja linii kole­
jowej na Mierzeję Helską polega przede 
wszystkim na całkowitej lub częściowej 
wymianie nawierzchni kolejowej jej wy­
branych odcinków, co w praktyce oznacza 
m.in. wzmocnienie podtorza, wymianę 
elementów nawierzchni czy renowację 
podsypki. Modernizację przejdą także 
urządzenia sterowania ruchem oraz urzą­
dzenia elektroenergetyczne odpowie­
dzialne m.in. za oświetlenie. Kolejarze 
w ramach tego projektu naprawią nie­
które obiekty inżynieryjne, perony, urzą­
dzenia do obsługi podróżnych, przejazdy 
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kolejowe wraz z naprawą nawierzchni 
drogowej i kolejowej na tych przejazdach. 

Modernizacja korytarza helskiego 
ma zwiększyć przepustowość, a co za 
tym idzie częstotliwość kursowania 
kolei. Tym samym transport szynowy 
będzie jeszcze bardziej dostępny dla 
mieszkańców i turystów odwiedzają­
cych Mierzeję. Dzięki podwyższeniu 
maksymalnej prędkości (100 km/h na 
odcinku Reda - Puck i na odcinku Wła­
dysławo - Hel oraz 90 km/h na odcinku 
Puck - Władysławowo) podróż z Gdyni 
do Helu zmniejszy się (w zależności od 
zastosowanego taboru) o ok. 15-25 min. 

Pieniądze to nie wszystko 
Unia Europejska, a właściwie dofinan­
sowanie z funduszy unijnych pozwoliło 
rozpocząć inwestycje na polskiej kolei. Nie 
jest tajemnicą, że ta dziedzina polskiego 
transportu wręcz prosiła się o dofinanso­
wanie. Rozpadające się dworce i perony, 
powyginane tory i infrastruktura odpo­
wiedzialna za bezpieczeństwo pamięta­
jąca jeszcze lata 70. i 80. ubiegłego wieku 
potrzebowały szybkiej naprawy. Zakup 
nowego taboru przez samorządy woje­
wódzkie, które są udziałowcami w spółce 
Przewozy Regionalne (m.in. na Pomorzu 
obsługują lokalne połączenia kolejowe), 
nie wystarcza, aby zapewnić pasażerom 
komfort podróżowania. Potrzebna jest 
także odpowiednia infrastruktura kolejo­
wa, tak aby poprawić szybkość jazdy, bez­
pieczeństwo oraz wygodę pasażerów cze­
kających na pociąg (dworce, poczekalnie). 
Dzięki środkom z Europejskiego Fundu­
szu Rozwoju Regionalnego, PKP Polskie 
Linie Kolejowe S.A. - właściciel infrastruk­
tury kolejowej - prowadzi na Pomorzu 
dwie wielkie inwestycje. Modernizowana 
jest linia kolejowa nr 213 Reda - Hel (tzw. 
korytarz helski) oraz linia nr 201 Gdynia 
- Kościerzyna (tzw. korytarz kościerski). 
Pomimo zagwarantowanych pieniędzy 
niepokojące wieści dochodzą zarówno 
z kościerskiego korytarza, jak i z niemal 
60-kilometrowego placu budowy na linii 
Reda - Hel. Główny wykonawca inwe­
stycji, włoska firma Salcef, skarży się, że 
na przeszkodzie terminom stanęła m.in. 
pogoda. Inwestor narzeka także na znale­
zione na trasie niewybuchy oraz na to, że 
na mapach nie ma niektórych istniejących 
elementów infrastruktury podziemnej, co 
także wpłynęło na opóźnienie prac. 

m 

Na wiosnę, może latem 
Tegoroczna zima jakby wiedziała, że 
pociąg do Helu musi pojechać w nad­
chodzącym sezonie i postanowiła dać 
budowniczym nieco wiosny w grudniu. 
Mimo to ambitne plany kolejarzy, co było 
do przewidzenia, niestety nie zostały zre­
alizowane w terminie. Zgodnie bowiem 
z kontraktem, modernizacja linii kolejo­
wej nr 213 Reda - Hel miała się zakończyć 
5 stycznia 2014 roku. Termin ten nie zo­
stał dotrzymany, a wykonawca inwestycji 
zapowiedział, że remont zakończy się do 
czerwca, choć zleceniodawca prac, spół­
ka PKP PLK, ma nadzieję, że roboty na linii 
213 jednak będą wykonane wcześniej. 

Na Mierzei podstawowe prace zo­
stały prawie zakończone (ułożono na­
syp i tory), jednak aby mówić o pełnym 
zakończeniu prac w tym rejonie, należy 
jeszcze wykonać wiele mniej spektaku­
larnych, ale istotnych z punktu widze­
nia ruchu kolejowego zadań, m.in. pod­
łączyć urządzenia sterowania ruchem. 
Na odcinku Reda - Władysławowo już 
tak różowo nie jest. Na przykład perony 
w Pucku i w e  Władysławowie dopie­
ro są w fazie budowy. Nieco lepiej jest 
w Swarzewie - tam większa część prac 
już została wykonana. Oczywiście na 
wspomnianych stacjach brakuje torów, 
rozjazdów, urządzeń sterowania ruchem 
itp. Jednym słowem, jest jeszcze wiele do 
zrobienia, a czasu coraz mniej. 

Przedłużający się brak transportu 
szynowego będzie skutkował tym, że po­
tencjalni pasażerowie wybiorą transport 
zastępczy w postaci własnego auta lub 

Przed stacją w Swarzewie. Fot. S. Lewandowski 

komunikacji autobusowej, co w sezonie 
letnim niemal na pewno spowoduje na 
Mierzei większe korki, w których utkną 
także autobusy. Takie niebezpieczeństwo 
widzą władze województwa, które boją 
się również tego, że część pasażerów po 
remoncie po prostu nie wróci do podró­
żowania pociągiem. Zauważamy, że postęp 
inwestycji prowadzonych przez Oddział Re­
alizacji Inwestycji PKPPLKS.A. przy rewitali­
zacji Helskiego i Kościerskiego Korytarza Ko­
lejowego jest zbyt wolny Przez długotrwałe 
zamknięcia szlaków na odcinkach linii nr 201 
oraz 213 i wprowadzenie kolejowej komuni­
kacji zastępczej następuje systematyczny 
odpływ pasażerów - mówi Ryszard Świl-
ski, członek zarządu województwa po­
morskiego, odpowiedzialny za transport. 
Mieszkańcy województwa wybierają alter­
natywne środki komunikacji, najczęściej jest 
to indywidualny transport samochodowy. 
Obawiamy się, że gdy w końcu roboty zosta­
ną zakończone, będziemy potrzebować dużo 
czasu, żeby przekonać pasażerów do ponow­
nego wyboru transportu kolejowego. 

Niekończący się remont może tak­
że wpłynąć negatywnie na turystykę 
w rejonie Mierzei. Nikt przecież nie marzy 
o spędzeniu wolnego czasu w korkach... 
Pociąg zawsze był i będzie alternatywną 
możliwością dla wiecznie zakorkowanej 
w sezonie letnim drogi wojewódzkiej nr 
216. Jak nie będzie pociągu, liczba tury­
stów z pewnością się zmniejszy, a ci, któ­
rzy przyjadą tu odpoczywać, będą utoż­
samiać Mierzeję Helską z bałaganem na 
drogach i w przyszłości na miejsce urlopu 
wybiorą inny zakątek Polski. 
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Chłopiec z Lisiej Grobli 
Los związał Franza Kocha z Pomorzem. Jego dzieciństwo przypadło na lata wojny, a spędził je 
w Gdańsku i na Żuławach. 

M A R E K  A D A M K O W I C Z  

To była zima. Jedna z najsroższych od lat. 
Franz Koch miał wówczas ledwie pięć lat 
i akurat wyruszył w podróż na Syberię. Na 
szczęście nie była to ta prawdziwa Syberia, 
ale jej wyobrażenie, jakie mógł mieć mały 
berlińczyk, widząc zaśnieżone Pomorze 
i Prusy Zachodnie. Pod koniec 1939 r. jego 
ojciec, Max, został skierowany do Gdańska. 
Miał pracować dla Reichsnahrstand - orga­
nizacji zajmującej się żywnością i regulacją 
produkcji rolnej. Wkrótce sprowadził żonę 
Gertrudę i dzieci: Franza i młodszą od nie­
go Christę. 

Moment przeprowadzki był szcze­
gólny - zbliżało się Boże Narodzenie, ale 
zanim nadeszło, wrażenie na chłopcu ro­
bił widok portowego miasta, tak inny od 
tego, co pamiętał z rodzinnego Berlina. 

Kamienica przy Fuchswall 
Wojna zamieniła w perzynę historyczne 
serce Gdańska, ale kamienice przy Lisiej 
Grobli przetrwały. Oczywiście, uliczka 
nosiła wtedy nazwę niemiecką: Fuchs­
wall. Kochowie dostali czteropokojowe 
mieszkanie na parterze w kamienicy 
oznaczonej numerem 1, z perspektywą 
życia ułożonego na miarę urzędniczej 
rodziny. Dzieci nie musiały wiedzieć, że 
wcale nie jest dobrze. Wojna, owszem, 
może się toczyła, ale większym wstrzą­
sem był rozwód rodziców. W 1940 r. nie 
byli już razem. Rok później Franz poszedł 
do szkoły. Pierwszego dnia nauki, a był 
to 8 września, został uwieczniony na 
zdjęciu. Fotografia pokazuje chłopczy­
ka z tutką pełną słodkości. Zawiniątko 
pochodzi ze sklepu Mixa, jednego z naj­
bardziej znanych producentów słody­
czy. W latach trzydziestych jego firma 
zatrudniała około 130 pracowników 

: 

;V* 

Franz z siostrą Christą na plaży w Siankach latem (1940/1941). 

i miała 11 sklepów. Ot, taki akcent lokal­
ny. Ogólnoniemieckie było za to wpaja­
ne w szkole na Osieku uwielbienie dla 
Fuhrera: „Heil Hitler!", między którym 
a codziennością powstawał dysonans, 
zwłaszcza gdy się widziało sowieckich 
jeńców pędzonych do pracy w stoczni. 
Widok katowanych, wygłodniałych lu­
dzi, którzy - mimo groźby bicia - próbo­
wali wyłowić po drodze resztki jedzenia 
ze śmietników, był przerażający. Z myślą 
o nich matka Franza wyrzuciła do rynsz­
toka obierki ziemniaków. Zrobiła to pod 
osłoną ciemności, ale widocznie i tak 
ktoś zauważył. Usłyszała, że następnym 
razem będzie miała do czynienia z ge­
stapo. 

Żuławskie schronienie 
W marcu 1943 r. Franz i jego siostra 
zostali wysłani na wieś. Dzieci miały 
przeczekać złe czasy w Stobnie na Żu­
ławach. Pierwszą część podróży odbyto 

kolejką wąskotorową do Nowego Dworu. 
Pociąg odchodził z Gdańska. Po drodze 
musiał pokonać Wisłę. Dla dziecka była 
to nie lada atrakcja, podobnie jak dalsza 
jazda autobusem z Nowego Dworu do 
Stobny, gdzie dzieci miały zamieszkać 
u Johannesa Selke. Pod nieobecność bra­
ta, Ernsta, który przebywał na froncie 
wschodnim, prowadził on jego gospo­
darstwo. Miał do pomocy służącą Metę 
Dams i Stanisława - Polaka. 

Dla dzieci dorastających w Berlinie, 
a potem w Gdańsku przenosiny na wieś 
były ogromną zmianą. Brakowało tu pod­
stawowych wygód. Nie było łazienki, a za 
toaletę służył wychodek za stajnią. Wodę 
trzeba było nosić z pobliskiej Izbowej 
Łachy. Niewiele też można było się do­
wiedzieć o tym, co się dzieje na świecie. 
Ale nawet na tym odludziu można było 
zobaczyć, jak wygląda wojna, i zastana­
wiać się nad sprawami niepojętymi. Na 
przykład, dlaczego Stanisław musi spać 
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za przepierzeniem w stajni albo co się 
stało z żydowskimi dziewczętami, które 
przywieziono do pomocy przy żniwach. 
Byt rok 1944 i coraz trudniej było znaleźć 
ludzi do pracy, sprowadzono więc te ko­
biety- zapewne z obozu Stutthof. Wychu­
dzone, z głowami ostrzyżonymi do skóry, 
w pasiakach, wyglądały strasznie. Jedna 
z nich trafiła do gospodarstwa Selkego. 
Miała na imię Katharina i nieźle mówiła 
po niemiecku. Któregoś dnia Żydówki 
zniknęły, ale było to po tym, jak na niebie 
pojawiły się setki alianckich bombowców. 
Leciały nad Królewiec, by obrócić w ruinę 
pruską stolicę. Front był coraz bliżej... 

Kierunek Gdańsk 
W grudniu 1944 r. dało się już słyszeć 
odgłosy artylerii. Strzelano od strony 
Wysoczyzny Elbląskiej i wydawało się, 
że teraz bezpieczniej jest w Gdańsku. 

nie był dość sprytny albo nie miał siły, 
umierał z głodu lub przez choroby. 

Czas pożegnania z Gdańskiem przy­
szedł w czerwcu 1945 r. Na dworcu kłębił 
się tłum wysiedleńców, pomiędzy nimi 
milicja. Łatwo było się zgubić, ale jak­
by na przekór temu Kochowie spotkali 
bratnią duszę... Stanisława ze Stobna! 
Jakże ogromna była to radość! Do tego 
Stanisław podzielił się jedzeniem. Można 
powiedzieć, że tylko tyle i aż tyle. 

A potem musieli się rozstać. Ich po­
ciąg ruszył w stronę Berlina. 

Po wojnie Franz Koch wielokrotnie od­
wiedzał Gdańsk. Po raz pierwszy w roku 
1973. Z niedowierzaniem oglądał swoją 
kamienicę i miasto, które udało się pod­
nieść z ruiny. Wybrał się też na Żuławy, 
szukając śladów dzieciństwa. Kolejny raz 
przyjechał latem zeszłego roku. Rozma­
wialiśmy, choć niezbyt długo, na pamiąt­
kę zostawił książkę. Przyznał, że chciał­
by, aby jego świadectwo nie zaginęło. 

Franz Koch, rocznik 1934Jest współautorem, waz 
z Klarą Pollak, dwujęzycznej książki „Wojenne losy 
Niemca i Polki w Gdańsku / Kriegsschicksale von 
Franz und Klara aus Danzig" (tłum. z j. niem. 
H. Kleinzeller), wydanej w 2010 r. 
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Selke z Metą Dams uciekli, zostawiając 
w gospodarstwie tylko Stanisława. Miał 
on nadzieję, że Sowieci nic mu nie zrobią, 
był przecież Polakiem. 

Franz z matką i siostrą również ode­
szli. Skierowali się w stronę Stegny, ale 
ponieważ nie chcieli się przeciskać w ko­
lumnie uchodźców, wybrali boczne, 
mniej uczęszczane drogi. Nie uchroniło 
ich to przed mordęgą, jaką była wędrów­
ka w głębokim śniegu, przejście przez 
zamarznięty Nogat. W Stegnie udało im 
się dostać do kolejki wąskotorowej, któ­
ra dochodziła do Mikoszewa. Dalej był 
prom, przy którym tłoczyło się wojsko 
i uchodźcy - idealny cel dla sowieckich 
samolotów. I faktycznie, Sowieci się 
pojawili. Nie zdołali jednak zniszczyć 
przeprawy odpędzeni ogniem karabi­
nów maszynowych. Szanse rodziny 
Koch na dotarcie do Gdańska znacząco 
wzrosły. Niebawem cała trójka zobaczy­
ła upragnione miasto, w którym spę­
dziła ostatnie wojenne święta. Nie były 
one wesołe. Niewiele udało się kupić, 
brakowało żywności, a wieści z frontu 
nie poprawiały nastroju. Front był prze­
raźliwie blisko, Kto mógł, uciekał przez 
morze. Kto został, krył się w schronach 
przed nalotami. Na początku marca 
1945 r. walki toczyły się na przedpolach 

Gdańska. Pod koniec miesiąca było już 
po wszystkim, nadszedł czas gwałtów, 
rabunków, podpaleń. Ogień był tak wiel­
ki, że jego żar kołysał zwłoki wisielców 
w Wielkiej Alei. To właśnie tędy Kocho­
wie próbowali wydostać się z piekła. 
Ostatecznie wrócili do kamienicy przy 
Lisiej Grobli, choć już do innego miesz­
kania. 

Czas pożegnania 
Gdańsk po przejściu frontu wyglądał 
przerażająco. Na ulicach leżeli zabici lu­
dzie i padłe zwierzęta. Idąc przez zruj­
nowane miasto, można było zginąć pod 
gruzami rozpadających się domów albo 
wejść na minę. Cudem było przetrwanie 
kolejnego dnia, a do tego było koniecz­
ne znalezienie jedzenia. Z magazynu 
wojskowego w Nowym Porcie udało się 
przytargać sztuczny miód. Innym razem 
były to kostki rosołowe i torba z prosz­
kiem budyniowym. Tę drugą wyprawę 
Franz zapamiętał na całe życie. Zakrada­
jąc się do magazynu przez okienko, spadł 
na brzuch martwego żołnierza... 

Z konieczności chłopak nie tylko 
nauczył się zakradać do piwnic spalo­
nych domów, ale też handlować. Przed 
Dworcem Głównym można było, drogą 
wymiany, zdobyć trochę żywności. Kto 

Beztroskie lata dzieciństwa. 

http://iuujiu.miesiecznikpomerania.pl/audio 
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Ks. Jan Muller CR 

Urodził się i wychował na Kaszubach. Pracował m.in. w Skole na Podkarpaciu, Lwowie i Gniewie. 
Serce oddal jednak przede wszystkim mieszkańcom Kościerzyny, z którą związał się w 1947 roku 
i pozostał w niej aż do śmierci w roku 1973. 

L E S Z E K  M O L E N D O W S K I  

Lata młodości i n wojna światowa 
Jan Muller urodził się 3 stycznia 1905 
roku w Chwaszczynie (k. Gdańska) w ro­
dzinie kaszubskiej. W jego domu mówiło 
się głównie po kaszubsku i po niemiec­
ku. Uczęszczał do niemieckiej szkoły ele­
mentarnej w rodzinnej wsi, a później do 
gimnazjum klasycznego w Wejherowie 
(niem. Neustadt). Naukę kontynuował 
w Małym Seminarium Duchownym 
Zmartwychwstańców we Włocławku. 
Następnie wstąpił do nowicjatu u księży 
zmartwychwstańców w Krakowie. 

Święcenia kapłańskie przyjął 30 
czerwca 1935 roku w e  Lwowie, a już 
od 1 września 1936 roku pracował jako 
katecheta w Skole, małym miasteczku 
podkarpackim. Uczył tam religii w trzech 
szkołach podstawowych. Praca ta nie 
była łatwa, ponieważ trzeba było dojeż­
dżać do filii parafialnych w promieniu 
40 km. Obowiązki duszpasterza i kateche­
ty pełnił do 1939 roku. W latach 1939-1941 
nadal świadczył posługi religijne w swo­
jej parafii. Od 1941 do 1946 roku pracował 
we Lwowie, gdzie piastował urząd pro­
kuratora domowego księży zmartwych­
wstańców, jednocześnie od 1944 roku 
był przełożonym lwowskiego domu za­
konnego. Kiedy w 1944 roku Lwów z rąk 
niemieckich odbiła Armia Czerwona, 
nadal sprawował funkcję prokuratora do­
mowego. Z miasta wyjechał 13 maja 1946 
roku i jako repatriant pojechał do Krako­
wa, mając list żelazny władz radzieckich, 
którym przypadły przedwojenne wschod­
nie tereny Rzeczypospolitej, tzw. Kresy 

Przy grobie, w czasie złożenia trumny z ciałem ks. Jana Mullera CR. Przed trumną klęczy brat zmarłego, za nim stoi 
najbliższa rodzina. Źródło: Archiwum Parafii Księży Zmartwychwstańców w Kościerzynie 

Wschodnie (Związek Radziecki zagarnął 
je po 17 września 1939 roku). 

Po wojnie na opuszczonych przez 
mniejszość niemiecką terenach Wielko­
polski i Pomorza Gdańskiego oraz na zie­
miach do tej pory wchodzących w skład 
państwa niemieckiego stało mnóstwo 
opuszczonych świątyń protestanckich 
(ewangelickich, luterańskich), należało 
je w jakiś sposób zagospodarować. Poza 
tym wielu księży zginęło w wyniku re­
presji nazistów wobec Kościoła, zarówno 
Polaków jak i Niemców. „Zapotrzebowa­
nie" na księży było ogromne. 

Grudziądz czy Kościerzyna? 
24 czerwca 1946 roku o. Muller przyje­
chał do Gniewa nad Wisłą, gdzie admi­

nistratorem kościoła księży zmartwych­
wstańców był o. Władysław Piaskowski 
CR, Kociewiak urodzony w Tykwie. Przez 
rok pracowali razem w parafii i szkolnic­
twie, obsługując Gniew, lymawę i Jano­
wo, do lipca 1947 roku. Ale już w maju 
tego roku ordynariusz diecezji chełmiń­
skiej bp dr Kazimierz Józef Kowalski 
zasugerował objęcie przez księży zmar­
twychwstańców nowej placówki w ko­
ściele poewangelickim. Dał im wybór 
między Grudziądzem a Kościerzyną. 

Jak wspomina o. Piaskowski, kiedy 
wraz z o. Mullerem przybyli do Grudzią­
dza, ich oczom ukazało się miasto, któ­
re strasznie ucierpiało w czasie działań 
wojennych w styczniu 1945 roku. Kiedy 
dotarli na miejsce, zobaczyli neogotycką 
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świątynię, średniej wielkości, która bar­
dzo im się spodobała. O ile kościół cudem 
ocalał, o tyle tego samego nie można 
było powiedzieć o pastorówce i zabu­
dowaniach gospodarczych, te bowiem 
leżały w gruzach. Obaj byli zasmuceni, 
ale ks. Piaskowski powiedział: „Janku, 
głowa do góry, pojedziemy teraz do Ko­
ścierzyny. Kaszuby będą gościnniejsze. 
Tam, w twoich stronach rodzinnych 
- nasza przyszłość. Bóg tak chce! - Deus 
sic vult!" O. Muller odpowiedział tylko: 
„Deus sic vult!" I pojechali. 

Odnalezienie 
„swojego miejsca" 
W Kościerzynie była tylko jedna parafia 
katolicka pod wezwaniem św. Trójcy, 
której proboszczem był ks. Władysław 
Landowski. Kiedy doszli na miejsce, zo­
baczyli ceglany neogotycki kościół po-
ewangelicki pod wezwaniem św. Jana 
Chrzciciela, który został przeznaczony 
na kościół szkolny dla młodzieży Liceum 
Ogólnokształcącego i Liceum Pedago­
gicznego. 

Warto wspomnieć, że w latach 1931-
-1941 pastorem ewangelickim w Koście­
rzynie był Fritz Glahn - człowiek znany 
i powszechnie szanowany. Równie przy­
chylny Niemcom jak i swoim polskim są­
siadom. W czasie wojny uratował życie 
katolickiemu księdzu i zakonnicom z Ko­
ścierzyny. W 1941 roku przez władze 
okupacyjne został odwołany i od tej pory 
nikt nigdy go nie widział. 

Obok kościoła stała pastorówka, pię­
trowa, również zbudowana z cegły. Jej 
lokatorami byli: pewien ksiądz diecezjal­
ny (jego nazwiska zakonnicy nie zapa­
miętali), organista p. Serożyński (niewi­
domy) z rodziną oraz samotna kobieta. 
Jeśli zmartwychwstańcy mieliby objąć 
tę placówkę, to musieliby się postarać 
0 lokale zastępcze dla tych osób. Orga­
nista przeniósł się do poniemieckiego 
domu zakupionego przez parafię, kobie­
ta również, ale trzeci lokator pozostał. 
W tej sytuacji ks. proboszcz Landowski 
przygarnął ks. wikariusza Mullera pod 
swoim dachem. 

Zakonnicy zdali relację ze swych po­
szukiwań oraz odnalezienia „swojego 
miejsca" przełożonemu, prowincjałowi 
o. Czesławowi Fałkowskiemu CR, i bp. 
Kowalskiemu. O. Muller jako najstarszy 
1 rodem z Kaszub został mianowany 

Imieniem ks. Mullera zostało nazwane kościerskie rondo w pobliżu kościoła księży zmartwychwstańców. 
Fot. Jadwiga Bogdan 

rektorem kościoła i katechetą. Biskup 
i prowincjał uzgodnili również, że do 
pomocy zostanie mu przydzielonych 
jeszcze dwóch zakonników, którzy będą 
katechetami. 

Przekazanie obiektów Zgromadzeniu 
Zmartwychwstania Pańskiego 
1 lipca 1947 roku księża zmartwych­
wstańcy objęli oficjalnie nową placów­
kę zakonną w Kościerzynie. Jeden z za­
konników zanotował kąśliwie w swych 
pamiętnikach: „Biskupi chętnie dają za­
konnikom kościoły, ale poewangelickie, 
swoje rezerwują dla swoich!". Jednak, co 
rzadko się zdarzało, zakonnicy trafili na 
przychylnego im księdza parafialnego 
Landowskiego, który z chęcią im poma­
gał, służył radą i oparciem. 

Do końca sierpnia 1947 o. Muller 
zajmował się oczyszczaniem kościoła 
i okolic z gruzów oraz porządkowaniem 
pokoi na pierwszym piętrze pastorówki 
dla księży, którzy mieli przybyć - znane­
go mu o. Władysława Piastowskiego i o. 
Ludwika Jurzaka. 

30 sierpnia 1947 roku bp Kowalski 
uroczyście przekazał kościół w Koście­
rzynie Zgromadzeniu Zmartwychwsta­
nia Pańskiego, którego rektorem i przeło­
żonym domu zakonnego został właśnie 
o. Muller. Jednak czekano jeszcze na 
postanowienia władz państwowych. 
Starosta kościerski w liście do Wydziału 
Społeczno-Politycznego Urzędu Woje­
wódzkiego w Gdańsku pisał, że za zgo­

dą Kurii Biskupiej w Pelplinie przekazano 
kościół luterański w zarząd zmartwych­
wstańcom, którzy mieli go użytkować 
jako kościół szkolny. 17 stycznia 1948 
roku Wydział do Spraw Wyznań przy 
Urzędzie Wojewódzkim w Gdańsku 
oficjalnie przekazał zakonnikom dom 
mieszkalny z podwórzem i ogrodem, ko­
ściół oraz dom gospodarczy. 

Gorliwy kapłan 
i dobry administrator 
Praca katechetyczna w szkolnictwie 
obejmowała lata 1947-1962, a wymiar 
godzinowy pracy zakonnika przekraczał 
wymiar jednego etatu. O. Muller zasły­
nął gorliwością kapłańską i podejmowa­
niem stale nowych wyzwań, ponieważ 
potrzeby były wielkie. Kiedy obejmował 
swe obowiązki, miał pod opieką 2600 
młodych ludzi. 

Dzięki ofiarności społeczeństwa 
i wiernych udało się utrzymać dom za­
konny, kościół i pracowników cywilnych 
(organistę-kościelnego oraz gospodynię), 
a nawet spłacić długi, które zaciągnięto 
na prace remontowe, odświeżenie ko­
ścioła, domu oraz ogrodzenie zabudowy. 
Zachowały się dokumenty urzędowe do­
tyczące działalności zakonników w Ko­
ścierzynie. Dotyczą one również starań 
władz zakonnych oraz samego rektora 
i przełożonego domu o przekazanie na 
własność (zakonnicy dzierżawili ko­
ściół i zabudowania od państwa) użyt­
kowanych przez nich nieruchomości. 
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Z HISTORII KSIĘŻY ZMARTWYCHWSTAŃCÓW W KOŚCIERZYNIE 

I tak w piśmie z 2 marca 1948 roku z Wy­
działu do Spraw Wyznań do władz 
miejskich w Kościerzynie inspektor 
J. Kiszkis pisze: „Urząd Wojewódzki wy­
jaśnia, iż zezwolenie udzielone księżom 
Zmartwychwstańcom na użytkowanie 
kościoła i innego mienia b. ewangelickiej 
gminy wyznaniowej w Kościerzynie na­
leży uznać za skuteczne. Zainteresowani 
jako użytkownicy mają prawo do doko­
nywania prac remontowych w budyn­
kach, które są obecnie w ich posiadaniu. 
Urząd Wojewódzki zwraca jednakże 
uwagę, by remontami nie były objęte 
te budynki, które w zezwoleniu począt­
kowym nie były wymienione i których 
Księża Zmartwychwstańcy dotąd nie 
zajmowali. O rozmiarach zamierzonych 
prac remontowych należy powiadomić 
miejscowy Obwodowy Urząd Likwida­
cyjny. Jednocześnie Urząd Wojewódzki 
komunikuje, że kwestia przekazania na 
własność [...] kościoła i innego mienia 
poewangelickiego w Kościerzynie jest 
przedwczesna". 

Od kwietnia 1949 do 1951 roku z po­
lecenia bp. Kowalskiego O. Muller zastę­
pował chorego ks. Franciszka Kalisza, 
proboszcza w Stężycy oraz moderatora 
dekanatu kościerskiego. Warto wspo­
mnieć, że o. Muller był również deka-
nackim egzorcystą. Od października 
1952 roku zmartwychwstańcy, w tym 
i o. Muller, często zastępowali ks. Tartył-
ło w jego obowiązkach kapelana sióstr 
niepokalanek z Kościerzyny 

Praca poza miastem 
29 kwietnia 1960 roku o. Muller ob­
chodził 25-lecie swego kapłaństwa, 
a 12 lipca złożył urząd rektora kościoła 
i przełożonego domu zakonnego w Ko­
ścierzynie. Tego samego dnia objął obo­
wiązki kapelana u sióstr urszulanek 
od Serca Jezusa Konającego w Sokol­
nikach Wielkich koło Poznania. Poza 
obowiązkami kapelana współpracował 
również z parafiami w Kazimierzu, 

Kiekrzu i w Żydaczewie. We wrześniu 
1963 roku starał się o przyznanie ren­
ty inwalidzkiej, jednak stan zdrowia 
(w latach 50., po kilkudziesięciu latach 
od pierwszej ciężkiej choroby, pojawi­
ły się u niego i wciąż pogłębiały dole­
gliwości związane z reumatyzmem) 
utrudniał mu stawianie się na komi­
sjach lekarskich w Gdańsku, Poznaniu 
i Krakowie. W końcu, w grudniu 1964 
roku, przyznano mu II grupę inwalidz­
ką. To nie oznaczało jednak końca jego 
pracy duszpasterskiej. 30 sierpnia 1964 
roku objął obowiązki kapelana sióstr 
zmartwychwstanek w Kętach. Na wła­
sną prośbę 1 kwietnia 1970 roku złożył 
to stanowisko za zgodą prowincjała 
o. Mariana Traczyńskiego CR. Wyjechał 
na krótki urlop, w czasie którego od­
wiedził swoją rodzinę w Pucku, Rumi, 
Kielnie, Chwaszczynie i Żukowie. Trzy 
tygodnie spędził na leczeniu w szpitalu 
reumatologicznym w Sopocie, po czym 
wrócił do Kościerzyny. 

Znowu w Kościerzynie 
21 października 1970 roku o. Muller po­
wrócił do miasta, w którym stworzył 
dom zakonny. W tym czasie przełożo­
nym domu zakonnego i rektorem kościo­
ła był o. Franciszek Bem CR. Z radością 
o. Mullera przywitał jego stary znajomy 
o. W. Piaskowski CR, o. S. Cyganik oraz 
parafianie. Od razu wciągnął się w wir 
pracy. Wówczas zakonnicy już nie uczyli 
w szkołach, zabraniała im tego ustawa 
z 1961 roku. W sprawozdaniu z kontroli 
domu zakonnego przez pracowników 
Wydziału do Spraw Wyznań tak opisa­
no sytuację zakonników w Kościerzy­
nie: „Księga inwentarzowa jest założona 
i prowadzona prawidłowo. Naukę religii 
prowadzą [zakonnicy] tylko na terenie 
domu zakonnego w dwóch specjalnych, 
przystosowanych salkach katechetycz­
nych, wyposażonych w stół, ławki i ta­
blice. Na lekcje religii, jak oświadczył O. 
Piaskowski, uczęszcza ok. 40% młodzie­

ży w wieku 14-18 lat z miejscowych 
szkól zawodowych". 

O. Muller zaangażowany był od 1971 
roku w starania o utworzenie Ośrodka 
Duszpasterskiego, co w końcu uwieńczo­
ne zostało powodzeniem. Kuria Biskupia 
Chełmińska w Pelplinie, dekretem z 30 
sierpnia 1971 roku, utworzyła z dniem 
1 września przy kościele Zmartwych­
wstania Pańskiego w Kościerzynie (przy 
ul. Świętojańskiej 10) Ośrodek Duszpa­
sterski z prawem udzielania sakramen­
tów św. - chrztów, ślubów i pogrzebów, 
celem odciążenia w pracy duszpaster­
skiej kapłanów pracujących w parafii 
św. Trójcy. O. Muller podjął pracę w tym 
ośrodku. 

Jednak jego obowiązki były przery­
wane pobytami w szpitalu w Sopocie 
i Poznaniu. Coraz bardziej podupadał na 
zdrowiu (nowotwór atakował kolejne 
organy). 6 sierpnia 1973 roku poprosił o. 
J. Tymińskiego o oleje św. (namaszczenie 
chorych). Zmarł następnego dnia. Mszę 
pogrzebową 10 sierpnia 1973 roku od­
prawił, w zastępstwie prowincjała, czło­
nek władz zakonnych radny prowincjo­
nalny o. Mieczysław Sarnecki CR wraz 
z 19 księżmi z zakonu. W pogrzebie obok 
wiernych wzięło udział 60 księży i za­
konników, siostry zmartwychwstanki 
z Brus, Wejherowa, Poznania, Kęt i War­
szawy, siostry elżbietanki i niepokalan-
ki, księża dekanalni, klerycy z Krakowa, 
księża ze Skolego i Gdańska. 
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Profesor z Krakowa 
na Kaszubach ś̂ć d 

Na przełomie wieków XIX i XX uwagę Polaków na ten region zwrócił Bernard Chrzanow­
ski. Poza nim i młodopolskimi artystami odwiedzającymi Kaszuby, do tej części naszego 
kraju przyjeżdżali i obejmowali swoimi badaniami Kaszubów językoznawcy, którzy tak 
naprawdę byli pierwszymi badaczami tego regionu. 

T A D E U S Z  L I N K N E R  

Często tak bywa, że zanim się dociera do 
sedna sprawy, trzeba najpierw obszerniej­
szego omówienia zda się zupełnie innej 
kwestii, aby zaistnienie tej najważniej­
szej zostało tym lepiej zrozumiane. Tak 
właśnie jest z podanym w tytule profeso­
rem z Krakowa - Kazimierzem Nitschem, 
twórcą polskiej dialektologii, który całe 
Kaszuby, Kociewie i borowiacki region 
obszedł i objechał rowerem już w pierw­
szych latach dwudziestego wieku. 

Jak już wspomniano, to badacze języ­
ka byli też pierwszymi badaczami Kaszub. 
Nie wystarczy tu wymienić rosyjskie­
go uczonego, P.I. Prejsa, który podczas 
swego pobytu w Gdańsku w 1840 roku 
porównywał kaszubskie słownictwo 
z rosyjskim, nie wystarczy pamiętać o A. 
Hilferdingu, który z Florianem Ceynową 
zwiedzał w pierwszych dniach sierpnia 
1856 roku Kaszuby, aby potem opisać 
swoje spostrzeżenia w pracy OcmamKii 
aiaeHH Ha łODtcHOM 6epeey EajimiiucK020 
Mopn (1862; Resztki Słowian na południo­
wym wybrzeżu Morza Bałtyckiego, 1989), 
ale także trzeba wiedzieć oj.  Bemoullim, 
który niemal sto lat wcześniej (1777-1778), 
podróżując po pruskich, rosyjskich i pol­
skich okolicach, trafił do wsi Słowińców 
Szczepkowice i opisał mowę jej mieszkań­
ców, o czym dowiadujemy się ze wstępu 
Jerzego Tredera do Floriana Ceynowy 
Uwag o kaszubszczyźnie (2001). Po nich 
słownictwem Pomorza Zachodniego in­

teresowali się coraz to inni językoznaw­
cy, a było ich bardzo wielu. Myśląc nato­
miast o kościerskich okolicach, nie da się 
przemilczeć Kazimierza Nitscha, którego 
nazwisko powinno być znane każdemu 
poloniście*. 

Twórcze życie 
krakowskiego językoznawcy 
Profesor Kazimierz Nitsch mieszkał 
w Krakowie, gdzie się urodził 1 lutego 
1874 roku i gdzie zmarł 26 września 
1958. Studiował na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim, w Pradze i Paryżu. 

Poza wykładami w Towarzystwie 
Szkoły Ludowej oraz w Uniwersytecie 
Ludowym najpierw miał etat w krakow­
skim Gimnazjum św. Anny (od 1900 r.) 
i nauce mógł poświęcić tylko wakacje. 
Natomiast o tym, jakim był nauczycie­
lem i jakie miał uważanie wśród swo­
ich uczniów, najlepiej świadczą słowa 
jego żony (córki Artura Gruszeckiego), 
które czyta się niczym anegdotę: „Poza 
wakacjami czas miał wypełniony przez 
szkołę. Lubił swój zawód nauczycielski, 
lubił młodzież, a choć był bardzo wyma­
gający i co do odpowiedzi, i co do zadań, 
i łatwo wpadał w gniew i w wymyślanie 
od osłów i idiotów, miał u uczniów uzna­
nie. Tak pewnego razu pierwsza klasa, tj. 
malcy dziesięcioletni, wysłała deputację 
do dyrektora Kulczyńskiego ze skargą na 
jednego z profesorów, że im wymyśla. 
Dyrektor starał się tłumaczyć zniecierpli­
wienie profesora złymi odpowiedziami 

KAZIMIERZ N I T S C H  
(1874-1958) 

Twórca dialektologii polskiej 

W y s t a w a  c z y n n a  o d  23 w r z e ś n i a  2013 r o k u  
w h o l u  g ł ó w n y m  B i b l i o t e k i  Ś l i s k i e j  

E k  

uczniów, przytaczając i innych profeso­
rów, których złe odpowiedzi uczniowskie 
wprawiają w gniew »Profesor Nitsch tak­
że wam wymyśla«. Deputacja odpowie­
działa: »Jemu wolno, bo on jest mądry«. 
Powtórzył potem tę odpowiedź Nitscho­
wi" (Aniela Gruszecka-Nitschowa, Całe ży­
cie nad przyrodą mowy polskiej. Kazimierz 
Nitsch i jego prącej Kraków 1977, s. 67). 

Potem od 1910 do 1952 roku prowa­
dził wykłady w swoim macierzystym 
krakowskim uniwersytecie, pracując tak­
że w latach 1917-1920 na Uniwersytecie 
Lwowskim. O innej działalności nauko­
wej w naszych i zagranicznych towarzy­
stwach oraz komitetach naukowych nie 

POMERANIA 27 



W OCZACH PRZYBYSZÓW 

trzeba tu mówić, bo wiadomo, że było 
tego wszystkiego wiele. Trzeba jednak 
pamiętać, że w 1939 roku K. Nitsch zo­
stał wraz z krakowskimi naukowcami 
aresztowany i uwięziony w hitlerow­
skim obozie w Sachsenhausen. Po wojnie 
Profesor dalej się zajął pracą naukową, 
publikując i wydając wiele książek i ar­
tykułów, których suma sięgnęła liczby 
siedmiuset. Nitscha interesowały głów­
nie nasze dialekty, których pierwsze 
syntetyczne opracowanie wyszło spod 
jego pióra. Ale kierował także swoją 
uwagę na relacje gwar i języka literac­
kiego, pamiętając zawsze o wzajemnych 
koneksjach interpretacji historyczno­
literackich z językoznawczymi. Czynił 
tak od staropolszczyzny poczynając, 
a na współczesnych mu czasach kończąc, 
czyli od „Kazań świętokrzyskich" do Że­
romskiego i Reymonta dokonując oglądu 
wzajemnych związków słowa gwaro­
wego i artystycznego. Na koniec swego 
twórczego życia opowiedział o sobie, 
swoich badawczych pasjach i krakow­
skim środowisku naukowym w książce 
Ze wspomnień językoznawcy. 

Gdyby nie te wspomnienia, najpew­
niej nie zwrócilibyśmy uwagi na jego 
wędrowanie po Kaszubach i na jego nie­
gdysiejszy pobyt w Kościerzynie oraz jej 
okolicach. A zdarzyło się to oczywiście 
z racji naukowych zainteresowań tego 
dialektologa kaszubską gwarą, bo o języ­
ku kaszubskim wtenczas nie mówiono. 

Badawczy rekonesans 
Na naszym wybrzeżu Kazimierz Nitsch 
spędził najpierw wakacje w roku 1900, 
co można uznać za badawczy rekone­
sans. (Mógł to być rok 1901, jeżeli Anie­
la Gruszecka-Nitschowa później napi­
sze w cytowanej wyżej publikacji Całe 
życie nad przyrodą mowy polskiej..., na 
s. 65: „Na wakacje 1901 wybierał się nad 
Bałtyk, zobaczyć morze i Gdańsk"). Tak 
wynika z notatki znalezionej przypad­
kiem w jego papierach, notatki godnej 
chociażby dlatego cytacji, że nie tylko 
dowiadujemy się z niej, że jako „wszech-
polak" czuł się w Polsce zaborowej 
i w każdym jej regionie dobrze, co jego 
naukowej pasji bardzo zawsze poma­
gało, ale także dlaczego zrezygnował 
podczas kolejnej podróży na Pomorze 
z pobytu w Sopocie, gdzie przecież mógł 
liczyć z racji rodzinnych koneksji z Artu­
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rem Gruszeckim na „osobiste stosunki", 
a zdecydował się bywać na pomorskiej 
prowincji: „Mimo że politycznie i spo­
łecznie stałem w zdecydowanej opozycji 
do endecji, byłem od młodu w pewnym, 
mianowicie geograficznym, znaczeniu 
»wszechpolakiem«. Jak tylko więc po­
zwoliły mi na to osobiste stosunki, po­
jechałem na wakacje r. 1900 nad dolną 
Wisłę i nad morze, konkretnie do Sopo­
tu. Czy mogę powiedzieć »oczywiście« 
0 zwiedzaniu Poznania, Gniezna, Toru­
nia, Malborka i Gdańska? Chyba nie, bo 
tylko Gdańsk wchodził w zakres normal­
nych wyjazdów nad morze. A w Sopocie 
»Polonia« bywała głównie warszawska, 
mniej już galicyjska - o zetknięcie się 
z Polakami zaboru pruskiego nie było ła­
two, była to zresztą tylko »inteligencja«. 
A mnie językowo interesowali przede 
wszystkim Kaszubi. Przecie była to epo­
ka gorących polemik wywołanych przez 
Ramułta" (K. Nitsch, Ze wspomnieńjęzyko-
znawcy, Warszawa 1960, s. 88). 

Pierwsza praca 
dialektologiczna 
Podczas wakacji w roku 1901 Nitsch 
wybrał się na dwa tygodnie do kaszub­
skiego Luzina (Aniela Gruszecka-Nitscho­
wa, dz.cyt., s. 66). Stamtąd, mieszkając 
w karczmie prowadzonej przez Niemca 
katolika, mógł swobodnie wyruszać 
w pobliską okolicę i prowadzić badania, 
które głównie na rozmowach z Kaszuba­
mi polegały. Chociaż Nitsch o poznaniu 
mowy Kaszubów już wcześniej myślał, 
to bez Jana Rozwadowskiego (tamże, 
s. 65) mogło być różnie i mógłby nie po­
wstać z tego odpowiedni artykuł, czyli 
jego pierwsza praca dialektologiczna pt. 
„Gwara luzińska". Wszak jak sam potem 
Nitsch mówił, „bez jego zachęty skoń­
czyłoby się może na patriotyczno-krajo-
znawczej wycieczce nad morze" (K. Nitsch, 
dz.cyt., s. 62). Wcześniej Kaszubami inte­
resowali się nie tylko nasi pisarze, jak 
chociażby Artur Gruszecki, autor wyda­
nej w 1903 roku powieści o kaszubskich 
rybakach Tam gdzie się Wisła kończy i za­
razem teść Kazimierza Nitscha, co dla 
jego zainteresowania się kaszubskim 
wybrzeżem mogło być nieobojętne, ale 
także bliscy Nitschowi slawiści, jak Sta­
nisław Ramułt, który napisał Słownik ję­
zyka pomorskiego czyli kaszubskiego (1893) 
1 Statystykę ludności kaszubskiej (1899) 

oraz Georg Bronisch, autor Kaschubische 
Dialektstudien (1896-1898). 

O badaniach prowadzonych w Luzi­
nie Nitsch tak pisał w swoich wspomnie­
niach: „Praca ta (głównie w Luzinie) była 
dla początkującego, i to człowieka bez 
specjalnego przygotowania w fonetyce, 
niełatwa, toteż miałem trochę wątpliwo­
ści, czy warto ją publikować. Ale Rozwa­
dowski, który też w czasie mojego poby­
tu w Luzinie listownie podtrzymywał 
mnie w przedsięwzięciu, zadecydował 
0 jej ogłoszeniu. Opracowanie zajęło mi 
całą zimę, tak że praca ukazała się dopie­
ro w r. 1903" (tamże, s. 65). 

Pierwszy etap badania kaszubskiej 
gwary polegał na spisywaniu rozmów 
z mieszkańcami Luzina i potem odpo­
wiednim ich porządkowaniu, klasyfika­
cji oraz omawianiu. Chociaż nie bywał 
tylko tam, od jego żony bowiem możemy 
się dowiedzieć, że także odwiedzał wsie 
parafii w Szynwałdzie. Gdyby Nitsch jako 
początkujący naukowiec nie pominął 
w niej nazwisk autorów podawanych 
tekstów, którymi jak potem sam powie, 
były osoby starsze, praca ta miałaby 
jeszcze większą wartość i to szczególnie 
dzisiaj, kiedy każdy tak bardzo szuka ko­
rzeni swoich rodów. Niemniej ukazała 
się ona w drugim zeszycie krakowskich 
„Materiałów i Prac Komisji Językowej". 
Tylko jak to na początku naukowej ka­
riery często bywa, za bardzo się autoro­
w i  nie spodobała, i w wydaniu swoich 
wszystkich Pism polonistycznych ją po­
minął. Swoje znaczenie musiała jednak 
mieć, jako że był to „dialekt trudniejszy 
niż jakikolwiek polski" (tamże, s. 74), 
dlatego nie przypadkiem stała się przy­
czyną do napisania habilitacji Stosunki 
pokrewieństwa języków lechickich (1905). 

Badanie dialektów z pogranicza 
kaszubsko-polskiego 
Mimo że potem zajęty krakowskiego 
uczonego dialektologiczne badania 
w zachodniej Galicji, w Wielkopolsce czy 
w górach oraz dalsze studia w Pradze 
1 Paryżu, to jednak w pierwszych dniach 
maja 1904 roku wyruszył znowuż z So­
potu na badanie innych pomorskich dia­
lektów, które z kaszubskimi graniczyły, 
czyli tych z pogranicza kaszubsko-pol­
skiego. Taką badawczą możliwość dał 
mu pobyt w borowiackiej Małej Komo­
rzy, gdzie rozgościł się w majątku Heleny 
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Połczyńskiej, „teściowej krakowskiego 
profesora archeologii klasycznej, Piotra 
Bieńkowskiego" (tamże, s. 76), i skąd 
rozpoczął swoje wędrowanie po okolicy, 
które trwało aż cztery miesiące. Chociaż 
podczas swoich językoznawczych wy­
praw spał w wielu miejscach, to prze­
bywając w Małej Komorzy, najczęściej 
zachodził do pobliskiej wsi Stobno, gdzie 
udało mu się spisać nie tylko wiele języ­
kowych przypadków, ale i przysłów po­
dawanych tamtejszą gwarą. Poznał też 
tamtejsze stosunki społeczne oraz zasob­
ność głów i portfeli tuziemców. 

Jako pochodzącemu z zaboru au­
striackiego, stały mu się nie tylko wia­
dome pruskie prawa i obowiązki, ale 
także dowiedział się, jak niewielu jest 
tam wykształconych, a zarazem jak mało 
absolutnie biednych. Dlatego pisał w e  
wspomnieniach, że „Pobyt w Borach Tu­
cholskich byt bardzo zajmujący. Poznałem 
bliżej nieznane mi pruskie stosunki admi­
nistracyjne i społeczne, niezupełnie iden­
tyczne z wielkopolskimi. Sfera polskiej 
własności i polskiej inteligencji była tu 
cieńsza, wobec czego silniej występowa­
ła pół- lub nawet ćwierćinteligencja, nie 
było zaś prawie tej bardzo prymitywnej 
warstwy wiejskiego biedactwa, tak zna­
miennej dla Galicji i Kongresówki. Może 
dlatego nie napotykałem na częstą w tam­
tych dzielnicach podejrzliwość" (tamże, 
s. 78); jak chociażby w Stobnie, gdzie spo­
tkał starszą kobietę, wiejską gospodynię, 
która nie tylko mówiła „doskonale" tam­
tejszą gwarą, ale nadto sypała przysło­
wiami jak z rękawa. 

Pobywszy dość wiele w Małej Ko­
morzy, zdecydował się odwiedzić połu­
dniowe Kaszuby, czyli Zabory. Wyruszył 
pieszo w kierunku Złotowa, spisując 
najchętniej od dzieci, niekrępujących się 
mówić swojsko, tamtejsze gwarowe wy­
rażenia (A. Gruszecka-Nitschowa, dz.cyt., 
s. 72). A potem koleją dotarł najpierw 
do Swornychgaci. Pobył tam tydzień 
i podczas częstych rozmów z sołtysem 
Jochymczykiem uznał tamtejszą gwarę 
za kaszubską. Był tym zdziwiony, bo nie 
wiedział, że trafił już do „środkowych 
Kaszub". W Borzyszkowach, nazwanych 
tu przez niego „Boryszkowami", nie tylko 
miał okazję prowadzić rozmowy ze star­
szymi, ale za przyzwoleniem księdza tak­
że z dziećmi podczas lekcji katechizmu. 
Niełatwo jednak powiedzieć, czy tam 
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spisał opowiadanie o wieszczym (upio­
rze) i czy stamtąd wyniósł takie właśnie 
wrażenie o Kaszubach i duchowieństwie, 
jakie tu za chwilę poznamy; konkretnie 
zaś o pamięci Kaszubów o demonach 
i o biednej egzystencji kaszubskiej wsi, 
na której niektórzy duchowni zachowy­
wali się, delikatnie mówiąc, nieprzystoj­
nie. Można by w tym miejscu nie wierzyć 
słowom Nitscha, ale wcześniej podobne 
wrażenie odniósł zwiedzający Kaszuby 
ks. Konstanty Damrot, więc w sumie 
w jakiś tam sposób spostrzeżenia te 
wzajemnie się dopełniają. Gdyby zaś i to 
nie było przekonujące, bo słowo może 
zawsze kłamać, to najbardziej bezstron­
ny jest obraz kaszubskich okolic Bytowa, 
oglądany na odnalezionym niedawno 
w Niemczech nakręconym w 1928 roku 
filmie. Może dzisiaj czyta się i ogląda to 
wszystko z pewnym wewnętrznym bó­
lem, ale tak rzeczywiście na kaszubskiej 
wsi ludziom się żyło i takie odczucie jak 
Nitsch odnosili ci wszyscy, którzy przed 
stu i więcej laty na kaszubskiej wsi by­
wali: „Mimo sprężystej administracji 
pruskiej, do której osobiście nie miałem 
najmniejszej pretensji, bo mi w niczym 
nie przeszkadzała, kraj na Kaszubach 
był mocno prymitywny, niezbyt czysty 
i niewolny od zabobonów (zapisałem 
oczywiście opowiadanie o wieszczym 
»upiorze«). Także jeden z księży, starszy 
wikary, narodowo i społecznie warto­
ściowy, miał nawet na ambonie język 
bardzo niewyparzony i nie podobało mu 
się we  mnie tylko to, żem z rzadka tylko 
kosztował jego znakomitych trunków. 

W OCZACH PRZYBYSZÓW 

TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW J Ę Z Y K A  POLSKIEGO 

W Y B Ó R  P I S M  
P O L O N I S T Y C Z N Y C H  

PISMA POMORZOZNAWCZE 

W R O C Ł A W  — K R A  * <ł W 

W swoim opisie tych gwar kaszubskich 
pomieściłem też pewien list do księdza, 
niesłychany co do treści, pomieściłem go 
jednak tylko dla pokazania strasznej or­
tografii polskiej, którą ten kaszubski pro­
staczek musiał naginać do swojej gwary. 
Przekonany jestem, że dziś, w przeszło 
pół wieku później, stosunki tam zupełnie 
już inaczej wyglądają" (K. Nitsch, dz.cyt., 
s. 83). 

Kiedy zaś Nitsch zaszedł do Wysina, 
a potem do Starej Kiszewy, nie mógł 
uwierzyć, że nie mówiono tu  ani po 
kaszubsku, ani po borowiacku, wedle 
niego bowiem „to było Kociewie: trzeci 
teren polskich dialektów w Prusiech. 
Nazwa ta już nawet na miejscu prawie 
zanikła. Nitsch ją wskrzesił, nadając [ją] 
miejscowemu dialektowi" (Gruszecka-
-Nitschowa, dz.cyt., s. 74). Natomiast gdy 
trafił w okolice Skarszew, dokładnie zaś 
do Więcków, spotkał „Starego Franka", 
czyli Franciszka Nierzwickiego, znanego 
na Pomorzu, a na Kociewiu i Kaszubach 
przede wszystkim jako autora wielu 
artykułów pisanych do różnych tamtej­
szych gazet, do pelplińskiego „Pielgrzy­
ma" najczęściej. Od tego utalentowanego 
samouka językoznawca dowiedział się 
bodaj najwięcej o gwarze z pogranicza 
Kociewia i Kaszub, o czym upewnił się 
jeszcze potem w Zblewie. 

Dokończenie w następnym numerze. 

"Artykuł, ale w nieco innej i dłuższej wersji, uka­
zał się najpierw w kościerskim „Życiu Kaszub" 
(2009, nr 10,11). 
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Kolekcja Amrogowicza (cz. 2) 

Pomorski patriota, działacz narodowy i społecznik, a przede wszystkim kolekcjoner - Walery 
Cyryl Amrogowicz. W ubiegłym roku minęło 150 lat od dnia jego narodzin. 

R A J M U N D  K N I T T E R  

Czepce, tabakiery, grafiki, znaczki... 
Pasja Amrogowicza nie ograniczyła się 
do kolekcjonowania numizmatów (pod 
koniec życia jego zbiór liczył ok. 500 
monet rzymskich, ponad 400 staro-
greckich, 250 średniowiecznych, 400 
różnych starszych i młodszych monet 
i medali polskich oraz przeszło 1000 
monet z nowszych czasów), które dziś 
stanowią wielką rzadkość i wielokrotnie 
są jedynymi egzemplarzami w polskich 
zbiorach. Z czasem zaczął gromadzić ma­
terialne zabytki sztuki kaszubskiej, takie 
jak tabakiery, czepce i hafty kaszubskie. 
U lokalnego artysty Alfonsa Wysockie­
go z Kościerzyny zamówił 40 akwarel 
i rysunków wykonanych piórkiem, 
przedstawiających zabytki kaszubskie­
go budownictwa ludowego, ozdób or-
namentacyjnych i hafciarskich. Ponadto 
posiadał zbiór grafik takich mistrzów, 
jak Rembrandt, Diirer, Jacques Callot, 
Jeremiasz Falck (w pojedynczych egzem­
plarzach) oraz 127 sztychów Daniela 
Chodowieckiego. Jego bogatą kolekcję 
uzupełniał zbiór znaczków pocztowych, 
kilkadziesiąt akwarel Mariana Mokwy 
oraz „osobliwości" w postaci 12 neosume-
ryjskich tabliczek z pismem klinowym, 
rzymskich lampek, amfory pompejań-
skiej, egzemplarzy rzadkiej porcelany, 
okazów rzemiosła artystycznego (m.in. 
XVI-wieczne weneckie plakiety) oraz za­
bytków archeologicznych. 

Prywatne monety 
Walery Amrogowicz wniósł także do 
polskiej numizmatyki pewną ciekawost­
kę. Mianowicie w 1928 r., jak wspomina 
siostrzenica jego matki, Maria Romeyko 
„(...) na własny koszt zamówił według 

swojej koncepcji wzór u rytownika [Kar­
la Goetza - R.K.] a następnie kazał wybić 
w mennicy w Monachium srebrne i złote 
monety według przesłanego rysunku: 
orzeł i Matka Boska Częstochowska, Kró­
lowa Polski. Było tych monet kilka, każda 
w osobnym fhterale. Jedną z nich posłał 
do Ministerstwa Skarbu, które tego wzo­
ru nie przyjęło. Monety te podarował 
najbliższym osobom, lecz wskutek woj­
ny zostały utracone". Wspomniane mo­
nety były zatem prywatną emisją, a sam 
inicjator stał się najsłynniejszym twórcą 
polskiej monety prywatnej. Nakład mo­
net niestety nie jest bliżej znany. Zdołano 
jedynie ustalić, że pierwotnie, w 1928 r. 
wybito w brązie i srebrze prawdopodob­
nie nie więcej niż 10 kompletów monet 
dwu- i pięciozłotowych. Warto dodać, 
że współcześnie na różnych aukcjach 
pojawiają się monety „amrogowiczowej 
samowolki" odbite w złocie i platynie 
i osiągają znaczne ceny. Niektóre wyko­
nano prawdopodobnie nawet po śmierci 
Amrogowicza. 

Testament i sprawa 
rodzinnego grobu 
Pogarszający się stan zdrowia w drugiej 
połowie lat 20. oraz brak potomstwa 
skłoniły Walerego Amrogowicza do za­
stanowienia się nad losem swej kolekcji. 
W pierwszej połowie 1930 r. zdecydował 
się na wybór Towarzystwa Naukowego 
w Toruniu (TNT) jako spadkobiercy swe­
go zbioru. Zapis swej kolekcji na rzecz 
TNT Amrogowicz uzależnił jednak od 
załatwienia pewnej nietypowej sprawy. 

Kwestia dotyczyła rodzinnego grobu 
znajdującego się na cmentarzu w Koście­
rzynie, gdzie od 1910 r. spoczywała jego 
matka Amelia. Ostatnią wolą zmarłej 
było, by jej dzieci kiedyś spoczęły obok 

niej. Walery wykupił dwa miejsca, dla 
siebie i swej siostry, w bezpośrednim 
sąsiedztwie grobu matki. W dalszej ko­
lejności zamówił we Włoszech i stam­
tąd sprowadził kosztowny pomnik 
oraz tymczasowo ogrodził jedynie dwa 
miejsca. Kiedy w 1925 r. chciał ogrodzić 
trzecie, okazało się, że miejsce to było 
już od pewnego czasu zajęte przez po­
chowanego tam mecenasa Jana Bronka. 
Kierowane do kolejnych kościerskich 
proboszczów, Ignacego Nawackiego 
i później Jana Krysińskiego, żądania 
opróżnienia wykupionego przez niego 
miejsca pozostawały bez odpowiedzi, 
nawet pomimo korzyści, jakie propo­
nował parafii (większy legat na rzecz 
parafii z intencją odprawiania mszy św. 
za duszę rodziny) oraz bytującym w Ko­
ścierzynie siostrom elżbietankom (duża 
kwota pieniężna w zamian za opiekę 
nad rodzinnym grobem). W tej sytuacji 
postanowił wykorzystać prestiż TNT, 
potencjalnego spadkobiercy kolekcji, do 
rozwiązania sprawy rodzinnego grobu. 

Zarząd TNT od czasu pierwszego spo­
tkania z Amrogowiczem w listopadzie 
1930 r. do końca lutego 1931 r. nie zajął 
się tą sprawą, czego konsekwencją była 
zmiana decyzji kolekcjonera odnośnie 
spadkobiercy. W nowym projekcie testa­
mentu, którego odpis został przesłany 
na początku marca do Otto Steinborna, 
ówczesnego wiceprezesa TNT, Amrogo­
wicz zapisał cały zbiór numizmatyczny 
wraz z literaturą na rzecz Wyższej Szkoły 
Technicznej we Wrzeszczu. Wobec takiej 
sytuacji zarząd TNT podjął zdecydowane 
kroki, aby odzyskać wcześniej obiecany 
zbiór poprzez zapoznanie ze sprawą bi­
skupa chełmińskiego Stanisława W. Oko­
niewskiego, który miał następnie wymóc 
na proboszczuj. Krysińskim załatwienie 
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sprawy wedle życzenia Amrogowicza. 
Zapewnienie ze strony kurii biskupiej 
0 rychłym rozwiązaniu problemu rodzin­
nego grobu uspokoiło kolekcjonera, któ­
ry kolejny raz zmienił treść testamentu, 
wyznaczając na powrót TNT jako spad­
kobiercę swych zbiorów Do końca jednak 
nie wiadomo, czy postawiony warunek 
opróżnienia trzeciego miejsca stał się 
faktem jeszcze za życia Amrogowicza, 
ponieważ w czerwcu 1931 r., na trzy 
miesiące przed swą śmiercią, kolekcjoner 
informował Otto Steinborna, że pomi­
mo interwencji biskupa u kościerskiego 
proboszcza jego oczekiwania nadal nie 
zostały spełnione. Ostatecznie jednak 
jego wola została wypełniona - doczesne 
szczątki mecenasa Bronka zostały ekshu­
mowane i złożone w innym miejscu. 

Walery Amrogowicz zmarł 28 sierp­
nia 1931 r. w Krynicy, gdzie przebywał 
na leczeniu. Jego zwłoki przewiezio­
no do Kościerzyny i tamże 3 września, 
przy udziale miejscowej społeczności 
oraz przedstawicieli Towarzystwa Na­
ukowego w Toruniu, został pochowany 
obok grobu swej matki. W niecały rok 
po śmierci Walerego Amrogowicza na 
łamach czasopisma „Mestwin" został 
opublikowany pierwszy tekst wspo­
mnieniowy o nim. Tadeusz Pietrykowski 
pisał w nim: „Z Walerym Amrogowiczem 
zszedł do grobu człowiek wyjątkowy, 
zbieracz zawołany, rzadko spotykany na 
naszej ziemi pomorskiej. Przez swą bez­
graniczną miłość do monet, do przedmio­
tów o wartości muzealnej stworzył dzie­
ło potężne, przerastające zwykłe pojęcia 
1 normy. Przez swój hojny zapis na rzecz 
Tow. Naukowego stworzył on fundamen­
talną cegiełkę pod przyszły gmach wiel­
kiego krajowego muzeum pomorskiego". 

Dzieło Amrogowicza dzisiaj 
Spadek Amrogowicza ostatecznie tra­
fił w ręce Towarzystwa Naukowego 
w Toruniu, które następnie przekazało 
zbiory jako depozyt do Muzeum Miej­
skiego w Toruniu. Co ciekawe, jeszcze do 
wybuchu II wojny światowej nie został 
sporządzony jakikolwiek spis przejętego 
przez TNT legatu Amrogowicza, a sama 
kolekcja tylko dwukrotnie została zapre­
zentowana publiczności w roku 1932 
i 1937. Dopiero po 1945 r. kolekcja była 
systematycznie inwentaryzowana, ale 
niestety na wiele lat zaległa w muzeal-

P0MERAMIAS1CZNIK or­

nych szufladach. Ponowne zaintereso­
wanie osobą Walerego Amrogowicza 
i jego dokonaniami nastąpiło pod koniec 
XX wieku po opublikowaniu na łamach 
prasy pomorskiej artykułów wspomnie­
niowych, a ostatecznie w 2004 r., w 140. 
rocznicę urodzin Amrogowicza, Muzeum 
Okręgowe w Toruniu przygotowało i wy­
dało katalog kolekcji numizmatycznej 
zawierający także obszerną biografię 
pomorskiego kolekcjonera. Rocznica ta 
dała także asumpt do zorganizowania 
pierwszej powojennej wystawy kolekcji 
Amrogowicza, która przez kolejne lata 
prezentowana była m.in. w Bydgoszczy, 
Sopocie, Białymstoku i Elblągu. W paź­
dzierniku i listopadzie 2013 r. ekspozycję 
prezentowano w Kościerzynie, gdzie po 

102 latach od pamiętnej Wystawy Ludo­
znawczej Kaszubsko-Pomorskiej można 
było ją ponownie zobaczyć, tym razem 
w ratuszu, gdzie swą siedzibę ma Mu­
zeum Ziemi Kośóerskiej im. dra J. Knyby. 
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Z Wilna na Kaszuby 
Gościmy u Zbigniewa Szymańskiego w jego mieszkaniu w Gdyni. Rozmawiamy o dawnych cza­
sach, wspominamy ludzi, którzy odeszli. Dla nas jest głównie poetą (do tej pory napisał ponad 
półtora tysiąca wierszy), ale wiemy, że jego życie było pełne ciekawych, często zaskakujących 
wydarzeń. Dzielimy się rolami: Sławina pyta, a Miłosława nagrywa, notuje i dopytuje. 
Spotkanie z naszym gospodarzem jest jak zetknięcie się z żywą legendą. Z uczestnikiem i świad­
kiem wielkich wydarzeń XX wieku, żołnierzem, architektem i poetą, którego los z ziemi wileń­
skiej przeniósł na ziemię pomorską. Zbigniew Szymański jest członkiem Zrzeszenia Kaszubsko-
-Pomorskiego oraz Stowarzyszenia Pisarzy Polskich. Niegdyś byt blisko związany z gdańskim 
gronem literackim: Różą Ostrowską, Lechem Bądkowskim, Franciszkiem Fenikowskim. 

Proszę powiedz, jak toczyły się Twoje 
losy podczas drugiej wojny światowej? 

Kiedy miałem 17 lat, bytem w oddzia­
łach partyzanckich AK i po powstaniu 
wileńskim sowieci wywieźli mnie do 
Kaługi. Tam trafiłem do Armii Czer­
wonej. Witali nas z orkiestrą, a potem 
rozbroili i kapitan rosyjski mówi: „To 
tylko tymczasowo, bo w y  dostaniecie 
nową broń rosyjską i pójdziecie do pol­
skiej armii". Prowadzili nas przez pusz­
czę rudnicką, wileńską, ogromną, a był 
upalny lipiec. Widziałem wielki grób 
powstańców z 1863 roku. Myślę sobie: 
„O ładnie, powtarza się to wszystko". No 
i doprowadzili do Miednik. To był zamek 
litewski... tylko mury naokoło. I my że­
śmy tam trafili. Opisywałem trochę, jak 
to było. Nigdy w życiu ani złego słowa 
nie powiedzieli do Polaków. 
Siedzieliśmy tam tydzień i przyjechał 
pułkownik Soroka. Kiedyśmy narzekali, 
to on się denerwował i mówił tak: „Nie 
pójdziecie do tej, to traficie do sowiec­
kiej". Dostaliśmy nowe mundury, nową 
broń, dobrą, doskonałe szkolenie. A kie­
dyś we  własnym gronie jeszcze narzeka­
liśmy i przyszedł pułkownik do młodzie­
ży i mówi: „Bogu dziękujcie, że my was 
wyrwaliśmy z rąk NKWD, bo gdybyście 
trafili do Workuty, to nikt by nie wyżył". 

A jak trafiłeś do Gdańska? 

No bardzo prosto. Po sześciu miesiącach 
przyjechałem do Wilna i okazało się, że 

wszystkich wyrzucili stamtąd i rodzice 
pojechali do Gdańska. Nawet nie wie­
działem, że rodzice są już w Gdańsku. 
Dopiero w Warszawie się dowiedziałem. 
Wtedy do Gdańska pociągi nie jechały 
przez Malbork, ale przez Bydgoszcz, bo 
most zerwany był na Wiśle. Jechałem 
wojskowym wagonem. Ładna dziewczy­
na jechała ze mną, miała woalkę na twa­
rzy. Ja młody, ona młoda. Idziemy, a ona 
nie odzywała się. Dopiero potem okazało 
się, że to Niemka jechała do swojej ciotki, 
do Gdańska. Ale one na drugi czy trzeci 

Fot. Miłosława Kosmulska 

dzień wyjechały. Bo gdy tam później po­
szedłem, to już mieszkanie było rozbite. 
Rosjanie się wdarli. To było w 1945 roku, 
w październiku. Bo mnie zdemobilizo­
wali 10 października. 

Czyli po wojnie z Wilna pojechałeś do 
Warszawy, a z Warszawy do Gdańska. 
Co robiłeś w stolicy? 

W Warszawie trafiłem do Ministerstwa 
Obrony Narodowej na zwykłego pisarza. 
Dostaliśmy z kolegami mieszkanie na 
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Koszykowej i mieliśmy go pilnować, żeby 
go nikt nie okradł, bo było przygotowa­
ne dla jakiegoś generała. No i ukradli 
nam i drzwi, i umywalkę. Tak się trafiło. 

Śmiesznostka też była taka. Był pią­
tek, na sobotę umówiliśmy się z dziew­
czynami do kina, a nam nie wypłacili 
żołdu. I mówię o tym do generała Pół-
turzyckiego [generał major Armii Czer­
wonej i generał dywizji Ludowego Woj­
ska Polskiego - przyp. MSK] i on słucha, 
słucha i aż podskoczył do góry. Zrobił 
się czerwony i mówi: „To ja czterdzieści 
lat w wojsku służę i nigdy nie upomina­
łem się o pieniądze". Mówię, że wojna 
się skończyła. Inni mówili, że będę miał 
jakieś przykrości. Żadnych nie miałem. 
A żołd dali. Biegiem przyleciał pułkow­
nik, z własnych pieniędzy przyniósł. 
I właśnie ten generał powiedział mi: „Ty 
zwolnij się i jedź składać egzaminy", bo 
wileńska szkoła techniczna cała przyje­
chała do Gdańska z wszystkimi profeso­
rami. Miałem trzy dni na przygotowanie 
się do egzaminu. Sławna wileńska szko­
ła. Politechnika Gdańska to była odrębna 
rzecz. My byliśmy w Conradinum przez 
rok, później mieliśmy własny budynek 
za Urzędem Wojewódzkim. I to była 
szkoła trzyletnia o bardzo wysokim po­
ziomie. Egzamin zdałem bardzo dobrze. 
Po tej szkole zdałem egzamin na wieczo­
rową architekturę. Od razu. Ale w mię­
dzyczasie zrobiłem maturę, bo jeszcze 
nie miałem. Uczyłem się tylko na kom­
pletach. Egzamin maturalny poszedł mi 
doskonale. Z tym, że trochę ograniczo­
ny, bo było tak, że mogłem zdawać tylko 
przedmioty ścisłe i potem tylko na uczel­
nie wyższe techniczne. 

No właśnie. Skończyłeś architekturę. 
Czy brałeś udział w odbudowie Gdań­
ska? 

Wyobraźcie sobie spalony Gdańsk, spalo­
ny Wrocław, spalona Warszawa. To zda­
rza się raz na tysiąc lat. Przecież tej robo­
ty było mnóstwo. Nie tak jak dzisiaj, że 
trzeba się starać. A wszystko było w ru­
inie. I pierwsze dwa lata odbudowywali­
śmy. Jeszcze jak byłem na drugim roku, 
miałem praktyki w kościele św. Mikołaja. 
Kiedyś się zdarzyło, że wszyscy wyszli 
a przywieźli piasek. Szofer wychodzi, 
żeby rozładować, i ja też się biorę, żeby 
rozładować, a stary murarz, który też 

„3A nOBÊy HA A rEPMAHMEH 
B BEMKOM OTEHECTBEHHOM BOMHE 
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pomagał, mówi do mnie: „Wie pan, co 
pan zrobił? Przed wojną zapłaciłby pan 
olbrzymią karę". Pytam się: „Ale za co?". 
„Pan odebrał pracę robotnikom". Mówię: 
„To co, samochód miał stać do rana, kie­
dy robotnicy przyjdą?". Takie były prze­
pisy związków zawodowych. Co jeszcze 
wybudowałem takiego? Masę wybudo­
wałem. Kilkaset domów. Ale mówię o sa­
mych początkach. W Sopocie widzieliście 
te budynki naprzeciwko Algi, taki długi 
barak, a to był barak rzemiosła. I żeśmy 
budowali, w 1947 roku, w ciągu miesią­
ca. Już nie ma tego. Pytali się: „Jak tobie 
było nie wstyd budować takie?". Mówię: 
„Dostałem projekt taki, musiałem wybu­
dować". Bez fundamentów, nic. Spychacz 
wyrównał, walcem na to i stał około 60 
lat. Wstyd mi było, robiąc przy tym. Oczy 
zamykałem. 

Kiedy zacząłeś pisać wiersze? 

Pisać to zacząłem już po wojnie tro­
szeczkę. Jak to się zaczyna - trochę tego, 
trochę tego. Wysłałem pierwszy wiersz 
do „Tygodnika Powszechnego". I wy­
drukowali. To było w 1950 roku. Później 
wydrukowała mnie „Nowa Kultura". 
A kiedy Franek [Fenikowski - przyp. 
MSK] został kierownikiem Rejsów, to 
już on mnie drukował [od 1948 roku F.F. 
kierował działem literackim „Dziennika 
Bałtyckiego" i redagował dodatek tygo­
dniowy Rejsy - przyp. MSK]. 
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Pierwszy tom wyszedł w 1954 roku. 
Tutaj mam recenzję Anny Kamieńskiej, 
bardzo dobrą recenzję. Wysłałem też 
wiersze do Jastruna. Napisał, że były do­
skonałe. 
Na przykład „Twórczość" [miesięcznik 
literacki - przyp. MSK], to taka rzad­
ko drukująca gazeta, drukowała mnie 
zawsze. W 1951 roku drukowali mnie. 
Teraz było pięćdziesięciolecie - dziesięć 
lat temu - wydali tom najpiękniejszych 
wierszy, i tam jeden z moich wierszy 
zamieścili. Zadowolony jestem... Trzeba 
widocznie do tego mieć jakiś talent... 
W 1952 roku przyjęli mnie do Związ­
ku Literatów jako kandydata. I Róża 
[Ostrowska - przyp. MSK] była wtenczas 
też kandydatem. Franek już był człon­
kiem rzeczywistym. Jak kiedyś napisał 
Fac: poezja zaczęła się od nas. Miejsco­
wa. Bo tak: Franek drukował, później ja 
(mówimy o tych, co drukowali tomiki 
w Czytelniku). Franek drugi, ja trzeci. 
Franek wydał Lewy brzeg, miał wiersze 
gdańskie, zresztą bardzo ładna okładka 
była. I zaprzyjaźniłem się później z tym 
redaktorem Czytelnika-Jurkiem Lisow­
skim. 
A jak wyglądała ówczesna sytuacja we­
wnątrz Związku Literatów? 

Jak cię zaczynają drukować, to człowiek 
nos do góry, nie? Bycie członkiem Związku 
Literatów, to był zaszczyt. Każdy by chciał 
być. Nasza grupka wydzieliła się trochę, 
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bo tam byli i starsi, przedwojenni, i my, 
młodzi. Wszyscy byliśmy w Sopocie, tam 
gdzie ZAiKS miał budynek. I to był budy­
nek Jasia Boberka. I on był bardzo porząd­
ny człowiek - Kaszuba taki, ale po polsku 
doskonale mówiący. I tam zawsze jak 
zostawaliśmy, to przyniósł dobrej wódki, 
i tak żeśmy sobie zawsze wypili. Jak mieli­
śmy pieniądze, to szliśmy do Grand Hotelu, 
naprzeciw. Jąknie mieliśmy-to tam. Różę 
nieraz odprowadzaliśmy pieszo do Gdyni. 
Nic wielkiego - sześć czy siedem kilome­
trów. I taka nasza grupa stworzyła się: 
Maciek Słomczyński, Franek Fenikowski, 
Róża Ostrowska, Ojciec [Lech Bądkowski 
- przyp. MSK] i Marysia Kowalewska, 
chociaż ona nie była literatem, ale była 
kierownikiem Wydawnictwa Morskiego. 
I też po poznańskim uniwersytecie, razem 
z Frankiem skończyła. A to, że ja nie skoń­
czyłem żadnych studiów filologicznych 
- to kara mnie spotkała. Powiem czemu. 
Jeszcze jak na komplety chodziłem, to 
tam nie zwracałem uwagi na przecinki 
i takie drobiazgi. I zawsze napisałem pięk­
ną treść, ale za interpunkcję dostawałem 
dwa, a za treść pięć. No dobra. Ale kara 
mnie spotkała. Wydałem Miasto za mgłą, 
nie sprawdziłem i tak kilkadziesiąt błędów 
interpunkcyjnych było. Makabra. Tak że 
trzeba zawsze uważać. 

W Gdańsku zapuściłeś korzenie... 

O wojsku wam mówiłem, ale z Ojcem wa­
szym [Lechem Bądkowskim - przyp. MSK) 
nigdy o tym nie rozmawialiśmy. Dlaczego 
nie rozmawialiśmy? Bo on sto razy więcej 
ode mnie przecierpiał. Nie lubił opowia­
dać. Kiedy zaczął opowiadać? Jak miałem 
jeden czy dwa dyżury, jak był biedny chory. 
Mało tego, miałem jemu obiad podgrzać. 
A to tego pod kuchnią zapalić nie mogę... 
on wstał z łóżka i zrobił. On mówi: „Ty 
widzisz, w trzech armiach służyłeś, a nie 
potrafisz takiej rzeczy zrobić". I wtenczas 
sobie rozmawialiśmy. Ale bidny umęczył 
się. Ja widziałem, jak jego to bolało. 
Takie autentyczne zdarzenie. Mówiłem 
tobie i pisałem o tym. Strajk w sierp­
niu wybuchł. On zwołał literatów - my 
idziemy poprzeć. Tam Fleszarowa, oczy­
wiście, nie uczestniczyła [Stanisława 
Fleszarowa-Muskat była w tym czasie 
związana z władzą PRL i przeciwna 
działaniom gdańskich literatów - przyp. 
MSK]. Część literatów nie poszła. No 
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Cóż mogę Ci powiedzieć, kiedy Ty drżysz z lęku, 
Gdy wiatr wrześniowy szarpie grzywy gniewnym klonom 
I czy udźwignąć ciężar Twoim małym rękom, 
Który spadł tak boleśnie, droga moja Żono. 

Cóż ogryzkiem ołówka mogę Ci napisać, 
Nasłuchując czy zgrzytnie zasuwa stalowa. 
Pająk z krat się opuszcza i zdradliwą ciszę 
Przerwie stukot daleki lub czyjaś rozmowa. 

A jak tam bury Bałtyk i srebrny łuk plaży, 
Z jęzorami białymi niespokojnej fali? 
I wszystko poszło w gruzy. Czy znów się odważę 
Zapukać kiedyś do drzwi, gdy wrócę z oddali. 

Cóż? Milczysz, droga Żono, i coraz boleśniej 
Oskarżać będziesz męża, biednego poetę. 
Całuję Ciebie, dzieci i już tylko we śnie ? 
Jak orzeł skaleczony nad morze przylecę. 

*Wiersz odnaleziony w korespondencji Lecha Bądkowskiego z 1975 roku. Dotąd niepublikowany. 

i z dziesięciu nas było - zabieramy Lecha 
do Komitetu Strajkowego. Wałęsa go od 
razu przyjął. I pięć dni potem, już nie 
pamiętam dokładnie, koło bramy sta­
łem. Tam tłumy stały. Idzie Lechu. „O, 
Zbyszek, dobrze, że jesteś" - mówi. Nie 
otwierając bramy, mówi: „Idź od strony 
gazowni, bo tam jest pusto, i mnie tam 
wypuszczą. Idę do domu, bo tak między 
nami, to muszę się wykąpać". No i jesz­
cze jakieś papierki ma wziąć do tego. 
No i ja  mówię: „Dobrze, za dwadzieścia 
minut będę, jak dojdę". To nie tak dale­
ko. Idę tam, wychodzi Lechu, idziemy 
już pięćdziesiąt metrów i widzę dwóch 
(pusto, nie ma żywego ducha, wszyscy 
byli z tamtej strony), dwóch czy trzech 
leci drabów takich. To ja  wystraszyłem 
się, ale nie o siebie, bo co tam mi zrobią. 
Więc mówię: „Lechu, idź szybko, bo tam 
trzysta metrów i pracownia jest [pra­
cownia Lecha Bądkowskiego na Targu 
Rybnym - przyp. MSK], tam już są ludzie, 
tam będziesz bezpieczny, a ja sobie dam 
radę z nimi". Oni do mnie, a j a  im takie 
kozackie wiązanki z sowieckiej armii, że 
to z pieprzem i takie różne. I odskoczyli 
ode mnie. I ja patrzę, Lechu już pięćdzie­
siąt metrów, ale patrzy, że może nie dam 
rady i biegnie mi na pomoc. I mówi: „Co 
żeś im powiedział, że odskoczyli?". I tak 
odprowadziłem go do domu. A tam już 
stali - dwóch czy trzech. Ale już taki 
tłum ludzi był. Bezpieczny był, tak. 

Potem, już po przemianach, otrzymałeś 
Medal Mściwoja. Opowiedz, jak to było. 

Ano tak, była śmiesznostka. W1997 roku 
Mściwoja mi dali [Medal Księcia Mści­
woja II - honorowe odznaczenie Rady 
Miasta Gdańska nadawane za wybitne 
zasługi dla miasta - przyp. MSK]. Uro­
czystość była ogromna. Tam Bolduan, 
Adamowicz, orkiestra, wszyscy. Przyję­
cie ogromne. Orkiestra grała. A ja  siedzę 
i myślę „Jeszcze chwilę, to tak ryknę ze 
śmiechu, bo wytrzymać już nie mogę". 
No ale chwalić Boga, skończyło się. Jak 
rzuciło się te trzysta osób do jedzenia... 
Ja dostałem Medal Mściwoja, Politech­
nika Gdańska i taki staruszek, sto jeden 
lat, pułkownik w mundurze. Żebym go 
pod pachę nie wziął, to by jego zadeptali. 
Tam profesor był Odyniec, nieduży taki, 
on mówi: „Do jedzenia to ja się docisnę". 
No i docisnął się, pół litra przyniósł i tam 
siedzieliśmy i piliśmy. 
A z Odyńcem to tak było jeszcze. To było 
jakieś piętnaście lat temu, ja  należę do 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego, 
Zbigniew Żakiewicz z Wileńszczyzny 
też należy i jeszcze Odyniec. I idzie mój 
przyjaciel Józek Borzyszkowski i mówi: 
„Moi najwierniejsi Kaszubi...". 

Rozmawiały Miłosława i Sławina Kosmulskie 
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Oficer (dzei3) 

JERZI HOPPE 

1939-1945 - w niemiecczi niewoli 
Czej Niemce pó spisenku i óddzelenim 
oficerów prowadzele jich spód Żeranió 
na banowiszcze, Robert miół w se wiele 
górzu i smutku. Górz miół na Szkopów, 
ale też na rechlesze cegaństwa pólsczi 
propagandę. I na niechterne rozkaze 
pod Mławą. A beł smutny, bo ubeło mu 
wiele żółnierzi i kamrótów. Do tego 
muszół głowa spuscec, czej Niemce tero 
przez miasto prowadzele długą kolona 
pójmańców, bo na nich zdrzele stóri ledze, 
białczi, dzece z Pradżi. Tako sromóta! 
Niechterny tam płakele, ale trófiało sa, 
że plwele, czej widzele oficerów pod nie­
miecką starżą. Oni też rechli wierzele, że 
Polsko je jak na plakatach „Silna! Zwarta! 
Gotowa!" i że nie óddóme Niemcom na-
wetkaknąpe. 

Oficerów Niemce zaladowele do nor-
malnech ósobówech wagonów. Dopierku 
ó cemnice cuch resził na zópód. Jachół 
pomału, czasto przestówół, bo pewno 
pierszeństwó miałe jine cudżi wojskowe. 
Czej sa rozwidniło, bele gdzes j u  na 
Szląsku. Niechterne nazwę banowech 
budinków bełe słowiańscze, le pisóne 
z niemiecka. Minało jesz pora gódzenów, 
za óknama krój sa zmieniwół, jaż doja-
chele do wióldżegó miasta z wieżama. 
To Dresden, Drezno. Na bocznice sto-
jele z gódzena i znów jachele, tą razą 
w stamajesz wesoczegó słuńca. Za okna 
całi czas towarzesza jima rzeka. Elbe, 
Łaba. Wnet pókózałe sa górczi z malow-
nyma kamiznama saksońsczi Szwajca­
rii i óprzepółnim cuch zatrzimół sa na 
mółim banowiszczu. Tu czekała rega 
autów z budama i autobus. Autobus beł 
dló nóweższich rangą, a Robert i taczi 
jak on miele drzewiane łówczi pod nema 
budama. Za wiele nie dało sa widzec spód 
brezentu, ale też wnet zajechele pod mure 
zómku. Bele, jak sa dowiedzele, w Hohn-

stein, gdze Niemce zrobile przejscowi 
lódżer jaż do zymku 1940 r. 

Brele jich pó jednym na rozmowę, 
a chcele wiedzec wszetkó. Ó wojsku, 
służbie, ale też ó póchódzenim, rodzenie. 
Ó pólsczim wojsku wiedzele i tak wie­
le. Baro wiele! Ósoblewie ó generałach 
i niższich dowódcach diwizji cze półków. 
Muszele miec swójich szpiegów nawetka 
w sztabach. Ale równak weszło, że ó nech 
krejamnech resznicach nie wiedzele! 
Pórszkele ze złoscą, że tacze mole „tojfel-
szajs", dióbelscze gówno, przebijało jich 
pancre. Za to nie krele redosce, że mają 
w Hohnstein dowódca Armii Modlin, 
gen. Krukówicza-Przedrzimirsczegó. 
Beł też dowódca półku Roberta, ppłk 
Zabórowsczi. Ni można rzec, prze 
rozmowach Niemce grzeczno chwólele 
pólscze wojsko - „die tapfere Solda-
ten" pod Mławą. Wedle tego 20 Diwizja 
Piechóte zasłużeła na miono „einer eiser-
ne Division" - „żelózny diwizji". Ko dló 
Niemców to beł przeczenk do buche, że 
w trze dni sobie póradzele ze zuchtemą 
óbamą. 

Oficer, hauptmann, chteren prze-
słechiwół Roberta, cziwół głową 
i wedzewiół. Baro wedzewiół! Ne, jakże 
to, tacze dobre niemieccze nózweskó, Ro­
bert rozmieje gadać i pisać pó niemiecku 
i nie chce bec za Niemca?! Urodzył doch 
sa w niemiecczich Westpreussach! Co? 
On je Kaszebą? Kaszebą-Pólócha? „Cha, 
cha, na was ist das eigentlich?!" - Ceż 
to pó prówdze je? Robert mógłbe raza 
z Wehrmachta bec pana w Europie, a cze-
des i na całim świece. Tak jak Niemce 
śpiewają, że „witro do nas badze nóle-
żół całi świat"... Le on zmuszać nikogo 
nie badze. Nie to nie! Lógrów Niemce 
też badą miele dosc, budeją je  pólsczi 
szeregówcowie swójima rakama... Ro­
bert zdrzół na hauptmanna i jesz miół 
w oczach i uszach ne pancre, bómbe, 
sztukase, jazgotanie jich karabinów z obu 

skrzidiów. A też jaczącech i wrzeszczą­
cych z bólu, umierającech kamrótów. I ni 
mógł nie meslec ó cywilnech biedókach, 
chternyma nibe to dzyrsczi Wehrmacht 
zasłoniwół sa przed Pólóchama, a jesz 
jich pancrama rozjeżdżół. Panowie świa­
ta! Szwargóce so, szwargóce, te Szwabie, 
te Szkopie przesniti... 

Gdzes tak pod kurie maja przewie­
zie oficerów z Hohnstein na wschód ód 
Odrę do Oflagu II C w e  Woldenbergu. 
Oho, Oflag II C to belo wióldże miasto 
baraków za drótama, dzelone na czasc 
„Ost" i czasc „West". Roberta przedzelele 
do czascy „West". Niemce chódzele z no-
sama do góre, bele szeroczi, że ho! ho!, bo 
prawie Wehrmacht wchódzyi we Francja 
jak w masło. W ta stolemną, jak wszetce 
meslele, Francja, z chtemą sobie ni mógle 
dac rade we Wiólgą Wojna przez sztere 
lata! A tero pó dwuch tidzeniach ju beto 
widzec, że wnetka padnie, chóc mie­
le pomóc Angelczików. I też Pólóchów! 
Blós zdrzeta, „sie dumme Polen", głupi 
Pólósze, jaczich wa mota zdreszników! 
Strachelców a dergótów! Jo, pójmańce 
w lógrze miele ó czim gadać midze sobą. 
Jedny często upadłe na dechu, bo to doch 
miało bec tak, że Francjo i Anglio zdepcą 
Hitlera z tim całim jego Reicha. Dredżi też 
sa jiscele, ale widzele w tim Boską kara za 
to, że pół roku rechli Frańcuze nie chcele 
„umierać za Gduńsk" i spokojno zdrzele 
ze swóji linii Maginota, jak dżinie Polsko. 

Tu, w e  Woldenbergu, Robert do-
stół numer 1615 i - to trzeba rzec 
- chóc nie chcół, ni mógł nie pódzywiac 
niemiecczegó „ordnungu", nawetka 
zgodnego z kónwencjama haską i ge­
newską. Pólsczich pójmańców-óficerów 
i jich órdenansów bele tesące, ale kóżdi 
miół tu swój plac w baraku, bela polsko 
komanda, też szpital, poczta, a nawet 
bójiskó, biblioteka i kino-teater. Jesz 
pół roku z rozmajitech strón Niemce 
przewóżele tech, chtemech rechli miele 
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w mieszich lógrach. Przez jaczis czas bet 
tuwó też dowódca Pólsczi Marinarczi 
Wójnowi, kadm. Unrug, bele tu i jiny 
óbróńcowie Helu i Westerplatte. Co dzeń 
ódbiwaie sa apele, le bel czas na szpacere 
po apelowim placu, oficerze mógle też 
czetac, a we wekładowech salach uczec sa 
jedny ód dredżich, bo midze pójmańcama 
trófiele sa ledze z nóukówima titulama. 
Chto miól talent, mógł westapówac na bi-
nie. Tej miele so tu dobrze? Hmm... Nóbar-
żi pójmańców mier'zało, że dzeń za dnia 
mijół, a oni, doch żołnierze, sedzele bez 
prówdzewegó póżetku w lógrze tej, czej 
nóprzód w e  Francji, późni w Anglii i na 
morzu jich kamróce sa bile z Niemcama. 
Czas w zamknienim pienie pomału, cecze 
jak na krew z nosa, tej je wiele taczich, co 
ni mogą strzemac i dzewaczeją. Abó sa 
sztrideją z dredżima, abó nic nie gódają. 
A j u  wszetczim cażkó na sercu belo w e  
świata, bo doch kóżdi óstawił gdzes tam 
familia, do chterny tęsknił. W Góde nie 
pomogą razu danka, chtema sami Niemce 
ustawile na apelowim placu. 

Tako beznódzeja w dzelu ustąpią, czej 
zacza sa wojna Niemców z Ruskama, a pół 
roku późni z Amerikanama. Niechtemy 
zaczale sa krejamno zbierać i meslec, jak-
be sa wedostac z negó spokojnego molu. 
Chóc to beto ostro zakózóne, zrobile radio 
i nasłechiwele, co sa na frontach dzeje. 
Krejamno wedówele gazetczi z wiadłama 
dló jinech. Kópele nawetka tunel w strona 
drótów, le ten Niemce wekrele. Równak 
bele taczi, chtemym udało sa z lógru ucec 
jinym spósoba, w niemiecczim przezeble-
czenim... 

Tego Robert nie próbówół. Bet 
ostrożny jak no wiakszosc Kaszebów? To 
może też, ale miot doch białka i córeczka, 
a Milka pisa ód Wiktora, z negó majątku 
pod Dablena, że w dzeń do wtóscece-
la przejeżdżele Niemce i chcele bec 
ugoszczony, znów nocą zachódzele jiny 
gósce. Chto? Ne, tego ona ni mogła na­
pisać... I jednym, i dredżim nie dało sa 
odmówić. A Robert miot też matka, 
starszego brata Klemasa i sostre, wszet-
czich na tech zemiach, chterne Hitler 
przełącził do Rzesze. Nóstarszegó bracyna 
i jedna sostra nawetka w sarnim Reichu, 
bo ob czas krizysu po Wióldżi Wojnie tam 
jachele za chleba. Ód tech wszetczich też 
dostówół leste i wiedzół, że Klemasa z fa­
milią z gburstwa weregówele do Pielesze-
wa za Redą. Matka do se wza sostra Moni­

ka. Chóc biedno, jakós żele. Czejbe Robert 
z lógru ucekł, jich wszetczich be cągało 
gestapo. Ó wszetkó be pitele, może bile. 
Robert nie chcół jich miec na semienim... 

Ód Milczi, a też ód Móniczi i Trudę 
ód czasu do czasu mógł dostać paczka. 
Bo z żiwnoscą w lógrze ód początku beło 
krecho. Nawet w tech pierszich latach, 
czej Niemców rozpiera bucha, bo wegri-
wele wojna. Wedle stóri niemiecczi rze-
czónczi ten, chto nie robi, ni muszi jesc. 
A oficerów midzenórodne konwencje 
przed robotą chroniłe, tej jedzenie miele 
leno z łasczi! Dopiero, czej Wehrmacht do-
stół mocną rzniątka pod Moskwą, a rok 
późni przeszła na Niemców katastrofa 
pod Stalingrada, spuscele nose. Niedo-
statk zaczął klepać do dwierzi wszetczich 
w Reichu i wachmani zazdroszczele 
pójmańcóm nech paczków. Ósoblewie, 
czej zaczął j e  słac Czerwiony Krziż, 
a w nich szokólóde i amerikańscze cyga-
rete. Kłopot bet z pólsczima mundurama, 
bo tech ni miot chto wemienic na nowe, 
a po pora latach wezdrzałe coróz górzi, 
chóc je prele ostrożno i derch naprówiele. 
Retało jich to, że midze ordenansama też 
bele krówce... 

Baro felało leków, bo Niemce sami 
jich coróz wiacy brekówele na frontach 
i w swójich miastach, bómbardowónech 
przez aliantów. Robert i kamróce z jego 
dównegó półku mocno przeżele ob zema 
1944 roku smierc jich óstatnegó dowód­
cę, ppłk. Zabórowsczegó. Może be przeżił, 
czejbe doczekół przeniesenió - raza z dosc 
wióldżim karna oficerów - do lepszego 
oflagu w Murnau pod kuńc stremian-
nika. Udało sa uretac sąsóda z baraku 
dzaka temu, że Robert pisół ó lekarstwo 
dló niego do Trudę i ona je we  Wejrowie 
po znajomósce dosta i przesłała na czas. 

Rechli, jesz pod kuńc zymku 1943 
roku, Niemce zrobile apel ekstra.  
Kómańdant westąpił sóm, żebe jima 
rzec ó tim, co Wehrmacht ódkrił w Rosji, 
w lese kol Katenió. Przez tłómacza gódót 
ó barbarziństwie  „bólszewistów" 
i „dzeczim Wschodzę", a tej znów nibe 
Pólóchóm współódczuwół, że tamtech ta­
czi okropny kuńc spótkół. Jacze szczesce 
miele oni tu, że trafile na cywilizowónech 
dobetników! Chto nie daje wiarę w strasz­
ną smierc kamrótów, może dostać ksążka 
po niemiecku, ale z ódjimkama ód 
Midzenórodnegó Czerwionegó Krziża. 
Dostać ja mogą też ti, co zwecząjno chcą 

ja miec dló se. I Robert ta ksążka wzął, bo 
pewno niejeden kamrót z Kresów w nem 
Katenim zdżinął... 

Cali lódżer chódzył w żałobie, czej 
przez no swoje krejamne radio dowiedzc­
ie sa ó smierce gen. Sykórsczegó. Jak to sa 
mogło stac?! 

Znów rok i miesąc późni lódżer 
mocno przeżiwół to, co sa dzało we  War­
szawie, czej webuchło tam powstanie. 
Bo tego Niemce też nie ukriwele przed 
pójmańcama. Bele póprówdze złi na „ver-
fluchte Polen", przeklatech Pólóchów. Dló 
nich szeroko Wisła to miała bec óstatnó 
óbarnó linio przed Iwanama, dzeczi-
ma Azjatama, żebe jich nie dopuscec do 
Reichu. Wedle nich powstanie w e  War­
szawie to bel „nóż w piece"! A z czasa do 
pójmańców dochódałe stamtąd coróz 
gorsze wiadomósce. Jaż miele dzel nech 
powstańców u se. Młodech ledzy, tak samo 
óbólałech fizyczno i psychiczno jak oni pó 
sewniku 1939 roku. Tam we Warszawie 
też rechówele na pomóc z butna. I na Ru­
sków, i na Angelczików, a też na pólsczich 
żółnierzi w Anglii... Pomóc nie przeszła, 
żle nie rechówac pod kuńc pówstanió 
nieudónegó desańtu wojska Berlinga i tech 
pora zrzutów z angelsczich fligrów. Złi bele 
na Radio Londin, chtemo co dzeń smutno 
grało „Z dymem pożarów..." A Niemce, 
chóc przegriwele wojna, ókózele sa jesz za 
mocny procem powstańcom. Tero, jak no 
midze Pólóchama, całima dniama a noca-
ma w lógrze derałe diskusje, cze powstanie 
to bela dobro ideja i chto a czede lechó 
rechówół. 
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W nym czasu Robert miół też priwat-
ne przeczene do jiscenió. Nie beto óstatno 
lestów ód Milczi, a ód Wiktora ókrażną 
drogą przeszła wiadomość jesz z lepińca, 
że Milka z córką wejachałe po sztridze 
z jego białką. Nie rzekła, dokądka, może 
do Piaseczna... Wiktora i robotników 
z majątku Niemce zabierele do kópanió 
rowów, a włóscecel ze strachu przed 
bólszewikama sa pakówół, żebe ujachac 
na zópód. Wiedzół, co go czekó, czej wkro­
czą kómunysce. 

W steczniku 1945 roku resza wiólgó 
rusko ofensywa ód Wisłę i pod kuńc mie-
sąca Niemce zaczale ewakuacja Oflagu n C. 
Beł śnieg, mroze, a pójmańce szle piech-
ti. Niemce pózwólele óstac pod opieką 
pólsczegó lekarza leno chórim, a reszta 
wlokła sa kolonama w stama Odrę i dali 
w czerenku nordowó-zópadnym. Robert 
- raza z pódlógra „West", wszetce baro 
umączony - doszedł jaż do Hamburga. 
Stamtąd jich copnale pod Lubeka, gdze 
z wiólgą redoscą dożdele sa kapitulacji 
Niemców. Robert dostół sa do Angelczi-
ków i Amerikanów. 

Po wojnie 
(maj 1945 - sewnik 1946 roku) 
Pólsczi oficerowie nie bele ju  pójmań-
cama, le muszele żdac. Tero w koszarach 
po Wehrmachce. Wezwólecele dele jima 
nowe mundure, battle dresse z nódpisa 
„Poland" i baskijscze berete. Dele też pacz-
czi ód Czerwionegó Krziża, a w nich jak 
przóde cygarete Camel, szokólade i aspi-
rine. Le sa nie spieszele. Nim kóżdemu 
westawile specjalny dokument, prze ti 
leżnosce długo i dokładno rozmówiele. 

Tak jak też jinech, Roberta angel-
sczi oficer i tłómacz zachacywele, żebe 
sa zapisół do pólsczegó wojska, chterno 
tu w nordowech Niemcach badze raza 
z wojska angelsczim i kanadijsczim przez 
jaczis czas trzimało pórządk. Późni badze 
mógł wejachac do Kanadę abó do Nowi 
Zelandii cze Australii. Jakbe chcół, może 
ód razu jachac do Anglii, ókrat czekó 

w pórce w Kielu. A do Pólsczi? Tego oni 
nie radzele... 

Jinaczi gódół Amerikón, a tak po 
prówdze Pólóch z Americzi. Dló niego to 
jesz nie beł kuńc wójne, bo Amerikanowie 
derch cażkó walczele z Japóńczikama. Le 
„waszó" wojna je skuńczonó, a tej żenia-
łi chłop wrócó do białczi i dzecy... Co? 
Kómunysce rządzą w Polsce? No problem! 
Ko badą webóre i webierzeta sobie tech, 
jaczich w a  sami chceta! Oh yes, tak beto 
ustalone w Poczdamie. Stalin? Iii tam..., 
„uncle Joe" nie je taczi lechi, Amerikano­
wie go pódzywiają i ledają... 

Robert ani nie pódzywiół, ani nie 
ledół Stalina i kómunystów, ale fakticzno 
móaio tęsknił za swójima i miół do kogo 
wracac. Przez Czerwiony Krziż sa dowie-
dzół, że Milka z Wandą są w Póznanim. 
Hmm, czemu tam? Nóprzód równak 
muszół sa widzec ze stareszką memką 
w Biółi Rzece. Biółi Rzece? Jo, ju ód 1934 
roku dówne Ludwichówó belo Biółą 
Rzeką. Robert przez Czerwiony Krziż na-
pisół też do brata i dostół ód niego lest. 
Klemas pisół, że wrócele na gburstwó, 
chterno je wepólone, tak samo jak też 
budink Móniczi, a schorzało memka 
chce Roberta uwidzec przed smiercą. 
Badze doch mia wnet  80 lat! Pewno 
Matka Bosko dała ji przeżec nen ódżin 
w budinku Móniczi, gdze za Niem­
ca óstatno mieszka, i tero wszetce są 
w grepie u niego, Klemasa. W ogniu 
murowónó checz z dakówką na szczesce 
sa nie zajała, ósta leno z dzurą w scanie 
i daku, a też bez dwierzi i rutów. To dato 
saju naprawie... 

Nóprzód Robert jachół wójskówim 
dżipa do Berlena, chteren wezdrzół jak 
wióldże morze rozwalenów. Ceż, tako je 
wojna! Po drodze widzół, jak baro znisz­
czone bełejine niemieccze miasta. Ceszec 
go rozwalene nie ceszełe, ale beł udbe, że 
sobie Szwabe na to zasłużele. Jesz niedów-
no zadzerele nosa, meslele, że są panama 
świata, a tero przed jego mundura ti, co 
bele w kapeluszach, chutkó je  zdjimele. 

Wiele taczich nie spótikół, bó beło jesz ce-
pło, ale sa trófiele... Żól mu sa zrobiło dze-
cy, chterne go óbstąpiłe, czej w Berlenie-
-Liechtenbergu na trocha weszedł z ba-
nowiszcza, bó miół czas na cuch do 
Szczecena. Jedno dzeckó póczestowół 
bómka ze swóji paczczi, a tej widzół ócze 
jinech i rozdół wszetcze bómczi, chterne 
le w taszce miół. Na mesl mu przeszła 
Wanda... Ni mógł ji widzec szesc lat, tero 
to ju nie je tacze dzeckó, le brutka! Co one 
w nym Póznanim póróbiają? Jak sobie 
same radzą? Le matka to matka i czej go 
wzewó, nóprzód ja nóleżi sa ódwiedzec 
iuspókójic... 

I tak Robert dojachół do grańce, gdze 
go dokładno sprówdzele, a tej do Szcze­
cena. Noc przesedzół na banowiszczu 
i ó pórenku miół cuch do Kószalena. Hi 
znów czekół na cuch do Gdini. Jo, tero 
wkół to bele pólscze Zemie Ód'zweskóne, 
gdze ósoblewie wiaksze miasta bełe przez 
wojna baro zniszczone. Pora razy na ba-
nowiszczach i w cugu kóńtrolowałe go 
wojskowe patrole, ale jego amerikańsczi 
dokument, angelsczi mundur i gódka, że 
jedze do chóri matczi, muszałe sa widzec, 
bó mu salutowele i szle dali. Późni sa do-
wiedzół, że w nym czasu do Pólsczi wiól-
gą pomóc w żiwnosce sła UNRRA. 

Baro umączony dojachół do Rede, 
skądka miół ju  niedalek do Biółi Rzeczi, 
a nen kilometer piechti nawetka do­
brze mu zrobił. Ód stremiannika, czej 
przez te stronę przeszedł front, minało 
pół roku. W Redze wiele wójnowech 
zniszczeniów nie widzół, ale bleżi Biółi 
Rzeczi coróz wiacy lep prze szaseju beło 
pókaleczonech, w rowach leżałe zader-
dzewiałe blachę i jaczes czasce ód autów. 
Wnet natknął sa na spólony budink 
sostre i rozwalone płote prze jinech 
checzach. Sztek dali wiakszosc zabudowę 
wse beła abó wepólonó, abó musza bec 
rozgrochótónó. Le ledze ju  naprawile 
to, co sa lżeszim spósoba dało, i miesz-
kele. Serce Robertowi mocni zabiło, czej 
uwidzół budink Klemasa i jego familii, 
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a gdze też tero mieszka mema i sostra 
z dwiema córeczkama. Smroczało sa, czej 
zaklepót do dwierzi i ódemkła mu Truda. 
Zdrza na jego battle dress i go nie pozna, 
jaż przemówił: 

- Trudko, nie poznajesz? To ja! 
-Jezes, Marija! Robert?! -wecygnała 

race - Dzaka Bogu, jes tu! Ne, wchadój, 
wchadój, me doch na cebie czekóme... 
Dzece, wuja przeszedł! Elka, biegój po 
papa, Renka, klepni w scana na cotka 
Monika! Pójże, Robert, pój, mema se-
dzy w swójim zeslu, jak wiedno prze 
koronce... 

Jo, stareszka sedza w rogu jizbe na 
zeslu z witków z deką na kolanach a ko­
ronką w rakach. W słabim świetle swiecz-
czi na stole uwidza, że chtos wszedł do ji­
zbe, ale pewno mesla, że sama Truda. Czej 
Robert stanął przed nią, ódemkła szerok 
ócze, ale tero wid ód swieczczi bel z tełu, 
uwidza przed sobą leno cezegó chłopa 
i letko sa urzasła. Ón sa nad nią schilił 
ze słowama „Memkó, to jo, twój Róbi!" 
i dopierku tej go pozna. Ni mogła gadać, 
a leno łze puscałe sa z ji ócz ów... A w jizbie 
zrobiło sa głośno, bó ze swóji jizbe z kuńca 
budinku przeszła Monika, za nią wszet-
cze dzece. Za sztót przebiegł Klemas, 
chtemegó Elka wecygna ód wieczornego 
futrowanió chówe z wepólonegó, bez 
daku, chlewa, gdze równak trzimele 
konie i dwie krowę, jacze dostele ód Mi-
chóła z Wióldżegó Lasu. Robert przeniósł 
paczka bónkawe i z kuchni rozeszedł sa 
piakny zópóchju prze młocym zóma. Czej 
Truda wniosła petróllampa i w jizbie zro­
biło sa widni, wełożił dwie szokólóde, do 
chtemech dzecóm zaswieceie sa ócze. Po 
teli latach niewidzenie belo ó czim gadać. 
Robert zabeł ó umaczenim, sedzele i tak 
gódele do późny noce. Dzaka lestóm dzel 
ó se wiedzele, le óstatne pół roku doch 
kóżdemu też przeniosło wiele dramaticz-

nech zdarzeniów... Cud, że żejeme! Jedną 
z lechech nowinów beła choroba, baro 
cażkó choroba, Wiktora, chtememu wiele 
zawdzaczałe Milka i Wanda. Biedók leżół 
w szpitalu w Bedgószcze... 

Ó pórenku jachele wóza - bó bricz-
czi nie belo - pódzakówac Bogu i Matce 
Bósczi jesz róz za to, że wojna przeżele, do 
kóscoła w Redze. Do Rede, bó za Niemca 
kuńc Biółi Rzeczi beł przełączony do ti 
parafii i tak ostało. Msza ódprówiół mło-
di ks. Arnold, chteren beł tu ju krótko ob 
wojna, późni za wikarego we Wąbrzeznie. 
Proboszcz ucekł przed Ruskama i tero 
gospodarza parafii stół sa ks. Arnold. 
Znół wszetczich parafianów i miói zwek 
wechódac - jesz przed mszą - przed kós-
cół, żebe sa z kóżdim przewitac. Tak też 
zrobił tą razą i baro sa ucesził, czej uwidzół 
gburscze karno z Biółi Rzeczi i nieznó-
negó pólsczegó żołnierza... 

Trze dni prze swójich chutkó minałe 
Robertowi i znów sedzół w cugu, tero do 
Póznanió. We wagonach belo wiele ledzy, 
ale chtos mu ustąpił placu prze oknie. 

Jo, jego battle dress tu też uszónowele. 
Czekawe, cze tak samo Milka... Jak ona 
go przewitó? Pewno badze zło! A Wan­
da? Ceż, żołnierz muszi sa nastawiać na 
kóżdą sytuacja! Robert ódgónił niespo­
kojne mesie i zaczął zdrzec przez okno. 
Chóc banowiszcze w Gdini belo znisz­
czone, równak w calosce i Gdinió, i Sopot 
z okna cugu nie wezdrzałe zle. Le w cen­
trum Gduńska zaró za dównym „bahn-
hofa" rozcygałe sa tacze rozwalene, jacze 
rechli widzół w Berlenie cze Szczecenie. 
Sprówdzeło sa stóre proroctwo, że tu 
„nie óstónie kam na kamie"? Dali krój za 
okna cuga wezdrzół ju  barżi normalno, 
bó wójnowe szkodę w budinkach bełe le 
tej nisej, i bedlo sa pasło, i dało sa widzec 
chłopów za pługa. Dobrze ju  po półnim 
cuch dojachół do Póznanió. Jileż to lat 
minało ód czasu, czej tu sa kształcył na 
oficera?! Dobrze wspóminół tamte mie-
sące... 

Dokiińczenie w póstapnym numrze 

• - - # - OFICJALNY 

j S O S Z U b l  D l  ZRZESZENIA 
+ I KA5ZUB5KO-POMOR5KIEGO 

AKTUALNOŚCI WYDARZENIA KOMUNIKATY MEDIA FOTORELACJE 
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KASZEBSCZI DLÓ WSZETCZICH 

UCZBA29 

Bogu słów X Wióldżi 
ROMAN DRZEŻDŻÓN, DANUTA PIOCH 

Bógusłów to pó polsku Bogusław. Wióldżi znaczi wielki. Reza to je  podróż, wędrówko, wycieczka. Szlach to  szlak, ślad. 

Cwiczenk 1 

Przeczetój gódka i przełoże ja na pólsczi jazek. 
Wezweskój do te słoworz kaszebskó-pólsczi. (Prze­
czytaj rozmowę i przetłumacz ją na język polski. 
Wykorzystaj do tego słownik kaszubsko-polski). 

- Wiesz te, co jo móm wemeszlone? 
- Te mie sa nie pitój, le gadój, jó  u ce w głowie nie sedza. 
Ó ósmi reno nie je letko sa domiszlac, ó co be komu mogło jic. 
- Pójedzeme w reza szlacha Bogusława X Wióldżegó - nó-
belnieszegó ksyżeca z dinastii Grifitów! 
- Ne, ne, to jo  musza ze dwie niedzele wolnego wzyc a paszport 
so werobic. Pójedzeme auta cze sadnieme na wóz? Ale tede 
be nóm beł potrzebny kóń, óws i jine tókle. A może mój wuia 
nas przewieze autobusa, bó gdze me zaladejeme futer na taczi 
dłudżi czas? 
- Na co ce dwie niedzele wolnego? Do czego ce paszport? 
- Jakuż na co? Źle móme jachac szlacha Bogusława X, tej to 
mdze warało... Doch muszime przejachac pół Europę i jesz jine 
nórte świata. 
- Jó meslół ó trzech, ne może szterzech dniach, to be beła tako 
nóóbszcządnieszó wersjo - z Gduńska do Szczecena a nazód. 
-Ach, te meslół le ó Zópadnym Pómórzim! 
- A dze be jesz muszół szlacha negó ksyżeca jachac? 
- Chócbe do Swiati Zemi. lec  ón tam w kuńcu XV stalategó 
pielgrzimówół. 
- Tak dalek jem nie meslół. Chceme óstac na Zópadnym 
Pómórzim. 
- Mosz prówda, chóc do Swiati Zemi jó  be ród jachół. Tam be 
sa może jesz co nowego dowiedzół, bó na nóuka nigde nie je 
za późno. 
- Bedeja jachac taczim szlacha: przez Słepsk (Sztółpa zwónym, 
dze prze muzeum stoji szlachóta Bogusława), późni me be 
jachele do Darłowa, tej przez no zópadne Swiónowó pócygnale 
na Kószaleno, stamtądka do Szczecena i nazód w gduńscze 
kańte. 
- J ó  be jesz za Odra jachół. 
- Czej badzeme w Szczecenie, tej móżeme sa do Niemców 
weprawic, leno ni móga so nawetka weóbrazec przeczene 
najegó tam becó. 
- Pamiatój, że w nech czasach te zemie za Odrą też słechałe 
do Bogusława. Te muszisz sa perzna najich dzejów weuczec. 
Widza, że najó kooperacjo je tobie baro potrzebno. 
- Tej mdzeme sa tam mógle czec jak kol se, a też naje 
pózdrzatczi na dówne dzeje uóglowic. 
- Jo, leno reza pó nech, dzysódnia, niemiecczich zemiach 
przenómni trze dni badze warała. 

-Tej  ni ma co, muszime nómni tidzeń wolnego wzyc. 
- Meszla jo, Bógusłów X Wióldżi je tego wórt. 

Cwiczenk 2 

Naleze w internece wiadła ó Bogusławie X Wióldżim 
i do pódónech datów dopisze wedarzenia z jego żecegó. 
(Znajdź w internecie wiadomości o Bogusławie X Wielkim 
i do podanych dat dopisz wydarzenia z jego życia). 

1 4 5 4 -
1 4 7 4 -
1 4 7 8 -
1 4 9 1 -
1496-1498 -
1 5 2 3 -

Cwiczenk 3 

Umólnij na karcę Pómórzegó zjednónegó przez Bogusława 
X Wióldżegó nówóżniesze place zrzeszone z jego żecym. 
Zapisze te pózwe pó kaszebsku na spódlim „Pólskó-
-kaszebsczegó słowarza miestnech e fizjografnech mión/; 

abó na spódlim uchwólenku nr 6 Rade Kaszebsczegó Jazeka 
z 2010 roku (Biuletin RJK z 2010). (Wskaż na mapie Pomo­
rza zjednoczonego przez Bogusława X Wielkiego najważ­
niejsze miejsca związane z jego życiem. Zapisz te nazwy po 
kaszubsku, posługując się „Polsko-kaszubskim słownikiem 
nazw miejscowych i fizjograficznych" lub uchwałą nr 6 Rady 
Języka Kaszubskiego z 2010 roku [Biuletyn RJK z 2010]) 
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Cwiczenk 4 

Jaczi jesz pómórsczi ksyżec pózwóny je Wióldżim? 
Naleze i wepisze jak nówicy wiadłów ó nim. (Który 
z pomorskich ksigżgt tokże nazywany jest Wielkim ? 
Znajdź i wypisz jak najwięcej informacji o nim). 

Cwiczenk 5 

Dwa samózwaczi mogą podlegać w kaszebiznie bi-
• labialny wemówie (co w piśmie je óddówóne prze 

użecym sztriszka sczerowónegó w lewo), ale dzeje 
sa to w webrónech molach. Żebe sa dokonać ó tim, 

czetój wszetcze słowa zapisóne w gódce pognębioną czconką. 
Spróbuj wecygnąc z pódónech przikładów jaczes swiąde na 
tema labializowanió samózwaków o, u. (Dwie samogłoski mogą 
być wymawiane w języku kaszubskim bilabialnie [co w piśmie 
zaznacza się przez użycie ukośnika skierowanego w lewo], ale 
dzieje się to w określonych pozycjach. Aby się o tym przekonać; 
czytaj wszystkie słowa zapisane w rozmowie pogrubiong czcion-
kg. Spróbuj z podanych przykładów wyciggngć jakieś wnioski na 
temat labializowania samogłosek o, u) 

Cwiczenk 6 

Webróne z tekstu słowa pódzele i zapisze wedle 
taczegó modła: 

a. samózwaczi ó, u jakno sómne weraze; 
b. słowa zaczinające sa na ó, u; 
c. słowa z ó, u pó spółzwakach dwulepnech i lepno-zabó-

wech cwiardech: p, b, m, w,f; 
d. słowa z ó, u pó slednojazekówech cwiardech spółzwakach: 

k, g, ch (h); 
e. słowa z diftongama (dwuzwakama) au, eii; 
f. słowa z ó, i/ pó samózwakach a, e, e, o, ó, ó, /). 

(Wybrane z tekstu słowa podziel i zapisz według takiego 
wzoru: 

a. samogłoski o, u jako samodzielne wyrazy; 
b. słowa zaczynające się na ó, u; 
c. słowa z o, u po spółgłoskach dwuwargowych i wargowo-

zębowych twardych: p, by m, w, f; 
d. słowa z o, u po tylnojęzykowych twardych spółgłoskach: 

K & c h  f h j ;  
e. s/owo z dyftongami (dwugłoskami) a u, eu; 
/ s/owa z ó, u po samogłoskach ay e, e, o, ó, ó, u.) 

Bócze, że wepisóne weżi przikłade są ws koza ma labializo-
wanió o, u \n kaszebiznie. (Zwróć uwagę, że wypisane po­
wyżej przykłady są regułami labializowania o, u w języku 
kaszubskim). 

Cwiczenk 7 

Na pódónech weżi wskózach nie kuńczi sa 
sprawa labializowanió. Wepisze z gódczi słowa 
zapisóne pógrebioną i pódsztrechniatą kursywą. 

(Sprawa labializacji nie kończy się na podanych wyżej 
regułach. Wypisz z rozmowy słowa zapisane pogrubioną 
i podkreśloną kursywą). 

Ni ma w nich sztriszka w lewo, ale i tak wemówió-
me je bilabialno (wemówi je tak). (Nie ma w nich 

kreseczki skierowanej w lewo, ale i tak wymawiamy je bilabial-
nie [wypowiedz je tak]). 

Bócze, że słowa zaczinające sa na ó też są labializowone 
w wemówie, ale nie zaznóczóme tego w piśmie. (Zauważ, 
że słowa zaczynające się na ó też podlegają w wymowie la­
bializacji, ale nie zaznaczamy tego w piśmie). 

Cwiczenk 8 

Jesz jedna wóżnó wskóza spartaczono z pisenka i we-
mówą słów z ó, u, ó zapisónech w gódce pógrebioną i pód-
sztrechniatą czconką (zdrze na nie i próbuj wemówie) - w ta-
czich pozycjach etimólogicznenagłosowewópuszczósa w we­
mówie, ale nie w pisenku. (Jeszcze jedno ważna reguła zwią­
zana z pisownią i wymową słów z ó, u, ó zapisanych w roz­
mowie pogrubioną i podkreśloną czcionką [popatrz na nie 
i spróbuj wypowiedzieć] - w takich pozycjach etymologiczne 
nagłosowe w opuszcza się w wymowie, ale nie w pisowni). 

Cwiczenk 9 

Wemesle i zapisze swoje przikłade słów do kóżdi 
ze wskózów pisenku labializowónech w kaszebi-
znie samózwaków. (Wymyśl i zapisz swoje przy­
kłady słów do każdej z reguł pisowni samogłosek 
labializowanych w języku kaszubskim). 

bedowac - proponować; bec tego wórt - być tego wartym; 
gduńsae kańte - gdańskie strony (dosł. gdańskie kąty); jic komu 
ó co - o coś komuś chodzić; nazód - z powrotem; niedzela - tu: 
tydzień; słechac - tu: należeć; warac - trwać 

Zdrzódło kartę ze s. 39: Wikipedia 
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GDAŃSK MNIEJ ZNANY 

Cuda, cuda w stajeneczce 
Pozostając w świątecznym klimacie, wyruszamy dziś do kościoła franciszkanów pod wezwa­
niem św. Trójcy na gdańskim Starym Przedmieściu. Zobaczymy tu najsłynniejszą - bo ruchomą 
- gdańską szopkę. 

M A R T A  S Z A G Ż D O W I C Z  

Ach ubogi żłobie, 
cóż j a  w idzę  w tobie? 
Szopka u franciszkanów bynajmniej ubo­
ga nie jest. Zobaczymy tutaj aż 80 posta­
ci. Maryję z Józefem i Dzieciątkiem Jezus 
wita między innymi święty Wojciech, ale 
i dominikanin Jacek Odrowąż. Korowód 
świętych i błogosławionych zamyka po­
stać Jana Pawła II. Oprócz wyniesionych 
na ołtarze spotkamy tu także wybitnych 
gdańszczan, jak choćby Jana Heweliu­
sza czy Daniela Gabriela Fahrenheita. 
Scenerię tworzą charakterystyczne dla 
Gdańska obiekty. Figury, ukazując się wi­
dzom, wjeżdżają przez bramę ozdobioną 
gdańskim herbem. Ujrzymy też starego 
Neptuna, średniowieczny Żuraw i wieżę 
Ratusza Głównomiejskiego. Są tu nawet 
współczesne pomniki - Obrońców We­
sterplatte oraz Poległych Stoczniowców. 
Ponieważ szopkę odnawiano w latach 
2009-2011, ku uciesze fanów piłki noż­
nej znalazło się w niej miejsce dla stadio­
nu na Letnicy. Jednak szopka prezentuje 
nie tylko Gdańsk, ale w założeniu autora 
aranżacji - ojca Tomasza Janka - całą 
Polskę od Bałtyku po Tatry. Nad sceną Bo­
żego Narodzenia góruje więc jasnogórski 
klasztor z Czarną Madonną. 

Pamiątka z wyprawy.. .  
Nic dziwnego, że najsłynniejszą gdańską 
szopkę możemy podziwiać w kościele fran­
ciszkanów. To ż inicjatywy św. Franciszka 
z Asyżu we włoskim miasteczku Grecćo 
powstała w 1223 roku pierwsza szopka. 
Franciszek uzyskał zgodę od papieża na tak 
nowatorskie ukazanie Bożego Narodzenia. 
Chciał przez to uświadomić ludziom ubó­
stwo i pokorę Boga. Jednocześnie podkre­
ślał, że Jezus został zrodzony z ciała - jak 
człowiek. W tamtych czasach heretycy wy­

stępowali przeciwko tej prawdzie. Bieda­
czyna z Asyżu zorganizował też uroczystą 
mszę świętą przy żłóbku, co stało się pier­
wowzorem dzisiejszej pasterki. W Greccio 
w klasztorze-pustelni franciszkanów moż­
na zwiedzać grotę, w której miała się od­
być inscenizacja narodzin Chrystusa. 
W 2009 roku tę miejscowość, położoną na 
wysokości 750 metrów n.p.m., odwiedzili 
studenci z duszpasterstwa przy kościele 
św. Trójcy. Skała, którą przywieźli, stała się 
„kamieniem węgielnym" gdańskiej szopki. 

W Polsce pierwsze szopki pojawiły się 
pod koniec XIII wieku. Najstarsze zacho­
wane figurki znajdują się w klasztorze 
klarysek w Krakowie. Zostały podarowa­
ne zakonnicom w 1370 roku przez królo­
wą Węgier Elżbietę - córkę Władysława 
Łokietka, a matkę Ludwika Węgierskiego. 

Gigant Przedmieścia 
Przy okazji podziwiania szopki zwróćmy 
także uwagę na kościół Św. Trójcy. Jest 

Fot. M.S. 

to drugi po Mariackim największy obiekt 
sakralny w Gdańsku. Pierwsza świąty­
nia miała wielkość dzisiejszego prezbite­
rium. Zbudowana została przez francisz­
kanów, który dotarli do Gdańska w 1419 
roku. Na początku XVI wieku ukończono 
budowę wielkiej hali. Do dziś wnętrze 
świątyni dzieli ściana - tak zwane lekto­
rium. Ta przegroda w dawnych czasach 
wyznaczała części kościoła dla duchow­
nych oraz świeckich. U góry był balkon, 
z którego przemawiał kapłan lub śpie­
wał chór. Po prawej stronie od lektorium 
rozciąga się widok na rekonstruowane 
organy. Budowane były w XVII stuleciu 
przez Martena Friese. Franciszkanie nie 
mieli szczęścia w Gdańsku. W czasie re­
formacji w 1525 roku zostali wygnani, 
a w 1555 roku miasto przejęło klasztor. 
Franciszkanie powrócili do Gdańska do­
piero po II wojnie światowej. I bardzo do­
brze, bo jak mówi legenda - ich obecność 
zapewni miastu pokój i dobrobyt. 
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Jarnióz 'Maniehczi W dóre z Luzlech Lal 

Zeńdzenie fome: z ka. fiernata Sechtą 

- Wiesz te co, Szimku? Moja starka czedes mie 
pówióda, że jesz za dzewczaca ona sa potka z ksadza 
Sechtą - rzekła Monika. 
- Jakże to? - spitół Szimk. 
- A tak to, że ón beł przejachóny do nich do wse, 
przeszedł do checze i słechół pówióstków, a prze tim 
wepitiwół ó rozmajite słowa. A na ostatku, zanim ón 
szedł dali, do jiny checze, ón beł wzął moja starka na 
kolana i rzekł do ni, żebe ona nigde nie zabócza pó 
kaszebsku gadać, bó ona je Kaszebką. To ona musza 
jemu przeóbiecac. 
- I co? - pitół Szimk. 
- I ona to jemu przeóbieca i słowa dotrzima. A jesz pó 
kaszebsku naucza wszetcze swoje dzece, a też wnet 
wszetcze ótroczi - odrzekła Monika i zaró doda: 
- A móżeme me sa copnąc ó te póradzesąt lat i potkać 
sa z ksadza Sechtą? 
- Jo, kó pewno, że móżeme. A nólepi be też beło 
zajachac do nie do Pelplina, dze ón pó zrzeczenim 
sa obowiązków proboszcza katedre zajimół sa blós 
baderowanim. Co te na to? 
Monika ród sa beła zgodzą i jednego dnia oni zajache-
le do Pelplina. Do katedre trafile często prosto, bó 
j i  wesocze wieże widzec beło ze wszetczich stron. 
Ksądz Sechta mieszkół w kanonii, zaró za katedrą, 
prze drodze do pelplińsczegó seminarium. Monika 
i Szimk wlezie pó krótczich trapach i zazwónile do 
dwierzi. Za sztót ódemkł jima chudi ksądz, a chóc 
ju beł w latach, kó na głowie jesz wiedno miół gaste 
włose zaczosóne na bok i w tił. Skarń miół też dosc 
biedną, a nos wesadzony. Letko sa usmiechół, a śmia­
łe sa prze tim też jego jasne ócze. Całi wezdrzatk te 
ksadza wskazywół na dwie jego znanczi: statecznosc 
i robócosc. 
Pó przewitanim ksądz jich przerócził do ogrodu, jaczi 
przenóleżół do jego kanonii. Tam oni sedle prze stole 
westrzód zelonosce trówe i brzadowech drzewiatów 
óbsepónech, jak to na zymku, bielą kwiatów, i so 
pówiódele. 

- Ja, je tu ale piakno - rzekła Monika. 
- Jo. Leno na Kaszebach je jesz piakni - rzekł ksądz 
Sechta. 
- A tej czemu ksądz nie póprosył ó przeniesenie dzes 
na Kaszebe? - spitół Szimk. 
- Wiesz te co, że jó nawetka róz prosył. Leno tej jó 
sa beł dowiedzół, że ó ten sóm plac prosył też mój 
starszi drech i jó swoja prośba copnął. Tak to beło. 
I tak jó tu mieszkom na Kócewim. Nóprzód jó sa beł 
ucził w seminarium, tej jó beł wikarim w Swiecym, tej 
kapelana w szpitalu w Kócbórowie. Ób czas wójne jó 
sa muszół ukrewac przed Niemcama, wiakszi dzel 
jó bełwósym, pó wojnie znowu w Kócbórowie, a tej jó 
óstół proboszcza w Pelplinie. Jo. Może dobrze, bó 
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jó przenómni sa też zajął gwarą kócewską, prawie 
rechteja wióldżi słowórz kócewsczi, a czejbejó mieszkół 
na Kaszebach, to jó be doch zajimół sa blós kaszebizną 
- gódół ksądz Sechta i pópijół swoja ulubioną zbożową 
kówka. 
- Ne jo, leno jak baderowac kaszebizna, czej sa je ód ni 
tak dalek? - spita Monika. 
- Kó ceż! Baderowanie kaszebizne jó zaczął jesz za 
knópa, jak jó  mieszkół z mójima starszima w Puzdrowie. 
Słowa mie wiedno baro zajimałe. Jó sa nad nima zas-
tanówiół, pitół, zapisywół i robił malenczi. Jak jó pasł 
krowę na łące, tej jó też zbierół kwiate i zele, a spisywół 
jich pózwe. Tak samo prze jinech robotach, prze 
żniwach, prze łowienim rebów. Wszetkó mie zajimało, 
wszetcze nórzadza, robotę, wszetcze słowa. Atak samo 
też pó robóce, cze to na wieselim, cze na chrzcenach 
abó na pusti noce. A wiedno nówiacy jó sa dowiadiwół 
ód mojego starka. 
- Ne jo, a późni? 
- A tej, jak jó ju w Puzdrowie ni mógł sa dowiedzec nic 
nowego, tej jó zaczął jezdzec do jinech wsów, do mójich 
krewnech, i tam jó zbierół słowa. Zresztą nie blós same 
słowa, bó z czasa jó też zaczął spisewac rozmajite 
pówióstczi, bójczi, rzeczónczi, powiedzenia, wice 
i brawade. W a  móżeta wiedzec, wiele tego beło! A jak 
jó ju  beł ksadza, tej jó to robił w wolnym czasu, we 
feriach, na urlopie. Tej jó zajeżdżół do rozmajitech 
parafiów. Proboszcz mie wskazywół, do kogo je wórt 
jic i z kim gadać. Tak jó zaczinół, a tej jó szedł do jinech 
checzów - ópówiódół Zechta. 
- A ledze tak z ksadza chatno gódele i wszetkó pówió-
dele, to jich nie krapówało, że gódają z ksadza, a do te 
jesz z doktora? - pita Monika. 
- Jó doch do nich gódół pó kaszebsku, tak jak doma, 
jak mie nauczele tatk i nenka. A Kaszebóm serca sa 
ódmikają, jak czeją swoja rodną mowa. Jo, niejedny 
czasa próbówele do ksadza gadać z wesoka, pó polsku. 
Ale jak jó jima rzekł, że co to je, że ksądz do nich gódó 
pó kaszebsku, a oni, są oni wiera co lepszi? W a  le mia 
widzec, oni ju dali nie pólaszele. Chóc czasa, żebe czec, 
jak ledze gódają na codzeń, trzeba beło sa z nima zżec, 
trzeba beło z nima bec dłeżi, nawetka pora gódzyn. Tak 
też biwało. 

- A tej ksądz jesz miół czas układać kaszebscze teatre? 
- spita Monika. 
- Wejle, te gódósz tak, jak czasa na Kaszebach do mie 
gódele. Czej oni sa dowiedzele, jak jó sa zwia, tej oni 
prawie tak mówile, to je ten ksądz, co kaszebscze teatre 
ukłódó. Tej oni też ze mną ód razu chcele powiadać. 
Teatre jó zaczął układać jesz w gimnazjum we Wejrowie. 
Zresztą tacze tam teatre. Jó leno chcół pokazać 
bogactwo kaszebsczich zweków i kaszebsczi mówe. Abó 
dac do zrozmienió, że Kaszebe wiedno muszą trzemac 
z Polską. To tak sa złożeło, że wiele kaszebsczich kar-
nów to graje. A jeden dokóz całi spólele Niemce, jak 
wlezie do Wejrowa w 1939 roku. Mój te Panie! Zresztą 
oni też spólele wiakszi dzel mójich zópisków, tech z knó-
piczich czasów. To, co sa udało uretac, to dzaka mój i 
sostrze Hance. A czej be nie Hanka, tej be nie pówstół 
też nen wióldżi kaszebsczi słowórz. To ona to wszetkó 
trzima w grepie. Ona wszetkó przepisa na maszinie. Bez 
ni jó be nic nie zaczął. 
- Czede ksądz to wszetkó robi? - dzewówa sa Monika. 
- Jene! Jó so wzął do serca słowa biskupa Dominika, 
żebe nigde nie marnować czasu i nie bec bez robotę. 
Może temu uznówają mie też za człowieka cechegó 
i skretegó. Chteż to wie? Ko czim wiacy chto flabóce, tim 
mni robi. 
Nawetka ób czas t i  gódczi ksądz miół na stole jaczis 
zesziwk a w race ółówk i szterka cos tam nim skrobół. 
Na ostatku Monika nie wetrzima i sa spita: 
- A co ksądz tam wiedno pisze w tim zesziwku? 
- Alaże! Jó doch nie pisza, leno maleja. Baro lubią 
malować i czasto tak robią ób czas gódczi - odrzekł 
ksądz Sechta i pókózół Monice j i  karikatura. 
- Jene, to jó jem - zawołało dzewcza. - Leno czemu jó 
móm taką zmórloną łesena i tak scygniate brwie? 
- To doch je karikatura! Ona pókazeje, że te jes mądro 
i uwóżno na mie słechósz. Leno sa nie górze na mie. Jó 
na swójich karikaturach móm nos jak kłonica i nic so 
z tego nie robią, jakbe wódą na gas chilnął. Tej mósz tu 
ten óbrózk z Twoją karikaturą, niech ce przebócziwó 
nasze zeńdzenie i moja za Cebie módletwa - rzekł ksądz 
Sechta. 
Szimkówi ón też dół óbrózk z karikaturą, leno ten niko­
mu gó nie chcół pokazać. 

AKADEMIA BAJKI KASZUBSKIEJ 
Kaszubskie Bajania to spóleznowó kampanio realizowónó przez Kaszebskó-Pómórscze Zrze­
szenie i Radio Gduńsk. Pówsta ona z meslą ó dzecach, żebe ju ód nómłodszich lat póznówałe 
kulturową spódkówizna Kaszub. Jednym z celów kampanii je pódniesenie w spóleznie swiąde 
tego, jak wióldże znaczenie mó czetanie dzecóm. 

^ wicy na www.akademiabajkikaszubskięj.pl j —  
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MŁODSZE KLASĘ SPÓDLECZNY SZKOŁĘ 

lucyna Reiter-Szczigd 

Świat farwów 

Cele uczbe 

Uczeń: 
• utrwali kaszebscze pózwe farwów, 
• rozwinie swoja weóbraznia i kreatiwnosc, 
• przenacy sa do wespółrobóte w kamach, 
• póznó i zaspiewó nową piesniczka. 

Didakticzne pomoce 

• tekst piesniczczi „Farwnó bana" (s. V)  
• zwakówi lopk (MP3) z Internetowi starne 

www.skarbnicakaszubska.pl/spiewniczi-csb/486-
farwno-bana-reiter-stachurski 

• karta robotę - szkic bane 
• katążczi w rozmajitech farwach 
• tekst z lukama 

Metode robotę 

• kórbiónka 
• robota w kamach 

CYG UCZBE 

1. Szkolny zaczinó uczba ód zabawę w „cepło - zemno". 
Przed uczbą chowie w sale farwne przedmiote - przik-
ładowó farwne bale. Webróny uczniowie szukają balów. 
Czej one óstóną nalazłe, szkolny pito dzece, cze wiedzą, 
ó czim mdze uczba. Jeżle są kłopóte z ódpówiescą, 
naprowódzó uczniów. [Temata uczbe mają bec farwe]. 

2. Szkolny prosy uczniów, żebe zamkle ócze i pósłechele 
melodii piesniczczi. Jak meslita, ó czim je ta śpiewa?[ Dzece 
gódają, że piesniczka je ó banie, bó czec je  j i  gwizdanie], 

3. Uczniowie czetają tekst piesniczczi i domiszlają sa 
znaczeniów nieznónech słów. 

4. Uczniowie dostówają ód szkolnego przerechtowóny 
prosti szkic bane z pustima wagónama. Szkolny pólecó 
namalować felejące elemeńte w wagonach i pófarwic je 
zgodno z teksta. 

5. Póstapne zadanie pólegó na tim, że dzece mają do­
malować do bane trze wagóne w swójich ulubionech 
farwach. W nech wagonach mają też bec przedmiote we 
farwach, jacze jesz nie óstałe w malenkach wezweskóne. 

6. Szkolny prosy dzece, żebe dopisałe póstapne tekste do 
t i  piesnicczi (z wemeszlonyma przedmiotami i farwama), 
przi kładowo: „Czwiórti wagón wieże / Złote gwiózdczi 
z nieba / Ćobe ledzóm widno beło wcyg". 

7. Na tóblece wiszą farwne katążczi (kartónczi), z boku 
nich są pózwe kolorów. Szkolny utrwaliwó z dzecama te 
pózwe. Późni uczniowie rozpóznówająfarwe na spódlim 
pókazywónech przez szkolnego farwnech katążków (nie 
widzą j u  pozwów). 

- Póstapne zadanie pólegó na nazwanim farwów wez-
weskónech prze robóce z cwiczenka 5. 

8. Uczniowie dofulowują tekst z lukama: 

Moja starka przeniosła dzys do kuchni (biały) 

kosz z ógardowima darama. Wszetkó położą na 

(brązowy) stół. W koszu beł smaczny (żółty) 

szabelbón, słodczi (czerwony) sok. Dzecóm 

baro sa widzół (niebieski) kwiat i (fioletowa) 

czwikła. 

9. Dzece wepisywają z tekstu piosenczi wszetcze farwe, 
ale ustówiają je  wedle alfabetu. 

10. Uczniowie dostówają óbrózk (jak na s. IV) i farwią gó 
wedle instrukcji pódówóny przez szkolnego: 

Dzeckó trzimie módri latawc. 
Żółte słunkó sa śmieje. 
Letnik mó zelone buksczi. 
Jeden z botów na wodze je lilewi a dredżi biółi. 
Bóte płeną pó cemnomódri wodze. 
Prze letniku stoji apfelzynowi sok. 
Wiólgó bala je  czerwóno-czórnó. 
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MŁODSZE KLASĘ SPÓDLECZNY SZKÓŁE 

11. Dzece słechają piesniczczi jesz pora razy i śpiewają 
ja raza ze szkolnym. [Podczas śpiewu może zrobić z ucz-
niama bana, szkolny może oblec czopka konduktora]. 

12. Jigra „Jachta na farwe": szkolny dzeli klasa na trze 
karna. Chudzy rechteje bana ze skóczónczi i krążków 

ringo jakno kółów wagonów. Do kóżdegó wagóna kładze 
przedmiote w rozmajitech farwach. Zadanim uczniów 
je jak nóchutczi nalezc przedmiot w farwie, chterna 
wskóże szkolny i przekazać gó skarbnikowi swojego 
karna. Wegr iwó to  karno, chterno wekónó zadanie bez 
zmiłczi i nazbierze nówicy rzeczi. 
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MUZYCZNE SZTÓŁCENIE 

U. lucyna Heiter-SzczigeŁ 

muz. Jerzi Stachur&czi 

Tarwn& bana 
Dość żywo 

iilli''1 1 1 j j j j p  
-*"1» r j r j i r J r J 1  r J  r -1 r J r •» i r J r - 1 '  r J  r 

I f ^  
9 W 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9~ 

1. Je - dze ba - na, je - dze far-we dze-cóm wie - ze, że - be mó- głe pó - znac 

2. Dre-dżi wa - gón wie - ze mó-drech bló-nów dwa-sta, że - be ze- mą pa - dół 

Al Al 

far-wny świat. Pie-rszi wa-gón wie-ze żół-te wiól-dże słuń-ce, że-be wie-dno be-ło 

bió-łi śnieg. Trze-cy wa-gón wie-ze czer-wó-ne ja-błu-szka, że-be star-ka zro-bia 

D D6 

, , ' " i  i i i ' i  J i i ' i  i i 
ce - pło nom. 

sma-czny sok. Ref. Żół - ti, mó - dri i czer - wó - ny, bió - łi, bru - ny 

j § j i ' i  j i j u j J i u j j . 

i ze - lo - ny. Żół - ti, mód - ri i czer -wio - ny, i kó - chó - ny 

Al 

mmm 
zło - t i  mój. 

Jedze bana.jedze 
Farwe dzecóm wieże 
Żebe mógłe poznać farwny świat 
Pierszi wagon wieże 
Żółte wióldże słuńce, 
Żebe wiedno beło cepło nóm 

Dredżi wagon wieże 
Módrech blónów dwasta 
Żebe zemą padół biółi śnieg 
Trzecy wagon wieże 
Czerwone jabłuszka 
Żebe starka zrobią smaczny sok 

Ref. Zółti, módri i czerwony 
Biółi, bruny i zelony 
Żółti, módri i czerwony 
I kóchóny ztoti mój 

Jedze bana.jedze 
Farwe dzecóm wieże 
Żebe mógłe poznać farwny świat 
Pierszi wagón wieże 
Żółte wióldże słuńce, 
Żebe wiedno beło cepło nóm 
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ROZEGRACJE 

flowi Hoh w przeałowiach 

Dopasuj przesłowia do malenków. W kratczi wpisze numre przesłowiów. 

1. Czej późno lest z drzewiszcza spódó, ostro zema sa zapówiódó. 
2. Jak Nowi Rok w prodżi, to stóri w nodżi. 
3. Jak w Nowi Rok słuńce świecy, puste stodołę i sece. 
4. Na Nowi Rok przebiwó dnia na kurzi krok, a na Trze Króle na ówczi skok. 
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TEATRALNE DZEJANIA 

ludmiła Qółąbk 

Trziędde skrzata tfkrobate 
fiemkzka na chiir i dwiich aktorów 

Chiir Krósnia Mucho mór 
Beł sobie mółi skrzat Ach nie, kątorze mój Race pace 
Beł sobie mółi chwat Kójaktojó  besmiół Liczisz? 
A zwół sa Akrobata Z Waspana sa przerównac! 
Ó n  mieszkół w mółi wse Jó równak meszla, że Kątór 
co błotka miała trze Że Wasta głodny je  Dwadzesce piać! 
1 wiele żabów beło tam Doch drago dzys ó mucha 

Chiir 
Hopsa sa Kątór Głośni liczę 
Akrobata Ne ne ne Zamknij ócze 
Gdze twoja mema, tata? Mój mółi Bó muchę nie przelecą! 

Z cebie pewno jaczi prorok Tup tup tup 
Róz czedes mółi skrzat Ho ho ho Drogą prosto 
Szedł sobie jak ten chwat Jak baro Lecedali ostro 
Piószczetą drogą dodóm Zjódłbem mucha zaró Hi hi hi 
W n y m  droga zalózł mu Co to badze? 
Zelonech żabów król Krósnia Pajka zózdrosc wszadze? 
Sóm kątór Alabatór Tej zamknij ślepia dwa 

1 policzę do sta Kątór 
Kqtór A badzesz wnet najadłi Jo jo  jo 
Ha ha ha Timczasa zrobią cud Ju widza 
Te skrzące Przelecy muchów ful jak muchę na mie żdżą 
Co te t u  robisz, brace? Ód dzysó pajk mdze głodny! Chre chre chre 
Re te te Mój brzech 
Mółe krósnia Kątór cecho - na boku - zaceró race tak głodny je, alaże! 
Je gwesno smacznym kąska! Alaże! 

Ta udba Hmmmm 
Chiir widzy sa baro mie Dzewiacdzesąt 
Alana He he he jeden, dwa i trze 
Mółi skrzatku i nawet jo  jo  jo 
Ucekój stądka bratku! pajk za swoje dostónie dzewiacdzesąt dzewiac - kureszce: sto! 

Krósnia Kątór Aaaaaaa! 
Trzewórtny kątorze Ne jakże to móm rzec 
Nie mesie sobie, że Jó widza że te jes Łojo jo j  
Żejósa cebie boja Prówdzewi drech mój z nieba Aa na alaże 
Te prówdac wikszi jes Pósedza sobie tu Jak głupim można bec! 
Niż całó krósnió wies Na cepłim kamiszku O ho ho ho 
Jó ale też móm seła A te le rób co trzeba Cze móżlewe je  bec głupim tak, jak jó? 

Kątór Krósnia Chur 
He he he Dobrze, tej liczę ód teró Waspanie kątorze 
Te skrzące Ajózaczinóm czarę: Nie martwi sa, ne że 
Grozysz te mie, mój brace? Tak tej sej biwó w żecym 
Ha ha ha Tra ta ta Że nijak wiólgósc, chwat 
Butenszeku! Akrobata Nie liczi sajaż tak 
1 co mie zrobisz, drechu? Akro abrakadabra Jak rozem ikąsk szeku! 



GRAMATIKA 

'Hana Makiirói 

Stowóbiidowiznajutników. 
Jbtniczi ódczamikówe 

Dzel 6 

Formacje jistnikówe mótiwówóne przez czasniczi ób-
jimają tacze kategorie: pózwe aktiwnosców, procesów 
i stanów; pózwe subiektów aktiwnosców, procesów i sta­
nów; pózwe obiektów aktiwnosców; pózwe werobiznów 
pówstałech jakno skutk aktiwnosców; pózwe strzód-
ków aktiwnosców; ódczasnikówe pózwe molów; ód-
czasnikówe pózwe zjawiszczów. 

Pózwe aktiwnosców, procesów i stanów - to przesztół-
cenia czasników w jistniczi prze utrzimanim jistnegó zna-
czenku, urobione są one za pomocą nóslednech sufiksów: 
-anie, np.: grzechotanie, tańcowanie, zabiwanie, żdanie; 
-enie, np.: skrzeczenie, zaznobienie, rebaczenie, kórbienie; 
-ce, np.: mece, zabece, usniace, sadniace, copniace; -ba, np.: 
sewba, ceszba, nekba, chwalba, goń ba, żeńba; -izna 11 -ezna, 
np.: czikólezna 'drago robota' (przer. czikólec sa 'cażkó ro­
bie'); -a, np.: biótka, ucecha; -ota, np.: niszczota; -ka, np.: 
zdrzemka, zwózka; -k, np.: upódk; -enk, np.: żebrenk. 

Pózwe subiektów aktiwnosców, procesów i stanów 
- óbjimająw pierszi redze wekónawców gwesnech aktiw­
nosców, ale też mieszczą sa tuwó subiekte podlegające 
procesom abó nachódające sa w gwesnym stanie. Pózwe 
te tworzone są prze użecym nóslednech sufiksów: 
-ócz, np.: zgadiwócz, spiewócz, udówócz, nekócz, biegócz; -ca, 
np.: doródca, wedówca, sprówca, webówca, dobiwca, załóżca; 
-ók, np.: weszczerzók, spiewók] -c, np.: szpiegówc, strzelc, kiipc; 
-e/c, np.: óbżartelc, kradzelc, łżelc; -k, np.: wrzeszczk, piszczk, 
niedouczk; -orz, np.: kórbiórz, tuńcórz, łgórz, piekórz; -nik, 
np.: prowadnik, óbszcządnik, wanożnik, biótkównik; -era, np.: 
dolmaczera, kontrolera; -ela, np.: łazela, wedrwiela, łżela, kra-
dzela; -ajk, np.: drzemajk; -czik, np.: wadrowczik, kupczik. 

Pózwe obiektów aktiwnosców - to  przede wszetczim 
pózwe zachów, na jacze naczerowónó je  aktiwnosc, ale 
też zjawiszcza cze zdarzenia, chterne może uznać za 
óbiekte aktiwnosców. Pózwe te uróbió sa za pomocą 
nóslednech sufiksów: 
-anie, np.: pisanie, granie; -enie, np.: snienie; -ce, np.: pice; 
-ka, np.: grzechotka, wkłódka, kólibka, nalimka (przer.: 
nalemic); -izna || -ezna, np.: darowizna, pódarowizna, 
leczezna; -ówka, np.: zybówka, biżówka; -k, np.: dodówk; 
-nik, np.: doparłacznik; -enk, np.: dowózenk, wpłócenk; -a, 
np.: strata, zguba. 

Pózwe werobiznów pówstałech jakno skutk aktiwno­
sców - twórzi sa prze użecym nóslednech fórmantów: 
-izna || -ezna, np.: tkanizna (w przetrófku negó słowa 
słowóbudowiznowim spodlą nie je sóm czasnik, ale 
utworzony ód niego mionoczasnik tkóny); -ina || -ena, 
np.: skrodzena, zroscena; -enie, np.: zroscenie, wrzeszczenie, 
skrodzenie; -0, np.: rek, krzek, jazgot, łisk, uplot; -enk, np.: 
udraszenk 'zórno udostóne pó wedraszowanim zbóżó', 
wemeslenk, malenk; -k, np.: usódzk, zaróbk; -stwó, np.: 
łżelstwó; -a, np.: zwenega; -ka, np.: zócerka. 

Pózwe strzódków aktiwnosców - to kategorio 
óbjimającó nórzadła i zache brekówne do wekónanió 
aktiwnosce. Pózwe te usódzóne są za pomocą nósled­
nech sufiksów: 
-ók, np.: dłebók, bijók dzel cepu, użiwóny do draszo-
wanió', ubijók '1. tłuczk do ubijanió kwaszony kapustę, 
2. kłoda do ubijanió pódłodżi z glene, 3. dzel cepu, służą­
cy do draszowanió', pisók, chódók; -ócz, np.: skrobócz 'nóż 
do skrobanie bu lew'; -nik, np.: wiesznik, włącznik; -k, np.: 
trapk, tłuczk; -ówka, np.: wskózówka, sztepówka; -inka, 
np.: dojinka 'wabórk do dojenió'. 

Ódczasnikówe pózwe mólów - to  pózwe mólów, w ja-
czich mó plac aktiwnosc, proces abó stón. Są urobione za 
pomocą fórmantów: 
-iszczę (z warianta -awiszcze) || -eszcze, np.: kupowiszcze, 
skupówiszcze, kórczowiszcze, leżawiszcze, trzasawiszcze, 
zapadleszcze; -iskó || -eskó, np.: zapadleskó, kórczowiskó; 
-ówka, np.: slizówka, purgówka; -arnió, np.: drekarnió, pie­
karnio, seszarnió, wadzarnió; -alnió, np.: kopalnio, przędzal­
nio; -nió, np.: skocznio. 

Ódczasnikówe pózwe zjawiszczów - óbjimają m.jin. 
pózwe chórobówech znanków abó zjawiszczów wio-
drowech, ale też pózwe jinech zjawiszczów usadzonech 
ód czasnikówech spódlów. Pózwe te tworzone są prze 
użecym sufiksów: 
-izna || -ezna, np.: gnilezna (spodlą je  tuwó mionoczasnik 
gniłi), szpacezna (przer.: szpacec), ópuchlezna (spodlą je 
mionoczasnik ópuchłi), bólączezna (spodlą je miono­
czasnik bolący); -ica (z warianta -awica), np.: slizawica, 

purgawica. 

Redakcjo: Danuta Pioch / Projekt i skłód: Maciej Stanke / Óbrózczi: Joana Kózlarskó / Wespółrobóta: Roman Drzeżdżón, Hana Makurót, Janusz Mamelsai 
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(część 15) 

Wypiętrzona nad morskim brzegiem skała Tyntagielu znajoma jest wszystkim, którzy czytali 
Dzieje Tristana i Izoldy w tłumaczeniu Boya. Na szczycie klifu wznoszą się ruiny zamczyska 
legendarnego Króla Marka, zdradzonego przez tytułową parę bohaterów. 

Avalon 

J A C E K  B O R K O W I C Z  

Stąd też właśnie, z owego kamienistego, 
dzikiego na pozór zakątka Kornwalii, 
romans, za pośrednictwem bretońskich 
bardów, rozniósł się po całej średnio­
wiecznej Europie. 

Imię lyntagielu związane jest także 
z inną, jeszcze głośniejszą celtycką opo­
wieścią: to tutaj miał zostać spłodzony 
Król Artur, władca rycerzy Okrągłego 
Stołu. Tutaj zaczyna się arturiańska le­
genda, najbardziej znany mit krajów 
Zachodu. Ale jego dalszego ciągu należy 
szukać gdzie indziej. 

Nad brzegiem Zachodniego Morza 
Zagraniczni turyści, przybywający tu, by 
podziwiać surowe piękno nadmorskiej 
krainy, biorą często lyntagiel za sam 
baśniowy Kamelot. Są jednak w błędzie. 
Aby trafić do rezydencji Artura i jego 
rycerskiej gwardii, trzeba nam udać się 
150 kilometrów na wschód, w kierunku 
nasady Półwyspu Komwalijskiego. 

Na nizinie, już niedaleko Bristolu, leży 
Glastonbury. Miasteczko, choć na pierw­
szy rzut oka może nie tak malownicze, jak 
lyntagiel, znają z kolei wszyscy Anglicy. 
Od czasów średniowiecza ciągną tutaj 
narodowe pielgrzymki, by obejrzeć grób 
Artura i jego żony Ginewry. 

Nazwę „Glastonbury" nadali miejscu 
sascy wojownicy, którzy półtora tysiąca 
lat temu najechali i podbili tę ziemię. 
Można ją przetłumaczyć jako Szklany 
Gród lub Szklana Wyspa. Tak samo na­
zywali osadę jej poprzedni właściciele, 
brytyjscy Celtowie, którzy widać umie­
ścili tu warsztaty wytapiające szkło. Ale 

Ruiny opactwa w Glastonbury. Na pierwszym planie miejsce pochówku króla Artura. Fot. Maciej Stanke 

jeszcze dawniej owo miejsce miało inną 
celtycką nazwę: Wyspa Jabłek, Ynys Afal-
lon. Przetrwała ona do dziś pod uprosz­
czonym mianem Avalon. 

Według legendy Król Artur, śmiertel­
nie ranny w bitewnym pojedynku z wła­
snym siostrzeńcem Mordredem, przez 
wiernych dworzan przywieziony został 
tutaj, by nad brzegiem Zachodniego Mo­
rza odejść do wieczności. 

W poszukiwaniu złotych jabłek 
Dla kultury europejskiej mit Avalonu jest 
podstawowym punktem odniesienia. 
Jest odwieczny. Jego archetyp odnaleźć 
można w klasycznej greckiej opowieści 
o Ogrodzie Hesperyd, rajskim miejscu 
na zachodzie, w którym rosną złote 
jabłka. Te złote jabłka na zachodzie, jak 
złote runo na wschodzie - cel wypra­
w y  Jazona i jego Argonautów - musiały 

pobudzać wyobraźnię niezliczonych po­
koleń żeglarzy. Samotne drzewo na nad­
brzeżnej skale, mieniące się jesiennymi 
kolorami owoców: taki zapewne widok 
wbił się w pamięć pierwszych morskich 
wędrowców, którzy w poszukiwaniu 
swojej ziemi obiecanej przed tysiącami 
lat przepłynęli wzdłuż Morze Śródziem­
ne i zapuścili się na zimne wody Północy. 

Jeśli dotarli do Bałtyku, to być może 
owymi „złotymi jabłkami" były czerwo­
ne kulki jarzębiny, które w opowieści 
Aleksandra Majkowskiego zachwyciły 
Remusa, sprowadzając nań wizję zam-
kowiska i królewianki. Ale to już osobna 
historia... Tak czy owak, celtycka klech­
da inspirowała zarówno osadników No­
wego Świata, którzy za oceanem nadali 
nazwę Avalon najbliższemu Europie 
skrawkowi amerykańskiej ziemi, jak 
i Tolkiena, który kazał swoim elfom od­
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Sesznik tińtu 
pływać za Zachodnie Morze, ku Wyspie 
Wieczności. 

Ekskal ibur  czeka... 
Artur był chrześcijańskim królem, nie 
przypadkiem więc w Glastonbury już 
u zarania średniowiecza stanął monaster 
Brytów, przejęty później przez benedyk­
tynów. Kiedy w 1184 r. opactwo padło 
ofiarą pożaru, mnisi - korzystając z od­
budowy - pogrzebali w ziemi i odnaleźli 
grób króla. Z biegiem wieków opactwo 
znów zamieniło się w ruinę, ale „grób 
Artura" każdy może sobie obejrzeć. 

To nie koniec tajemnic. Na wschód 
od ruin, u podnóża wzniesienia Glaston­
bury Tor, bije Źródło Kielicha. Według 
miejscowej legendy, tryska ono z podzie­
mi, w których po dziś dzień ukryty jest 
Święty Graal. 

Ale miało być o Kamelocie... Mitycz­
ny zamek musiał przecież stać gdzieś 
w pobliżu - opowieść mówi o tym wy­
raźnie. Od średniowiecza szukano go 
w różnych miejscach, ale najczęściej 
przyjęto uznawać lokalizację wytyczo­
ną w 1542 r. przez Johna Lelanda, hu­
manistę i renesansowego archeologa. 
Wskazał on na wzgórze South Cadbury 
niedaleko wioski Queen Camel, kilkana­
ście kilometrów od Glastonbury. Na jego 
szczycie zachowały się resztki celtyckie­
go fortu. 

Sceptyczna współczesność z powąt­
piewaniem odnosi się do autentyczności 
grobu Artura, jak również do lokalizacji 
baśniowego Kamelotu. Jednak w tym 
drugim wypadku w sukurs legendzie 
przyszła współczesna nauka. Całkiem 
niedawno archeolog Geoffrey Ashe od­
krył, że twierdza na wzgórzu została 
rozbudowana właśnie w czasie, który 
tradycja przypisuje panowaniu mitycz­
nego króla. 

Pozostaje jeszcze pytanie: dlaczego 
Glastonbury? Przecież Avalon to wyspa, 
opactwo zaś leży kawał drogi od mor­
skiego brzegu. 

Szukając odpowiedzi, warto w mgli­
sty poranek spojrzeć na to miejsce od 
strony Kamelotu. Szczyt Glastonbury Tor 
wznosi się wówczas nad tumanem jak 
wyspa. I rzeczywiście był nią kiedyś. Ba­
gniste równiny wokół miasteczka przed 
tysiącem lat były morskim zalewem. 
Ukryty gdzieś w błotach, do dziś spoczy­
wa tam Arturowy miecz - Ekskalibur. 

POMERANIA STECZNIK 2014 

Chóc kóżde dzeckó jesz w szkole 
maczi sa pisadła, niechterny pro­
rokują, że kuńsztu racznegó pisanió 
mdze j u  wnetka kuńc. Króleją doch 
kómputre a drekarczi. Jak mdze - uz-
drzime za piać, dzesac, dwadzesce 
lat. Jesz dopierze raczne pismo j e  
w użetku, a trzimie sa móckó. Ale 
chcema copnąc sa w czasu, czede 
naju prastarkówie ó kómputrach nie 
snile, pisadłów ni miele, le peszno 
letre stówiele, moczące piórko w tiń-
ce. Tińt jak to tińt, za chutkó schnąc 
nie chcół - a tuwó zarózka, natech-
stopach urzadowi cedel muszi bec 

wedóny. Ceż zrobić? Kó na wszetkó 
dało rada. Prastark, czej pismio-
no beło fardich, brół sesznik (abó 
seszownik, z polska suszka), na chter-
nym wmikócz (namikócz, seszók - tj. 
z polska bibuła) beł zamóńtowóny, 
a kólibiącyma rechama tińt flot z pa-
pioru óseszół. Ruk-cuk cedel sechi 
a klient ród. Sesznika wiera j u  nichto 
nie brekuje... ne kó może jesz w wej-
rowsczim muzeum, z chternegó nen 
eksponat póchódó, seszi sa tińt, ja-
czim muszi numre a jinsze wiadła na 
stórech papiorach nanaszac. 

rd 
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100 lat parafie 
w Bórowim Młinie 
Wesoczi, ceglany kóscół, chterny stoji na urzmie krótko szaseji we westrzódku wse, je widzec 
dalek. Na szpecu wieże miast krziża dozdrzime blaszanego kurona. Jesme w Bórowim Młinie. 
Leżnosc, żebe napisać ó ti swiatnice, je belnó - 100-lece parafie. 

A N D R Z E J  K R A U Z E  
T O M Ó S Z  L I D Z B A R S C Z I  

Jedna zemia - dwa weznania 
W tim roku minaloju szternósce lat, jak tu 
jem. Po Mikórowie, w chternymjó robił dwa 
lata, to moja póstapnó parafio na zópad-
nech Kaszebach - taczima słowama wito 
naju ks. Jack Halman, jaczi póchódzy 
z Gdini i je proboszcza w Bórowim Młi­
nie ód 25 sewnika 1999 roku. 

Wiele stalatów katolece z ti wse słe-
chele parafie w Bórzeszkach. Beto tak jaż 
do zaczątku XX wieku. W roku 1913 
Augustin Rosentreter - biskup diece­
zje chełmińsczi w latach 1898-1918 
- erigówół parafia Borowi Mlin. Ale 
Komitet Budowę Kóscola pówstół tuwó 
ju w 1908 roku. 

W latach 1889-1967 w Bórowim sto-
jala też swiatnica ewangelicko. Letróm, 
chternech w ókólim beto równak wiele mni, 
służeła ona jaż do 1945 roku. Pó wojnie 
miiszele oni wecygac na zópód - ópówiódó 
ks. Jack. 11 sewnika 2008 roku ostoi nala-
złi akt erekcyjny ewangelecczego zboru 
z 29 maja 1892 roku - dodówó. Katolece 
e ewangelice żele ze sobą w zgodzę. Tacze to 
bele midzewójnowe czase - wspóminó ks. 
Halman. Przeszło nawetka do tego, że na 
wieże katolecczegó kóscoła zamóntowele 
kurona, co belo dosc powszechnym 
zweka w protestancczich kóscołach, 
a nóbóżeństwó ódprówiół pastor. Na 
swiatnice letrów bet założony krziż 
e msza ódprówiół ksądz katolecczi. Tec 
ksadza Perschke ewangelik Rhode iiretół 
przed zamkniacym w sódze przez gestapo 
- dodówó ks. Halman. 

44 

Kóscól w Bórowim Młinie. 

Deszpasturze 
i zarządcę parafie 
Pierszim proboszcza w Bórowim ostoi 
ks. Bernat Góńcz. Urodzył sa 7 gódnika 
1877 roku w Kóscerznie. Jak ópówiódó 
ks. Jack: jakno pierszi deszpasturz nowo 
powstali parafie (ód 9 gódnika 1913 roku) 
rozmiói zachacec parafión do ofiar na 
budowa nowi swiatnice. Kóscól stówiele 
w wiakszosce bialczi i dzece - chłopi w tim 
czasu bele na wojnie. Pierszi proboszcz mó 
też wiólgą zwenega w ustanowienim 
zópadnech grańc Pólsczi na terenie Ka-
szeb. 16 gromicznika 1920 roku zebrół 
kole 3000 Kaszebów i naczął bojkot prze 
weznaczenim pólskó-niemiecczi grańce 

biegnący przez óbremie Góchów. Nen 
sztrid ostoi pózwóny „palikową wojną". 
W 1985 roku na budinku spódleczny 
szkołę w Bórowim nalazła sa tóbleca na 
wdór tego wedarzenió, a 12 gromiczni-
ka 2010 roku szkoła ta dosta miono ks. 
Bernata Gończa. „Bóg - Honor - Nauka 
- Ojczyzna" to słowa, chterne nalazłe sa na 
stanice szkołę - kórbi ks. Jack. Czasa roz-
miszlóm, kuli ledzy weznówó te wskóze? 
Bogu niech badze dzaka za naszego 
pierszegó proboszcza - gódó. 10 smutana 
1920 roku ks. Góńcz wecygnąl do Lezena, 
a 6 łżekwiata 1940 roku óstół aresz-
towóny, zamkłi w sódze w Wejrowie, 
a późni trafił do hitlerowsczich lagrów 
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Ks. J. Halman przezeró parafialne knedżi. Ódjimczi A. Krauze 

w Stutthofie i w Sachsenhausen. Umarł 
tam 11 lepińca 1940 roku. 

Póstapnym plebana bel ks. Dawid 
Sartowsczi, jaczi urodzył sa w 1891 
roku w Nowi Cerkwi kol Chóniców. 
W Bórowim Młinie w 1925 roku założił 
Bractwo Nóswiatszegó Serca Pana Je-
zesa, chtemo w 1928 roku miało jaż 500 
nóleżników. 

Po ks. Sartowsczim do Borowego 
przeszedł ks. Franceszk Perschke. Ón 
bet tu nódłeżi. Urodzył sa 18 sewnika 
1894 roku w Msceszejcach. W1933 roku 
zaczął robota na parafie w Bórowim 
Młinie. Aresztowóny 29 rujana 1939 
roku przez Niemców, trófił do sódze 
w Chónicach. Zwólnile go 13 smutana 
1939 roku e ód 1940 roku do kuńca 
wójne zatacył sa u drechów w Gdinie 
i Sopóce. Po wojnie wrócyl do Borowego, 
gdze robił do emeriture w 1964 roku. 

Wiele je jesz ledzy, co pamiatają 
proboszcza Witolda Chilewsczegó. 
Wdórzają oni go baro mile, nóczascy rów-
nak, czej gódół: „W niedzela i świata nie 
wolno robie trzech rzeczi: rąbie drzewa 
na spólenie, wozec wódę ze stedni, a też 
dawać zórobkii". Wiem jedno, zeza tego 
proboszcza dzejało sa tu wiele, baro wiele. 
Na pewno belo tu wiesoło - z uśmiecha 
kórbi ks. Halman. 

Póstapnym deszpasturza i zarządcą 
parafie w Bórowim Młinie bel Edmund 
Huzarek. Wiele ledzy pamiató go jak-
no cechegó i spokojnego, sedzącegó 
w kuchni z brewiórza w raku. Bel tuwó 
proboszcza 20 lat. Póchódzył ze wse. Za-
jimół sa chówą kurów, kaczków, gasów 
e swiniów. Wiele wdarziwó sa go też ze 
spowiednice, w jaczi sedzół baro wiele 
i wiedno nalóżói czas dló ledzy, co chcele 
sawespówiadac. 

Przedsledny proboszcz, ks. Andrzej 
Mienczej, do Borowego przeszedł z Ugo­
szczę. Bel tu blós sztere a pół roku (1994-
-1999). 

Parafio dzys 
Kol 850 ledzy rechuje dzysdnia parafio 
w Bórowim. Przenólegó do ni Buksewó, 
Bedgószcz, Czaple, Dembówó, Kata-
rzinczi, Klósztór, Kóbele Gore, Rosoche, 
Smolne, Stóri Most, Upiłka, Wiecziwno, 
Wierzchuceno i Zgniti Most. Gódó sa, 
że są to tak biedne stronę, że zajc, cobe sa 
weżewic, brekiije 100 ha zemi i jesz miiszi 
krasc - przebócziwó znóne w tech stro­

nach rzekniace ks. Halman. Cos w timje, 
równak z głodu nicht tu nie iimieró - do-
dówó. 

Póspólnó robota ze szkołą i parafióna-
ma od samego zaczątku ukłódó sa baro 
dobrze - gódó ks. Jack Jó be so żecził, żebe 
kbżdó parafio mia tacze belnewespółdzeja-
nieprze robóce. Ób czas swóji proce jakno 
proboszcz ksądz Halman mó stara czero-
wac sa słowama: parafio to są ledze, a nie 
biidink. Udało sa mu na sarnim zaczątku 
robotę w Bórowim webudowac Droga 
Krziżewą. Piersze nóbóżeństwó ódbeło 
sa tu w Wióldżi Piątk 2006 roku. Za cza­
sów ks. Jacka powstało też szkaplerzne 
bractwo kultu sw. Rite, piersze w nordo-
w i  Polsce. Rita je tczonó w katolecczim 
Kóscele jakno swiató ód dradżich e bez-
nódzejnech sprów. Czejbe wa chcą brac 
iidzel w nóbóżeństwie do sw. Rite - to baro 
rócza! 22 dnia kóżdegó miesąca - gódó 
ksądz. Sztaturka sw. Rite ósta przewio­
zło latoś z Casci w regionie Umbrii, jakno 
wotum przez niedoszłego samobójca. 

W 2006 roku gruntowny remont 
przeszłe bórowscze órgane. Nie bełe one 
remontowóne przez 80 lat - pódczorchiwó 
ks. Jack. Po sztóce dodówó: Jem baro 
wdzaczny parafialnemu órganisce, wa-
sce Jerzemu Reszce, chteren ju bez mała 
trzedzesce lat nama przegriwó. Ób jeseń 
2012 roku ódnowile w kóscele prezbi­
terium. Prze ti spósobnosce ostała nala-

zło grobowo tóbleca człowieka weznania 
ewangelecczegó - Carla Seglera z XIX wieku 
- wspóminó proboszcz. 

Ta parafio to póspólnota, ćhterna mó 
stara i ó wiara, i ó swoje pólskó-kaszebscze 
korzenie. Stądka weszło wiele ksażi i zó-
kónnech sostrów. Stądka je ójc Wiesłów 
Brinken, chteren latoś óbchódzył 25 lat ka­
płaństwa. Z parafie pochodzą też: serafit-
ka sostra Paula, salezjanka sostra Tereza, 
ksądz Teofil Richter, ksądz Damión Klajst, 
ójc Gregor Rudnik e ójc Waldemór Klajst 
- gódó ks. Jack Halman. Naji kóscółje 
wiele bórowiónóm ósoblewie blesczi. Jakno 
proboszcz w ti wse nie żałuja ani jednego 
dnia betnosce tuwó - pódsztrichiwó 
ks. Jack Halman, oprowadzając naju po 
swiatnice. 

Kóscół je webudowóny w eklektycz­
nym stilu z bógatim wepósażenim wół-
tórza, chrzcelnice, kazalnice, organów. 
Ód 2000 rokuje też wpisóny do registru 
zabetków. 

Na kuńc ksądz rzecze nama: Czejjó 
przewadrowół na ta parafia, zóbówiązół 
jem sa przed sarnim sobą, cobe rozsławić 
chócbe kąsk miono Borowego Młina. Cze 
mie sa pószczescy - óbóczime. 

Tekst je brzada zeńdzeniów dló piszącech pó kaszeb-
sku, jacze óstałe udetkówione przez Minystra Admi­
nistracji i Cyfrizacji. 
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Pomieszane z poplątanym, 
czyli polityczne ciekawostki 
W ocenie politycznych podziałów, także programów i działań poszczególnych partii, szczególnie 
tych historycznych, często stosujemy ostre, wyraziste kryteria, niekiedy odpowiadające naszym 
osobistym poglądom. W rzeczywistości jednak występuje w nich mnóstwo różnych odcieni, 
niejednokrotnie trudnych do jednoznacznej weryfikacji i opisu. 

B O G U S Ł A W  B R E Z A  

Wezwanie do poparcia 
„prawych chrześcijan" 
Trzymam w ręku jedną z międzywojen­
nych ulotek wyborczych, wzywających 
do głosowania w wyborach parlamen­
tarnych na dwóch kandydatów z Ka­
szub Józefa Kamińskiego z Kościerzyny 
i Mieczysława Michalskiego z Gdyni. 
Zaznaczmy od razu, że byli oni zwolen­
nikami sanacji i członkami Bezpartyjne­
go Bloku Współpracy z Rządem i przez 
to ugrupowanie zostali zaproponowani 
jako kandydaci do ówczesnego Sejmu. 

Już początek tej ulotki jest więcej niż 
ciekawy. Zaczyna się ona od wezwania 
do „Polaków-Kaszubów", co pośred­
nio może sugerować, że według auto­
rów tego sformułowania nie tylko nie 
wszyscy Polacy byli Kaszubami, ale też 
nie wszystkich Kaszubów należało zali­
czać do Polaków. Według M. Widernika 
- chociaż nie podał, na jakiej podstawie 
tak sądzi - ulotkę tę opublikowali naj­
więksi przeciwnicy sanacji i jednocze­
śnie zwolennicy oraz popularyzatorzy 
polskiej jednorodności narodowej, czyli 
ówcześni polscy narodowcy, nacjonaliści 
zgrupowani w endeckich organizacjach. 
Jeżeli tak, to w jakiejś mierze zaprzeczy­
li w niej swoim oficjalnym poglądom 
(mocno obecnym też wśród zwolenni­
ków sanacji) o nierozerwalnej łączności 
Kaszubów i Polaków. Natomiast jeżeli to 
nie oni opracowali omawiany dokument, 
to warto dopowiedzieć, że namawiano 
w nim do głosowania na wymienione 
osoby, gdyż nie były one „Żydami" i „ma­

sonami", lecz „prawymi chrześcijanami 
- katolikami". Świadczyłoby to, że na 
Pomorzu (Kaszubach) elementy antyse­
mityzmu były obecne nie tylko wśród 
zwolenników prawej strony politycznej. 

Do egzemplarza ulotki, którym dys­
ponuję, jest dołączona decyzja tegoż 
Józefa Kamińskiego, działającego jako 
zwierzchnik Miejskiego Urzędu Bez­
pieczeństwa i Porządku Publicznego 
w Kościerzynie (i jednocześnie zastępca 
burmistrza tego miasta) o zajęciu całego 
nakładu ulotek, gdyż propagowały one 
„fałszywe wiadomości, mogące wywo­
łać niepokój publiczny". Szkoda, że nigdy 
zapewne się nie dowiemy, co J. Kamiń­
ski uznał za nieprawdziwe informacje. 
Czy to, że został określony jako prawy 
chrześcijanin, czy zbitkę słowną Polacy-
-Kaszubi, a może coś jeszcze innego? Za 
prawdopodobne może być też przyjęte 
domniemanie, że nie chciał - jeżeli au­
torami ulotki rzeczywiście byli endecy 
- żeby wobec swoich partyjnych kolegów 
funkcjonował jako ten, którego popierają 
ich najwięksi polityczni przeciwnicy. 
W każdym razie sąd nie podzielił jego 
argumentacji i nakazał wydanie ulotek 
bliżej nieokreślonemu „Tkaczykowi". 

Uderza, że J. Kamiński podejmował 
decyzję we własnej sprawie, co - według 
współczesnych zasad (wywodzonych 
z prawa rzymskiego) - niezbyt dobrze 
świadczy o demokratycznych standar­
dach II Rzeczypospolitej. Podnosząc 
niektóre bardziej ogólne wnioski nasu­
wające się po lekturze tej ulotki, warto 
też zauważyć zbieżność nazwy mię­
dzywojennego Urzędu Bezpieczeństwa 
i Porządku Publicznego z powojennymi 

Urzędami Bezpieczeństwa Publicznego. 
To jeden z wielu sygnałów-świadectw, 
że nawet dalekie ideologicznie od siebie 
okresy dziejów zachowują w różnych 
przejawach życia zadziwiającą ciągłość. 

Rywalizacja o kaszubskie glosy 
W międzywojennych źródłach związa­
nych z ówczesną polityką występuje wię­
cej przekazów świadczących o tym, że 
nie wszystkie środowiska jednoznacznie 
łączyły Kaszubów z Polakami, chociaż ta­
kich wypowiedzi było najwięcej. Na ogół, 
jeżeli było inaczej, to Kaszubów kojarzono 
z Niemcami. Na przykład w 1933 r. policyj­
ny sprawozdawca jedną z list wyborczych 
do wejherowskiej Rady Miasta określił 
jako „niemiecko-kaszubską". Najrzadziej, 
czego też pominąć nie można, Kaszubów 
uznawano za przynależnych do oddziel­
nej narodowości. Najłatwiej przywołać mi 
tutaj określenie czterech wejherowsłtich, 
miejskich radnych z pierwszego ich mię­
dzywojennego składu jako będących na­
rodowości kaszubskiej. 

Mimo to właśnie polityczne przekazy 
z międzywojnia wywołują u mnie wra­
żenie, że dla partii politycznych Kaszubi 
byli najbardziej zwartą społecznością, 
specyficzną i oryginalną, oddzielną od 
innych. Dotyczy to szczególnie okresów 
przedwyborczych, kiedy poszczególne 
ugrupowania rywalizowały o ich głosy. 
Wtedy nagminnie odwoływano się do 
nich jako całości, podnosząc ich - czę­
sto różnie pojmowane - walory. Każda 
grupa chciała przy tym okazać, że wszy­
scy Kaszubi są ich zwolennikami bądź 
jej członkowie wywodzą się z tej części 
społeczeństwa. Najbardziej było to wy-
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raziste w dokumentach endeckich, gdyż 
ich organizacje rzeczywiście na Kaszu­
bach miały najwięcej zwolenników. Stąd 
między innymi bardzo często ich listy 
wyborcze miały w nazwie przymiotniki 
„kaszubska, kaszubski", żeby podkre­
ślić ich związek z Kaszubami. W znanej 
mi rezolucji lokalnych władz Polskiego 
Stronnictwa Ludowego „Piast", wydanej 
w Kartuzach w 1928 r., mocno zazna­
czono, że Kaszubi mają do niego i jego 
posłów „pełne zaufanie". Nawet działa­
cze niemieckiej mniejszości na Pomorzu 
w 1922 r. (i na pewno nie tylko wtedy) 
„rozwinęli ożywioną agitację przedwy­
borczą w powiecie puckim na rzecz listy 
mniejszości narodowych. W paździer­
niku urządzili wiele wiecy, przekonując 
(...) ludność kaszubską, że ona właśnie 
do mniejszości należy". 

Pominę tutaj wiele podobnych 
stwierdzeń stowarzyszeń - zwycięskiej 
w międzywojniu - sanacji, traktujących 
Kaszubów jako jednorodną społeczność. 
W odniesieniu bowiem do tych ugrupo­
wań z zebranych przeze mnie źródeł naj­
ciekawsza, specyficzna jest wypowiedź 
wejherowskiego starosty. Po przewrocie 
majowym z 1926 r. z pewnym żalem 
uznał on, że Kaszubi przyjęli go niechęt­
nie, podzielają bowiem poglądy prezen­
towane przez opozycyjne „Słowo Pomor­
skie", „nawet jeżeli chce ono Kaszubów 
polonizować [podkr. BB]". W tym zdaniu 
również uznano jednolitość Kaszubów, 
ale jako przeciwników sanacji. Swoją 
drogą, czy rzeczywiście ów starosta 
uważał, że właściwą drogą do pozyska­
nia Kaszubów w II Rzeczpospolitej było 
pełne ich kulturowe usamodzielnienie? 
Moim zdaniem taki pogląd wówczas był 
raczej niemożliwy wśród osób sprawują­
cych tak wysoki urząd. 

Różnorodność p o g l ą d ó w  
po l i tycznych  K a s z u b ó w  
W jakim stopniu te przekonania o jedno­
litości (nie tylko politycznej) były praw­
dziwe, patrząc z perspektywy samych 

Kaszubów? Otóż, jak myślę, miały one epitetu „bosy Antek", ale śmiem przy-
niewiele wspólnego z rzeczywistością, puszczać, że było ono eufemizmem, 
co nie stoi na przeszkodzie uznaniu, że W mowie potocznej, w prywatnych 
jakieś konkretne poglądy polityczne rozmowach między sobą Kaszubi - jak 
wśród społeczności kaszubskiej przewa- się wydaje - stosowali mocniejsze, do-
żały. Jednak, jak w każdej społeczności, sadniejsze określenia przybyszów z głę-
jej członkowie byli zwolennikami róż- bi Polski, a „bosy Antek" był już bardziej 
nych opcji politycznych i stawali często dyplomatyczną, nadającą się do upublicz-
w ich obronie. Najczęściej dotyczyło to nienia wersją ich (chociaż na pewno nie 
protestów na rzecz ochrony ideologii wszystkich) stosunku do osób napływo-
i działaczy endecji, szczególnie jeżeli wych. 
było to połączone z poparciem dla księ- Na koniec przytoczę jeszcze frag-
ży katolickich będących jednocześnie ment pożegnania sanacyjnego starosty, 
aktywistami partii tej strony politycz- Stefana Wendorffa (również osoby na-
nej., W pierwszej kolejności należy tutaj pływowej), przez radnych Gminy Wejhe-
wymienić dwie osoby: ks. Bernarda Ło- rowo z 1936 r.: „tak jak Wielce Szanowny 
sińskiego, proboszcza w Sierakowicach, Pan Wojewoda [S. Wendorffa awansowa-
oraz ks. Józefa Wryczę, proboszcza we no na stanowisko wicewojewody - BB] 
Wielu, znaczących działaczy Stronnic- związał się uczuciowo z ziemią kaszub-
twa Narodowego na Pomorzu. Obaj ską, dolą i niedolą Kaszubów, tak my Ka-
mogli liczyć na liczne poparcie nie tylko , szubi związaliśmy się w naszych wspól-
swoich parafian we wszelkich sporach nych wysiłkach z osobą Pana Wojewody 
z sanacyjną władzą. jako Starosty Morskiego, zrozumieliśmy 

Jednak znajduje się też liczne infor- Jego poczynania i darzyliśmy pełnym za-
macje o międzywojennych Kaszubach ufaniem osobistym". 
popierających inne ugrupowania poli- Tak! To nie tylko partie politycz-
tyczne, wręcz bezpardonowo atakują- ne traktowały międzywojennych Ka-
cych obóz narodowy. Do najciekawszych szubów instrumentalnie, ale również 
zaliczam rozpowszechnianą w 1930 r. Kaszubi w swoich poglądach oraz po-
pogłoskę (nie wiem, na ile prawdziwą), stawach politycznych nie kierowali się 
że gdyńscy Kaszubi „usiłowali rozbić" wyłącznie szczytnymi zasadami. Nie 
zjazd działaczy Obozu Wielkiej Polski, byli wolni w swoich działaniach od ak-
innego narodowego ugrupowania, tualnej koniunktury, własnego interesu, 
W odpowiedzi na to kilku znanych a ideały niekiedy podporządkowywali 
w Gdyni Kaszubów, współpracujących wymogom chwili. 
co najmniej w części z sanacją, ostro Dysponujemy już znaczną liczbą pu-
zaprotestowało, tłumacząc, że nie zro- blikacji przybliżających życie polityczne 
bili tego Kaszubi, lecz „męty portowe", na Pomorzu w okresie między woj en-
W mojej opinii, jest to jeden z wielu do- nym, w których problematyka kaszubska 
wodów, że Kaszubi - nie wiadomo, jak stanowi na ogół jedynie tło - i to nie nąj-
liczni - byli też zwolennikami sanacji, ważniejsze - do omawianych zagadnień. 
Dodatkowo w tej informacji zwróciło Jestem pewien, że warto by się pokusić 
moją uwagę słowo „męty". Po prostu także o osobną analizę międzywojennej 
znalazłem je także w kilku innych miej- polityki na Kaszubach. Nie będzie to jed-
scach, jako określenie stosowane przez nak wcale łatwe zadanie, a autor, który 
miejscowych Kaszubów w odniesieniu by się go podjął, musi się liczyć z wielo-
do polskiej ludności napływowej. ma trudnościami i znacznym wysiłkiem, 

Nie jestem znawcą genezy i rozpo- co - jak mam nadzieję - uzasadnia także 
wszechniania się znanego kaszubskiego niniejszy artykulik. 

NAJŚWIEŻSZE INFORMACJE Z ŻYCIA ZKP 
W TWOJEJ SKRZYNCE MEJLOWEJ 
ZAPISZ SIĘ DO NEWSLETTERA NA WWW.KASZUBI.PL/NEWSLETTER 
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Nadzwekówi kaszebsczi 
chur 
Towarzestwó Spiewóków miona Jana Trepczilca we Wejrowie w gromiczniku swiateje swoje 
jubileum. Dzejdju 10 lat. 

Póczątczi churu sygają dredżi potowe 
dwadzestegó wieku, czej szkolny Jón 
Trepczik prowadzył nie leno szkółowi 
chur dzecy, ale też prze Związku 
Warkówim Banowech (Związek Zawodo­
w y  Kolejarzy - ZZK) Chur Kaszebsczi Mlo­
dzezne. To sledne śpiewne kamo liczeło 
strzedno 30-40 ledzy. Rozkóscerziwele 
oni kaszebską chóranka na rozmajitech 
rozegracjach, jak w Dniach Mórzegó 
w Gdini, na óżniwinach, a też na wińdze-
niowi reze 26 cerpińca (smutana) 1955 
roku do Krakowa e Wieliczczi. 24 czerwią­
ca 1956 spiewale na Jubileuszu Śpiewnego 
Karna ZZK „Lutnia" w Malbórgu i wiele 
uroczeznach Kaszebsczegó Zrzeszenie. 
22 lepińca 1959 roku spiewale też na Zło­
cę Mlodzezne Kaszebsczi w Kóscerznie, 
óbczas wanodżi po Kaszebach. 

Po bezdokózowech rewizjach 14 
gódnika 1960 roku u dzejórzów kaszeb-
sczich, J. Rompsczegó, S. Bieszka e A. 
Labudę, nastało zamerce dzejanió tak 
w Zrzeszenim, jak i w Trepczikówim 
Churze Kaszebsczi Mlodzezne. 

Znowienie dzejanió churu 
Po latach, w 1998 roku, pótkele sa u Zofii 
e Edka Kamińsczich, wespół z Leokadią 
Trepczik, downy przenóleżnice churu: 
Lucyna e Henrik Bielecce, Edwin Kla-
witter i Zygfrid Strzebrakówsczi z biał­
ką Marią. Umeslele so tej, że jak dzece 
e ótroce są ódchówóny, to wórt be belo 
znowic dzejanie churu. Jednak dopierze 
po 6 latach udało sa wznowić karno 
dównech e nowech spiewóków pod 
pozwą „Towarzestwó Spiewóków miona 
Jana Trepczika w Wejherowie". Temu że 
przed wojną, w latach 1926-1927 Trep­
czik spiewół w kartesczim Towarzy­
stwie Śpiewu „Lutnia" przejale jesma też 
pózwa „śpiewny zdreszene" jego miona. 

I tak doszło do założenió 9 gromicznika 
2004 roku reaktiwówónegó karna pm. 
„Towarzystwo Śpiewacze im. Jana Trep-
czyka w Wejherowie". 

Repertuar śpiewny zdreszene 
Z udbe miało to bec leno karno miiotni-
ków śpiewu, bez wikszi czestnozgrówe 
do repertuaru wielogłosowego. Dopierze 
w póznieszim cządze, po wielechnech 
dradżich próbach śpiewają na 3-4 glo­
sę. Chur mó w repertuarze kaszebscze 
spiewe kóscelne i kólade, jednak nówi-
cy je chóranków autorsczich Jana Trep-
czika e jinech usódzców i też ledowech 
chórank. Tak tej sa utwierdzywó, że je to 
nadzwekówi kaszebsczi chur, chteren ób 
ne minione dzesac lat dół 207 pókózków, 
w tim 124 óprówci mszów swiatech e 83 
kóncerte na rozmajitech rozegracjach na 
róczbe jinech organizatorów. 

Ókróm chóranków J. Trepczika, chur 
wekónywó śpiewne aranżere jinech 
autorów: R. Gleinert, K. Guzowsczegó, 
H.Jabłońsczegó, W. Frankówsczi, J. Mó-
wińsczegó, J. Stachursczegó, P. Stanis-

Reza churu do Krakowa e Wieliczczi. 

ławsczegó cze W. Kirkówsczegó do słów 
A. Majkówsczegó, J. Trepczika, J. Romp-
sczegó, L. Heyczi, S. Bieszka, A. Nógla, 
S. Fikusa e wiele jinech usódzców tekstu. 

Lubną wdzaczlewósc nóleżi sa trzem 
direktoróm Muzeum Kaszebskó-Pómor-
sczi Pismienizne i Muzyczi: B. Breze, 
R. Kamińsczemu e dzys urzadującemu 
T. Fópce za żeczny użeczenk zale na pró­
bę w cządze od 2004 roku do dzysó dnia. 

Kóncerte w kóscołach, 
szkołach, na festiwalach 
Ób nen czas chur spiewół w wielech­
nech molach pómórsczi óbeńde, m.jin. 
we Wielu, Miszewie, Gduńsku i Gdinie, 
Leżenie, Redze, Żarnowcu i Wióldżi Wse. 
Apartno spiewóne belo we Wejrowie: we 
wszetczich szkołach, gdze dzece sa uczą 
jazeka kaszebsczegó. A oprawę mszów 
swiatech śpiewne karno zagwesniło 
w kóscołach pw. Christusa Króla, sw. 
Ane, w klósztorze e na kalwarijsczich 
odpustach dopóspółu z karnama Rade 
Kaszebsczich Churów, w kólegiace pw. 
sw. Trójce, w kóscele pw. Królowi Pólsczi, 
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sw. Stanisława Kóstczi, kónwikce, w ka-
plece sw. Wójcecha. 

Króm tego dówele kóncerte na roz-
majitech festinach, uroczeznach zjazdo-
wech Kaszebskó-Pómórsczegó Zrzesze­
nie, Związku Niedowidzących, Związku 
Hmeritów, Reńtowech e Inwalidów, a też 
w Checzach Społeczny Pomoce we Wej-
rowie e Górze Pómórsczi. Chur dzejó 
społeczno, a za wespiewóne nódgrode 
urządzele so trze reze po Kaszebach. 

Westrzód prizów, jacze zdobele, 
nówóżnieszó je nódgroda GRAND PRIX 
wespiewónó na VII Festiwalu Kaszeb-
sczich Kóladów w Pierwószenie 29 
gódnika 2012 roku. To teli ó śpiewny 
starnie churu. 

Jubilace róczą n a  s w ó j  koncert 
Je też i weselszo starna żecegó Towa-
rzestwa Spiewóków m. J. Trepczika, 
chteren też ród sa lubiół zabawie na 
śpiewnych rozegracjach. Co parłaczi 
wejrowsczich spiewóków: przed próbą 
churu kawa, kuch e dreszenowó kór-
biónka, późni dwie gódzene spiewanió, 
chterno prowadzy dirigentka Zofijó 
Kamińskó, a bóczenk nad pórządka 
trzimó prezes drech Henrik Bielecczi. 
Kronikarza je drechna Zofijó Liskowsko, 
a funkceja góspódeni sprówió drechna 
Wanda Scecewicz. 

Nówóżnieszó je ta wiólgó chac do 
spiewanió, zgodnego dzejanió w rozwi-
cym kaszebsczi kulturę e kaszebsczich 
pieśni, jaczich póznale ponad 100, 
w tym połowa Mestra Jana Trepczika. 
Karno liczi na dzysó 21 przenóleżników. 
Wiodrowizna (atmosfera) w karnie je 
często domócó. Pamiató sa ó roczeznach 
urodzenió, mionowech dniach, sleb-
nech jubileuszach, co daje leżnosc na 
domóce rozegracje, jacze biwają u Albi­
na Pstrongówsczegó, Edwina Klawittra 
w Nadolu, cze u Kamińsczich, gdze tam-
-sam biwają i próbę, czej zala w muzeum 
je zajató. Ó benowim żecym spiewóków 
nióżna be pisać a pisać... 

Zaintereserowónech Jubilace róczą 
na swój koncert e pókózk nódgrodów, 
dokózów itd., chteren mdze 1 gromicz-
nika 2014 roku ó 5 godzenie po półnim 
w Muzeum Pismienizne e Muzyczi 
Kaszebskó-Pómórsczi we Wejrowie, dar-
żena Zamkówó 2a. 

ELSKI 

Śpiewanie na mostku Jęzora Żarnowiecczegó. 

Przewitanie lata w Nódolim. Ódjimczi ze zbierów E. Kamińsczegó 
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Z POŁUDNIA 
TEGO ARTYKUŁU MOŻESZ POSŁUCHAĆ NA 

Rok spokojnego słońca 
KAZIMIERZ OSTROWSKI 

Minął rok. Zwyczajny, niewyróżniający się niczym, jak kolejne 
mijane drzewo przydrożne. A jednak gdy jeden rok się koń­
czy, a drugi zaczyna, jesteśmy 
skłonni obejrzeć się za siebie 
i podsumować wydarzenia: co 
przeżyliśmy? czego byliśmy 
świadkami? I co z tego zapa­
miętamy? 

Był to rok pogłębionej re­
fleksji nad dziełem ks. Janusza 
Pasierba, artysty i filozofa, 
nauczyciela o niespotykanej 
mądrości i wrażliwości. I wiel­
kiego Pomorzanina, przywią­
zanego do regionalnej tradycji, zafascynowanego urodą 
Kaszub i Kociewia. Sięgaliśmy znowu po jego księgi o prze­
nikaniu się materii, ducha i intelektu w świecie sztuki. Wczy­
tywaliśmy się w wiersze, w których z troską opisywał nam 
Polskę: kiedy / biało-czerwona / stajesz się / szaro-czarna / kiedy się 
zmierzchasz/gdy w cień się cofasz (...) ty, którą ciężko jest dźwigać/ 

której nie można zostawić/niech niezabraknie nam siły/gdy taką 
przychodzi cię kochać. 

Do historii przeszedł jako 
rok XV Zjazdu Kaszubów. Tłumy 
Kaszubów tym razem zjecha­
ły - pociągiem Transcassubia, 
autokarami, a także łodziami 
- do nadmorskiego Władysławo­
wa. Zjazdu pamiętnego przede 
wszystkim dzięki obecności 
prezydenta Bronisława Komo­
rowskiego. Wcześniej bywał 
na zjazdach premier Donald 

Trzeba życzyć wyłonio­
nemu n a  kolejne trzylecie 
kaszubskiemu parlamen­

t o w i  i (za)rządowi 
pomyślnych wiatrów. 

TUsk, głównie za przyczyną ka­
szubskich korzeni i sentymentów, lecz prezydent RP oficjalnym 
gościem Kaszubów był po raz pierwszy. Nic to nie przeszkodziło 
mu zadeklarować, że choć nie jest „spowinowacony z Kaszubami 
w wymiarze rodzinnym (...) czuje się krewnym w wymiarze du­
chowym, emocjonalnym", a nadto wypowiedzieć pod adresem 
naszej społeczności wiele słów świadczących o szczerej sympa-

Rok pokójnego słuńca 
Minął rok. Zweczajny, nieweapartniwający sa niczim, jak 
pósobne mijóne przedrożne drzewo. A równak czej jeden rok 
sa kuńczi, a dredżi zaczinó, jesme parót óbezdrzec sa za sebie 
i pódrechówac wedarzenia: co me przeżele? czego me bele 
swiódkama? I co z tego zapamiatóme? 

Beł to rok pógłabiony refleksji nad dokaza ks. Janusza Paser-
ba, artiste i filozofa, szkolnego, mającego niepótikóną mądrota 
i wrazlewóta. I wióldżegó Pomorzanina, przerzeszonegó do 
regionalny tradicji, óczarzonegó snóżotą Kaszub i Kócewió. Me 
sygele znowu po jego ksadżi ó przeczidanim sa materii, decha 
i intelektu w świece kunsztu. Me wczetiwele sa w wierzte, 
w jaczich ze starą ópisywół nama Polska: czede / bióto-czerwio-
nó / stówósz sa / szaro-czórnó / czede sa smroczisz / czej w cenią sa 
copiesz (...) te, chterna cażkóje dwigac/ chterny ni może óstawic/ 
niech nie zafeleje nama moce f czej takąprzechódó ce kdchac [tłom. 
pólsczegó dokazu na kaszebsczi - HM]. 

Do historii przeszedł on jakno rok XV Zjazdu Kaszebów. 
Urme Kaszebów tim raza zjachałe - baną Transcassubia, 

autobusama, a też bótama - do nódmórsczi Wióldżi Wse. 
Zjazdu pamiatnegó przede wszetczim dzaka becemu prezy­
denta Bronisława Kómórowsczegó. Przóde biwół na zjazdach 
premier Donóld T\isk, przede wszetczim z przeczene kaszeb-
sczich kórzeniów i sentimentów, ale prezydent RP oficjalnym 
gósca Kaszebów beł pierszi róz. Nick to nie przeszkódzeło mu 
zeswiódczec, że chóc nie je „skrewniony z Kaszebama ro-
dzeznowima parłakama (...), czeje sa krewnym w dechówim, 
wseczecowim aspekce"[tłom. HM], a nadto wepówiedzec do 
naszi spólezne wiele słowów swiódczącech ó szczeri lubnoce 
i znajemnoce kaszebsczich dilematów i jiwrów. Niechbe te bel-
ne uprocemnienia bele stójne i stałe sa modła póstapówanió 
dló przińdnech prezydentów i óglowó pólitików na wesoczich 
stanowiszczach. 

Dobiegł kuńca trzelatny cykel w dzejanim Zrzeszenie. 
Na Zjezdze Delegatów óbtaksowóne óstałe doprzińdzenia 
XVIII kadencji, naznaczone nie skleniącyma zwenegama, ale 
mrówkową organiczną robotą, nópiartim zgrówanim, krok po 
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Z PÓŁNIA 

tii oraz znajomości kaszubskich dylematów i problemów. Oby te 
dobre relacje byty trwałe i stały się wzorcem postępowania dla 
przyszłych prezydentów i w ogóle wysokiej rangi polityków. 

Dobiegł końca trzyletni cykl w działalności Zrzeszenia. 
Na Zjeździe Delegatów oceniono dorobek XVIII kadencji, na­
znaczonej nie błyskotliwymi sukcesami, lecz mrówczą pracą 
organiczną, wytrwałym dążeniem, krok po kroku, do przodu. 
Nie zapowiada się też żadna rewolucja, w tym samym kie­
runku zmierzać będzie nowa Rada Naczelna. Imponujący, bo 
aż 70-osobowy skład tego ciała został poważnie odmłodzo­
ny. Czytając nazwiska, można rzec: weterani odchodzą, ich 
miejsce zajmuje nowa generacja działaczy, którym przewodzi 
obrany ponownie prezes Łukasz Grzędzicki. Trzeba życzyć wy­
łonionemu na kolejne trzylecie kaszubskiemu parlamentowi 
i (zajrządowi pomyślnych wiatrów. 

Był to wreszcie rok jubileuszu „Pomeranii", która przed 50 
laty narodziła się jako niezdarny wcześniak, ale potem szczę­
śliwie rosła i przepoczwarzyła się w dorodną pannę. A przede 
wszystkim roztropną. Ku satysfakcji czytelników przez pół 
wieku uczyła szacunku dla tradycji i kaszubsko-pomorskiej 
kultury, kreśliła współczesny obraz świata, który nas otacza 
i który nieustająco się zmienia. „Pomerania" też przyczynia­
ła się do zmian w coraz bardziej skomplikowanym świecie, 
a głównie do kształtowania zbiorowej świadomości i hierar­
chii wartości. Choć trafiała do ograniczonego kręgu odbior­
ców, jednak była punktem odniesienia dla opiniotwórczych 
środowisk. Dowiedzieliśmy się też w tym roku, jak dużo nas 
jest, tych, co czują się Kaszubami - a ma w tym swój udział 
„Pomerania". Mnie osobiście łączą z naszym pismem dobre sto-

Prezydent Bronisław Komorowski rozdaje autografy podczas zjazdu Kaszubów. 
Fot. Maciej Stanke 

simki od samego początku jego istnienia, toteż na następne 
półwiecze życzę mu spotęgowanych sukcesów. 

Jaki będzie nowy, zaledwie rozpoczęty rok w życiu spo­
łeczności zrzeszonej i dla każdego z nas - nie sposób wywró-
żyć. Wszyscy zapewne pragniemy, aby ominęły nas wszelkie 
rafy i przeciwności, aby dobrze się wiodło na co dzień oraz 
w osiąganiu życiowych celów. Pragnienia i marzenia czasem 
się spełniają. 

„Pomerania" też przyczyniała się do zmian w coraz bar­
dziej skomplikowanym świecie, a głównie do kształtowania 
zbiorowej świadomości i hierarchii wartości. 

kroku, do przodku. Nie zapówiódó sa też niżódnó rewolucjo, 
w nym sarnim czerenku zmierzać mdze nowo Przednó Ra-
dzezna. Imponujący, bo jaż 70-personowi skłód tego cała 
ostoi pówóżno odmłodzony. Czetające nózweska, może rzec: 
weteranowie ódchódają, jich mól zajimó nowo generacjo dze-
jarzów, chtemech prowadzy welowóny zós przednik Łukósz 
Grzadzecczi. Nót je  żeczec webrónemu na póstapne trzelate 
kaszebsczemu parlamentowi i (zajrządowi udałegó dzejanió. 

Bel to kureszce rok jubileuszu cządnika „Pomerania", 
chteren 50 lat przóde narodzył sa jakno niedóżny rechlók, 
ale pótemu szczestlewó rósł i przepóczwarził sa w widzałą 
brutka. A przede wszetczim rozemną. Dówające wenódgroda 
czetińcóm przez pół stalategó, pismiono uczeło uwóżaniegó 
dló tradicji i kaszebskó-pómórsczi kulturę, cechowało te-
reczasny óbróz świata, chteren naju óbkrążiwó i chteren 
nieóprzestówno sa zmieniwó. „Pomerania" też przeczenia-
ła sa do przejinaków w coróz barżi skómplikówónym 
świece, a w pierszi redze do sztółtowanió zbierny swiąde 
i hierarchii wórtnotów. Chóc trafiała ona do ógrańczonegó 
karna przejimarzów, równak beła punkta ódniesenió dló 
pózdrzatkóutwórczich strzodowiszczów. Me sa dowiedzele 
też latoś, jak wiele naju je, nech, co czeją sa Kaszebama-amó 
w nym swój udzel „Pomerania". Mie osobisto partaczą z nąjim 
cządnika dobre uprocemnienia ód samego zóczątku jego jist-

nienió, dlóte też na póstapne półwiecze żecza mu zbelnionech 
zwenegów. 

Jaczi badze nowi, ledwie rozpóczati rok w żecym zrze­
szony spólezne i dló kóżdegó z naju - ni może wezgadnąc. 
Wszetce gwesno chceme, cobe óminałe naju wszelejacze 
dragósce i procemnote, cobe belno sa darzeło kóżdegó dnia 
i w zwenegówanim żecowech celów. Zgrówe i brzątwine 
czasa sa zjiscywają. 

Tłom. Hana Makiirót 

Zjózd Kaszebów we Wióldżi Wsy. Ódj. Maciej Stanke 
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Z KOCIEWIA 

Gdzie zaczyna się niebo... 

M A R I A  
P A J Ą K O W S K A -  K E N S I K  

Ile już Wigilii za mną... Odpowiedź jest 
prosta, niby. Chodzi jednak o te szczegól­
ne, zapamiętane. I tu stają przed oczami 
skromne, ale szczęśliwe wieczory wigilij­
ne w rodzinnym domu, gdzie prawdziwe 
świeczki na choince nie były kaprysem, 
ale koniecznością, bo na wybudowaniu 
wsi Sulnówko, gdzie mieszkałam, nie było 
prądu elektrycznego. Do matury uczyłam 
się przy naftowej lampie, choć niedaleko, 
w Gródku i Żurze, dawno funkcjonowały 
znane pomorskie elektrownie. Trudne 
warunki hartują, można potem żyć bez 
narzekania, a nawet bardziej się wszyst­
kim cieszyć. Na przykład wystarczyło, że 
właśnie w Wigilię - jakby na zamówienie 
- zaczął padać śnieg, stając się odświęt­
nym upiększeniem krajobrazu. To też po­
czątek nieba. Potem czekanie na Gwiaz­
dora. Nie przynosił bogatych prezentów, 
odpytywał z pacierza, groził pydą... Cze­
go się nie musiałam bać, przeczuwając, 
że na jego tradycyjne pytanie: czi só tu 
dzieci grzeczne, rodzice bez wahania od­
powiedzą, że tak, bo z „byciem grzeczny­
mi" nie miałyśmy (dwie młodsze siostry 
i ja) kłopotów. Prezentem były karmelki, 
później doszła jakaś gra planszowa lub 
książka. Wszystko to wydaje się niepraw­
dopodobne, gdy widzi się umiarkowaną 
radość w oczach moich wnuków, przed 
którymi rośnie góra prezentów. Tak, im 
trudniej o radość. Pewnie dzieci w boga­
tych domach są teraz... biedne. Jak bardzo 
trzeba wzmocnić dawkę wrażeń, by je  
rozradować. Dostatek znieczula. Zresztą 
dorosłych też. 

Jak wiele zależy od perspektywy oglą­
du świata, od punktu wyjścia poza hory­
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zont, od dobrego wyboru życiowej Stecki, 
która może - choć kręta - prowadzić 
„do gwiazd" lub złudna wyprowadzić 
na manowce. A niebo zaczyna się często 
w rodzinnych stronach, oswojonym ci-
chaczu (tak mój Ojciec nazywał zaciszny 
zakątek). Ostatnia myśl nawiązuje do 
pożegnalnej mowy premiera Donalda 
Tuska, gdy na niezwykłym pomorskim 
(gdańskim) cmentarzu Srebrzysko rzesza 
Kaszubów, i nie tylko, w uroczystej powa­
dze zatrzymała się przy miejscu wieczne­
go spoczynku Profesora Brunona Synaka. 
Ile może zdziałać jeden człowiek, gdy ma 
talent, którego nie zmarnuje, a pomnoży. 
Śp. Profesor pełnił wiele funkcji, wszyst­
kie w dobrym stylu. Dla wielu mógł być 
i był mistrzem. Właśnie taką postawą 
zjednuje się ludzi. Dla mnie zawsze sta­
nowił wzór. Gdy pełnił funkcję prezesa 
ZG ZKP, pamiętał, że na Pomorzu jest też 
Kociewie. Z uwagą i prawdziwym wzru­
szeniem wysłuchałam też przemowy rek­
tora Uniwersytetu Gdańskiego, marszałka 
województwa pomorskiego i obecnego 
prezesa ZKP. Jakby na marginesie kłębiły 
się moje myśli i pytania: Czy Kaszubi są 
świadomi (myślę o całej społeczności), 
ile zawdzięczają takim wybitnym jed­
nostkom, jak śp. Profesor? Czy wszyscy 
„mierni i bierni" uważają, że im się to 
po prostu od Polski należy, bo mówią po 
kaszubsku, a mało ważne jest, co mówią, 
i nawet swoich dzieci kaszubskiej mowy 
nie nauczyli? Na szczęście jest wielu in­
nych, światłych - wielu z nich widziałam 
w katedrze. Od dawna utrzymują posta­
w ę  „radosnego Syzyfa" i w dużym stop­
niu wspaniały obraz uroczystego trwania 
przy wielkich wartościach jest ich dzie­
łem. Tak myślałam w dzień grudniowy, 
w którym spodziewałam się pierwszego 
spotkania nowej Rady Naczelnej. 

Na Srebrzysku nie byłam sama z Ko-
ciewia. Ucieszyła mnie obecność innych 
Kociewiaków. Wielu z nich mieszkających 
w Trójmieście właśnie w tę sobotę, ale wie­
czorem, miało świąteczne spotkanie w Ra­
tuszu Staromiejskim. Kociewskie kolędy 
(autorstwa H. Pobłockiego) w wykonaniu 
grupy ze Starogardu Gdańskiego rozwe­
seliły duszę, przypomniały, jak ważna jest 
bliskość, też etniczna. Przed południem 
- powaga, smutek, refleksja, ale i nadzie­
ja; wieczorem - świąteczna radość, też 
refleksje i też nadzieja. I tak przeplata się 
wszystko, łączą się i rozdzielają wątki. 

W czasie świętych wieczorów (od 
Wigilii po święto Trzech Króli) planowa­
łam podsumować owocny, mijający rok, 
wspomnieć o nowych planach Kociewia­
ków, a zatrzymały mnie słowa kolędy 
w wykonaniu Beaty Rybotyckiej: 

I choć przygasł świąteczny gwar, 
Bo zabrakło znów czyjegoś głosu, 
Przyjdź tu do nas i z nami trwaj, 
Wbrew tzw. ironii losu... 

Wszystkim, którym zabrakło czyje­
goś głosu, na pociechę przepisuję inny 
fragment: 

A nadzieja znów wstąpi w nas, 
Nieobecnych pojawią się cienie. 
Uwierzymy kolejny raz, 
W jeszcze jedno Boże Narodzenie... 

Trudno się tą „Kolędą dla nieobecnych" 
nie wzruszyć. Każdy ma swoich ważnych 
Nieobecnych, tak jak każdy może mieć 
swój skrawek nieba. Dlatego też nieoczeki­
wanie wzruszył mnie właśnie Premier RP, 
mówiąc, że dla Wielkiego Kaszuby (wspo­
mnianego przeze mnie na początku tekstu) 
na kaszubskiej ziemi zaczęło się niebo... 
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Mój bóczenk do „promocji" 
nowego słowórza 

Ni móga wińc ze zdzewówanió, że drech 
Eugeniusz Gółąbk, autor ksążczi pm. Wiel­
ki Słownik Polsko-Kaszubski, Tom I: A-K 
tak radikalno-bezuznówno zmienił swój 
pózdrzatk - zdrzenie na naj* mowa - jazek 
Kaszebów. Wdórziwóm sa ne potkania 
u naj' Mestra Jana Trepczika z wastoma 
Feliksa Marszółka, Aleksa Labudą, Janem 
Drzeżdżonem e Genka Gołąbka, gdze autor 
przestojiwół deje wenószanió kaszebizne 
na wiżawa jazeka! 

Dzys przedstówiony Wielki Słownik 
Polsko-Kaszubski... (wed. przez Kaszebskó-
-Pómórscze Zrzeszenie w e  Gduńsku 
w 2012 roku), jak też jego Kaszebsczi Sło-
wórz Normatiwny prowadzą do znikwie-
nió - zrenowónió mówe kaszebsczi, abó 
bez nielusosc, abó niewiedza wprowa­
dzenie do naj' jazeka słów cezech abó 
le skaszebionech. Dresze webóczą mie 
nen rozeznówny - kriticzny głos, do 
chternegó, na wzerjem dbe, mdą dokóze 
niżi pódóne. 

Mójim pózdrzatka oba słowórze są 
zbiórka z jinech słowórzów: Ramułta, 
Lorentza, Sechte, Labudę cze Trepczika, 
ó czim autor napómikó na stronie 6, pi­
szące ó wórtosce swojego słowórza tak: 
, Jaczis dzel słów zamkłech w mójim sło-
wórzu póchódzy z mówiony kaszebizne. 
Neologizmów j e m  sóm stwórził baro 
mało. Wicyje słów pólsczich, przeze mie 
skaszebionech (sfónetizowónech z ka-
szebska). Prze ukłódanim słowórza sta­
ro! jem sa, żebe kaszebizna beła jazeka 
nowóczasnym, zdolnym do wesłowienió 
całego bogactwa wseczeców i emocji, 
t j .  »wszetczegó, co pómesli głowa«, 
a z dredżi stronę szło mie ó kultura sło­
wa, estetika jazeka itp." [wetłuszczenie 
-E.K.]. 

Chóc móm czile słowórzów kaszeb-
sczich i dzys do pórównanió móme dwa 
pólskó-kaszebscze, Gołąbka e Trepczika, 

osądzenie znanków (haseł) óstówióm 
Słechińcóm e Czetińcóm. 

Itak: 
- wedle Gołąbka: absolut  absolut 

— wedle Tr. absolut jistnota 
- G. absolutnie koniecznie 11 -no, jak 

nóbarżi, bez dwuch zdań; ew. absolutnie 
11 -no; — nic  decht nic(k) - Tr. absolut­
nie  w całosce; decht często; za przemusz; 
— nic w całosce nic; decht nick 

- G. absorpcja absorpcjo - 1 .  wchłó-
nianie / póchłónianie / wchłoniace 11 
wchłonienie (...) - Tr. absorbeja  wmi-
klena, wjimnota, żmuda, absorpcejó 

- G. absurdalny  absurdalny, non­
sensowny, nieprówdzewi, nieprówdo-
pódobny, sprzeczny w sobie | |  w s e  (...) -Tr. 
absurdalny bez(ob)meslny, nieobmeslny, 
absurdny [wedle mie: nierozmeslny] 

- G. czynność  czinnosc; ew. proco, 
robota, akcjo, fónkcjó (...) ~ serca czin­
nosc / proco / akcjo serca - Tr. czynność 
dzejnota, robocosc, resznota, sprawianie; 
— serca robocosc serca 

G. czynić robie, rzad czenic (cos) (...); 
~ dobrze / źle robie, czenic, póstapówac 
dobrze / lechó / zle; ~ co należy robie co 
trzeba, co sa przenólegó (...);— zadość 
czenic zadosc, odrabiać / wenadgradzac 
(szkodę) - Tr. czynić robie, dzejac; ~ do­
brze, źle robie dobrze, dobrocec, dzejac 
lecho, zle, — co należy robie co sę słechó a. 
przenólegó, (...) ~ zadość zjiscewac, wenad­
gradzac 

G. czynienie  robienie, czenienie, 
ew. uczink; — m i e ć  z k i m ś  d o  ~ n i a  

EUGENIUSZ GÓŁĄBK 

KASZEBSCZI 

SŁOWÓRZ 
NORMATIWNY 

miec z kógums / czims do czenienió 
| |czenieniegó / do uczinku - Tr. czynie­
nie  robienie, dzejanie, uczink; — mieć 
z k i m ś  d o  ~ n i a  miec z (ni)kogoms 
uczink a. do uczinku 

G. darzyć  darzec; — kogoś zaufa­
n i e m  ufać kómus, wierzec kómus / 
w kógós, miec do kógós zaufanie, dawać 
kómus wiara (...) - Tr. darzyć obdarzec; 
— kogo  zaufan iem  dówac (ni)komus 
wiarę, miec w kogoś wiarę 

Jesz jedinó znanka, tą razą z Kaszeb-
sczegó Słowórza Normatiwnegó E. 
Gołąbka: na s. 35 pisze znanka (hasło): 
b ó r g ó w a c  EG - brać towór na bórg 
(kredit), bez płacenió ód razu, np. Za­
miast płacec oni le bórgują / bórgowele 
11 -wale. Nen Gołąbkowi neologizm j e  
czestim germanizma. Możno zazdrzec 
do Wióldżegó Słowórza Niemieckó-
-Pólsczegó, t. A-K, strona 352, dze je  pi-
sóne: Borg - pol. kredyt, pożyczka, bor-
g e n  - pol. pożyczyć / -ać. W usódzku to 
zwaczi hewó tak: Ich habe ihm Geld ge-
borgen -Ja  jemu pieniądze pożyczyłem. 

Jak pókóza kórbiónka, to u Euge­
niusza Gołąbka je  wiele wicy neologiz­
mów niżle u Jana Trepczika. 

Tak tej w zamknosce mojego bóczen-
ku, stwierdzywóm, że miast wedwigac 
kaszebizna na apartną snóżą mowa 
w rodzenie słowiańsczich gódk, Gółąbk 
sprowódzó j a  nazód na Stegna dialek-
towó-gwarowi zależnote zmieszenka 
- zeszlachówanim (asymilowanim) 
z jazeka pólsczim. 

\X'[i:i.KI SI OW N I K  

POLSKO-
KASZUBSKI 

A-K 
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Udbą pierszegó Słowórza Pólskó-
-Kaszebsczegó Mestra Jana Trepczika beta 
wskóza Kaszebóm darżene do zdroju 
kaszebsczegó słowa - jazeka. Kómudno 
mie sa zrobiło, że nalazle sa detczi na 
wedanie ksążczi, chterny dech prowadzy 
do rozmedlenió kaszebizne w szeroko 
pójati pólaszeznie, a nimajich w Kaszeb-
sczim Zrzeszenim na wedanie monogra­
fii J. Trepczika. Ko j e  to smutny dórenk 
dló Mestra Jana na jego 106. roczezna 
urodzenió, jako dzys przepódó. Jakże 
udałe są słowa spiewe Alosza Nógla: „Nie 
spiewój pusti noce... kaszebskó mowa 
nasza, j e  pesznó tak jak zymk... chóc 
szor żałobno graje, nie chutkó mdze ji  
grób. Jem dbe, że lepszich dożdó dni". 

To teli do przemeszlenió. Bóg zapłać 
za cerplewe wesłechanie. 

Edmund Kamińsczi 

Ten bóczenk pierszi róz bel przedstawiony przez 
Autora betnikóm dredżi promocje pólskó-kaszeb-
sczegó słowórza aut. Eugeniusza Gółąbkajakó ód-
beła sa 22 rujana wwejrowsczim Muzeum Kaszeb-
skó-Pómórsczi Pismienizne i Muzyczi. 

Warszawskie przystanki historii 

4 i 5 listopada 2013 r. byliśmy w warsza­
wie na edukacyjnej wycieczce. Główny 
cel wyjazdu naszej klasy - humanistycz­
nej, uczącej się języka kaszubskiego -
stanowił udział w Konferencji o ochronie 

zagrożonych języków w Polsce organizo­
wanej w Sejmie RP przez Komisję Mniej­
szości Narodowych i Etnicznych oraz 
Biuro Analiz Sejmowych. 

Pierwszym „przystankiem historii" 
w naszej podróży był Wilanów. Pałac, 
a w nim bogato zdobione komnaty, ogród 
i rzeźby przedstawiające m.in. cztery fazy 
miłości. Mieliśmy dwóch przewodników: 
pan Artur Zagozdon był z nami od począt­
ku, drugi dołączył do nas na miejscu. 

Starówka - kolejny przystanek. Spa­
cerowaliśmy ulicami starej Warszawy. 
Starej, a tak naprawdę nowej. Odbu­
dowanej. Byliśmy m.in. przy pomniku 
Małego Powstańca. Następnie pomnik 
Adama Mickiewicza. Pani Wanda Lew-
-Kiedrowska opowiedziała nam o jego 
odsłonięciu, o tym, że przyjechał tu wte­
dy Aleksander Majkowski. 

Trzecim przystankiem było Muzeum 
Powstania Warszawskiego. Spojrzałam 
w monitor z drastycznymi zdjęciami, 
szybko odskoczyłam. Posłuchaliśmy pa­
miętnika warszawskiego małżeństwa 
czytanego przez Annę Marię Jopek i Mi­
chała Żebrowskiego. Tego dnia to był 
ostatni „przystanek historii". 

Rano 5 listopada pojechaliśmy do 
Sejmu. W sali kolumnowej, w której od­
bywała się konferencja, wysłuchaliśmy 
dwóch wykładów, w tym wystąpienia 
prof. Cezarego Obracht-Prondzyńskiego 
zatytułowanego „Sukcesy i dylematy re­
witalizacji języka kaszubskiego". 

Po czwartym przystanku, jakim była 
wizyta w Sejmie, czas na piąty - Pałac 
Kultury i Nauki. Chłodny wiatr na ta­
rasach widokowych, oglądanie stolicy 
- i tej  zabytkowej, i tej  nowoczesnej 
- z innej perspektywy. 

Mieliśmy wybór - Zamek Królewski 
lub Powązki Wojskowe. Wybraliśmy to 
drugie: Cmentarz Wojskowy na Powąz­
kach. Dla mnie ten przystanek szósty 
był najważniejszym punktem wyciecz­
ki. Spacerowaliśmy powoli alejkami, co 
chwilę mijając grób kogoś znaczącego. 
Szliśmy obok rzędów krzyży. Koleżanka 
już układała strofy wiersza. Może i ja  coś 
napiszę? Zatrzymałam się przy grobie 
Krzysztofa Kamila Baczyńskiego. To mój 
wzór, prawdziwy autorytet. Niespodzie­
wanie zauważyłam mogiłę osób o moim 
nazwisku - Stefańscy... Pomodliłam się. 
Może to moi krewniacy? Pomodliłam się 
i za Baczyńskiego, recytując w myślach: 
„jeno wyjmij  mi z tych oczu szkło bole­
sne, obraz dni, które czaszki białe toczy 
przez płonące łąki krwi...". 

Wróciliśmy w nocy. Wszyscy marzy­
li już tylko o odpoczynku. Ale teraz jest 
czas, by ponownie zadumać się nad prze­
szłością, przypomnieć sobie warszaw­
skie przystanki historii i tworzyć taką 
przyszłość, by Ci, o których usłyszeliśmy, 
nie mogli się za nas wstydzić. 

Ewelina Stefańska, LO w Kościerzynie 
(klasa, której patronuje „Pomerania") 

Radio Gdańsk 
W Radiu Gdańsk 
mówimy ttardza duża pa kaszubsku! 

Klęka od poniedziałku do piątku gotiz. 17.54 i 22.40 
Magazyn Kaszubski niedziela godz. s.oo 

radiogdansk.pl 
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Naleze molowi darenk! 
Radio Gdańsk, Na botach i w borach, 10.112013 

[RG, Magda ód Kropidlowsczich] gdańsk. 
findlocalgift.com to pózwa nowego 
internetowego krómu, w chternym 
molowi artisce z Kaszub i Pómórzó badą 
mógle sprzedawać swoje werobe. 

Chceme, cobe turisce i pódjimce 
odwiedzający nasz region swiadomó 
webierale pamiątczi a darenczi dló blis-
czich a też dló biznesowech partnerów, 
tak cobe nie kupiwele chińszczezne, ale 
prówdzewe lokalne produkte - gódó Ma-
cej Czucha z portalu findlocalgifts. 

[MC] Staramy się zaspokoić po­
trzebę (...) braku informacji lokalnej na 
temat tego, co jest  z Gdańska, co jest  
z Pomorza, co jest kaszubskie. Pojawił 
się problem turysty zagranicznego, tu­
rysty polskiego przyjeżdżającego do nas 
na wakacje (...), na wizytę biznesową, 
szukającego pamiątki. (...) pojawiło się 
pytanie: co powinienem kupić, co jest 
wartościowym przedmiotem. Artysta 
działający jednostkowo ma bardzo słabą 
siłę dotarcia do tego odbiorcy (...), koszty 
marketingu (...), internetowej reklamy są 
bardzo wysokie (...). Staramy się pomóc 
artystom, pomóc rzemieślnikom i do­
starczyć im metodę prezentacji oraz ka­
nał sprzedaży, zagwarantować sprzedaż 
tych rzeczy. 

[RG, MK] Karolena Peć z portalu fin-
dlocalgift: 

[KP] Chodzi nam o to, co pochodzi 
bezpośrednio stąd. (...) zależy nam na 
osobach, które pracują (...) w naszym re­
gionie, które próbują tutaj wykorzystać 
swoją pasję, które próbują zarobić na tej 
swojej pasji. I staramy się promować ich 
przedmioty. Tak jak mówię, nie muszą to 
być produkty z motywem kaszubskim 
tudzież z pomorskim, gdańskim, jednak 
zależy nam na skupianiu osób, które (...) 
mają coś ciekawego do zaprezentowania 

5 6  

i chciałyby zyskać nowy kanał sprzeda­
ży. Chciałyby się zaprezentować również 
osobom z zagranicy. (...) 

[RG, MK] Strona findlocalgift dzejó 
też dló jinech gardów, m.jin. Krako­
w a  cze Berlena. (...) Jeżle chtos chcólbe 
umiescec na stronie findlocalgift swoje 
produkte, tej sygnie, żebe zgłosył sa do ji 
autorów. Naleze jich je  letko. (...) 

Kłopot z pomorską ksążką 
Radio Gdańsk, Na botach i w borach, 17.11.2013 

[RG, Magda ód Kropidłowsczich] Ksąż-
kóm z Pómórzó i ó Pómórzim feleje 
przede wszetczim dobri promocje, 
temu wedówizne z jinech dzelów Pól-
sczi rozmieją trafie do wszesczich, a na 
Pómórzim cażkó je  weprzińc poza swój 
region. Do te wniosku doszle uczast-
nice IV Pómórsczi Debate ó Kulturze. 
Z pomorską ksążką mają kłopot też 
wedówce - gódó Kresztof Grynder z We­
dówizne Oskar. 

[KG] Każdy z nas wydawców, którzy 
wydają literaturę regionalną, zaczynał 
od głębokiego zainteresowania regio­
nem. To nie jest tak, że robimy to tylko 
dla pieniędzy, bo (...) to nie są duże pie­
niądze, jeżeli w ogóle są. (...) w swoim 
wydawnictwie oczywiście oprócz litera­
tury regionalnej wydajemy literaturę na 
tzw. szeroki rynek ogólnopolski. I jedno 
uzupełnia drugie. Często te książki, któ­
re mają większy nakład, niejako muszą 
zarobić na to, żebyśmy mogli wydać te 
książki o mniejszym nakładzie, na któ­
rych nam zależy, zależy nam, żeby się 
ukazały. 

[RG, Macej Bandur] Uczastnice póró-
wnale też sytuacja ksążków po kaszeb-
sku z ksążkama napisónyma po szląsku. 
Czej tamte przedówają sa nawetk w 300 
tes. egzemplórów, kaszebscze ksążczi 
derch może rechówac w stach. Me spi-
tele tej, co tak różni Szlązóków ód Kasze-
bów. 

[KG] Myślę, że przede wszystkim 
większa tożsamość, większa identyfika­
cja z regionem i większe poczucie od­
rębności. (...) Ślązaków jest kilkakrotnie 
więcej niż Kaszubów. Kaszubi głównie 
zamieszkują środowiska małomiastecz­
kowe i wiejskie. Ślązacy to jednak jest 
region bardziej uprzemysłowiony, ludzie 
bardziej wykształceni, z większą świa­

domością używający też swojego języka 
lokalnego. 

[RG, MB] Ale są też dobre wiadła 
- gódó Iwóna Joć-Adamkówicz z Wó-
jewódzczi Biblioteczi w e  Gduńsku, chter-
na przebaderowa wielość wepóżecze-
niów ksążk pómórsczich i zagreńcznech. 

[IJ-A] Są autorzy piszący o Pomorzu, 
którzy są o wiele bardziej poczytni niż 
autorzy bestsellerów światowych. (...) 
taką bardzo poczytną pisarką na na­
szym terenie, która pisze o Pomorzu, 
akcje swoich książek osadza w naszym 
województwie, jest  Hanna Cygler. Jej 
książki są czytane (...) na poziomie [słyn­
nych skandynawskich kryminałów]. (...) 
Książka pomorska jest wydawana przez 
różne wydawnictwa - ogromna w tym 
rola bibliotek, skoro media się tym nie za­
jmują, żeby te książki wypromować (...). 
My jako wojewódzka biblioteka próbuje­
my wypromować literaturę regionalną 
wśród dzieci. Dla uczniów klas III i IV 
(...) organizujemy wojewódzki konkurs 
Szlakiem Pomorskich Baśni i Legend. (...) 
W tym roku zgłosiło się 49 szkół z wo­
jewództwa pomorskiego (...). 

Kaszebscze jadło w Chinach 
Radio Gdańsk, Na botach i w borach, 8.12.2013 

[RG, Magda ód Kropidłowsczich] Stało sa. 
W Szanghaju stoji kaszebskó restauracjo. 
Jesz ob lato me gódele, że taczi budink, 
całi z drzewa, w stórim stilu, pówstówó 
na pódwórzim w Łebie. Óstół tam zbu-
dowóny, a pótemu rozebróny, balka po 
balce pónumrowóne i włożone do kon­
tenerów. Nie tak dówno kóntenere prze-
płenałe do Chinów i naszi ledze jachale 
składać restauracja na placu. W restau­
racji serwówóne mdze kaszebscze jedze­
nie. (...) Kol restauracji j e  wióldżi plac, 
tam mdze postawiono checz do górę no-
gama, tako jak u nas, w Szimbarku. (...) 
Projekt pólsczich pódjimców tak sajima 
[Chińczikóm] widzy, że mó status priori-
tetu ód chińsczegó rządu. Dzys w audicje 
łączime sa z Szanghaja i gódóme z ceslą, 
Jaceka Drewą ze Seleczena, chteren pi-
leje, żebe wszetkó szło zgodno z planem. 

LJD] (...) Restauracjo je  ju  złożono, cało 
konstrukcyjnie je ju  fertich, wszetkó je ju 
zrobione z móji stronę. Witro me wieszó-
me wińc, badą gósce (...) W piać dniach jó 
ja  złożił. (...) 
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NÓDGRODA PROF. LABUDĘ 

Rehabilitacjo 
i Szlachcónczi... 
W 2012 roku w Kaszebsczim Instituce we Gduńsku ósta ustanowiono Nóukówó Nódgroda m. 
Cerata Labudę. Łoni kapituła pod przednictwa prof. Józefa Bórzeszkówsczegó webrała pierszich 
dobiwców. Óstele nima: Sylwio Bikówskó i Agneszka Chlebówskó. 

Nódgrodaje przeznówónó dzaka donacji 
profesora Gerata Labudę i jego familie. 
Podług regulaminu mó bec wracziwónó 
mlodim baderóm za nóukówi dokóz 
wedóny ob czas slednech trzech lat, 
za cykl ksążkówech publikacjów abó 
za jesz  niedrekówóny dokóz. Proce 
mają rozkóscerzac wiedza ó Kaszebach 
i Pómórzim, a też bec na  wesoczi  
humanisticzny rówiznie. Westrzód 
regulaminowech warenków dobecó na-
lózl sa też „piakny jazek" i zrozmiałosc dló 
czetińców, chtemy nie są uczałima. 

Kapituła (prof. J. Bórzeszkówsczi, 
prof. Witold Molik, prof Cezari Óbracht-
-Prondzyńsczi, prof. Jerzi Strzelczik i prof Je-
rzi Treder) żdała na nólepsze dokaże do 30 
maja lońsczegó roku. Do konkursu ostało 
dopuszczonech 10 dokazów. Z nich nóweżi 
ótaksowóne óstałe ksążczi Sylwii Bikówsczi 
Rehabilitacja i weryfikacja narodowościowa 
ludności polskiej w województwie gdań­
skim po II wojnie światowej (Gduńsk 2012) 
i Agneszczi Chlebówsczi „Stare panny", 
wdowy i rozwiedzione. Samotne szlachcianki 
w Prusach w latach 1815-1914 na przykładzie 
prowincji Pomorze (Szczeceno 2012). 

Temą pierszi z nech publikacjów 
j e  wpisywanie  Kaszebów ob czas II 
światowi wójne na niemiecką nórodną 
lesta, a też kawie ledzy na nia wpisó-
nech w pierszich latach Pólsczi Ledowi 
Republiczi. To baro cażcze doswiódcze-
nia, jacze do dzysó doprowódzają na 
Pómórzim do rozmajitech diskusjów. Za-
jistnienie ti dradżi tematiczijakno nóukówi 

SYLWIA BYKOWSKA 

REHABILITACJA 
i WERYFIKACJA 

narodowościowa ludności polskiej 
w województwie gdańskim 

po II wojnie światowej 

problematiczi w póstacji ksążczi dówó wiele 
ledzóm ódwóga do pódzelenió safamiliowi-
ma relacjama. Robi te osobiste wspóminczi 
dzela póspólny pómórsczi historie, dzaka 
czemu tim ledzóm ju nie je wstid wójnowech 
i pówójnowech doswiódczeniów- gódala S. 
Bikówskó ob czas kórbiónczi, jaką jesme 
publikówele w „Pomeranii" w łżekwiace 
2013 r. (Ciągle żywe rany, s. 9-12). 

Dregó z nódgrodzonech ksążków 
ópisywó spóleznowe pózmiane w Pru­
sach i na Pómórzim w XIX i na początku 
XX w., a ósoblewie tikó sa historie bial-
czeny resznote i stojizne szlachcónków 
w pómórsczi spóleznie. Nen dokóz stół sa 
spódlim do daniegó A. Chlebówsczi ha­

S. Bikówskó (z lewi) ób czas promocji swóji ksążczi 
w Betowie. Fot. P.D. 

bilitacji. Wiacy ó ji proce piszeme w tim 
numrze najegó pismiona na s. 58-59. 

Autorczi óbedwuch dokazów weprze-
dnionech przez kapituła konkursu dosta-
łe po 12 500 zł. Uroczeste wraczenie nód-
grode ódbeło sa w rujanie łońsczegó roku 
w Kaszebsczim Dodomie w e  Gduńsku. 
Westrzód góscy nalezle sa nóleżnice fa­
milie prof. G. Labudę. 

Póstapnó nódgroda óstónie przeznó-
nó za 3 lata. S. Bikówsczi i A. Chlebówsczi 
winszejeme, a młodech uczałech z Pó-
mórzegó róczime do brzadny robotę i że-
czime dobecó w 2016 r. 

Red. 
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NAGRODA PROF. LABUDY 

Milczący głos samotnych 
pruskich szlachcianek 
Czarno-białe fotografie na okładce książki nie pochodzą z albumów rodzinnych, nie dokumentują 
hucznych wesel ani chrzcin, ani familii zebranej wokół ojca - głowy rodziny. Pierwsza z nich 
przedstawia puste wnętrze mieszkania, tak można sądzić na pierwszy rzut oka, dopiero po 
chwili widz dostrzega samotną kobiecą postać siedzącą na parapecie okna, wpatrzoną w świat 
za szybą. Na drugiej fotografii widzimy kilkanaście kobiet w dojrzałym wieku. Nie są to jednak 
mniszki, o czym świadczy ich strój - skromne bluzki, długie spódnice, tu i ówdzie koronkowy 
kołnierzyk lub kamea pod szyją. Nie są one zapewne rodziną, jak więc znalazły się razem na 
wyblakłym zdjęciu? 

M A G D A L E N A  
I Z A B E L L A  S A C H A  

Zdjęcia z epoki, która dawno temu ode­
szła w przeszłość, są zaproszeniem do 
pracy habilitacyjnej autorstwa Agnieszki 
Chlebowskiej, adiunkt w Instytucie Hi­
storii i Stosunków Międzynarodowych 
Uniwersytetu Szczecińskiego i laure­
atki nagrody im. prof. Gerarda Labudy. 
Opracowanie szczecińskiej historyczki 
przybliża polskiemu czytelnikowi świat 
daleki od głównego nurtu historii Prus, 
w którym główną rolę odgrywały suk­
cesy bitewne pruskiej armii i zręczne po­
ciągnięcia polityczne królów i kanclerzy 
W potocznym pojęciu, zaczerpniętym 
czy to z podręczników szkolnych, czy to 
z fundamentalnych opracowań Stanisła­
wa Salmonowicza, Prusy to państwo bez 
kobiet. Nie słychać w Prusach o wystaw­
nym życiu dworskim, romansach czy 
intrygach królewskich metres. Królowe 
i cesarzowe - o których milczą polskie 
podręczniki, tak niewielką odgrywały 
one rolę w skomplikowanych związkach 
polsko-pruskich - egzystują na margine­
sie wielkiej historii swych mężów jako 
przykładne matki i żony Prusy to pań­
stwo oparte na dwóch, zdecydowanie 
męskich (jak powiedziałaby Maria Ja-
nion: homoerotycznych) filarach, czyli na 
ślepo zdyscyplinowanej armii i nowocze­

snej biurokracji. Jeśli w podręcznikowej 
historii Prus pojawiają się kobiety, to są 
to postaci tak symboliczne jak królowa 
Luiza - przedwcześnie zmarła wierna 
małżonka i matka dziesięciorga dzieci. 
Oto wzór dla pruskiej szlachcianki, która 
powinna spełniać swe powołanie u boku 
męża, junkra i oficera, wychowując gro­
madkę dzieci i doglądając gospodarstwa, 
zgodnie z zasadami pilności, karności, 
surowości, oszczędności i uczciwości, 
czyli wedle kanonu pruskich cnot, wyni­
kających z Kantowskiej etyki obowiązku 
i pietystycznej religijności. A co, jeśli ten 
wzór okazywał się dla wielu kobiet nie­
osiągalny? 

Agnieszka Chlebowska swoje wni­
kliwe, rzetelne opracowanie historyczne 
poświęca kobietom stojącym na uboczu 
propagowanych modeli życia kobiecego. 
Jej - najczęściej niemymi - bohaterkami 
są kobiety niezamężne („stare panny", 
„wysuszone śliwki"), wdowy oraz kobie­
ty rozwiedzione. Autorka skupia się na 
przedstawicielkach stanu szlacheckiego 
w Prusach, tego stanu, który najsilniej 
wspierał monarchię, co owocowało 
wzajemnymi zobowiązaniami pomię­
dzy władcą a „szlachetnie urodzonymi", 
którzy w ciągu długiego wieku dzie­
więtnastego (określonego tu w ramach 
pomiędzy Kongresem Wiedeńskim 
a wybuchem I wojny światowej) za­
częli tracić grunt pod nogami w miarę 

A g n i e s z k a  (:hk-bowsk;i  

„Stare panny",  w d o w y  i rozwiedzione.  
Samotne  szlachcianki w Prusach 

w latach 1 8 1 5 - 1 9 1 4  
na  przykładzie prowinc j i  Pomorze 

rozsypywania się systemu feudalnego 
na rzecz coraz silniejszej modernizacji 
i industrializacji społeczeństwa. Trady­
cyjne wzorce życia szlacheckiego, któ­
re wymagały solidnych fundamentów 
finansowych w postaci dochodowego 
majątku ziemskiego, coraz bardziej 
chwiały się w posadach, a wraz z nimi 
- wzorce zachowań kobiet i mężczyzn. 
Mężczyźni odnajdywali nowe pole dzia-
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lania w życiu publicznym: w armii i poli­
tyce, kobiety zaś, szczególnie te samotne, 
pozbawione „męskiej ręki", nie były już 
w stanie sprostać dawnemu modelowi 
życia przedstawicielek „klasy próżnia-
czej". Taki punkt wyjścia nakreśla szcze­
cińska wykładowczyni, zadając pytania 
0 kwestie, których zabrakło w podręcz­
nikach szkolnych. Jakie są to kwestie? 

Kwestią podstawową (poza wstęp­
nym określeniem ram chronologicznych 
1 geograficznych, uściślającym zakres ba­
dań do pruskiej prowincji Pomorza w la­
tach 1815-1914) jest problem samotnych 
kobiet należących do stanu szlacheckie­
go. Stan ten, przez całe wieki uprzywile­
jowany, w ciągu XIX wieku zaczął tracić 
wcześniejsze podstawy swego statusu, 
co dotyczyło także kobiet. W omawia­
nym okresie wzrosła liczba samotnych 
szlachcianek, zwłaszcza niezamężnych 
(wynosiła nawet do 1/3 danego pokole­
nia kobiet). Praca Chlebowskiej ma na 
celu wyjaśnienie tego zjawiska w szer­
szym kontekście politycznym, gospo­
darczym i społecznym, a także ukazanie 
metod, jakie stosowała szlachta, by pora­
dzić sobie z jego skutkami. 

Analiza zjawiska, oparta na imponu­
jącej liczbie opracowań i źródeł archiwal­
nych (głównie z archiwów związków 
rodowych), układa się w logiczny ciąg 
czterech rozdziałów. Czytelnik zapoznaje 
się wpierw ze statusem i pozycją praw­
ną pruskich szlachcianek. Następnie 
poznaje kontekst społeczny fenomenu 
kobiecej samotności, który stał się zja­
wiskiem uniwersalnym już w XIX wie­
ku, jako efekt zmian demograficznych, 
a także prób zachowania szlacheckiego 
status quo. Autorka omawia także wpływ 
stereotypów nt. „zasuszonych starych 
panien" na sytuację towarzyską kobiet 
niezamężnych. Z kolei druga część pracy 
poświęcona jest metodom, jakimi próbo­
wano zaradzić niekorzystnym skutkom 
kobiecej samotności na dwóch płaszczy­
znach: z poziomu polityki państwowej 
państwa pruskiego oraz z poziomu ak­
tywności szlacheckich związków rodo­
wych. Te rozdziały przybliżają zasady 
działania królewskich fundacji oraz za­
kładów opiekuńczych, ustanawianych 
zarówno przez króla, jak i przez poszcze­
gólne familie szlacheckie na potrzeby ko­
biet z danego rodu. Metoda pracy oparta 
jest głównie na analizie danych ilościo­

wych, i to właśnie może nużyć czytel­
nika, który mógłby być bardziej zainte­
resowany głosem opisywanych kobiet 
niż danymi statystycznymi. Kobiety te 
jednak w większości pozostają nieme, 
przedstawione jako obiekt zewnętrz­
nych starań i zabiegów. Mimo to ten mil­
czący głos pruskich szlachcianek skłania 
do refleksji nie tylko historycznych. 

Współczesny czytelnik dowie się, 
o dziwo, że zjawisko „singielek" nie jest 
typowe dla końca XX i początku XXI wie­
ku oraz że nie musi ono wynikać z haseł 
feministycznych czy antykościelnych 
- bo stało się chlebem powszechnym 
wielu kobiet już w XIX wieku. Frapujące 
są też, również w kontekście współcze­
snych dyskusji o coraz bardziej ogra­
niczanej roli państwa w neoliberalnej 
gospodarce, fragmenty wyjaśniające 
zobowiązania pruskiej władzy królew­
skiej wobec kobiet. Polityka opiekuńcza 
wobec samotnych szlachcianek - grupy 
„wykluczonych" w stanie najbardziej 
w Prusach uprzywilejowanym - ukaza­
na jest jako oczywista z punktu widze­
nia króla, który w ten sposób wynagra­
dzał wierność mężów i ojców, starając 
się rozszerzyć tę opiekę również na stan 
mieszczański. W tym kontekście histo­
ryczne opracowanie Agnieszki Chle­
bowskiej może się stać przyczynkiem do 
dyskusji o teraźniejszości. „Z dziełami hi­
storycznymi jest tak jak z prądami rzek, 

które dopiero wtedy nabierają znaczenia, 
gdy są splawne" - j a k  stwierdził w 1751 
roku Fryderyk Wielki. Dzieło Agnieszki 
Chlebowskiej, choć dotyczy zamkniętej 
przeszłości, to dzieło „spławne", a przy 
tym przykład wieloletniej, rzetelnej 
pracy badawczej - pracy nad uzupeł­
nianiem luk w wiedzy w kontekście „hi­
storii totalnej", obejmującej różnorodne 
warstwy codzienności. 

Paradoks zaś późniejszej historii sta­
nowi fakt, że w oczach współczesnego 
polskiego czytelnika synonimem Pru-
saczki nie jest  wcale wzór kobiecych 
cnot, piękna królowa-matka Luiza, lecz 
samotna, przez całe życie niezamężna 
i odmawiająca zamążpójścia pruska 
szlachcianka - hrabina Marion Dón-
hoff, utrzymująca się z dziennikarstwa 
i pisarstwa, którym to rzemiosłem jun­
kierskie rody gardziły kiedyś tak bardzo, 
że wstyd było mówić o tym w towarzy­
stwie. .. Cieszyć się więc należy, że dziś 
polska historyczka przybliża nam swym 
piórem dzieje niemieckich kobiet, które 
żyły na tych ziemiach przed nami. Ko­
biet, po których pozostały tylko wybla­
kłe, czarno-białe fotografie. 

Agnieszka Chlebowska, „Stare panny", wdowy 
i rozwiedzione. Samotne szlachcianki w Prusach 
w latach 1815-1914 na przykładzie prowincji Po­
morze, Wydawnictwo Naukowe Uniwersytetu 
Szczecińskiego, Szczecin 2012. 
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Dramaturgio Anne Łajming 
Dzel 1: Temate i konwencje 

Anna Łajming dała sa poznać przedno ze swóji prozę, tak ti autobiograficzny, jak i fikcjonalny. 
A timczasa napisa jesz sztere dramaturgiczne dokaże, lenojak dotąd nie bele one szerzi analizo-
wóne w tradiqi nóukówi. Gwesno do sa nalezc cekawe uwódżi ó apartnoce pókózanió na binie ji  
dramatów, prze czim bele to barżi dosc óglowe merczi ódnószające sa do teatralnego żecegó Ka-
szeb, nigle przedstawienie sposobu jich rozmienić na spódlim dramatologicznech baderowaniów. 

D A N I E L  K A L I N O W S K I  

Zaczna ód samego spódlegó, to je  zes-
t ó w k u  dokazów Łajming pisónech 
z udbą pókózanió jich na binie. Ji drama-
turgiczno droga zaczała sa ód szołobułczi 
„Parzyn", przesłony na kószalińsczi 
konkurs leteracczi w 1958 roku, chter-
na  j e s z  nie bela wedónó w dreku.  
Póstapnym dokaza j e  „Szczesce" - bi-
nowi óbrózk w dwuch zdrzadniach, 
pierszi róz ópublikówóny w 1959 roku. 
Pótemu napisała widzawiszcze „Pustko­
wie", chternegó wejimk bet drekówóny 
w cządniku „Kaszebe". Późni powstało 
„Spotkanie na Półmacku", wedóne 
dopierku w 2005 roku. Slednym drama­
turgicznym utwóra Autorczi j e  óbrózk 
na bina „Gdze je Balbina", ópublikówóny 
jakno osobny zesziwk w 1974 roku. Na 
spódlim wspominków leteratczi jidze 
sa doznać, że ji udbą beło napisanie jesz 
jinech widzawiszczów, równak zaóstałe 
leno w ji umeslenkach i póczątkówech 
cechunkach, jacze równak ostateczno 
nie nalazłe nóleżnegó uznanió w oczach 
słepsczi Autorczi. 

Zdramatizowóne ópówiesce 
ó mółech spóleznach -
Dramaturgiczne bedenczi Anne Łajming 
może ustawie w redze spóleznowó-
-óbeczajowech dramatów, czerowónech 
do czetińca/zdrzelce dozdrzeniałegó 
i wesztółconegó. Chóc przez tematika, 
óbremienie i przedstawione póstacje 

mocno spartaczone z kulturą wsową, 
równak nie są to dokaże fólkloristiczno-
-óbrzadowe. Nólegalobe j e  postrzegać 
jakno zdramatizowóne ópówiesce 
ó mółech kaszebsczich spóleznach, 
óbstojiwającech w cażczim i nieubetnym 
derchanim, dalek ód kulturalnech 
óstrzódków, przerobinów cze krajowi 
administracji. To j e  dramaticznosc, sti-
listiczno rozcygającó sa midze realizma 
a naturalizma, dokóznotą a prówdą 
becegó, pódezdrzóną ledzką żórotą 
a óbrazama głabóczegó humanizmu. 

Dramaturgia Anne Łajming nólega­
lobe rozwożąc w kónteksce j i  prozę, ko 
ódnószó sa do tech samech j iwrów i ti 
sami óbeńde. Nawetka póetika nech, we­
dle leteracczegó ortu różnech dokazów, 
je  szlachównó, chóc gwesno jinota dra­
maturgii ódznóczó sa ó wiele wiakszim 
dzela dialogówósce niżle ópisowosce, 
werazno resznieszim rozwija akcji nigle 
refleksyjnyma dzelama. I w pierszim, 
i w dredżim orce dzela przedstówiają 
jawernota czasów sprzed dredżi świa­
towi wójne, nadto bohaterowie są też 
pókózóny jakno nie jinaczący sa ani 
społeczno, ani ósobówóscowó. Nawet 
mole wedarzeniów są ógrańczone, to 
nade wszetkó półniowe regione Kaszeb 
- Góche i Zóbóre. 

W konwencj i  realisticznegó teatru 
Dramaturgio Anne Łajming ostała 
ujawernionó w całosce w konwencji 
realistycznego teatru. Leno czasa do-

Szczesce 
Spotkanie na Półmacku 

Gdze j e  Balbina 

A n n a  Ł a j m i n g  

chódają do ni óbremia, jacze może 
pariaczec z póetiką naturalizmu, rów­
nak je  to sprówk dzysdniowi interpre­
tacji, a nie rozmeslnegó esteticznegó 
webieru Autorczi. Realisticzny i mime-
ticzny charakter binowech dokazów j e  
jesz pótagówóny przez óbeńda teatralny 
zmówe, westapujące póstacje i dopaso­
wanie jazeka wepówiesce. Chcejme tu 
chutkó przezdrzec dramate Łajming, 
żebe mocni wekazac scwierdzenie, że 
stara, be nie włączac do nech binowech 
dokazów mótiwów fantasticznech, 
dozwólela j i  na niezanóleżny, a przez 
to apartno wórtny ópisenk dównegó 
kaszebsczegó świata. 
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„Szczesce" - binowi óbrózk w dwuch 
zdrzadniach - tacy w se swójną znanka 
utwórstwa Anne Łajming, to je  opisy­
wanie jawernote kulturowi enklawe. 
W Trzebuniu, w kóscersczim pówiace, 
toczą sa w 1919 roku sprawę na oko pro-
stechne, nózweczajniesze, wnet bez zna­
czenie, ko równak w sarnim ópisanim 
kaszebsczich checzków, w udali cha-
rakteristice midzewójnowi biede, 
pókózóne są prówde wiele wiakszi moce 
i znaczeniegó. I nie jidze tu leno ó etno­
graficzne weapartnienia i faktograficzną 
prówda, ale ó poznanie emocjonalnego 
i intelektualnego żecegó ledzy z nech 
stron. Dzaka dramatowi Łajming móme 
leżnosc obserwować Agusta - biednego, 
kalecznegó krówca, chteren mdące szter-
dzesce lat stóri, czeje sa nieubetnym, 
niepotrzebnym i zestarzalim. Widzyme 
jego białka, 36-latną kobieta, znerwó-
wóną, nieszczestlewą i nieradzącą so 
z żórotą swego dodomu. Zjimający je  
pózdrzatk na jich 5- i 9-latne córczi: 
weglodniałe, znielusale i westraszone. 
Przed taką familią przińdnota maleje 
sa leno niegwesnotą, a ni mają co liczec 
na swoje umiejatnosce ani na pomóc ji-
nech ledzy, a le blós na jaczis opatrzny 
przetrófk, kąsk szczescegó. Dokóz Łaj­
ming je  apartną analizą kaszebsczegó 
ortu meszlenió i pójmówanió, czim je  
bieda i bogactwo, bezmóc i resznota, 
dechówósc i materialnota, czim swój-
ne kóżdemu człowiekowi brekównote, 
a czim wepełniwanie óbrzeszków 
wzglada spólezne. Nówiakszim szcze-
scymje możność robotę, zarobienió dęt­
ka na chleb dló se i swóji rodzene, be sa 
zdówało, że często normalno sprawa, 
równak jakuż drago do zjiscenió dló 
bohaterów dokazu. 

„Spotkanie na Półmacku" je dramata 
rozgriwającym sa w ny sami czaso­
w i  i óbmiestny jawernoce, jak „Szcze­
sce". Gdzes na półniowech Kaszebach, 

w głabiznach lasowech, na początku 
dredżi dekade XX stalata widzyme mółą 
kaszebską spólezna, klepiącą bieda, 
żejącą z dnia na dzeń, rojącą ó jaczichs 
zweskach i zajimającą sa cażką robotą na 
gburstwie. Pierszoplanowi bohaterowie 
dramatu - Dawid, Dawidowó, Frack 
i Frackówó - to prosti ledze, bez Szko­
tów, świat pójimający z pózdrzatku swóji 
ógrańczony swiąde, ale prze tim na 
swój ort póczestno przejimający całą 
spódleczną jawernota i jeleżnosce żece-
gó. Nówóżnieszim wedarzenim dokazu 
je zeńdzenie mólecznech mieszkańców 
pustków, zwónech Półmacka, z Ka-
szebama dówni tu żejącyma, chterny 
wecygnale do Americzi i po latach za-
chcało sa jima przejachac nazód do 
ójczezne. Szołóbułkówó-przesmiewnym 
strzodka wezweskónym przez Łajming 
je  pókózanie, że tak mieszkance pustk, 
jak i amerikańsczi gósce żeją rojitwama. 
Pustkowi ledze weóbróżają so Amerika 
jakno krójna ekonomiczny bókade 
i meszlą, że Marceli i Marcelowó, chter­
ny tamstądka przejeżdżają, przewiezą 
ze sobą kófre wepchóne dolarama. Zós 
„Amerikónowie" lelekówato dbają, że 
w rodnech stronach dali badą sa mógle 
spótekac ze swójima drechama z mło-
dech lat, przeżewac te same, co dówni, 
przetrófczi, a nade wszetkó, że kureszce 
na Kaszebach doznają ubetku, jacze-
gó nie zaszmakele w Americe. Skutk 
je  taczi, że wszetce bohaterowie w ze-
tknienim z faktama czeją sa westawio-
ny do wiatru, óstówające w swójnym 
zadzewówanim i nimóce. 

Trzecym ópublikówónym dzeła 
Łajming j e  komedio „Gdze je  Balbina". 
Nen dokóz jawernotą i problematiką je  
nóbleższi ternym czasom. W znacze-
nim rozwiju teatralnego umeslenku 
krący sa wkół stare rodzeców chcącech 
ożenić titułową bohaterka. Nie mni 
wóżne j e  równak spodlę pókózanió 

óbeczajowegó żecegó rodzeców-Jaku­
ba i Jakubowi. Póczenione przez Łaj­
ming obserwacje kaszebsczi mentalno-
sce i wierne odmalowanie henetnegó 
spódlecznegó układu są pókazywóne 
w naturalisticzno-realisticzny póetice, 
jako i dzysó póresziwó. Pókózóne midze-
pókóleniowe niepórozmienia bene ka­
szebsczi spólezne, zóbrazowóne w zdrza-
dni rajenió Balbinę, ódnószają sa do szer-
szich socjologicznech zjawiszczów: men-
talnoscowech i óbeczajowech przemia-
nów dokónywającech sa w dwadzestech 
latach (XX stolecó) na pólskó-niemiec-
czim pógrańczim. Autorka w „Gdze je  
Balbina" stwórzeła cekawą mieszanka 
pócesznote i wmiklewi przezernote 
realizmu, a prze tim pókóza, jak mocno 
je  w kaszebsczim strzodowiszczu za­
szczepione óceniwanie i óbsądzanie 
człowieka podług jego majątku, wieku 
i pełce. Dramat Łajming z ostrą, ale nie 
tendencyjną zajimnotą pókazeje jasne 
i cemne stronę spółecznech schema­
tów na Kaszebach: dowiernota, jako 
czasa przesztółcó sa w pódleżnota, 
uszónowanie robótnosce nieróz zamie-
niwające sa w jediny ort postrzeganie 
ledzy, kureszce przestrzeganie óbeczajo­
wech nakazów, chterno potrafi prze­
mienić sa w konformizm. Anna Łajming 
potrafiła wezweskac tradicyjny mótiw 
kaszebsczegó wieselegó, donechczas 
partaczący sa z óbrzadowóscą, do ópisa-
nió nowech jeleżnosców kaszebsczi 
wse. Pókazeją sa tu  prosti, zweczaj-
ny, niczim sa nie weapartniwający 
ledze raza ze swójima pókratnoscama 
i lelekówatoscama. Hi sa widzy nie wes-
tilizowóne cze modelowe póstacje, ale 
szlachówóne na jawernech i tubetnech 
mieszkańcach kaszebsczich „pust-ków" 
i webudo waniów. 

Tłom. Bożena Ugówskó 
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pogranicza kulturowego. 

Wśród przewodników, nazywanych 
w ostatnich latach coraz częściej z prze­
korą, czy też z przymrużeniem oka „spa-
cerownikami", pojawiła się kolejna 
publikacja: tom o charakterze historycz­
no-literackim, zapraszający do spacerów 
po przeszłości i teraźniejszości Ełku. To 
jedno z mazurskich centrów, naznaczone 
przez Wielką Historię usytuowaniem na 
styku polsko-niemieckich wpływów kul­
turowych, a do 1945 roku - w najbardziej 
na wschód położonej niemieckiej prowin­
cji. Zamieszkałe niegdyś przez różne gru­
py etniczne, obecnie przede wszystkim 
przez przybyłych z różnych stron w wy­
niku pojałtańskich „transferów ludności" 
i ich potomków. 

Autorami książki są Michał Olszew­
ski, pisarz i dziennikarz „Tygodnika Po­
wszechnego", oraz Rafał Żytyniec, kul-
turoznawca zajmujący się m.in. historią 
literatury i kultury Prus Wschodnich, 
pracownik ełckiego Muzeum Historycz­
nego i Uniwersytetu Viadrina w e  Frank­
furcie nad Odrą. Pochodzący nomen omen 
z Ełku z pieczołowitością zebrali fakty 
i zrekonstruowali liczne mikrohistorie, 
docierając do zakurzonych dokumentów 
archiwalnych, przeglądając stare numery 
gazet polskich i niemieckich, teksty lite­
rackie oraz relacje podróżujących. W ten 
sposób udało im się osiągnąć założony 
efekt wielogłosowości, niezbędny przy 
podejmowaniu próby uchwycenia genius 
loci miasta na pograniczu historyczno-
-kulturowym. Jednocześnie zaś obraz, 
który zarysowali, nie ma pretendować 
do ujęcia całkowitego. Detektywi prze­
szłości zastrzegają bowiem w e  wstępie: 
„dopiero teraz zaczynamy odkrywać 
zbiory archiwalne, w których roi się od 
nieopowiedzianych historii. Nareszcie 
pełnym głosem mówią też świadkowie 
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pierwszych powojennych lat miasta, 
przywołując dramatyczne i nieznane 
szerzej szczegóły" (s. 9). 

Książka składa się z pięciu propozycji 
tras turystycznych, a ponadto zawiera 
uzupełniające rozdziały, takie jak „Białe 
Plamy, czyli Ełk w Trzeciej Rzeszy" oraz 
„Ełk w oczach innych". Opatrzona zosta­
ła bibliografią oraz licznymi ilustracjami, 
w tym historycznymi i współczesnymi 
mapami i fotografiami. 

Trasy turystyczne wiodą czytelni­
ka po miejscach pamięci i niepamięci, 
uwzględniając opowieści już funkcjo­
nujące w przestrzeni społecznej, i - jak 
zapowiadają autorzy-jeszcze niezna­
ne. Ich celem, który w pełni osiągają, 
jest pokazanie „uwikłania miasta i ludzi 
w tryby wielkiej historii." (s. 9), w tym 
także kreacji jego wizerunku w „mean­
drach stereotypów" (s. 231). Rozpoczy­
nając wędrówkę od dworca kolejowego, 
przewodnicy pokrótce szkicują historię 
poszczególnych budynków, zatrzymu­
ją czytelnika tu i ówdzie na dłużej. Na 
jednym z takich przystanków na szlaku 
stały niegdyś kamienie plebiscytowe, 
upamiętniające zwycięstwo Niemców 
na Mazurach w plebiscycie w roku 1920. 
Autorzy próbują na podstawie relacji pi­
sanych zrekonstruować atmosferę tam­
tego politycznie gorącego okresu i kreślą 
sylwetki poszczególnych postaci zaanga­
żowanych w kampanię. 

W dużej części właśnie przez pry­
zmat mininarracji o pojedynczych losach 
poznajemy złożoność przeszłości miasta. 
Wśród opisywanych osób są charyzma­
tyczni kaznodzieje tutejszego zboru 
baptystów, prusko-niemieccy urzędnicy 
wierni ideologii swoich czasów, dowódca 
stacjonującego w mieście w XVIII wieku 
szwadronu huzarów, ideologowie na­
rodowego ruchu żydowskiego i pionie­
rzy ruchu syjonistycznego, energiczni 
duchowni katoliccy wspierający polskie 
osadnictwo tzw. Ziem Odzyskanych po 
1945 r., przemytnicy, ełccy wolnomularze 
i wielu innych. 

Jest wśród tych sylwetek także Mi­
chał Kajka (1858-1940), mazurski poeta 
ludowy, upamiętniony w ełckim Parku 
Solidarności. Zatrzymując się przy jego 
pomniku i zarazem historii, autorzy szki­
cują dzieje Mazurów jako ludu pograni­
cza, wskazując na ich instrumentalizację 
w programach politycznych i narracjach 

propagandowych kolejnych systemów 
państwowych Niemiec i Polski, w tym 
w ramach ideologii powrotu „Ziem Od­
zyskanych" do Macierzy. 

Wśród przywołanych autochtonów 
jest również mazurski duchowny kato­
licki ks. Karol Fox, w okresie międzywo­
jennym prowadzący parafię katolicką 
w Ełku, podczas wojny organizujący po­
moc dla polskich robotników przymuso­
wych oraz współpracujący z partyzantką 
polską, który nie opuścił miasta w 1945 
roku. Choć posługiwał się biegle polsz­
czyzną i zaskarbił sobie szybko szacunek 
nowych wiernych, jednak jako autochton 
nie zyskał zaufania polskich władz ko­
ścielnych i został przeniesiony, czy też ra­
czej zesłany, do odległej wiejskiej parafii. 
To paradygmatyczne przykłady dialogu 
pomiędzy pograniczem a przedstawicie­
lami narodowego centrum, nieakceptu-
jącego dwukulturowości, znane dobrze 
także z pomorskiej przeszłości. 

Kolejny przystanek naszego space­
ru  to pierwsze lata powojenne w Ełku, 
tworzenie nowego życia w murach i na 
zgliszczach pozostałości po niemieckich 
mieszkańcach, niepisane układy dotyczą­
ce zarządzania „Ziemiami Odzyskanymi" 
pomiędzy Kościołem i państwem, rosną­
ca siła bezpieki. Przy tym autorzy nie uni­
kają wskazywania na brutalność nowego 
porządku. 

Trasa czwarta poświęcona jest pi­
sarzom związanych z miastem, wśród 
których postacią najwybitniejszą jest  
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Siegfried Lenz, pisarz urodzony w Ełku 
w roku 1927, od 2011 honorowy oby­
watel miasta, wymieniany w jednym 
rzędzie obok „naszego" Guntera Grassa 
i Heinricha Bólla. Jest autorem m.in. zbio­
ru opowiadań Wie zartlich war Suleyken 
(1955, Słodkie Sulejki 1988), które obok 
autobiograficznych tekstów Marion 
Grafin Dónhoff Namen die keiner mehr 
nennt (1962, Nazwy których już nikt nie 
wymienia 2001) stały się jednym z nie­
mieckich „miejsc pamięci" związanych 
z utraconym Wschodem. Oba „memoria" 
stanowiły eksponaty głośnej wystawy 
Ucieczka - Wypędzenie — Integracja, 
którą Niemieckie Muzeum Historycz­
ne w Bonn udostępniło zwiedzającym 
w 2005 roku. Lenz jest także autorem 
powieści Heimatmuseum (1991, Muzeum 
ziemi ojczystej 1978), w której „radykalnie 
zrywa z mazurskim mitem", w konse­
kwencji czego przez kręgi zorganizowa­
nych ziomków zostaje uznany „za zdrajcę 
świętej mazurskiej sprawy" (s. 126). Nasi 
przewodnicy słusznie określają ten tekst 
literacki jako „lekturę obowiązkową dla 
wszystkich, którzy chcą dotknąć mocno 
splątanego węzła, jakim jest historia tych 
ziem" (s. 124). 

Obraz przeszłości ukazany i odczyty­
wany jest także w e  fragmentach tekstów 
literaddch pisarzy mniej znanych i repre­
zentujących odmienne niż Siegfried Lenz 
postawy, jak np. urodzonego w Ełku 
(w 1925 r.) Klausa Skibowskiego, dzien­
nikarza zachodnioniemieckiego, autora 
wydanej w 2009 roku książki Wolken ilber 
weitem Land [Chmury nad daleką krainą], 
w której złożył hołd krainie lat dziecin­
nych. Przedstawione zostały sylwetki 
także dziennikarzy i pisarzy - braci Fri-
tza (1858-1939) i Richarda (1862-1932) 
Skowronnek, którzy jako synowie leśnika 
dorastali w podełckiej miejscowości Szy­
ba. W okresie międzywojennym odegrali 
ważną rolę w budowaniu niemieckiego 
mitu mazurskiego i umacnianiu przeko­
nania o roli Prus Wschodnich jako twier­
dzy przed słowiańską powodzią. 

W ramach trasy piątej, w e  współpra­
cy z historykami IPN-u, autorzy próbują 
opowiedzieć stalinowską przeszłość 
miasta, wskazując na miejsca związane 
z działalnością lokalnego Urzędu Bezpie­
czeństwa, a także rekonstruując jedną 
z młodzieńczych historii, zakończoną 
poważnym wyrokiem sądowym, wska-
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żując na sposoby działania lokalnej bez­
pieki. 

Przedstawione pokrótce w przewod­
niku zostały także wspólnoty wyzna­
niowe funkcjonujące w mieście obecnie, 
a także działająca od XVIII wieku do II 
wojny światowej gmina żydowska. Żydzi 
dysponowali w przestrzeni miejskiej sy­
nagogą zbudowaną w połowie XIX wie­
ku, zniszczoną podczas tzw. nocy krysz­
tałowej w 1938 roku (tak jak pomorskie 
synagogi m.in. w Bytowie, Człuchowie, 
Lęborku i Sopocie), mykwą i osobnym 
kirkutem. 

Autorzy przywołują relacje z podró-
żyprzejeżdżąjących przez miasto osób 
z różnym zapleczem kulturowym, m.in. 
fragmenty głośnego reportażu Melchio­
ra Wańkowicza Na tropach Smętka (1936), 
czy też owoce pięciotygodniowej wy­
prawy zorganizowanej przez Instytut 
Zachodni w 1946 roku, wydane jako tom 
Warmia i Mazury w serii Ziemie Staropol­
ski w 1953 roku. 

Czy pozostaje jakiś niedosyt? Brako­
wać czytelnikowi może mikroopowieści 
o powojennym losie społeczności ełckich 
wypędzonych, działalności ich stowarzy­
szeń itp., choć autorzy jednocześnie pod­
kreślają, że Rogalla - protagonista powie­
ści Muzeum ziemi ojczystej Lenza - „mimo 
oddalenia od kraju lat dziecinnych, nadal 
pozostaje jego mieszkańcem" (s. 125). Po­
jedyncze informacje zostały ujęte, jak np. 
o ojcu Klausa Skibowskiego - Otto - któ­
ry po wojnie rozpoczął odbudowywanie 
społeczności przedwojennych ełczan, 
współtworząc w Hamburgu w 1947 roku 
Wspólnotę Powiatu Ełckiego (Kreisgemein-
schaft Lyck). Czy też uwaga dotycząca 
niezmiennie zadziwiającego sposobu 
interpretacji wybuchu II wojny w publi­
kacjach wypędzonych, utrwalającego de 
facto treści propagandowe III Rzeszy. 

Tego typu publikacje, utkane z rozma­
itych mininarracji, wpisują się w procesy 
„odpominania" na pograniczu, posługu­
jąc się metaforą poznańskiego germani­
sty Huberta Orłowskiego. Jednocześnie 
świadczą o oswajaniu i zarazem przy­
swajaniu „obcych" elementów przeszło­
ści przez współcześnie tu mieszkających. 
Te sploty mikrohistorii, nieroszczących 
sobie pretensji do ujmowania zdarzeń 
w całej ich rozciągłości, pojawiły się 
w miejsce makronarracji, które jeszcze 
do niedawna w jednej spójnej opowieści 
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wyjaśniać miały nam procesy dziejowe. 
Pojedyncze mikrohistorie współistnieją 
z założenia z innymi opowieściami czy 
to na zasadzie komplementarności, czy 
też konkurencyjności. 

No właśnie, do kogo ta książka jest 
właściwie skierowana? W pierwszym 
rzędzie chyba do samych ełczan, dając 
im możliwość lepszego zrozumienia 
skomplikowanej przeszłości miejsca, 
w którym żyją. Ale też z pewnością tak­
że do byłego, obecnego lub potencjalne­
go turysty odwiedzającego to miasto. 
To także książka dla osób zaintereso­
wanych i doświadczonych splątanymi 
losami polsko-niemieckiego pogranicza 
kulturowego, które odczytują poszcze­
gólne historie poprzez paralele. Istotne 
byłoby, aby zajrzały do niej także osoby 
związane z rejonami Polski o odmiennej 
specyfice, aby poszerzać grono zaangażo­
wanych w dialog pomiędzy narodowym 
„centrum" a „peryferiami". W tłumacze­
niu niemieckim przewodnik ten z pew­
nością dla potomków mazurskich, czy 
patrząc szerzej wschodniopruskich „wy­
pędzonych", byłby „innym" oknem na 
przeszłość miejsca, zwłaszcza tę bliższą, 
po 1945 roku. A sami autorzy pomiędzy 
wierszami wskazują na jeszcze jedną 
grupę w Polsce - tych „przenikniętych 
[polskim] kresowym mitem" (s. 125). 

Uważny czytelnik odnajdzie w ełckim 
przewodniku nawet swoiste „cassubica" 
- np. Kaszubami nazywano jedną z grup 
młodzieży ełckiej w czasie plebiscytu 
(s. 22). Jeżeli zaś możemy się pokusić 
o fragmentaryczne porównanie z kaszub-
sko-pomorskim podwórkiem pamięci, to 
z pewnością jeden z pierwszych ważnych 
kroków na drodze ku dopuszczeniu do 
dialogu kolejnych perspektyw stanowią 
albumy przedwojennych fotografii, opra­
cowywane dla poszczególnych miejsco­
wości Kaszub oraz reprinty i tłumaczenia 
przedwojennych przewodników. Jednym 
z włączanych głosów jest przewodnik 
Śladami Bismarcka po Pomorzu (2001) Ja­
rosława Ellwarta i Petera Oliviera Loewa, 
prowadzący po miejscach i przywołu­
jący historie związane z postacią Otto 
von Bismarcka oraz rozgałęzioną rodzi­
ną jego żony Johanny z Puttkamerów. 
Publikacja ta poniekąd demitologizuje ob­
raz pomorskich junkrów i postać same­
go wielkiego kanclerza, który w pamię­
ci polskiej zredukowany został do jego 
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antypolskiej działalności politycznej. 
Wśród palety gdańskich przewodników 
w tym miejscu wymienić należy książ­
kę Kaszubi a Gdańsk. Kaszubi w Gdańsku 
(2009) Józefa Borzyszkowskiego, Katarzy­
ny Kulikowskiej i Cezarego Obracht-Pron-
dzyńskiego. Ukazuje ona ślady obecno­
ści i działalności kaszubskiej w mieście, 
w którym Kaszubi wprawdzie stanowili 
i stanowią mniejszość, lecz zarazem ele­
ment kontynuacji, które ponadto na prze­
strzeni wieków odgrywało rolę gospodar­
czego, administracyjnego i kulturowego 
centrum kaszubskiej społeczności, a jed­
nocześnie w gdańskich przewodnikach 
w znikomy sposób dostrzegany jest udział 
Kaszubów w życiu Gdańska. Jednym z ce­
lów twórców przewodnika Śladami ży­
dowskimi po Kaszubach (2010) pod redak­
cją Christiana Pletzinga i piszącej te słowa 
było dołożenie do mozaiki wielokulturo-
wości Kaszub głosu byłych żydowskich 
mieszkańców. Wyróżnić należy kartu­
skie przewodniki Romana Apolinarego 
Reglińskiego, stanowiące polifoniczne 
kompendium wiedzy o dziejach miasta, 
jego mieszkańcach i pomnikach archi­
tektury, do tego bogato ilustrowane. Tym 
cenniejsze, że z założenia pomyślane do 
publikacji zarówno w języku niemieckim 
jak i polskim. Tym bardziej szkoda, że 
autor zdaje się przechyla miejscami sza­
lę wielogłosowości, dalece dostosowując 
poszczególne wersje językowe do odbior­
cy. Na przykład w doborze fotografii dla 
niemieckojęzycznego turysty przewa­
żają ujęcia z czasów II wojny światowej, 
przy których wyczulonemu czytelnikowi 
brakuje komentarza wskazującego na 
złożoną i dramatyczną specyfikę tego 
historycznego czasu. A niewątpliwie no­
watorską pozycją w tym kontekście jest 
niedawno wydany album Losy różne, miej­
sca wspólne. W krainie wielu: kultur, języków 
i smaków... (2012) pod redakcją Cezarego 
Obracht-Prondzyńskiego. Album prze­
prowadza czytelnika przez współczesną 
różnorodność kuchni bytowskiej, zara­
zem niejako rozplątując historyczne losy 
poszczególnych społeczności i sylwetek, 
tworzących przeszłość i teraźniejszość 
regionu. 

Z pewnością każde miasto pograni­
cza kulturowego, a z naszej perspektywy 
- Kaszub i Pomorza - zasługuje na podob­
ny do ełckiego przewodnik, uwzględniają­
cy w narracji wiele perspektyw i pamięci 
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poszczególnych społeczności związanych 
z danym miejscem. Zakrawa powoli na 
truizm podkreślanie faktu, że eksplorując 
wielowątkową przeszłość miejsc, mamy 
możliwość lepiej zrozumieć lokalne kody 
kulturowe, a tym samym mechanizmy 
funkcjonowania także współczesnej 
codzienności. Wprawdzie autorzy ełc­
kiego spacerownika wskazują na jego 
„widmowość", jednakże właśnie poprzez 
zapełnianie widma konkretnymi kształ­
tami - opowieściami, ową widmowość 
przezwyciężają. Przywracają zarazem 
znaczenie miejscom, którym zostało ono 
odebrane przez meandry historii i ideolo­
gii XX wieku. 

Miłosława Borzyszkowska-Szewczyk 

Michał Olszewski, Rafał Żytyniec: Ełk. Spacerow-
nikpo niezwykłym mieście, Muzeum Historyczne 
w Ełku, Ełk 2012. 

Publikacja, wobec której trudno 
przejść obojętnie 

Ta niewielka książeczka zaczyna się po 
Gombrowiczowsku: „Kaszubi są naro­
dem", tak jak „Słowacki wielkim poetą 
był" w słynnej powieści Ferdydurke. 
I żadnej dyskusji, wątpliwości! Autor nie 
dopuszcza możliwości, żeby wobec ka-
tegoryczności jego stwierdzenia ktokol­
wiek śmiał próbować go przekonać, że 
jest inaczej. Ja również tego nie zrobię, 
nie chciałbym tym tekstem wywoływać 
szerszej polemiki na ten temat czy nawet 
ujawniać własnego na niego poglądu. Na­
tomiast nie ukrywam, że należę do tych 
członków współczesnej społeczności ka­
szubskiej, z dziada pradziada, po mieczu 
i kądzieli, oraz kaszubskiego ruchu re­
gionalnego (chwytam się tutaj za głowę, 
bo już kilkadziesiąt lat), którym trudno 
przejść obojętnie wobec takich publikacji. 

Znamienne, że to właśnie między in­
nymi - j a k  sądzę - obnażenie płytkości 
tkwiącej w kategorycznym przedstawia­
niu sądów, bez zostawiania miejsca na 
dyskusję oraz szczególnie pozbawienie 
odbiorcy możliwości samodzielnej ana­
lizy i wyciągania wniosków, postawiło 
W. Gombrowicza w rzędzie najwybitniej­
szych, nie tylko polskich, pisarzy. 

Więcej! Zawartość omawianej publi­
kacji ujawnia też lekceważenie okazywa­

ne przez jej autora większości przedstawi­
cieli „dumnego narodu" kaszubskiego. Nie 
kryje on bowiem, że wszystkie dotychcza­
sowe spisy i opracowania socjologiczne 
jednoznacznie ukazują, że wśród Kaszu­
bów dominuje świadomość polskiej (nie 
kaszubskiej) narodowości. Tej większości 
autor nie odmawia prawa do takiego się 
samookreślenia, jednocześnie jednak nie 
uznaje za właściwe nawet przedstawie­
nia ich argumentów za takim stanowi­
skiem i przytoczenia kontrargumentów. 
Większość ta nie jest więc godna uznania 
za równorzędnego partnera? 

Nie bez przyczyny sukces prozy W. 
Gombrowicza, jak myślę, wynikał rów­
nież z przeświadczenia, że aprioń wygła­
szane poglądy wcale nie wynikają z pe­
wności przekonań ich autorów, lecz z oba­
w y  - niekiedy nawet nieuświadamianej 
- przed dyskusją nad nimi i ewentualną 
siłą argumentów, determinacją ich prze­
ciwników. Mogą też być wynikiem kom­
pleksów. Mocno bowiem zwraca uwagę, 
że aby podeprzeć główną tezę książki 
o niewątpliwym statusie narodowym 
kaszubskiej społeczności, A. Jabłoński się­
ga do opracowań autorów przeciwnych 
temu poglądowi (najczęściej w różnych 
partiach tekstu nawiązuje do prac i po­
stawy J. Borzyszkowskiego, jak wiadomo, 
zdecydowanego przeciwnika wszelkich 
poczynań zmierzających do umocnienia 
narodowej tożsamości wśród Kaszubów). 
Doprowadza to do paradoksalnej sytuacji. 
Między innymi według A. Jabłońskiego 
Kaszubi od VI w. byli „rzeczywistymi go­
spodarzami i włodarzami całego Pomo­
rza". Jego granice określa za G. Labudą i Z. 
Szultką, „od Wolina po Żuławy Gdańskie". 
Nie zdaje sobie przy tym sprawy, że tym 
samym ujawnił sprzeczność tych granic 
z treścią pieśni J. Trepczyka „Zemia rod­
no" (mocno promowanej nie tylko przez 
niego na hymn kaszubski), gdzie krańce 
kaszubskiej ziemi rodzimej umieszczono 
znacznie dalej na zachód. 

Najmocniejszą stroną przedstawiane­
go opracowania, jak się wydaje, jest znajo­
mość współczesnych formalno-prawnych 
uwarunkowań działalności zmierzającej 
do podtrzymania i rozwoju wyznaczni­
ków kaszubskiej tożsamości, w tym szcze­
gólnie języka i kultury kaszubskiej. Łatwo 
zauważyć, że znajomość ta nie jest wyni­
kiem wyłącznie teoretycznych rozważań, 
lecz pochodzi od osoby, która wielokrot-
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nie w praktyce zabiegała o konkretne roz­
wiązania systemowe i później wcielała je 
w codzienne realia. Smuci jednak, że wła­
śnie to okazało się przyczyną największej 
słabości poglądów autora. Otóż uznał on 
za niezbędne formalne uznanie narodo­
wości kaszubskiej przez polskie państwo, 
bo tylko to jego zdaniem - w myśl obec­
nych przepisów prawa - może ułatwić 
pozyskanie wystarczających środków na 
skuteczne wsparcie specyficznej, niepo­
wtarzalnej kultury kaszubskiej, będącej 
coraz ważniejszym wyznacznikiem ka­
szubskiej tożsamości. Przy takim sposobie 
argumentacji zadam tylko jedno pytanie: 
Jeżeli ustawodawca wprowadzi do któ­
rejś z ustaw zapis lub przyjmie oddzielną 
ustawę (czego teoretycznie wykluczyć 
nie można) o dodatkowym finansowym 
zabezpieczeniu kaszubskiej kultury bez 
uznawania Kaszubów za oddzielny na­
ród, to zbędne się staną zabiegi o uznanie 
i umocnienie kaszubskiej narodowości, 
zatem czy wtedy w ogóle będzie sens 
mówienia o narodzie kaszubskim? 

Autor książki nie ujawnił, co rozu­
mie pod terminem „kaszubska kultura", 
chociaż często się nim posługuje. Jeszcze 
bardziej uderza brak wyjaśnienia, czemu 
obecne podmioty zajmujące się w mniej­
szej lub większej części nauką i kulturą 
kaszubską (w książce w tym kontekście 
przywoływany jest przede wszystkim 
Instytut Kaszubski i Muzeum Piśmien­
nictwa i Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej) 
nie zasługują na miano „kaszubskich". Po­
przestano tutaj na suchym stwierdzeniu, 
że są one „polskie". Nie wyjaśnił też tego 
A. Jabłoński na posiedzeniu Rady Naczel­
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nej ZKP, które odbywało się na początku 
2012 r. w siedzibie Urzędu Marszałkow­
skiego w Gdańsku, do którego bezpo­
średnio nawiązuje. Wtedy ograniczył się 
do ogólnego stwierdzenia, że nie zgadza 
się z zaprezentowaną na tym zebraniu 
przez innego uczestnika definicją kultury 
(jej otwartością na różne wpływy), w tym 
kaszubskiej i roli tradycji w rozwoju placó­
wek kultury. Dlatego powiem wprost! Jest 
oczywiste, że nawet Radio Kaszebe, uzna­
ne za jedno z głównych osiągnięć „nurtu 
narodowego" w kaszubskim ruchu regio­
nalnym, można zakwalifikować do pol­
skich instytucji kultury. Czy ktoś zaprze­
czy, że działa ono dzięki dotacji polskiego 
państwa, wiele jego audycji jest prowa­
dzonych w języku polskim, zdobywa ono 
uznanie także wśród polskich słuchaczy, 
niemających żadnych kaszubskich korze­
ni (na co dzień obserwuję to na przykład 
w Redzie) itp. Prawda jest bowiem taka, że 
żadna dobra placówka kulturalna czy na­
ukowa nie da się w pełni zakwalifikować 
przy użyciu jednego przymiotnika, jak to 
czyni A. Jabłoński. Nie tylko w tym miej­
scu prezentowane przez niego poglądy 
przypominają nie tyle rozważania o kul­
turze i jej instytucjach, ile ostry dyskurs 
polityczny w ramach międzypartyjnej 
rywalizacji. Dobrze działają te podmio­
ty, które są zarządzane przez członków 
naszego ugrupowania (czytaj: zwolenni­
ków kaszubskiego „nurtu etnicznego"), 
źle pracują natomiast te placówki, które 
są w e  władaniu przeciwników politycz­
nych (zwolenników kaszubskiego „nurtu 
uniwersalistycznego"). 

Jednym z celów „nurtu etnicznego" 
w ratowaniu kaszubskiej kultury jest  
utworzenie swoistego kaszubskiego Mini­
sterstwa Kultury, odpowiednika polskie­
go urzędu centralnego o takiej samej na­
zwie. Przypomina mi się tutaj dyskusja na 
podobny temat na lekcji języka polskiego 
w szkole średniej. Mój ówczesny nauczy­
ciel podsumował ją wówczas tak: „Każdy 
z nas wie, kto to był A. Dumas, a kto pa­
mięta, jak nazywał się minister kultury 
z czasu, kiedy pisał on swoje powieści?". 
Warto też przypomnieć, że polska litera­
tura (i nie tylko ona) osiągnęła swój naj­
wyższy poziom w czasie zaborów, gdy 
nie było polskiego ministerstwa kultury. 
Przekonanie, że taki podmiot będzie anti­
dotum na bolączki kaszubskiej kultury, 
jest złudzeniem! 

L E K T U R Y  

Nie można uznać za słuszną tezy, „że 
w strukturach ZKP w rzeczywistości nie 
ma miejsca dla osób pragnących aktyw­
nie rozwijać kaszubską ideę narodową", 
dlatego musiały one utworzyć oddzielną 
organizację kaszubską, Kaszebskó Jed-
nota. Przeczy temu w pierwszej kolejno­
ści postawa tych osób, które wchodząc 
w skład tej nowej organizacji, nadal po­
zostały członkami ZKP, czyli ciągle widzą 
w nim pole do realizacji swojej „kaszub­
skiej" aktywności. W rzeczywistości 
przyszli członkowie Jednote nie tyle zo­
stali „odtrąceni" w ZKP, co zdawali sobie 
sprawę, że ich wizja rozwoju kaszubskie­
go ruchu regionalnego (byli i są w nim 
mniejszością) nie ma szans realizacji 
w demokratycznym, wewnątrzzrzesze-
niowym postępowaniu, stąd ich (poło­
wiczna) secesja. Mówiąc bez ogródek, 
było to też nielojalne wobec tych człon­
ków ZKP (znam takich), którzy również 
są zwolennikami uznania społeczności 
kaszubskiej za oddzielny naród, jednak 
nie kosztem - mogącego być szkodliwym 
dla wszystkich Kaszubów - rozłamu ru­
chu kaszubskiego. 

W tym kontekście jest przykre pod­
kreślanie przez A. Jabłońskiego, ile to 
kompromisów musieli zawierać stronni­
cy „nurtu etnicznego" przy jego realizacji 
w ramach ZKP, bo jednocześnie nie za­
uważa, że nie były one również proste do 
przyjęcia dla zwolenników innych kon­
cepcji rozwoju społeczności kaszubskiej. 
Łatwo przy tym pomija tych członków 
ZKP, którzy chociaż nie utożsamiali się 
z taką opcją (lub przyjmując sobie wiado­
me kryteria, ich za takich nie uznaje), po­
mogli w urzeczywistnianiu kaszubskich 
celów narodowych. W ten nurt można też 
wpisać przypomnienie - i to w ramach 
współczesnych polemik - ukarania kilka­
dziesiąt lat temu przez ówczesne władze 
ZKP kilku jego znaczących członków, któ­
rzy dążyli do „wzmocnienia świadomości 
odrębności kulturowych" Kaszubów, przy 
jednoczesnym zbyciu milczeniem, że te 
same władze z tych decyzji się wycofa­
ły, anulowały je, przyznając, iż była ona 
krzywdząca dla „wieloletnich działaczy 
naszego Zrzeszenia" (C. Obracht-Pron-
dzyński). 

Jeżeli w świetle powyższego miał­
bym się pokusić o podsumowanie, to po­
wiedziałbym, że książka Kaszubi. Wspól­
nota narodowa może być niedźwiedzią 
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przysługą w realizacji idei umocnienia 
(stworzenia?) jednorodnego poczucia 
kaszubskiej tożsamości narodowej, nato­
miast ułatwi kształtowanie wizerunku jej 
autora jako znaczącego, niezależnie my­
ślącego i działającego kaszubskiego dzia­
łacza. Czy jednak o to w niej chodziło? 

Bogusław Breza 

A. Jabłoński, Kaszubi. Wspólnota narodowa, Wy­
dawnictwo Region, Gdynia 2013. 

Jak to dawniej w Mściszewicach 

Ukazała się książka ks.Władysława Szu-
lista o Mściszewicach. Po lekturze tej in­
teresującej publikacji można powiedzieć, 
że ta wieś w dwudziestym stuleciu sym­
bolizuje charakter podobnych miejsco­
wości na Kaszubach. Przede wszystkim 
cechuje ją wszechobecna bieda. Uwarun­
kowana była nade wszystko jałową, ka­
mienistą ziemią, podzieloną w większo­
ści na bardzo małe gospodarstwa. Mimo 
nieatrakcyjności tego terenu, w zaborze 
pruskim byli Niemcy, którzy kupowali tę 
ziemię i się na niej osiedlali. W okresie 
międzywojennym najwięcej było wła­
ścicieli gospodarstw o powierzchni do 1 
hektara - aż 33. Wówczas w hierarchii 
społecznej najmniej było gospodarzy sa­
modzielnych, czyli mówiąc po kaszub-
sku: gburów, pozostali to byli małorolni 
chłopi, chałupnicy, komornicy i robotni­
cy, ci ostatni zatrudnieni przede wszyst­
kim do usuwania obecnych wszędzie 
kamieni. W okresie zaboru pruskiego 
Kaszubi z Mściszewic borykali się z ger­
manizacją i walczyli o obecność języka 
polskiego w nauczaniu religii. W tej miej­
scowości odbył się słynny strajk szkolny 
na początku XX wieku. 

Mściszewice. Kartki z przeszłości XX 
wieku Władysława Szulista to książka 
bardzo szczegółowa. Autor wręcz z de­
taliczną precyzją omawia stosunki spo­
łeczno-gospodarcze panujące w e  wsi  do 
1920 roku i w okresie międzywojennym, 
wymienia wszystkich duszpasterzy pa­
rafii, zamieszcza drobiazgowe spisy 
mieszkańców sporządzone w 1936 roku, 
prezentuje sylwetkę przedwojennego 
zasłużonego archiwisty ws i  Bernarda 
Kropidłowskiego, pełniącego funkcję 
nauczyciela, sołtysa i organisty, odda­

Władysław Szulist 

Mściszewice 
Kartki z przeszłości XX wieku 

nego mieszkańcom społecznika. Osobny 
rozdział dotyczy pochodzenia nazwiska 
Mściszewski i wszystkich nazwisk po­
chodnych. Cennym dopełnieniem publi­
kacji są archiwalne plany wsi oraz daw­
ne i współczesne fotografie. 

W aneksie autor pomieścił recenzje 
publikacji historycznych: m.in. wydanej 
w Stanach Zjednoczonych monografii 
parafii św. Wacława w Pine Creek i św. 
Stanisława Kostki w Winonie (w stanie 
Minnesota), gdzie działał pierwszy poeta 
kaszubski Hieronim Derdowski; książek 
Rafała Maliszewskiego Język jako więź 
wewnątrzgrupowa we wspólnocie komuni­
katywnej Gochów oraz Stanisława Cienie-
wicza, Kazimierza Ickiewicza i Macieja 
Zabrockiego Parafia NMP Matki Kościoła 
w Tczewie, Słownika Biograficznego Po­
morza Nadwiślańskiego, suplement III, 
pod red. Józefa Borzyszkowskiego; prac 
ks. Leszka Jażdżewskiego Nekropolia 
męczenników II wojny światowej. Histońa 
cmentarza na Zaspie oraz Ksiądz Biskup 
Konstantyn Dominik. Życie i pamięć o nim 
na Kaszubach i Pomorzu. Ponadto autor 
przedstawia badania archeologiczne 
przeprowadzone przez dr. Radosława Ja­
niaka w Mściszewicach w 2009 roku, ro­
dzinę Wolskich, dr. Zbigniewa Podporę, 
emerytowanego lekarza w Dziemianach, 
przemyślenia o nowych nazwach mści-
szewickich ulic oraz biogramy literatów 
rodem z tamtejszej parafii: poety ks. prof. 
Jana Walkusza, prozaika dr. Stanisława 
Bartelika, autora gawęd i opowiadań 
Jana Szutenberga. 

Książka Władysława Szulista to pra­
wdziwa gratka nie tylko dla historyków 
i mieszkańców Mściszewic. 

Stanisław Jankę 

Władysław Szulist, Mściszewice. Kartki z prze­
szłości XX wieku, nakładem własnym autora, 
Lipusz 2013. 

ZduchaRemusa 

Na okładce najnowszej książki Jowity Kę-
cińskiej-Kaczmarek pt. Remusową Stegną 
(prezentowanej 21 listopada w gdańskiej 
Tawernie Mestwin, w Domu Kaszub­
skim) jej  twórca umieścił chabry, nasze 
módróczi, symboliczne dla Autorki oraz 
jej krajniackich i kaszubsko-pomorskich 
ziomków. Od lat są one znakiem szcze­
gólnym mieszkańców Krajny Złotow­
skiej, mającej swoją duchową stolicę 
w małej ws i  Wielki Buczek. Ów Wielki 
Buczek jest wielki dzięki wielkiej od lat 
pracy organicznej - nie tylko w dziedzi­
nie pielęgnowania i promowania folklo­
ru Krajny - Jowity i kierowanego przez 
nią Zespołu Folklorystycznego Krajniacy. 
Jowita Kęcińska-Kaczmarek to dziś spiri­
tus movens nie tylko „Krajniaków", ale 
i stworzonego przez siebie oddziału ZKP 
w Wielkim Buczku oraz, po części, także 
drugiego oddziału Zrzeszenia - w Mia­
steczku Krajeńskim nad Notecią! 

Pracuje jako nauczyciel akademic­
ki w Akademii Pomorskiej w Słupsku, 
gdzie od lat umacnia i wzbogaca kaszub-
sko-pomorską tożsamość jej studentów 
i mieszkańców stolicy Pomorza Środko­
wego. Jako profesor historii literatury, 
zwłaszcza kaszubskiej i pomorskiej, 
od lat tworzy, idąc, jak mówi tytuł je j  
książki, m.in. Remusową Stegną. Trzeba 
jednak zaznaczyć, że chodząc Stegnami 
naszej świętej Ziemi Pomorskiej, poznała 
i promuje w swojej twórczości naukowej 
i literackiej całe Pomorze, od Bałtyku do 
Noteci, od „Gduńska t u j a ż  do Rostoczi 
brom". Przede wszystkim jednak promu­
je  i wzbogaca kulturę Krajny. 

Pomijając badania i twórczość na 
polu nauki, której część efektów zawiera 
opisywana książka, trzeba mocno pod­
kreślić jej  własną twórczość poetycko-
-kompozytorską. Skromną część tej twór­
czości, stanowiącej zarazem o dorobku 
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zespołu Krajniacy, można znaleźć w arcy-
ważnej publikacji pt. Gdzie Stołuniafalą 
błękitną lśni..." (Wielki Buczek - Gdańsk 
2007), zawierającej zbiór pieśni jej autor­
stwa, wśród nich „Pieśń Buczka", której 
pierwsze słowa stanowią tytuł książki. 
Jest też inna, zatytułowana Krajeńskie 
chabry. O jednej jeszcze wspomnieć trze­
ba. Chodzi o Krajeńskie ścieżki (Złotów 
2011), zawierające jej  studia dotyczące 
języka Krajny (w tym związków języko­
wych z Kaszubami) oraz „Szkice z histo­
rii i kultury regionu", w tym takie, które 
po raz pierwszy były zaprezentowane 
na niepowtarzalnych Buczkowskich 
Konferencjach Naukowych, jakie z lat 
1998-2004 udokumentowane zostały 
specjalnym wydawnictwem, pod jej re­
dakcją, w roku 2009. 

Jej najnowsza książka pt. Remusową 
Stegną zawiera w popularno-naukowej 
formie artykuły stanowiące owoc je j  
studiów i analiz historyczno-literackich 
najważniejszych dzieł literatury kaszub­
skiej i kaszubsko-pomorskiej. Były one 
drukowane pierwotnie w dziełach zbio­
rowych (w formie rozpraw naukowych) 
poświęconych twórczości takich pisarzy, 
jak  Hieronim Derdowski, Aleksander Maj­
kowski, Leon Heyke, Jan Karnowski, Anna 
Łajming, Jan Drzeżdżon, Jan Zbrzyca, Lech 
Bądkowski, Franciszek Fenikowski. 

We wstępie do prezentowanej książki 
m.in. napisała: „Teksty tego zbioru zosta­
ły uporządkowane w sposób, który dla 
mnie jest ważny, znaczący. Rozpoczyna 
go tekst dotykający zarówno nazwiska 
pierwszego literata kaszubskiego (bo tak 
zwykło się najczęściej określać Hieronima 
Derdowskiego), jak i tego, który literatu­
rę kaszubską wzniósł na wysokie ścieżki 
literatury europejskiej - Aleksandra Maj-
kowksiego. Zaraz za nim tekst związany 
z kaszubskim Panem Tadeuszem - czyli 
epopeją Derdowskiego O panu Czórlińscim, 
co do Pucka po secejachói 

Do wysokiej trójcy literatury kaszub­
skiej zaliczamy Leona Heykego - Świę­
topełka literatury pomorskiej, któremu 
poświęcone są dwa następne teksty, po 
nich Jana Karnowskiego (rzecz o trudno­
ściach związanych z tłumaczeniem jego 
poezji). 

Dalsza kolejność podyktowana zosta­
ła rytmem życia naukowego (a związa­
nego z literaturą kaszubsko-pomorską 
i je j  twórcami) Pomorza. Stąd najpierw 
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cztery teksty ukazujące różne strony li­
terackiej twórczości Anny Łajming, oni-
ryczny poświęcony dominikanom gdań­
skim i ich wizerunkowi w literaturze 
pięknej, rozważania językowe o poezji 
Jana Zbrzycy (Stanisława Pestki), dalej 
tekst rozważający problem tolerancji reli­
gijnej w literackim średniowieczu (Grab­
ski, Bądkowski, Kaczmarek, Rychliński), 
następny - poświęcony zajęciom miesz­
kańców średniowiecznych osad pomor­
skich (Grabski, Kaczmarek, Rychliński), 
dwa związane z powieściami historycz­
nymi Lecha Bądkowskiego - Chmurami 
i Młodym księciem. Wreszcie w związku 
z Rokiem Fenikowskiego - dwa teksty 
poświęcone powieściom historycznym 
tegoż. 

Klamrą zamyka te rozważania tekst 
związany z twórczością Aleksandra Maj­
kowskiego i jego arcypowieści: Remuso-
we ojczyzny. 

Wiele dróg ukazanych w bogatej li­
teraturze Kaszub i Pomorza - jest jesz­
cze prawie nietkniętych, wymaga trudu 
wędrowania nimi, odkrywania ich war­
tości, ukazywania, dzielenia się tymi od­
kryciami. Ta propozycja - to zapis moich, 
bardzo emocjonalnych i subiektywnych 
wędrówek. 

Jeśli odbiorca tego zbioru tekstów 
razem ze mną wspólnie spróbuje przejść 
się pięknymi Stegnami, pewnie dojrzy 
nie tylko to, co ja  ujrzałam i o czym pi­
sałam. Zapewne dostrzeże wiele jeszcze 
innych barw, zapachów, kształtów, któ­
re mi w swych uwagach podaruje. I to 
będzie stanowiło największą radość tej 
wędrówki. Wędrówki, której końca nie 
widać, Stegny, po której chce się wciąż 
od nowa wędrować, odkrywać, pozna­
wać. .. Stegny literatury kaszubsko-po-
morskięj. .(s.  4-6). 

I tak z Remusem zaczyna się i kończy 
cała książka, ułatwiająca zrozumienie, 
poznanie i ukochanie („A kochać można 
tylko to, co się zna") najważniejszych 
dzieł literatury kaszubsko-pomorskiej, 
a może też i ich twórców. 

Prezentując w ostatnim artykule „Oj­
czyzny Remusa" również jego drogę od 
małej do wielkiej Ojczyzny, a nawet do 
Zjednoczonej Europy, w której żyje dziś 
dzieło A. Majkowskiego, kończy całość 
słowami: „Droga, jaką przebył Remus 
od najmniejszej do Wielkiej Ojczyzny, 
od stajni w Lipińskich Pustkach do ca­

łego obszaru zakreślonego granicami 
mowy, wiary, obyczaju, jest drogą, którą 
przeszła cała społeczność kaszubska. To 
prawda, że ojczyzna Remusowa prawie 
nigdy nie rysowała mu się jak łacińska 
Patria (uporządkowany, zakreślony 
granicami, objęty wspólnym prawem 
organizm polityczny). Jego ojczyzna 
jest  zawsze w sferze mitu. Trzeba by 
szeroko wywodzić, skąd u autora po­
wieści wzięło się takie pojęcie ojczyzny 
(Dopowiedzmy tylko więc, że od jednej 
pomorskiej państwowości, do której nar­
rator się odwołuje, dzieli bohatera sześć­
set lat; na odbudowę tej państwowości 
nie kładł pisarz nacisku ani w latach 
niewoli pruskiej, kiedy żyje jego boha­
ter, ani w latach II Rzeczpospolitej, kie­
dy ukazała się powieść; przyczyny tych 
przemilczeń są zresztą dość oczywiste). 
A więc został Remusowi mit ojczyzny: 
raju przeszłości mitycznej, ojczyzny za­
mkniętej w jedynym pod słońcem kraj­
obrazie, tak cudownym, że poza mitem 
istnieć nie może, chociaż jednocześnie 
nazywanej konkretnymi, geograficzny­
mi nazwami i imionami mówiącymi, że 
ta ojczyzna rzeczywiście istnieje, wresz­
cie mit ojczyzny należącej do Boga i do 
Królowej Korony Polskiej. Ale właśnie 
ta mityczna, konkretna ojczyzna ma 
i to do siebie, że nie stanowi przestrzeni 
zamkniętej. Odnosimy niekiedy wraże­
nie, iż stanowi ona powrót do rajskich 
czasów, w których wszystkie ludy i ich 
ojczyzny tworzyły wolną wspólnotę. 
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Nie zeje 
Daniel Czapiewsczi 

LEKTURY/POŻEGNANIA 

Już więc poza nurtem tych wywodów 
nasuwają się pytania: czyż arcydzieło 
Majkowskiego nie nabrało niespodzie­
wanie aktualności naszych czasów? 
Czyż na naszych oczach nie przenosi 
się królewianki przez rzekę, która nie 
jest rzeką umarłych, lecz wiążącą ludzi 
wolnej, a różnej mowy? Czyż ojczyzna 
Remusa - ojczyzna nie tylko krajobrazu, 
ale i mowy nie doczekała się możliwości 
zrealizowania przez jedność w wielości, 
jedność nie tylko gospodarczą, ale - o co 
coraz głośniej się dopominamy-jedność 
kulturową, jedność ducha zjednoczenia 
się do Europy? Jest to powrót do tych ko­
rzeni, o których mówił słowiański papież 
na spotkaniu ludów i ich przywódców 
w Gnieźnie. Do tych korzeni nawiązywał 
już Jan Paweł II w czasie historycznej no­
bilitacji Kaszubów na spotkaniu z nimi 
w czasie wędrówki do ich nadbałtyckiej 
ojczyzny w 1987 roku, kiedy przemówił 
ich ojczystą mową. Czy spodziewał się 
Remus ergo Majkowski takiego wynie­
sienia swej ojczyzny? 

Tak to na naszych oczach spełnia się 
sen Remusowy. Jego trud i ofiara przyno­
szą owoce. Jego mała ojczyzna wraca do 
wspólnej ojczyzny Europejczyków-wol­
na, równoprawna. Czy to nie największe 
zwycięstwo arcydzieła, które język, wy­
obraźnia i duch tej ojczyzny wydały?" 
(s. 267-268). 

Można powiedzieć, że tak jak  za 
przyczyną m.in. Remusa i jego twórcy, 
nasza mała i wielka Ojczyzna wróciła do 
wspólnej Ojczyzny Europejczyków, tak 
mała Ojczyzna Jowity - Krajna - za jej  
przyczyną wróciła do Pomorza i zaist­
niała dobitniej w Srogiej Polsce - Wielko­
polsce, a po trochu także w e  wspólnej 
Europie... 

Sądzę, że warto i trzeba czytać i pro­
mować tę książkę, podobnie jak całość 
wspaniałego dotychczasowego dorob­
ku Jowity Kęcińskiej-Kaczmarek, która 
wiele - jako Krajanka - przejęła z ducha 
Remusa, z ducha kaszubskiego, wzbo­
gacając naszą kulturę duchową swoimi 
dziełami. 

JózefBorzyszkowski 

Jowita Kęcińska-Kaczmarek, Remusową Stegną, 
Złotów - Gdańsk 2013. 

W noce z 3 na 4 gódnika 2013 r. w bólece 
w Starogardze Gduńsczim umarł usódz-
ca Centrum Edukacji i Promocji Regionu 
w Szimbarku. Miół leno 45 lat. 

Daniel Czapiewsczi to załóżca firmę 
Danmar w Szimbarku, chterna zajimó 
sa weróbianim drzewianech checzów, 
taczich, jacze znóne są w budownictwie 
na Kaszebach. Usadzył też Centrum Edu­
kacji i Promocji Regionu w Szimbarku, 
do chternegó sprowadzył XIX-wiecz-
ny dodóm Sybiraka z Irkucka, 150-lat-
ne domóctwó [pól. zagroda] trapera 
Kaszebe z Wilna w Kanadze i dodóm 
pólsczegó powstańca z Adampóla w Hir-
cji. Zbu-dowół midze jinszima ódkórba 
schronu Krejamny Wojskowi Organizacji 
Grif Pómórsczi, a też znóny „dodóm do 
góre nogama". Wemeslił stworzenie 
nówiakszegó na świece grającego kla-
wiru,  chteren bet wpisóny do Knedżi 
Rekordów Guinnessa, a też wecace nó-
dłegszegó dela świata. 

W CEiPR pódjimca órganizowół 
coroczne świata, tacze jak  Światowi 
Dzeń Sybiraka cze Óglowópólsczi Zjózd 
Mikloszów. Dzaka niemu Szimbark 
stół sa mola, do jaczegó czasto przejeż-

dżiwele turisce. Znóny na Kaszebach, 
w Polsce, ale też za grańcą spóleznik 
dostól Superperla Kaszub za dzejnota 
dló kulturę i promocji regionu. Ostoi 
też weprzedniony titla Człowieka Roku 
w plebiscece „Dzennika Bóltecczegó". 

W pierszą sobota gódnika 2013 r. 
Daniel Czapiewsczi, nazewóny Kaszeb-
sczim Stolema, óstół póchówóny na 
smatórzu w Somoninie. W uroczestosce, 
ókróm familii, drechów i regionalestów, 
wzale udzel też uszłi prezydent Pólsczi 
Lech Wałasa, marszółk pómórsczegó 
województwa Mieczesłów Struck, we-
szezne regionu, delegacje Kaszebów z Ka­
nadę i Polonii z Hircji. Msza swiatą popro­
wadźcie arcybiskup Sławoj Leszk Głódz, 
arcybiskup senior Tadeusz Gócłowsczi 
i pómócniczi biskup pelplińsczi diecezji 
Wiesłów Śmigiel. Zark umarłego ókreti 
bel stanicą namienioną dló apartno za-
służonech Kaszebów. 

KS 

Szerszi wspómink sp. Daniela Czapiewsczegó, 
napisóny przez Edmunda Szczesóka, óstónie ópii-
blikówóny w gromicznikówim numrze najegó 
cządnika. 

Ódj. W. Drewka/expresskaszubski.pl 
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Całe życie dla Torunia 
31 października 2013 r. zmarł dr Kazimierz Przybyszewski, wybitny toruński i pomorski biogra£ kustosz 
i długoletni kierownik Sekcji Rękopisów Biblioteki Uniwersyteckiej w "Ibruniu, działacz społeczny współ­
założyciel Instytutu Kaszubskiego i oddziału toruńskiego ZKP. 

W O J C I E C H  S Z R A M O W S K I  

Kazimierz Przybyszewski urodził się 31 
października 1937 r. w Gronowie w po­
wiecie toruńskim. Dzieciństwo spędził 
w Toruniu. Po 1945 r. jego rodzina prze­
niosła się najpierw do Barlinka w wo­
jewództwie szczecińskim, a potem do 
Zielonej Góry. W1958 r. uzyskał maturę 
w Gimnazjum i Liceum dla Pracujących 
w Zielonej Górze, a następnie rozpoczął 
studia historyczne na UMK w Toruniu. 
Już na początku studiów został człon­
kiem Instruktorskiej Drużyny Akademic­
kiej. Zamieszkawszy w Toruniu, wstąpił 
do Uniwersyteckiego Oddziału PTTK. 
Zainteresowania historią tego miasta 
Wyniesione z działalności przewodnic­
kiej kontynuował, pisząc magisterium 
pt. „Działalność hitlerowskiego Sądu 
Specjalnego (Sondergericht) w Toruniu 
w latach 1942-1943". Studia ukończył 
w 1963 r., a w następnym roku rozpoczął 
pracę w Bibliotece Uniwersyteckiej w To­
runiu. Po odbyciu gruntownej praktyki 
bibliotecznej w 1973 r. rozpoczął pracę 
w Sekcji Rękopisów. Dzięki swojemu po­
godnemu usposobieniu szybko zjednał 
sobie przychylność całego środowiska 
bibliotekarskiego. Po odbyciu stażu we 
wiodących polskich bibliotekach nauko­
wych w 1975 r. został mianowany kie­
rownikiem Sekcji Rękopisów, pełniąc tę 
funkcję do momentu przejścia na emery­
turę z końcem października 2004 r. 

Zajmował się też działalnością popu­
laryzatorską, będąc pomysłodawcą oraz 
współtwórcą kilkunastu wystaw okolicz­
nościowych w Bibliotece Uniwersyteckiej 
w Toruniu. Przygotował m.in. trzy wysta­
wy  z cyklu „Pomorze w Odrodzonej Rze­
czypospolitej". Wypracowawszy doskona­

ły warsztat badawczy, niósł nieocenioną 
potnoc historykom z całego Pomorza. Na 
potrzeby pracy magisterskiej, a później 
doktorskiej zapoznał się dogłębnie z pra­
są pomorską okresu międzywojennego 
i okupacji, a na tej podstawie stworzył 
z czasem bardzo bogatą kartotekę zawie­
rającą odsyłacze do informacji prasowych 
0 postaciach, organizacjach i instytucjach 
związanych z Toruniem i Pomorzem. Nie 
mając jeszcze do dyspozycji bibliotek cy­
frowych, pracownicy naukowi często 
korzystali z jego prywatnej kartoteki za­
wartości prasy pomorskiej. Jego zaintere­
sowania badawcze zaowocowały pracą 
doktorską pt. „Stosunki gospodarczo-spo­
łeczne w Toruniu w latach 1920-1939", 
przygotowaną pod kierunkiem prof. dr 
hab. Mieczysława Wojciechowskiego, 
którą obroni w 1983 r. Na sesjach i konfe­
rencjach naukowych głównie o tematyce 
pomorskiej wystąpił z kilkunastoma refe­
ratami i komunikatami. 

Dr Kazimierz Przybyszewski współ-
zakładał Instytut Kaszubski w Gdańsku 
1 toruński oddział Zrzeszenia Kaszubsko-
-Pomorskiego. Ponadto był członkiem 
Wydziału I Towarzystwa Naukowego 
w Toruniu i Polskiego Towarzystwa Hi­
storycznego. Zasiadał w zarządzie Towa­
rzystwa Miłośników Torunia, Towarzy­
stwa Bibliofilów im. Joachima Lelewela 
i Oddziału Przewodnickiego PTTK w To­
runiu. Należał również do NSZZ „Solidar­
ność". Poza tym w latach 1989-1992 peł­
nił funkcję prezesa oddziału toruńskiego 
ZKP oraz zasiadał w Zarządzie Głównym 
ZKP w Gdańsku. Był także sekretarzem 
Rady Naukowej Fundacji Archiwum Po­
morskie Armii Krajowej i członkiem Ko­
misji Nazewnictwa Ulic Rady Miejskiej 
Torunia. Zasiadał w Komitecie Redakcyj­
nym Słownika Biograficznego Pomorza 

Fot. T. Chrzanowski 

Nadwiślańskiego, Toruńskiego Słownika 
Biograficznego i „Rocznika Toruńskiego". 
Jako prezes oddziału ZKP w Toruniu był 
pomysłodawcą ufundowania tablicy pa­
miątkowej ku czci prezydenta Torunia 
Antoniego Bolta w Ratuszu Staromiej­
skim w Toruniu. Zorganizował także 
sesję naukową w stulecie jego urodzin. 
Znajdował się w komitecie budowy po­
mnika ku czci ks. Jerzego Popiełuszki 
w Toruniu i walnie przyczynił się do od­
budowy w Toruniu pomnika pierwszego 
wojewody pomorskiego dra Stefana Ła-
szewskiego. Był także jednym z inicjato­
rów kwest na rzecz odnowy pomników 
zasłużonych ludzi spoczywających na 
toruńskich cmentarzach. 

Został uhonorowany m.in. Złotym 
Krzyżem Zasługi, Nagrodą Marszałka 
Województwa Kujawsko-Pomorskiego 
w kategorii kultura (za rok 2001), meda­
lem Uniwersytetu Mikołaja Kopernika 
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w Toruniu „Za zasługi położone dla roz­
woju Uczelni", medalem „Thorunium" 
przyznawanym przez prezydenta miasta 
Torunia. Nagrodzono go również odzna­
ką Zasłużony Działacz Kultury, Medalem 
40-lecia Zrzeszenia Kaszubsko-Pomor-
skiego, Złotym Astrolabium - wyróżnie­
niem Towarzystwa Miłośników Torunia, 
medalem wybitym z okazji 55-lecia To­
warzystwa Bibliofilów im. J. Lelewela 
w Toruniu, Złotą Odznaką ZNP, Złotą 
i Srebrną Odznaką Honorową PTTK. 

Był bardzo płodnym naukowcem. 
Jest autorem dwóch książek: Toruń w la­
tach Drugiej Rzeczypospolitej (1920-1939). 
Społeczeństwo i gospodarka oraz Ludzie 
Torunia Odrodzonej Rzeczypospolitej (1920-
1939), a także współautorem publikacji 
Sylwetki lekarzy toruńskich XIX i XX wieku 
(biogramy i szkice biograficzne). Spod Jego 
ręki wyszło ponad 300 artykułów nauko­
wych. Był bardzo cenionym biografem, 
nie tylko na gruncie toruńskim. Jego 
biogramy zamieszczano w e  wszystkich 
ważniejszych ogólnopolskich słowni­
kach biograficznych, nie wspominając 
już o takich publikacjach, jak  Słownik 
Biograficzny Pomorza Nadwiślańskiego 
i Toruński Słownik Biograficzny. W ramach 
działalności popularyzatorskiej notki 
biograficzne postaci zasłużonych dla 
Torunia i regionu zamieszczał w czaso­
pismach i prasie pomorskiej, głównie 

w „Nowościach". W prasie toruńskiej 
ukazało się ponad 200 jego popularno­
naukowych artykułów, które cieszyły 
się wśród czytelników dużym powodze­
niem. 

Pomimo swojej przewlekłej i nieule­
czalnej choroby miał w sobie ogromne 
pokłady optymizmu, a przy tym był 
skromny i niezwykle pracowity. Mając 
w sobie dużo samozaparcia, z moją małą 
pomocą nauczył się obsługi komputera 
i z czasem założył pokaźną bazę biogra­
mów, które stale skrupulatnie uzupełniał 
nowymi informacjami. Potem, kiedy był 
już na emeryturze, wraz z koleżankami 
i kolegami z Jego ukochanej biblioteki 
odszukiwaliśmy i przynosiliśmy Mu ma­
teriały potrzebne do badań, które konty­
nuował, nie ruszając się już z domu, do 
ostatnich dni swojego życia. 

Podczas uroczystości pogrzebowych 
w Toruniu żegnali Go m.in. ludzie nauki, 
którzy zjechali się z całego Pomorza, 
przedstawiciele władz państwowych 
i samorządowych, liczna delegacja 
z Biblioteki Uniwersyteckiej w Toruniu, 
a także członkowie organizacji pozarzą­
dowych, w tym toruńskiego oddziału 
ZKP. Mszę żałobną w kościele pw. Naj­
świętszej Marii Panny w Toruniu odpra­
wił ks. prof. Jan Perszon. Dr Kazimierz 
Przybyszewski został pochowany na 
toruńskim cmentarzu św. Jerzego. 

KASZUBSKI PORTAL EDUKACYJNY 

SKARBNICA 
KASZUBSKA 
WWW.SKARBNICAKASZUBSKA.PL 

wmm 
w styczniu 

• 2 11274 - przywilejem wydanym w Świe­
ciu przez ks. Mściwoja została nadana cyster­
som w Pogódkach k. Skarszew wieś Pelplin 
z okolicą. Dwa lata później siedzibę klasztoru 
przeniesiono do Pelplina. 

• 411824 - w Koleczkowie (pow. wejherow-
ski) urodził się ks. Józef Griinholz, zasłużony 
proboszcz w Sianowie k. Kartuz. Ożywił na­
bożeństwo do Matki Boskiej Sianowskiej (...). 
Zmarł 17 marca 1897 r. w Sianowie i tam zos­
tał pochowany na cmentarzu przykościel­
nym. 

• 9 11944 - podczas ucieczki z otoczonego 
przez Niemców schronu zw. Gniazdem Gry-
fitów w Kamienicy Królewskiej (pow. kartu­
ski) zginął Bernard Michałka (...), ps. Batory, 
listonosz, dowódca grupy partyzanckiej TOW 
Gryf Pomorski. Urodził się w Luzinie 7 kwiet­
nia 1910. 

• 1311844 - w Obrowie (pow. chojnicki) uro­
dził się bp Augustyn Rosentreter, w 1.1898— 
-1926 ordynariusz diecezji chełmińskiej. 
Mimo narodowości niemieckiej, kierował się 
w swych rządach sprawiedliwością wobec 
Polaków i Niemców. Zmarł 4 października 
1926 w Pelplinie i tam został pochowany 
w podziemiach katedry. (...) 

• 2411984 - w Hopowie (pow. kartuski) po­
wstał Zespół Regionalny Hopowianie, znany 
w kraju i poza granicami, laureat Medalu 
Stolema w 1987. (...) 

• 2611724 - w Chojnicach urodził się Mate­
usz Nataniel Wolf, przyrodnik, lekarz i astro­
nom, osobisty lekarz ks. Adama Kazimierza 
Czartoryskiego (...). Od 1773 mieszkaniec 
Gdańska. (...) Wybudował obserwatorium 
astronomiczne na Biskupiej Górce w Gdań­
sku. Zmarł w Gdańsku 15 grudnia 1784 
i zgodnie ze swoją wolą pochowany został 
obok obserwatorium na Biskupiej Górce. 

Źródło: Feliks Sikora, 
Kalendarium kaszubsko-pomorskie 
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Bógati wieczór 
18 gódnika 2013 r. w Publiczny Biblotece 
Gminę Wejrowó m. Aleksandra Labudę 
w Bólszewie ódbeł sa wieczór na wdór 
ks. Janusza Paserba i Jana Drzeżdżona. 
Westrzód góscy nalezle sa przedstówco-
wie parlamentu, mólowech weszeznów, 
białka i syn  Jana Drzeżdżona, zna-
jorze leterature i piszący pó kaszebsku. 
Órganizatorama wedarzenió bele Wójt 
i Radzezna Gminę Wejrowó wespół 
z Pomorską Akademią w Słepsku, Instituta 
Ksążczi i Koła Utwórczich Pasjów. Wie­
czór, jaczi zaczął sa minutą cesze na teza 
sp. prof. Bruna Synaka, ótemkła direktor-
ka bibloteczi Janina Bórchmann, chterna 
pódrechówała też dzejanie bólszewsczegó 
mola w 2013 r. Gódała m.jin.ó bu­
dowie Gminowegó Centrum Wiedze, 
Kulturę i Czetnictwa w Bólszewie. 

Pierszi referat wegłosył prof. Tadeusz 
Linkner (Słowem Pasierba z przeszłości do 
teraźniejszości). Znóny bard i malórz Ro­
man Graszkiewicz zaspiewół wierzta ks. 
Paserba „Przez ogień" 

Póstapnym pónkta wieczora bela pro­
mocjo ksążczi, jako ósta zbudowónó 
z dwuch dzelów: pierszi to Światy możliwe 

Jana Drzeżdżona, pod red. Daniela Kali-
nowsczegó (z materiałama z bólszewsczi 
konferencji ó Drzeżdżonie), dredżi - za-
titlowóny Pamięci Jana Drzeżdżona - pod 
red. Janinę Bórchmann i Bartłomienia 
Wiszowategó, to zbierk tekstów ó tim, jak 
sa dbó ó pamiac ó autorze dokazu Twarz 
Smatka. Prof. Kalinowsczi pódczorchiwół, 
że j e  to piersze nóukówe óprócowanie 
utwórstwa pisarza. Publikacjo ukózała 
sa w serie „Bibloteczka Gminę Wejrowó", 
a wedrekówa ja  Wedówizna Bernardi-
rium z Pelplina. 

Po promocji ódbeł sa wernisaż wes-
tówku obrazów z cyklu „Malarscze pód-

skócenczi romana Jana Drzeżdżona 
Twarz Smatka". Późni Kristina Groth i Te-
reza Majkówskó prezentowałe westówk 
rakódzejanió „Kunszt na wiele ortów". 
Gósce mógle pódzewiac m.jin. heklowó-
ne kapelusze, ruchna i godowe zdobienia. 

Nen bógati wieczór skuńcził sa kón-
certa kaszebsczich kóladów Kaszebsczegó 
Regionalnego Karna Levino z Labórga pod 
przednictwa Franceszka Ókunia 

Westówczi mógł obżerać do 13 stecz-
nika 2014 r. w gódzenach robotę bólszew­
sczi ksążnice. 

Red. 

(na spódlim tekstu J. Bórchmann) 

Hej kolanda, kolanda! 
Z Y T A  W E J E R  

Za mojych młodych lat, eszcze za gzuba, 
to mi mnielim fejn, bo kele śłantóf cho­
dzili po wsi take rarogi - kolandniki. i y  
kolandniki chodzili łot chałupi do chału-
pi. Robjyłi taki warwas, że dało jych czuć, 
choć eszcze byli dalek! 

Śniegi byli take, że mali bómbel bi 
sia w e w  niych łutopsiył. Łóne równak 
sia tim niy pszejmoweli ji szli, czi śniyk, 
czi zawierucha, czi plucha że asz strach. 
Jych najwjanc było 5 - 6  (abo wjanci). 
Łóne mniałi take klekotki jak mnini-
stranti na roratach. Wew pszoćku szet 
jedan, co niósł gwiazda. Tan prowadziył, 

a za nim śli: koza, śmniyrcia, za nió dia­
beł, za djabłam murzinek zez boćkam, 
a potamu reszta. Bo musita wjedziyć, że 
gzubi za nimi sia wlekli. Diabeł wiwjijał 
łogónam, śmniyrcia kosó udawała, że 
głowa łutnie, bocian klekotał dziobam 
zez drewna, koza bleczała. Ludziska sia 
za głowa łapeli! Murzynek całki osmóló-
ni wszitkych walał sadzami. Tedi kożdan 
łuciykał, chdzie pjepsz rośnie! Ksziku ji 
strachu, ale ji śmniychu było pełna kupa. 
Oni śpsiyweli zez boćkam w e w  czerwo­
nych kaloszach: „Hej, kolanda, kolanda!". 
Ale j i  jinsze frantówki tysz dało czuć! 
Jano że ja  móm jych zabaczóne. Ja bi śro-
dze chciałóm, żebi ty stare łobiczaje pszi-

śli nazat. Tera tojano chodzó ze szopko! 
Toć niy mówja, tysz j e  fejn! Ale nie było 
to jak chodziyłi ty kolandniki ji ty brewe-
rije wiprawjeli. A eszcze był taki łobiczaj, 
że dzwjyrki łot plota byli na kómninie 
abo czasam całki wóz. To byli czasi, ale 
tedi nie było telewjizoróf, to ludziska 
samni robjyli za telewjizori. Człowiek 
nie żije jano tamu, żebi jeść ji robjyć jak 
najanti. Łón musi mniyć rozrifka. 

Łoj, żarn je  niepocieszona, że ta stara 
tradicija łuszje zabaczóna! 

Rózalija 

Tekst w gwarze kociewskiej, 
w pisowni autorki. 
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MESLE PLESTE 

Kurón w akcje 

A N A  G L E S Z C Z I Ń S K Ó  

To doch ni może bec jaż tak dradze! 
- meslół on, czej zamikół dwierze za 
swoją białką. One wiedno teli trzóskują 
i trzóskują, a to sa na gwes do zrobić bez 
tego całego czawrotanió. A prze tim wie­
le chudzy. Wejle, óstawiła mie nawetka 
lesta, co móm dzysó ob całi dzeń do cza­
su, jak ona mdze nazód, do zrobienió. To 
be sa dało i bez taczich wemeslnech kórt-
ków. Tec głupi nie jem i widza, co nót je 
doma zrobić. Ne ale jak ju je, tej niech je. 
Chceme w to zazdrzec. 

1. Póscelecwere. 
Jo sa pitóm - za czim? Za czim sa 
maczec i darmo sele a czas tracec? 
Tec kol wieczora zós mda muszół to 
wszetkó znowa wecygac i scelec. Biój-
ta mie z taką robotą bez niżódnegó 
szeku. Niech to lepi tak óstónie. Kąsk 
to leno przekreja, żebe nie beło, że jo 
nawetka na te were nie wezdrzół. 
Fejn. Piersze zrobione. 

2. Pozbierać Azorowe 
dremle w ogrodzę. 
Azorowe dremle? Zarózka... jacze 
dremle? Tec dzysó ob noc nawaleło 
skópicą śniegu. Smiote, że świata 
nie je widzec i co? I jo móm w tim za 
dremlama pikować? Jo tam w tim 
ogrodzę niżódnech dremlów nie 
widza. Dredże zrobione. 

3. Zrobić pórządk z dwieikama 
ód kuchenny szafę 
i wesprzątac w sklepie. 
Ne wele, w kuńcu nalazło sa cos 
pówóżnegó dló prówdzewegó chło­
pa. Jooo. .. Ale jakbe tak fest dopchnąc 
ne dwierczi. Do te jesz Power Tape... 
Jooo... Widzysz te? Tizimó sa jak dióbeł 
szółtesa. Zrobione. A jesz sklep... Praw­
da. Stóre grate w ne kastę pod okna 
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wepchnąc, kódre do piecka a reszta... 
czims przekreja i mdze dobrze. 
Widzysz, jak to mie chutkó wszetkó ji-
dze. Móm nawetka czas, żebe óbóczec, 
co tam na fejsbuku je lóz. 

4. Weszorowac podłoga w kuchni  
Ceczer, co to jo go miół z rena wesepó-
ne, Azor ju dówno zlizół. Może bec 
jesz barżi często? Gdze tam. Ona be 
tego lepi nie zrobiła. A Azor pudze na 
diegszi szpacer w nódgroda. I mdze 
czas na cygareta... 

5. Nalezc cekawą rozegraceja 
dló dzecy. 
Co be tu wama chutkó zrechtowac... 
A może be tak... Rómk i Klara karo-
wac sa do mie. W naszich lómpówech 
szafach są wiera jaczes skarbe zata-
cone. Chto je pierszi naleze, tego to 
mdze! Ne wej, i zós móm kąsk czasu 
na fejsbukówe sznekrowanie. 

6. Dac dzecóm jesc. 
Dzótczi, a jak ju skórb mdze nalazłi, tej 
móżeta spokojno jic do wajich klaso-
wech drechnów a drechów. I móżeta 
tam bec do wieczerze. Widzyta, jacze-
gó mota fejn tatka? I szóste zrobione. 

7. Poskładać czeste lómpe. 
Jo, zaró. Póżdójta kąsk fejsbukówi 
dresze. Musza do seszarczi zazdrzec... 
Jo nie wiedzół, że me móme teli lóm-
pów w ti sami farwie. Wszetkó bla-
doróżewe. Wczoró na wieczór jak 
jo je do pranió i seszenió wpichół, 
one chiba bele kąsk jinsze. A może 
to bez ne dzywne lampę tak mie 
sa leno zdówało? Musza z tą moją 
ó tim pogadać. Żebe Rómk w taczich 
spódnech buksach lótól? Wstid. 

8. Sprzątnąć w kąpnice. 
Z tim może bec górzi. A jakbe tak 
prosto dwierze zamknąć? Jak jó nie 

mda na to zdrzól, tej nie mda ó tim 
meslół doch. A te grate wcesnieme za 
gardina. To szło ale flot! 

9. Podlać danka. 
Jó meslół, że te wiacy wódę szaf-
niesz. To nick. Nowi diwón je fejn 
grebi i zaró naddówk wcygnie. 
Dzewiąte zrobione. Czemu te babe 
tak wiedno prze tech domócech 
robotach jamreją. Tec to jidze tak 
chutkó i sa prze tim nawetka za baro 
umaczec nie do. 

10. Jic za kupisza (nie zabócze 
ó toaletnym papiorze). 
A stóre gazete? Teli ręczą ó ekologie. 
Me też badzeme ekologiczny. Ód zaró. 
Mleka jesz mie do kawe sygnie, a do 
chleba też cos ostało. A me jesz co 
wiacy brekujeme? 

11. Zrechtowac połnie. 
Jó be chcół pizza zamówić. Niech 
mdze na ni perzna zelonegó. Za 
wiele w a  to móżeta przewiezc? Za 
gódzena? Wezta mie to tak na pierszą 
przewiezta. Czemu jó z rena za nią 
zwónia? Bo... (tec jima nie powiem, 
że móm tak wej na lesce bez białka 
przekózóne) późni sa nie do. Jedna 
sygnie. Jo. 

12. Sprzątnąć Azorową buda. 
Za czim? Tec on spi doma. Óstatne 
fertich. 

I co? Wszetkó móm zrobione. I to 
bez gódzena i często sóm! Te babe to tak 
prze tim jazgóczą, żebe me meslele, że 
one po prówdze mają wiólgą ucemiaga 
z domócym werszafta. Że one nibe ta-
cze biedne, że nibe czasu dló se ni mają, 
że wiedno za jinszima latać i sprzątać 
muszą... Jo, jo. Tero jó ju wiem, jak to 
wezdrzi. Domócą kurą to jó móga bec. 
To je fejn robota. 
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M Ó D A  N A  CZETANIE 

Knegóbus Radia Kaszebe 
Stowóra Pucko Zemia, w wespółrobóce ze stowórą Kaszebskó Jednota, Kaszebsczim Instituta 
Rozwiju i regionalnyma wedówiznama, regnaia z Knegóbusa Radia Kaszebe. Ta bibloteka, czet-
nica i ksążnica na kołach ob cali 2014 rok óbjedze Kaszebe zdłuż i w szerz. 

Projekt óbjimie młodech ledzy, co uczą 
sa kaszebsczegó jazeka na trzech wiża-
wach edukacji - w spódleczny szkole, 
gimnazjum i w szkole weżigimnazjowi. 
Wespół pora tesący uczniów, ale też jich 
starszich, chterny mają wióldżi znaczenk 
w pódjimanim przez dzece żecowech 
rozsądzeniów ó kaszebsczi edukacje. 

Przędną temą pótkaniów zaplano-
wónech ob czas wizytów Knegóbusa 
badze kaszebskó leteratura: ji bókadnosc, 
uróbk, a przede wszetczim znaczenk 
kaszebskójazekówegó czetaniegó dló 
kaszebsczi edukacji na uniwersytecczi 
rówiznie cze wezme na to w póznieszi 
warkówi karierze. W zeńdzeniach badą 
brac udzel autorowie dzysdniowech 
kaszebskójazekówech dokazów, szkolny 
regionalesce i uniwersytecczi wekladow-
ce, a też gazetnice kaszebsczich mediów, 
animatorze kulturę i j iny ledze, chterny 
są reszny w publicznym żecym. 

Najim cela je, żebe powszechne sa stało 
niesienie o pózytiwnym ceskii kaszebizne 
na rozwij młodech Kaszebów, chterny chcą 
sparłaczec swoja, przińdnota z kaszebską 
kulturą - gódó czerejącó projekta Natalio 
Landowskó. Chceme promować kaszebsczi 
jazek i leteratura, pomoc w rozwiju czetnic-
twa na Kaszebach i zachacewac młodzezna, 
żebe webiera kaszebską etnofilologiajakno 
czerenk swójich sztudiów. 

W specjalnym auce nalóżają sa knedżi 
póchódające z priwatnech zbierów 
i publikacje uprzistapnione na pótrzebe 
projektu przez nówikszich wedówców ka­
szebsczi ksążczi. Starsze title mdze można 
przezerac na molu, a ksążczi publikówóne 
teróczasno - też kupiac. 

Pddskócenka dló projektu je mdłe 
zainteresowanie młodech ledzy plano-
wónym nowim czerenka sztudiów - ka­
szebską etnofilologią - kómentereje 
Ana Kóscukewicz-Jablońskó z Radia 
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Kaszebe. Nie udało sa go ótemknąc na 
Gduńsczim Uniwersytece w akademicczim 
roku 2013/2014. Stało sa tak nimo szerok 
pómeslony medialny akcji, w jaczi we-
spółdzejałe wszetcze media i internetowe 
portale, chterne bierzą iidzel w kaszebsczi 
resznoce. Tero chceme sygnącpó brzadne 
nórzadza bezpostrzednegb marketingu, 
żebe obudzec Kaszebów i iidostac po­
wszechną akceptacja dló sztuderowanió 
na etnofilologicznym czerenkii, chteren 
otmikó droga do warkowi kańere w taczich 
fachach, jak szkolny kaszebsczego jazeka, 
gazetnik i animator kulturę - dodówó. 

Knegóbus Radia Kaszebe 8 stecznika 
2014 r. regnął z Wejrowa. Ób cali rok, 
ókróm zemówech i latnech fenów, a też 
światów, mó dojachac do wicy jak 60 
móleznów na Kaszebach. 

Al 

SPROSTOWANIE 

W felietonie Jubileusz u Borowia-
ków" opublikowanym w nr. 12 „Pome­
ranii" (na s. 38) pojawiło się zdanie „Me­
lodię hejnału skomponował i nagrał ją 
na płytę Piotr Grzywacz w tłuma­
czeniu na kaszubski: „Melodia hejnału 
skómpónowół i nagrół na płatka Pioter 
Grzewócz 

Tymczasem powinno być: „Melo­
dię hejnału skomponował Zbigniew 
Sampławski. Na płytę nagrał ją Piotr 
Grzywacz i „Melodia hejnału 
skómpónowół Zbigórz Sampławsczi. 
Na płatka nagrół ja Pioter Grzewócz 

Za pomyłkę przepraszamy. 
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KLĘKA 
DARŻLEBIE. MAJĄ STARA Ó KASZEBIZNA 

Za nama XXI edicjó deklamatorsczegó 
konkursu „Be nie zabec mówe star-
ków" m. Jana Drzeżdżona. Bela ona 11 
gódnika 2013 roku, a zorganizowało ja  
Muzeum Pucczi Zemi m. Floriana Ce­
nowe, Óstrzódk Kulturę, Sportu i Turisti-
czi w Gminie Puck i Krezowe Starostwo 
w Pucku. Do udzelu zgłoseło sa 90 ledzy. 
Westrzód nich bele dzece i młodzezna ze 
spódlecznech szkólów, gimnazjów i lice­
ów, a też mestrowie uszlech edicji. Obok 
lesta nódgrodzonech. 

Nódgroda m.  Jana Drzeżdżona za  nóle-
p i  napisóny przez sebie tekst: Jakub 
Klebba ze Starzena 

Nódgroda za  nóbarżi poprawno napi­
sóny przez sebie tekst: Patrik Draws 
z Krokowa 

Dobiwcowie i weprzedniony 

I wiekowo kategorio (klasę I-III): Jakub 
Klebba ze Starzena, Weronika Kriża 
ze Swórzewa, Małgorzata Migówskó 
z Pileców 

weprzednienie  dosta Kinga Milosch ze 
Swórzewa 

n kategorio (klasę IV-VI): Mariusz Bunk 
z Półczena, Andżelika Skrzipkówskó 
z Krokowa, Dominika Rozpadowskó 
z Pileców 

weprzednienie  dostele: Kasper Pótrikus 
z Darżlebió, Kamil Lessnau ze Swó­
rzewa i Błażej Białk ze Starzena 

m kategorio (gimnazjum): Agata Gappa, 
Adriana Kwidzyńskó ze Starzena, 
Andżelika Wach z Żelestrzewa 

weprzednienie  dostałe: Rózela Głom-
biowskó z ZS Wiólgó Wies i Ólewió 
Jaszke z Żelestrzewa 

IV kategorio - mestrowó  (dobiwcowie 
uszłech edicji konkursu): Wójcech 
Zelke z Warblena, Szemón Heland ze 
Starzena, Kresztof Radtke z Warblena 

Konkurs zjiscony bet dzaka dotacji 
Minysterstwa Administracji i Cyfrizacji 
w wespółrobóce z Krezowim Starostwa 
w Pucku i Urzada Gminę Puck. 

jb, tłom. KS, ódj. D.M. 

HELSINKI.,,ECHA KASZUBSKIE" 

Pod takim tytułem w czasopiśmie To­
warzystwa Finlandia-Polska „Suomi-
-Puola" w Helsinkach ukazał się artykuł 
Kirsti Siraste, fińskiej pisarki i tłumaczki, 
przyjaciółki Kaszubów. Autorka wspomi­
na w nim zasługi w badaniach nad ka-
szubszczyzną fińskiego językoznawcy 
Jozefa Juliusa Mikkoli, który w celach na­
ukowych w 1896 roku odwiedził słowiń­
skie Kluki i Wielkie Gardno, a potem był 
także w okolicach Pucka i Jastarni. Pisze 
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również o swoich pierwszych związkach 
z Kaszubami, gdy w latach 60. studiowa­
ła slawistykę w Pradze u prof. Valentina 
Kiparsky'ego. Miała wtedy pisać pracę 
magisterską o morfologii kaszubskiej, 
jednak ostatecznie zajęła się językiem 
czeskim. Na początku lat 90. poznała 
Tadeusza Fiszbacha (rodem z Kartuz), 
który w tym czasie był ambasadorem 
RP w Finlandii. To dzięki niemu nawią­
zała kontakt z dziennikarką i pisarką, 
popularyzatorką Kaszub Izabellą Troja­
nowską. Aby spłacić dług za nienapisa-
ną pracę magisterską o kaszubszczyźnie, 
dzięki je j  pomocy przetłumaczyła na 
fiński kaszubskie bajki i opublikowała je 
w książce pt. Lumottu kampela (Zaczaro­
wana flądra). Siraste znana była później 
jako fundatorka nagród dla młodych 
twórców literatury kaszubskiej i orga­
nizatorka międzynarodowych spotkań 

literackich Paltta Balatto, w których 
uczestniczyli między innymi twórcy 
z Pomorza. W tekście Kirsti Siraste dzieli 
się także refleksjami z sentymentalnego 
spotkania, jakie odbyło się w e  wrześniu 
ubiegłego roku w Domu Kaszubskim 
w Gdańsku. Na spotkanie z autorką 
z Finlandii, które prowadził prezes Zrze­
szenia Kaszubsko-Pomorskiego Łukasz 
Grzędzicki, przybyli jej kaszubscy przyja­
ciele, w tym Tadeusz Fiszbach, Stanisław 
Pestka i Jerzy Kiedrowski. Zwieńczeniem 
artykułu jest publikacja tłumaczeń na 
fiński wierszy kaszubskich Hanny Ma-
kurat („Kwiate") i Stanisława Jankego 
(„Westrzódka swójich"). 

Red., fot. D.M 

Na fot. Kirsti Siraste (pierwsza z lewej) 
na spotkaniu w Domu Kaszubskim 
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KLĘKA 

STARGARD SZCZECYŃSCZI. KASZEBSKÓ WILEJÓ 

Na zóczątku gódnika 2013 roku stargar-
dzcze koło Kaszebskó-Pómórsczegó Zrze-

szenió Part w Szczecenie j u  dredżi róz 
zorganizowało w hótelu-restauracji „Spi­
chlerz" tradicyjną Kaszebską Wileja. Gós-
cy przewitół Zdzysłów Kósykówsczi, 
przednik koła. Na zeńdzenie przeszedł 
też senator RP z Zópadnegó Pómórzó 
i nóleżnik stargardzczegó koła K-PZ 
Sławomir Preiss z białką. Ewanielia w g  
sw. Łukasza przeczetół ks. Robert Śnieg, 
zdreszony proboszcz parafii pw. Swiategó 
Decha (ewanielió ta beła też przeczetónó 
pó kaszebsku). Po pódzelenim sa opłatka 

prze kóladach biesadnice zjedle tradicyjne 
willowe jestku. Ób czas pótkanió przepro­
wadzek kónkurse. Wiakszosc góscy do­
stała mółe darenczi, a przędną nódgrodą 
w konkursu beł szertuch z kaszebsczim 
wesziwka. 

Red., tłom. KS 
Ódj. ze zbierów 

KPZ w Stargardze Szczecyńsczim 

Pópularnonóukówó konferencjo „Ks. 
Janusz St. Pasierb - człowiek dialogu" 
beta jednym z wedarzeniów przerech-
towónech przez Kaszebskó-Pómórscze 
Zrzeszenie Kócewsczi Part w Pelplinie 
óbczas obchodów Roku Ks. Janusza St. 
Paserba. Ódbeła sa 23 lestopadnika 2013 
roku w Diecezjalny Bibliotece w Pelplinie. 

Konferencja prowadzył Bógdón Wi-
sniewsczi - direktor pelplińsczegó Óglo-
wósztółcącegó Liceum. Referate wegłosele 
belny znówcowie teme: biskup dr hab. 
prof. KUL Wiesiów Śmigiel (Dialog teologii 
z poezją w twórczości ks. Janusza Pasier­

ba), prof. dr hab. Józef Bórzeszkówsczi 
(Mistrz dialogu w świecie kobiet i męż­
czyzn, duchownych i świeckich) i dr Pioter 
Kóprowsczi (Dialog chrześcijan z „braćmi 
starszymi" w oglądzie ks. Janusza Pasierba). 
Na konferencja przeszła też Mario Wil­
czek, przedniczka Fundacji m. ks. Janusza 
St. Paserba, chterna przedstawia ful ser-
decznech meslów wspomnienie pt. Ks. 
Janusza Pasierba postawa dialogowa w co­
dzienności. Dwóje ledzy ubógaceło swoje 
westąpienia multimedialną prezentacją 
(dr Tomósz Tomasyk, Galernik galeńi, czyli 
ks. Janusza Pasierba dialog z dziełami sztu­
ki i też ks. dr Wójcech Kórzeniók, Dialog 
mistrz - uczeń. Relacje wychowawcze we­
dług ks. Janusza St. Pasierba). Sledny refe­
rent, prof. dr hab. Jan Żebrowsczi, wdórzół 
swoje potkanie z ksadza-póetą i przed­
stawił tema Ks. prof. Janusz Pasierb i jego 
współpraca z paryskim Ośrodkiem Dialogu 
Księży Pallotynów. 

Na zdrzadni belo wnet sto słechiń-
ców z rozmajitech strzodowiszczów i pó-

kóleniów. Beł też senator Andrzej Grzib 
i przednik Kaszebskó-Pómórsczegó 
Zrzeszenie Łukósz Grzadzecczi. Ókróm 
tego przeszłe przedstówcowie weszez-
nów krezu i gardu ze starostą Józefa Pu-
czińsczim i burmestra Andrzeja Stanu­
cha, a też przedstówcowie akademicczich 
strzodowiszczów (Gduńsczegó Uniwer­
sytetu, Uniwersytetu Kazmierza Wiól-
dżegó w Bedgószcze, Uniwersytetu Mi­
kołaja Kopernika w Toruniu, Katolec-
czegó Lubelsczegó Uniwersytetu, Pó-
mórsczi Akademii w Słepsku). Belo wie­
le nóleżników K-PZ z partów w Pelplinie 
i Tczewie, bele reprezentance regio­
nalnych organizacji, klerice Weższegó 
Dechównegó Seminarium i też szkolny 
i uczniowie pelplińsczegó liceum m. ks. 
Janusza St. Paserba, wespółórganizatora 
konferencji. 

BW, tłom. KS 
Ódj.J. Cherek 

PELPLIN. WSPÓMINELE KS. PASERBA 

ŻARNÓWC. WSRÓMINELE MESTRA SŁOWA 
Rok Ksadza Janusza Stanisława Paser­
ba piakno utczele zrzeszińce z partu 
w Krokówie. W niedzela 8 gódnika 
2013 roku w kóscele w Żarnowcu zór-
ganizowele uroczestą wieczornica 
ó Ksadzu Póece - Mestrze Słowa, chteren 
kóchół Kaszebe, a Żarnowe i Dabeczi 
ósoblewie. 

Na zmiana beło głośne czetanie 
we j imków prozatorsczich dokazów 

ksadza Paserba przez nóleżniczczi par­
t u  i deklamowanie wierztów przez 
uczniów Spódleczny Szkołę m. Janu­
sza Korczaka w Żarnowcu. Apartno 
póreszające bele wierzte czetóne przez 
dzece: „Droga", „Żarnowiec jesienny" 
„Odjazd znad morza" „Polska wiejska", 
„Tkaniny" i „Ornitologia pastoralis". Też 
piesnie w wekónanim karna „Cztery 
razy w roku" wzbógaceie potkanie. 

Zrzeszińcowie z krokówsczegó partu 
dzakują Elżbiece Trelle, katechetce z żar-
nowiecczi szkołę za przerechtowónie 
uczniów i Szemónowi Kamińsczemu, 
chteren pómógół w muzycznym óprów-
ku wieczornice. 

Bożena Hartin-Leszczińskó, 
tłom. KS 
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LABÓRG. KASZEBSCZI LETERACE NÓDGRODZONY 

Óglowópólsczi Leteracczi Konkurs m. 
Mieczesława Strijewsczegó ódbiwó sa 
ód 1986 r. w Labórgu. Óbjimó dwie ka­
tegorie - poezja i proza. Dzaka starze 
Óglowegó Zarządu Kaszebskó-Pómór-

sczegó Zrzeszenie i K-PZ Part w Labórgu 
konkurs promuje najich regionalnech 
leteratów. 

W 2013 roku jury, w jaczim bele Bo­
żena Ugówskó, Kazmierz Nowóselsczi 
i Daniel Ódija, óbtaksowalo wiacy jak 
500 wierztów i 103 prozatorscze tek-
ste, chterne przeslele na konkurs ledze 
z całego kraju. Weprzednionech belo 
m.jin. dwóje kaszebsczich leteratów: 
Bóleslów Bórk (dostół nadzwekówą 
nódgroda Óglowegó Zarządu Kaszeb-
skó-Pómórsczegó Zrzeszenie za dokóz 
po kaszebsku abó ó kaszebsczi ternie 
w kategorii poezjo) i Jerzi Hoppe (nad-

zwekówó nódgroda labórsczegó partu 
Kaszebskó-Pómórsczegó Zrzeszenie za 
dokóz pó kaszebsku abó ó kaszebsczi 
ternie w kategorii proza). 

Órganizatorama Óglowópólsczegó 
Leteracczegó Konkursu m. Mieczesla-
w a  Strijewsczegó bele: Radzezna Gardu 
Labórg, Katoleckó Stowóra Civitas Christia­
na, Radzezna Labórsczegó Krezu, Gardowó 
Publiczno Biblioteka, Kaszebskó-Pómórscze 
Zrzeszenie, Zrzesz Óglowósztólcącech 
Szkotów nr 1. Honorowi patronat óbjimnął 
Marszółk Pómórsczegó Województwa 
i Pómórsczi Wojewoda. 

Red., tłom. KS,fot. R. Wenta 

GDINIÓ. PROMOCJO JUBILEUSZOWI KSĄŻCZI 

W gdińsczim Óstrzódku Kaszebskó-
-Pómórsczi Kulturę 11 gódnika 2013 roku 
promówónó bela ksążka 50 lat z POME­
RANIĄ. Wedónó bela na skuńczenie ju­
bileuszowego roku miesacznika, chteren 
w 2013 r. óbchódzyl 50-lece pówstanió. 
W Óstrzódku ókróm gdinianów zeszłe 
sa ledze z rozmajitech dzelów Kaszub, 
ze Gduńska, z Kartuz, Lezena, Łubiane, 
Somonina, Rede i Wejrowa. Potkanie 
ótemknąl Andrzej Busler - przednik 
Kaszebskó-Pómórsczegó Zrzeszenie Part 
wGdinie. 

Do promocyjny óbgódczi róczony 
bele ledze zrzeszony przez wiele lat 
z miesacznika „Pomerania" - Kristina 
Puzdrowskó, Kazmierz Óstrowsczi i Ed­
mund Szczesók, a też teróczasny redak­
torze - Bogumiła Cerockó i Dariusz Maj-
kówsczi. Potkanie prowadzył Stanisłów 
Jankę, wielelatny gazetnik cządnika. 
Gódóne belo ó baro cekawech sprawach 
sparłaczonech z historią miesacznika 
i jego kóndicją dzysó. Wiele razy wspó-
minóny bele ledze, chterny przez lata 
dzejale wkół cządnika, m.jin. downy 
przędny redaktorowie Izabella Trojanow­
sko i Wójcech Czedrowsczi. Gósce gódele 
też ó promówóny ksążce. W dokazuje 50 
publicysticznech artiklów - wóżnech dló 
kaszebskó-pómórsczi resznote. Te tek-
ste to pół wieku historii Pómórzó, a też 
przezdrzatk utwórstwa wiele belnech 
piór kaszebskó-pómórsczi publicysticzi. 
Dradżegó webieru artiklów z bogatego 
archiwum „Pomeranii" dokónół redak-

tór Edmund Szczesók w wespółrobóce 
z Andrzeja Buslera, B. Cerocką, Kresz-
tofa Kordą i D. Majkówsczim. Publikacjo 
ótmikó baro cekawi wstąp K. Óstrow-
sczegó. Na gwes  50 lat z POMERANIĄ to 
ksążka, chterna zaintereseje wszetczich 
lubótników „Pomeranii", a też historii Ka­
szub i Pómórzó. 

W dalszim dzelu pótkanió głos zabie-
rele dówni redaktorze cządnika - Artur Ja-
błońsczi i A. Busler, a też córka Lecha Bąd-
kówsczegó - Sławina Kósmulskó. 

Promocjo publikacji bela leżnotą do 
ótemkniacegó pókózku kaszebsczegó 
wesziwku znóny gdińsczi wesziwócz-
czi Lene Wensersczi. Badze mógł go 
pódzywiac w gdińsczim Óstrzódku do 
kuńc stecznika 2014 roku. Je tam niewiól-
dżi dzel utwórstwa Wensersczi - dobiw-
czeni wiele konkursów kaszebsczegó 
wesziwku. 

A.B., tłom. KS, ódj. A.M. 

KOŚCIERZYNA. ADWENTOWE ZWYCZAJE 
W Centrum Kultury Kaszubskiej „Strzel­
nica" w 2013 roku już po raz czwarty zor­
ganizowano wieczór, podczas którego 
pokazano adwentowe zwyczaje na Ka­
szubach. Uczniowie z Zespołu Szkół 
w Wielkim Podlesiu przygotowali in­

scenizację Gwiżdżów, pod kierunkiem 
Iwony Kwidzińskiej, nauczycielki języka 
kaszubskiego i członkini kościerskiego od­
działu ZKP. Uczestnicy spotkania własno­
ręcznie mogli wykonać kukle, przebierali 
też groch, lukrowali pierniki, robili masło 

oraz darli pierze. Spotkanie zorganizował 
Kościerski Dom Kultury przy wsparciu ko-
ścierskiego oddziału ZKP. 

BeataJ. 
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SOPÓT. CZETANIE TUWIMA 

4 gódnika 2013 roku w sedzbie Spód-
leczny Szkołę nr 1 w Sopóce pierszi róz 
publiczno pókózóne bele - dopierze co 
wedóne przez gduńską wedówizna 

Oskar - przetłomaczone na kaszebsczi 
nóbarżi znóne wierzte dló dzecy Juliana 
Tuwima. Potkanie prowadzela Violetta 
Seremak-Jankówskó z Nadbółtecczegó 
Centrum Kulturę w e  Gduńsku, chter-
no wedalo płatka m.jin. z kaszebsczim 
przelożenka wierztów Tuwima (dokaże 
są czetóne przez Zbigórza Jankówsczegó, 
Elżbieta Preczkówską i j i  córka Weronika). 
Sopóccze dzece w przerechtowónym 
pókózku deklamówale i spiewale do­
brze sobie znóne dokaże jak „Lokomo­
tywa" cze „Rzepka". Dzaka autorowi 
przelożenku, Tomószowi Fópce, dze-

ce mógłe sa doznać, jak brzmią znóne 
strofę po kaszebsku. Potkanie skuńcził 
„Spóźniony słowik" w kaszebsczi wersji 
i w interpretacji Gabriele Iwan, przednicz-
czi sopócczegó partu. Kol 200 młodech 
lubótników Tuwima z zacekawienim 
słechało nieznóny jima przóde gódczi. 
Czetanie Tuwima zórganizowóne belo 
przez part KPZ w Sopóce, prze wióldżi 
starze direkcji i szkólnech Spódleczny 
Szkole nr 1. Prze leżnosce wiele gódało sa 
też ó kaszebsczich korzeniach sopócczich 
familiów. 

A.G., tłom. KS 
Ódj. ze zbierów KPZ w Sopóce 

LĘBORK. ADAM I EWA W MUZEUM 
W Muzeum w Lęborku otwarto 20 grud­
nia 2013 roku wystawę „Adam i Ewa 
w sztuce ludowej". Ekspozycję zorga­
nizowano, korzystając ze zbiorów Mu­
zeum Pomorza Środkowego w Słupsku, 
Muzeum Zachodniokaszubskiego w By­

towie, ze zbiorów własnych oraz wypo­
życzono prace współczesnych twórców 
ludowych z Pomorza: Stanisława Śliwiń­
skiego, Czesława Birra, Zdzisława Graj-
pera i Norberta Glińskiego. Zwiedzając 
wystawę, obejrzeć można rzeźby, pła­

skorzeźby, obrazy malowane na płótnie 
i na szkle. Podczas wernisażu wystąpił 
Kaszubski Zespół Regionalny Levino. 
Wystawę można oglądać do końca lute­
go 2014 roku. 

Red. 

KARTUZEI BANINO. „SZPÓRT MUSZI BEC" 
Ju sódmi róz ódbeł sa Festiwal Kaszeb-
sczegó Humoru. Zórganizowele go w gód-
niku 2013 roku banińsczi part Kaszebskó-
Pómórsczegó Zrzeszenió i Zespół Óglowó-
sztółcącech Szkotów nr 2 w Kartuzach. 

Na binie w Kartuzach pókózało sa 
wicyjak 100 uczastników. To rekord w hi­
storii ti młodi rozegracji i organizatorze 
zapówiódają, że w nóbleższich latach mdą 
chcele wprowadzec eliminacje. Grand Prix 
dobeło kamo z Banina A matizemoga!. 

Ób czas Festiwalu miół plac pókózk 
nowego dokumentalnego filmu ó kaszeb-
sczi leteraturze „Derchój królewiónkó". 
Westąpiło też karno Skórb z Bródna z Brod­
nice Górny i Five dance z Zespołu Szkotów 
nr 2 w Kartuzach. Hewó rezultate festiwalu: 

Przedszkola 
1. Wiktorio Guz 

KL I-m, solisce 
1. Aleksandra Biłanicz 
2. Mateusz Synakówsczi 
2. Wiktor Głodowsczi 

3. Melanio Ostrowsko 
3. Filip Kąkól 
Weprzednienie: Przemesłów Wenta 

Kl. I-H karna 
1. Krósniata ze Spodl. Szk. w Bórczu 
2. Karno ze Spodl. Szk. w Remi 
3. Modre Zwónczi ze Spodl. Szk. 
w Mirochówie i Humor ze 
Spodl. Szk. w Mójuszu 
Weprzednienie: Skórb z Bródna 
z Zespołu Sztółcenió i Wechówanió 
w Brodnice Górny 

KLIV-VI, karna 
1. Wiaterek ze Spodl. Szk. w Miszewie 
2. Karno z Egertowa 
3. Skórb Złoti Górę z Brodnice Górny 
3. Wiolinki ze Spodl. Szk. w Bórczu 

Gimn., solisce 
1. Szemón Heland 
2. Izabela Szwichtenberg 
3. Barbara Chószcz 
Weprzednienie: Paulina Plichta 

Gimn., karna 
1. Spóleznowe Gimnazjum w Kar­
czemkach 
2. Zespół Szkotów w Wióldżim Pódlesu 
3. Karno Antoniego z Gimnazjum nr 1 
w Kartuzach 

Weżigimnazjalne szkołę, solisce 
2. Natalio Meszk 
2. Monika Zelewskó 
3. Szemón Leman 

Weżigimnazjalne szkole, karna 
Weprzednienie: Kamo Mądri Lep 
z Somonina 

Dozdrzeniati, solisce 
2. Monika Lidzbarsko 
3. Katarzena Blizniewskó 

Dozdrzeniati, karna: A Matizemoga! 
Grand Prix - A Matizemoga! 
Nódgroda dló nólepszęgó aktora - Wero­

nika Preczkówskó 
Red. 
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PRAGA. SREBRO DLA CHÓRU DISCANTUS 

JM 
XIII Międzynarodowy Festiwal Muzy­
ki Adwentowej i Bożonarodzeniowej 
- Praźske Vanoce - odbywał się w dniach 
12-15 grudnia 2013 roku. Do stolicy Czech 

zjechało kilkadziesiąt chórów z różnych 
stron starego kontynentu oraz zespoły 
z Singapuru czy Afryki Południowej. Wśród 
nich znalazł się Chór Kameralny Discantus 
z Gowidlina. W swojej kategorii zdobył naj­
wyższe z przyznanych podczas tegorocznej 
edycji festiwalu wyróżnień - Srebrne Pa­
smo (Złote Pasmo nie zostało przyznane). 
Artystów z Kaszub można było podziwiać 
podczas dwóch występów. W czasie pre­
zentacji wszystkich chórów uczestniczą­
cych w wydarzeniu Discantus wykonał 
kolędę kaszubską ks. Antoniego Peplińskie-

go w aranżacji Marka Raczyńskiego. Po raz 
drugi chór wystąpił w części konkursowej, 
w repertuarze składającym się z czterech 
pieśni. 

Warto dodać, że na początku br. świa­
tło dzienne ujrzy kolejna płyta chóru 
„Knópi za mną, póczi jesz jem Panną - pie­
śni z Kaszub". Składać się na nią będą za­
równo utwory o tematyce miłosnej, często 
wyrażające poczucie humoru Kaszubów, 
jak też przepełnione tęsknotą pieśni ryba­
ków morskich. 

jbJolAReclaf 

MASZEWO LĘBORSKIE. GRUDNIOWE KOLĘDOWANIE 
Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie Oddział 
w Cewicach oraz Dom Kultury w Masze­
wie zorganizowały Gminny Konkurs Ko­
lęd i Pastorałek, który odbył się 7 grudnia 
2013 roku w Domu Kultury w Maszewie 
Lęborskim. W konkursie udział wzię­
li uczniowie szkół podstawowych i gimna­
zjalnych z terenu gminy Cewice, zespoły 

wokalne i chóry. Po prezentacji konkur­
sowej swój repertuar przedstawił zespół 
ARKA TEDDEGO Tadeusza Piryckiego. 

Poziom występów był naprawdę wy­
soki. Jury w składzie: Paweł Słoniec (prze­
wodniczący), Mariola Mądra-Nowak oraz 
Magdalena Badulska, wyłoniło zwycięz­
ców: I miejsce - Zespół Szkół w Cewicach, n 

- Zespół Szkolno-Przedszkolny w Buko­
winie, III - SP Polskich Olimpijczyków 
w Maszewie. Dalej znalazły się: Zespół 
Szkolno-Przedszkolny w Siemkowicach, 
Niepubliczna Szkoła w Popowie, SP z od­
działami integracyjnymi w Przerytem i SP 
w Łebuni. 

Red. 

Działo się w Gdańsku 
2 listopada 2013 roku - XI Pomorskie Za­

duszki Artystyczne Nie wszystek umrę... 
tradycyjnie odbyły się w kościele pw. 
św. Jana. Narratorami byli Halina Sło-
jewska i Zbigniew Jankowski. 
Wśród tych, którzy odeszli, m.in. 
wspominano: Józefa Chełmowskiego, 
Tadeusza Mazowieckiego, Barbarę 
Piasecką-Johnson, Jarosława Śmie­
tanę (kompozytora kojarzącego jazz 
z folklorem kaszubskim), Margaret 
Thatcher (Honorową Obywatelkę 
Gdańska), Grzegorza Zakrzewskiego 
(strażaka pochodzącego z rodziny ka­
szubskich rybaków) i prof. Andrzeja 
Zbierskiego (członka naszego oddzia-
iu). 
Podczas Zaduszek wystąpił Kaszubski 
Zespół Regionalny Koleczkowianie 
pod kierownictwem Tadeusza Dar-
gacza, który wraz z kwartetem jaz­
zowym Jarosława Śmietany wykonał 

utwór Antoniego Peplińskiego „Wśród 
leśnych drzew" oraz Jana Trepczyka 
„Westrzód gór". 

11 listopada - przedstawiciele oddziału 
gdańskiego uczestniczyli w Paradzie 
Niepodległości. 

30 listopada - dziewięciu przedstawicieli 
naszego oddziału uczestniczyło w XIX 
Zjeździe Delegatów ZKP odbywają­
cym się na Wydziale Nauk Społecz­
nych Uniwersytetu Gdańskiego. 
Czterech naszych członków: Tomasz 
Szymański, Szczepan Lewna, Łukasz 
Richert i Jacek Fopke zostało wybra­
nych do Rady Naczelnej. Do Sądu Kole­
żeńskiego wybrano kol. Jerzego Nada. 

W listopadzie rocznice działalności ob­
chodziły wspólnoty i kluby Zrzesze­
nia Kaszubsko-Pomorskiego Oddział 
w Gdańsku: 
- 3 listopada - 7. rocznicę świętował 
Klub w Matami, 

- 5 listopada - 26. rocznicę obchodziła 
wspólnota przymorska, 
- 24 listopada - swoją 15. rocznicę 
uczcił Klub Morena. 

8 grudnia  - przedstawiciele gdańskiego 
oddziału Zrzeszenia w Filharmonii 
Kaszubskiej w Wejherowie wysłuchali 
koncertu „Barwy Kaszub" - prawyko­
nania „Pieśni fonemicznych: W imię 
tego, co piękne" Karola Nepelskiego do 
słów Jerzego Stachurskiego oraz kom­
pozycji Witosławy Frankowskiej, To­
masza Fopkego, Wacława Kirkowskie-
go, Mariana Selina i Jana Trepczyka. 

11 grudnia - nasi przedstawiciele uczest­
niczyli w promocji książki 50 lat z PO­
MERANIĄ w Ośrodku Kultury Kaszub-
sko-Pomorskiej w Gdyni. Obejrzeli 
również wystawę haftu kaszubskiego 
Haliny Wensierskiej. 

Teresa Juńska-Subocz 
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SECHIM P A K A  USZŁE 

Ksawer, to j e  ó wiatrach 
TÓMKFÓPKA 

- Przeturzone tam je, bó Rhóda przeturowół, ale cze te prze-
jedzesz, to jó nie wiem. - Tak rzekła bez móbilka, często po 
kaszebsku, białka, czej jem kebaba zamówiół prze wejrowsczim 
deptóku. 

Jo. Ksawer je ju  precz a raza z nim sztrómu ni ma, piszą w in-
ternece. Dwa dnie dowslade, czede jem sa pomału zbierół, cobe 
regnąc dodóm z robotę, do gabinetu weszła... 

- Proszą strzedny kebab... 
.. .wastnó Bogusza i rzekła, że direktor pekaesu... 
- a dló mie strzedny zestówk i... 
.. .zrobił ja  w konia. Reno wepuscył autobuse z baze, ledze 

wejachele do robotę, a tej... 
-fritczi. 
...ledze ni miele jak wrócec 

dodóm... Donąd pekaes szedł 
a nazód nie? Ne ceż tero?! 

Ne tej jedzeme. A z nama 
plastikówó szopa do śniegu na 
tilnym sedzenim. 

- Bele do Gówina. Móm tam 
dze ob noc óstac - gódó wastnó 
Bogusza i próbuje sa óczama 
przebić  p r z e z  k s a w ' r o w ą  
kurzatwa przed auta. W radio 
szlabrocą, że Ksawer mó ostre zabe na łese ópone i tilny napad. 

- Ón na przódk cygnie - uspókójiwóm moja pasażerka, 
co hamuje i gazeje raza ze mną. Bele dali, przez czastkówską 
góra... 

Bódój Kaszebi z Wierzchucena gódają, że wiater Pón Bóg dół 
temu, że sa drzewa rechają... Nie wiem, jak je  na Nordze, ale 
wiem, że tej-sej na Lesókach, pod Chwaszczena, to przóde lat 
dówało mocne dmuchanie. Tacze, że nawetka chłopi, co dwa 
cetnare dwignąc raką jedną mógle, do rowów wpódele a na 
szterzech procem niedreszny nóterze szle pod dodóm... 

Wiejące z chutkóscą wiacy jak  33 metre na sekunda 
huragane, tajfune, órkane cze cyklóne znóme na Kaszebach 
colemało z telewizje. Muszi tuwó rzec, że ókróm óstatnegó 
Ksaweregó pózwe t a j f u n ó w  i orkanów pamiatóme ze 
szkółowech czasów ze... stołów do pińdlowanió (ping-
-póngówanió). Cyklon i huragan partaczą sa za to z óstatną 
wojną (nie jidze mie tu wcale ó tzw. pokojowe misje). Z tim, że 
nen pierszi z Niemcoma a ten dredżi - z Ruskoma... 

Taczich wiatrów jak w Americe to me ni móme. Tecjich tor­
nada wszetkó bierzą w left: benzynową stacja, knaga z czedą 
i lopa trówe w pesku cze całego fergusona abó jinegó dżondera 
prosto z majsowegó pola, wióldżegó jak całe Kaszebe... Wiedzą­
ce ó tim, oni tam checze budeją drzewiane, letcze do na nowo 

stówianió. Kol naj sa nóweżi jaczi kraceszk tam-sam pojawi, 
a budinczi móme mocne, jesz za kaizera... 

I ni ma taczegó nieszczescó. Zgoda, czasa jaczi mack abójiny, 
co jest z Polski przyjechany, postawi swoja buda w dzurze, dze 
sa wóda zbieró, a tede ógniórze muszą pompować... Chłopulk 
nen za pół dętka ód gbura zemia kupił, a nick mu, wejle, dzywno 
to nie belo, że Kaszeba tak tóno ojcowizna sprzedół... 

Co jinegó je  robienie szumu. Tuwó to dosc dobrze jidze. 
W całosce medioma. Z muchę słonia zrobią a z jigłe - widłe. 
Trzecenkówe. Jeden biedók z parlamentu kupi co w biedron­
ce, zaró piszą co i że tak tóno... Jiny z dregą bele do Egiptu 
na wczase pósłóny. Ón le perznaja krema nasmarowół i zaró, 

nie wiedzec czemu, trzósk. Ja­
koś znónó gwiózda z pierszich 
strón drodżich gazetów, co kol 
frizjere a priwatnegó zaberwaje 
do óbezdrzenió leżą, j e  kąsk 
zgrebiałó abó j i  sa co rozpiało 
- ód razu krziczi i lamańte. 

Chceme le warcec do na-
szich wiatrów. Chócó nie są 
tak mocne, jak ne światowe, 
to biwają groźne, w całosce te 
mórscze. Móme chócle snóżi 

ópisenk mórsczi burze kol Derdowsczegó, czej Pón Czórlińsczi 
po Mólim Morzu na bóce jachół. Są też spiewe ó wiatrach, co są 
wdzaczne a psotne. Te może nalezc chócle w piesniczkach dló 
dzótk: „Chódzy wiater pó lese" Jerzego Stachursczegó cze w lata 
rechli napisónym przez Jana Trepczika „Wiaterku". 

Człowiek może mieć wiater  w głowie, w taszi.  Pó 
ópuszczonech checzach leno sa wiater kracy... Wiele j e  go 
w polu, dze zemówim cząda stolemne smiote nawiewó. Jak nen 
Ksawer, óbczas drodżi do Tłuczewa... 

Sztride wiatrów 
(muz. J. Stachursczi, s l  T. Fopka) 

Mia sztrida wiatre, chtoje nieba król 
Pdszłe na miónczi póstrzód biółech blón... 
Chto chiitczeszi, chto skratnieszi, chtoje lepszi w tuńcu... 
Jaż sa słuńcejimprzezera... Mreczałejak bączi... 

Zapólił miesąc swi taszlampe wid 
Wiatre sa gonią, niejejima wstid 
Że na całim bdżim świece noc swą pieśnią spiewó 
A ti dwaji wcyg rojbreją... Wejju jeden zewó... 

Człowiek może mieć 
wiater w głowie, 

w taszi. Pó ópuszczo-
nech checzach leno sa 

wiater kracy... 
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Z BUTNA 

Chóc rdz... 
RÓMK DRZEŻDŹÓNK 

Nowi rok - nowe udbe - hewó nowe zewiszcze brifczi, jaczi 
wczas reno w Nowi Rok (a w a  wieta, że w nen dzeń, to je  tak 
kole 12 gódzene) klepół mie na dwierze, wrzeszczące: 

- Wszetczegó belnegó, drechu, w nym Nowim 2014 Roku. 
Welózt jem zaspóny z werów, pódeszedł do óczenka a rik-

nął do niego: 
- Biój mie stąd, pita jeden, te! Zylwestrowe fife to sa w Zyl-

westra robi! Spij a dój spac jinema! 
Nie dół sa nen kuńda wenekac, mie nic, tobie nic, dali kle­

pól i prosyl: 
- Wpusce mie bene, cos ce 

pókóża. Lesta móm przeniosle. 
- Lest? W Nowi Rok, j e  na 

waju poczta często...! 
- Lesta, spisenk! - riknął 

brifka. - Ni ma nó co żdac, me ja 
muszime óbgadac. Chóc róz... 

Chcące-niechcące wpuscyl 
jem go bene. Ko wpuscyl! Jo, 
stóropelckówsczim zweka,  
dwierzi nie sztekaja. Nen mógł 
kleczka nacesnąc a wlezc tak, jak wiedno to robił. Może naju brif­
ka w nech nowórocznech udbach mó też jaczi punkt, co tikó sa 
belnegó a kulturalnego zachówanió? Ko za nim nie trafi. 

Tak czejinak, rozsódł sa ón jak trót w paradny jizbie kole 
stołu, na jaczi wełożił wióldżi sztek papióre zapisóny drobny-
ma letrama. 

- Hewó naju pelckówscze noworoczne udbe, chterne 
kóżden Pelckówiók, cze j e  rozemny cze nie, mdze muszół 
w 2014 roku zjiscec. 

- Mdze muszół? W Pelckówie? Belno wiesz, że w na-
jim świece, chóc zataconym na zberku świata, ledze bucha 
mają, a tuwó nicht nick ni muszi... ne może ókróm płacenió 
podatków, selanió dzótków do szkołę, chódzenió do kóscoła 
a óbzeranió reklamów w zdrzelniku. 

- Chto chce belnym Pelckówióka bec, nen muszi to 
wszetkó, co tuwó je  wepisóne, chóc róz ob rok zjiscec - nie dół 
so nick rzec brifka. 

- Ne tej pókóże, co te ta mósz wemeszlone - sódłjem cażkó 
kole niego. 

Nen le klepnął raką ó raka, zacarł je a zaczął czetac: 
„Chteż chce belnym Pelckówióka bec, w 2014 roku muszi: 
Chóc róz do stolece zajachac a Kresztofa kusznąc". 
- Dożdże, dożdże - wiózł jem mu w słowo. - Ko kóżden 

Pelckówiók tak co muszi zrobić leno róz w żecym, czej do 
Gduńska pierszi róz zajedze. 
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- To nie szkódzy. Do sa do tego gwiózdka z przepisa, że 
chto ju  róz sa z Kresztofa kuszkół, nen ju  ni muszi. Ale... jak 
miot ó tim zabete, bo na przemiar bet wnenczas malisa, to jego 
nie minie! Słechój dali: 

„2. Chóc róz na Zjózd Pelckówióków zajachac". 
- Tec Zjózd Pelckówióków je  blós róz w rok... 
- A ceż to szkódzy? Łonijó bet na Zjezdze dwa raze, reno 

a wieczór - zasmiót sa brifka - a znaja taczich, co bele trze 
raze. Nie przeszkódzój mie tero a słechój dali, późni mdzesz 

kómeńtowół: 
„3. Chóc róz Remusa bez 

stakanió przeczetac. 
4. Chóc róz Pelckówscze 

Diktando bez fele napisać. 
5. Chóc róz bez Pucką Pieta 

sechą nogą przeńc. 
6. Chóc róz test po pelcków-

sku napisać. 
7. Chóc róz nen lest Pelc-

kówską Pocztą wesłac..." 
W nymjó miótju dosc. 

- To je  priwata! Jakuż tak? Meslisz te, czej mdzesz ledzóm 
tak co kózół robie, tej oni to zrobią? 

- Zrobią! - rzekł gwesny se brifka. - Zrobią to, co j o  
przeczetół, a jesz dwasta jinszich punktów. Żle nie, to nie j e  
Pelckówiók! 

- Drechu, drechu! Jo bez Pucką Pieta w nym roku sechą 
nogą jic nie planeja. A n i  w nym, ani w póstapnym, ani 
nigde! 

- Te zdródco! Jes procem pelckówsczim zwekóm, historeji, 
kulturze, procem pelckówsczi racje stanu?! Tego jem sa nie 
spódzół. 

- Te sa nie spódzewój, że chtos za tim pudze! Nie beto be 
lepi ledzóm zabedowac, żebe chóc róz w żecym be miele, a ni 
muszele, jakno Pelckówióce co zrobić? Na przemiar: chóc róz 
do Óliwe zajachac, chóc róz po wejrowsczi kalwareji sa przeńc, 
chóc róz w Kartuzach trapnąc nogą? 

- Rzeka to jesz róz - odrzekł rozgórzony brifka - zdródco, 
tego jem sa nie spódzół! Do uzdrzenió! Niech żeje Pelckówó! 

Zwinął swój spisenk a weparził jak kot do butnowech dwie-
rzi. 

- Drechu, co te z tim terózka zrobisz? - pókózół jem na 
papiór. 

-Jakuż co?! Przebija gózdzama na dwierzach pelckówsczi 
swiątnice, tak żebe wszetce mógle to przeczetac. Ledu 
Pelckówa ze spiku wstani! Rewolucje przeszedł czas! 
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(...) tuwó nicht nick ni 
m óże ókróm 

ó podatków, 
selanió dzótków do szkołę, 

chódzenió do kóscoła 
a óbzeranió reklamów 

w zdrzelniku. 



Dyrektor Naczelny 
prof. Roman Perucki 

Dyrektor Artystyczny Orkiestry PFB 
Ernst van Tlel 
68. Sezon 
2013/2014 

Polska Filharmonia Bałtycka 
im. Fryderyka Chopina w Gdańsku 

Jerzy Maksymiuk 

15/01 środa, 19:00 21/01 wtorek, 19:00 01/01 środa, 18:00 

INSTYTUCJA KULTURY 
SAMORZĄDU 
WOJEWÓDZTWA 
POMORSKIEGO 

wydarzenie impresaryjne 

NOWOROCZNA GALA TENORÓW 

04/01 sobota, 19:00 
ZDA.N 

Ernst v a n  Tiel dyrygent 
Dorota Dąbrowska flet 
Orkiestra Symfoniczna PFB 

CHABRIER, MERCADANTE, RAVEL, FALLA 

06/01 poniedziałek, 18:00 
wydarzenie impresaryjne 

TANGO ARGENTINO 
- KONCERT KARNAWAŁOWY 

11/01 sobota, 19:00 
ii "BAL G D A Ń S K !  

Natalia Walewska skrzypce, prowadzenie orkiestry 
Julia Iwaszkiewicz sopran 
Bożena Zawiślak-Dolny mezzosopran 
Witalij Wydra  tenor 
Królewska Orkiestra Salonowa 
Zespół taneczny „Perełki" choreografia Irena Stoppa 
Barbara Żurowska-Sutt prowadzenie 

TANGA,  TAŃCE ROSYJSKIE I CYGAŃSKIE,  

D U E T Y  Z OPERETEK 

BARON CYGAŃSKI STRAUSSA 

KSIĘŻNICZKA CZARDASZA K A L M A N A  

wydarzenie impresaryjne 

KONCERT GALOWY MUZYKI 
JOHANNA STRAUSSA 

18/01 sobota, 19:00 
III BAL GDAŃSKI 
TANGO SHOW 
TRES TANGUEROS 
Wiesław Prządka bandoneon, akordeon, 
Rafał Karasiewicz fortepian 
Zbigniew Wrombel  kontrabas 

KWARTET SMYCZKOWY 
Christian Danowicz l skrzypce 
Aleksandra Bugaj ll skrzypce 
Michał Micker altówka 
Marcin Misiak wiolonczela 

Julia Mikołajczak śpiew 

WYSTĄPIĄ MISTRZOWIE TANGA! 

PIAZZOLA, GALLIANO 

19/01 niedziela, 12:00 
KONCERT FAMILIJNY 

- PIOTRUŚ I WILK 
Massimiliano Caldi dyrygent 
Orkiestra Symfoniczna PFB 

Prowadzący - w trakcie ustalania 

Serhiy Burko dyrygent 
BelCanto: 
Vasyl Ponayda tenor 
Roman Trokhymuk  tenor 
Taras Hlova tenor 
Roman Antonyuk  baryton 

24/01 piątek, 19:30 
wydarzenie impresaryjne 

Spektakl NIE JESTEŚ SAMA 
TEATR ATENEUM w Warszawie 

25/01 sobota, 19:00 
I V  B A L  G D A Ń S K I  

K U L K A  & K U L K A  
Massimiliano Caldi dyrygent 
Konstanty Andrzej Kulka skrzypce 
Gaba Kulka wokal, fortepian 
Orkiestra PFB 

VIVALDI, LIPIŃSKI 
O R A Z  U T W O R Y  G A B Y  K U L K I  

31/01 piątek, 19:00 
KONCERT S Y M F O N I C Z N Y  

P0T[GAR0VANTYC 
O R K I E S T R Y  
Jerzy Maksymiuk dyrygent 
Dojdzie SOLISTA 
Orkiestra Symfoniczna PFB 

KUP BILET www.bilety24.pl i wydrukuj na domowej drukarce, w kasach biletowych PFB Gdańsk, Ołowianka 1, w Biurze Podróży„Barkost" Gdynia, Świętojańska 100 

Sponsor Patroni medialni Współpraca 

Rmiinitiiańsk trójmiasto Twoja Gazeta. 

L I V E & T R A V E L  

Polska Filharmonia 
Bałtycka w Gdańsku / y ul. Ołowianka 1, > V 
80-751 Gdańsk ^ ' , 
Kasa biletowa '•—' 
tel. kom. 664 710 023 
bilety@f1lharmonia.gda.pl „ . . / V 
www.filharmonia.gda.pl > 

PROKOFIEW, BEETHOVEN MAHLER, SCHUMANN, SCHUBERT 

http://www.bilety24.pl
mailto:bilety@f1lharmonia.gda.pl
http://www.filharmonia.gda.pl
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PRZYŁĄCZ SIĘ 
Jesteśmy polski 
i d z i a t e m  w rynk 

centowy 


